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Ostatnie wypadki w Mołdawii i Wo- 
łoszczy znie. 


Przekonany 0 potrzebie ciągłego zwracania uwagi pū- 
blicznój na interesa narodówe i to wszystko co z niemi 
zostaje w styczności, Przegłąd, pod różną formą i o ile 
to było podobna, starał się przechodzić z kolei kraje ota- 
czające Polskę, bacząc na potrzeby i stan ich spółeczny, 
czyli na ich politykę i środki ku temu. Tym sposobem 
zamieścił prace o Sławianach pod panowaniem tureckićm, 
o Rumanii, o ladach poładniówćj Rósyi, o Finlandyi, o Pru- 
sach (w artykule o Zollverein), o Szwecyi i Turcyi po 
wojnach polskich, a nareszcie o Węgrach. Przekonali- 
śmy się, że każdy z rzeczonych krajów związany był 
mnićj więcój ze sprawą Polski, i że każdy mocńó nas 
obchodził, przedstawiając w przyszłości to obawę to na- 
dzieję. Szwecya, Węgry i Rumania okazały się być 
najbardzićj zbliżone do dążenia Polski i najwięcćj roko- 
wać kombinacy. Wypadki paryzkie stały się próbą na- 
szych przewidzeń, próbą niespodziewaną i zawczesną, 
wszelako uczącą. Widzieliśmy, że Szwecya mocno została 
wstrząśniętą przez rewolucyą lutową i że duch publiczny 
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okazał się anti-rosyjskim. Toż samo działo się w Fin- 
landyi mimo” głuchego osłupienia, w jakiém pogrążył ją 
despotyzm moskiewski Uczniowie szwedzcy w Niemczech 
dawali oznaki swego współczucia Polakom, sejm w Sztok- 
holmie przybrał kierunek śmielszy i wolniejszy; zdawało 
się, że Rosya napoczętą zostanie od strony północnej; 
ale po upływie miesiąca, cały ten ruch spełzł na niczóm. 
Co było przyczyną tćj tak niespodziewanćj przemiany ? 
Oto sprawa szleswidzka, zaczepiona przez chciwość nie- 
miecką, która wywołała skojarzenie i opór całego ple- 
mienia skandynawskiego. Dania, Norwegia i Szwecya 
broniąc Szleswigu przed napaścią obcą, zaniechały da- 
wnych kłótni i ódwróciły swe oczy od Finlandyi; Ro- 
sya zaś wspierając zręcznie interes Danii, przywiązała do 
siebie wszystkie ludy skandynawskie; + Rzeczy: przyszły 
do tego, że Anglia, dla zmniejszenia wpływu Rosyi na 
morzu Baltyckićm, zmuszoną była stanąć co prędzćj na 
stronie Danii. Toż samo uczyniła Francya. 

Węgry omyliły także naszą nadzieję. W ogłoszonym 
przez nas artykule, wyjawiliśmy przekonanie, że .przeo- 
brażając stopniowo swe wnętrze,  Magiarowie nie poda- 
dzą się ruchowi rewolucyjnemu, nie zerwą z Austryą i 
zgromadzą w czasie: danym nowe siły przeciw Rosyi, po= 
stępującćj w, kierunku Dunaju.  Kosuth, obiecując Austryi 
pomoc przeciw Włochom, upoważnił nas do takićj na- 
dziei. Tymczasem, od jednego razu, cała dawna, trady- 
cyjna polityka węgierska spłonęła i duch rewolucyjny 
ogarnął niecierpliwe umysły.  Kosuth, w / miejsce polity- 
ka, stał się retorem magiaryzmu uroczego dla młodzieży, 
bogatego w mowie, lecz ubogiego w środkach, > Pogo- 
dzenie Węgier. z Chrobatami nie przyszło do skutku, sejm 
węgierski nie chciał ustąpić ni przed Wiedniem ni przed 
Zagrzebiem, stawił wszystko na kartę rewolucyjną i sej- 
mu  frankfurtskiego, a Francya i Frankfurt. puściły go 
samemu sobie nie szczędząc, jak się to zwykle. dzieje, 
ni urągań ni złorzeczeń. -Z taką zmianą twybu. postępo- 
wania. Węgry straciły światłych i. doświadczonych rządz- 
ców.  Seczeni, przewidując nieszczęścia, szukał śmierci 
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w wodach Dunaju i jak słychać, zmysły utracił. Kosuth 
rządził samowładnie za pomocą dyktatury, teroryzmu i 
* trybunałów rewolucyjnych. = Zamiast być wspieraną, Pol- 
ska pomagała Węgrom. Nie trudno było przewidzięć 
końca walki między magiaryzmem a Austryą i Sławiań- 
szczyzną, może już nawet w tćj chwili wybiła godzina 
. śmierci dla dawnćj konstytucyi, węgierskićj. Wstrzymajmy 
się jednak ze złą wróżbą, bo pamiętamy, że na polach 
węgierskich lała się krew bratnia: polska i węgierska. 

I Rumania, za pomocą którćój Rosya mogła być 
dotkniętą w swych poładniowych ludnościach, nie odpowie- 
działa również naszym nadziejom. Zobaczmy, jak się to. 
stało. ifa 
Wiadomo; że obudzenie życia w Mołdawii i Woło- 
szczyznie rozpoczęło się z osłabieniem wpływu Fanaria- 
tów, przybyszów greckich zaprzedanych Rosyi, i podnie- 
sieniem się żywiołu rodzimego, na którego czele stała 
rezesz, dawna szlachta, biedna i ciemna, lecz narodo- 
wa i patryotyczna.*) Epoka takiego odrodzenia sięga ro- 
ku 18241, to jest powstania Teodora Wladimiresco prze- 
ciw Fanariatom. Od tego czasu, duch narodowy wzra- 
stał bez przerwy: szkoły rumańskie w Siedmiogrodzie 
zasilały go na drodze nauki, wojna polska z roku 1834 
dawała mu nadzieję na drodze wojennćj, sąsiedztwo zaś 
z konstytucyjnemi Węgrami i wpływ oświaty francuzkićj, 
której Rumanowie są wyłącznymi zwolennikami, wyro- 
dziły przy ujściu Dunaju pewną oświatę i politykę sa- 
moistną. Oświata ta była anti-sławiańską i anti-katolicką, 
polityka *zaś była już anti-rosyjską. Z upadkiem Fana- 
riatów, zè stanowczóm osłabieniem Turcyi i z przeważnóm 
narzuceniem protektoratu rosyjskiego, Mołdo- Wołochowie 
przestali uważać Turcyą za swą nieprzyjaciołkę i główną 
obawę widzieli od strony Rosyi Do takićj przemiany 
przekonań, trudnéj bo opartej na jedności wyznania gre- 
ckiego, przyczynili się silnie wychodźcy polscy rozpro- 
szeni po półwyspie wschodnim, kierowani przez ajencyą 


*) Zobi Przegląd, Marzec i Kwiecień 1846 r. 
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polską w Stambule. Można powiedzieć, że od roku 4842, 
to jest od przykładu danego przez! Serbów przy osa- 
dzeniu. dynastyi Czarnego Jerzego, polityka Rumanów. za- ` 
sadzała się na opieraniu się o Turcyą, jako słabszą i mnićj 
zawistną: rozmaitościom narodowości. Rumanowie mieli 
odtąd, jednego nieprzyjaciela: Rosyą, nie: nawidzili pro- 
tektoratu, który za: Katarzyny oblekł się w szaty libe- 
ralne i; religijne, a który potóm sprowadził samą nędzę, 
podłość i zniszczenie. „Raczój pdodaństwo: tureckie, mó- 
wili, niżeli protektorat carski, raczćj panowanie. Alkoranu 
aniżeli papieztwa petersburskiego, raczój, półwiekowe spó- 
nienie w: postępie aniżeli złowroga. pomoc rosyjska, ra> 
czćj tyrania ciał aniżeli zepsucie duszy.“ Taki był język 
Mołdo- Wołochów, co pokazuje, że od roku 1842 poli- 
tyka: Rumanów była taż sama, co dawna węgierska, za- 
sadzoną na: trzymaniu się z Austryą. - Dla tego tóż Au- 
strya i Turcya: przyjęły jedno i: toż samo. dążenie. Od 
czasu: sanowładnego wystąpienia Rosyi:na Wschodzie ro- 
ku 1829, Austrya i Turcya stały się naturalnemi. przy= 
„ jaciółkami i naturalnemi sprzymierzeńcami. przeciw. Rosyi- 

W takióm położeniu znalazła Mołdo-Wołoszczyznę o- 
statnia: rewolucya francuzka; Paryż mieścił w ów czas mnó 
stwo młodzieży rumańskićj, kształcącćj się naukowo na 
ławach szkólnych i uniwersyteckich. Dla nićj rewolueya 
paryzka. wydawała się. postępem: i- dla tego: z wielkim za- 
pałem ją przyjęła. Ruch rewolucyjny szerzył się po: ca- 
łój środkowćj Europie, sięgając Warty, Karpat i Bugu. 
Lamartine ogłosił szumny manifest, obiecujący pomoc: u- 
ciemiężonym narodowościom. Młodzież: rumańska uwie- 
rzyła wszystkiemu. Jakby na dane hasło, rzuciła się do. 
ojczyzny, ciągnąc to z. Francyi i Anglii; „lo z Niemiec 
iAustryi. „Ai wy, co od tylu wieków zostajecie pogrążeni 
w: śnie nieruchomości, wołał do swoich poeta mołdawski 
Alexandry, czy słyszycie, bracia, tryumfujący głos. świata: 
gotującego się do ocknienia, głos ogromny, wznoszący się 
do nieba i spieszący naprzeciw nowój przyszłości? Wsta- 
waj, wstawaj ziemio mołdawska, wołoska, siedmiogro- 
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terstwa dła wszystkich synów rumańskich! Bracia je- 
dnego imienia, bracia jednój krwi, wznieśmy ramiona 
nasze po nad Molnę, Milków, Prut, Karpaty i podajmy 
sobie dłonie dla utworzenia jednego narodu w pośród je- 
dnćj ojczyzny: 

Sprawa rumańska była święta, bo opierała się na dłu- 
gićj przeszłości, ale aby wygrana pod czujnćm okiem Ro: 
syi była podobna, potrzeba było wielkićj energii wszy- 
stkich, obok wysokiego taktu postępowania i cierpliwości. 
Rumania, jak dzielnice polskie, miała w swym łonie rzą- 
dy obce, przeciwne postępowi i rozwijaniu się narodo- 
wości. Takiemi rządami byli hospodarowie osadzeni przez 
Rosyą. W Mołdawii panował Michał Sturdza, chytry dy- 
plomata, rabuśnik; systematyczny, bogaty, kupujący sumie- 
nia jakoby konie, łaszący się przed każdym silniejszym, 
a pyszny przed każdym niższym, słowem prawdziwy czy- 
koj. Sturdza stałby się patryotą, gdyby widział w tém 
swój interes, stałby się liberalnym, gdyby wiedział, że 
wolność zachowa go przy władzy i gdyby ufał wolności 
i ruchowi: rewolucyjnemu, jaki szerzyło zarzewie pary- 
zkie. Chytry, ambitny i. chciwy, lecz zdolny i doświad- 
czony, wiedział on, że rewolucye osłabiają narody, że 
Francya miotając propagandą, była bezsilna u siebie i 
w. niemożności niesienia pomocy innym, że zatóm niepo- 
dległość rumańska, dla której potrzeba było wstępnego 
boju z Rosyą, była czczem marzeniem. Gdyby wówczas 
szlachta, i wyższe mieszczaństwo stanęły między hospo- 
darem a młodzieżą, rzeczy mogły były przybrać kieru- 
nek pomyślny. Nie: odzyskanoby niezależności od pro- 
tektoratu rosyjskiego, ale otrzymanoby ulepszenia spółe- 
czne, które: narodowość rumańską: mogły były wzmocnić 
i zasilić. Niestety, jak w Węgrzech i' Polsce tak i: tutaj, 
szlachta i wyższe mieszczaństwo nie. sprostały swemu 
obowiązkowi. Zamiast być pośredniczką, to jest panią 
wypadków, klasa: oświecona i umiarkowana dała się u- 
nieść: przez młodzież. Dla tego stała się ofiarą i wydała 
na łup: Rosyi' nietylko Mołdawią ale i Wołoszczyznę. 
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Młodzież mołdawska, wsparta przez drobną szlachtę 
z okolicy Jass, rzemieślników, adwokatów i niektórych 
bojarów biegnących za popularnością, postanowiła spisać 
program reform i podać go hospodarowi. Program ten ` 
był rewolucyjno-politycznym, modyfikującym istotę kon- 
stytucyi a przeto naruszającym protektorat rosyjski. Re- 
wolucyoniści winni byli wiedzieć, że taka przemiana da 
Rosyi pozór do interwencyi, że wojsko jéj zaleje płaszczy- 
zny mołdawskie bez oporu i że aby rzecz się udała, trze- 
ba było albo być dość silnym do wytrzymania wojny, 
albo mieć pewność pomocy, czy to Turcyi czy Francyi. 
Rewolucyoniści nie mieli na to żadnego względu. Dnia 
28 Marca, w towarzystwie licznćj ludności, udali się do 
pałacu hospadara z żądaniem przyjęcia programu. Mani- 
festacya była tak liczna i tak niespodziewana, że Sturdza 
pozbawiony środków oporu, przystał na wszystkie żąda- 
nia, ale następnćój nocy zebrał tłam podłego ludu, szcze- 
gólnićj Albańczyków przekupionych i opiłych, otoczył 
mieszkania głównych przywódzców, i albo pochwycił spra- 
wców rewolucyi. albo ich przymusił do szukania schro- 
nienia w Siedmiogrodzie. Przy współczuciu i pomocy 
Siedmiogrodzanów, rewolucyoniści zamierzali zejść z gór 
i strącić z tronu hospodara, ale nim do tego wynależli 
środki stósowne, pułki rosyjskie weszły do Mołdawii, za- 
trzymując się o parę mil od Jass. Nastąpiły prześlado- 
wania pod dyrekcyą Sturdzy i jenerała Dnhamel, kon- 
sula rosyjskiego. Wielu szlachty, nawet niewinnćj, musiało 
uciekać do Wołoszczyzny, opuszczając majątki i rodziny. 
Taki *skutek sprowadziła na Mołdawią płocha żarliwość 
młodych rewolucyonistów w Jassach. 

Wołoszczyzna rządzona była przez Jerzego Bibesko, 
nieposiadającego ni bystrości Sturdzy, ni ogromnych bo- 
gactw. Dowcipny, światowy, światły, Bibesko miał mnićj 
zdróżności ile słabości, a między niemi charakter lekki, 
zmienny i chełpliwy. Nie był to skąpy i skryty despota; 
sądząc z mowy, można go było wziąść za bohatera ro- 
mansowego liberalizmu.  Wyniesiony na tron przez myśl 
narodową, nie umiał on usunąć trudności swego położe- 
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nia; za pomocą silnćj woli.  Wystawiony na intrygi Fana- 
riatów i wyrzuty współziomków, chwiał się to w stronę 
protektoratu rosyjskiego, to stronnictwa liberalnego. Ru-- 
man w gruncie duszy i patryota, lecz Moskal przez sła- 
bość: charakteru, przez obawę i niemoc, pragnął on być 
księciem narodowym i liberalnym, a nie miał dość by- 
strości, aby się utrzymać na takiém stanowisku. Słabość 
Bibeska pochodziła przecież głównie z trudności położe- 
nia między wymagalnościami, wieku i ojczyzny, a wyma- 
galnościami Rosyi. Wina jednakże jego była niemała, 
bo Wołoszczyzna ludniejsza, obszerniejsza i szczęśliwićj 
położona niż Mołdawia, przedstawiała więcćj środków do 
przeprowadzenia polityki narodowćj. Czego dawnićj nie 
umiał dokonać hospodar, tego, po nieudaniu się ruchu 
mołdawskiego, chciała teraz dokonać ludność wołoska. 
Wołochowie przekonani, że Francya poprze ich w Kon- 
stantynopolu, starali się użyć ku swemu celowi zwierz- 
chnictwa tureckiego. Wiadomo, że przez niepojętą sła- 
bość Dywanu, Turcya, w gruncie rzeczy pani Mołdawii 
i Wołoszczyzny, nie miała ni w Jassach ni w Bukare- 
szcie żadnego ajenta, kiedy przeciwnie Rosya, tylko pro- 
tektórka, miała w nich konsulów: prawie samowładnych. 
Wołochówie starali się tego razu, aby Turcya wzięła ich 
stanowczo pod wyraźną zwierzchność, eo naturalnie zmniej< 
. szyłoby wpływ rosyjski.  Turcya uczyniła po ich żąda- 
niu. Na wiadomość o rewolucyi mołdawskiej i o agitacyi 
w: Wołoszezyznie, sułtan wysłał do Bukaresztu jako ko- 
misarza Talaat Effendego, a nad Dunajem stawił korpus 
obserwacyjny. Komisarz turecki, przyjęty ochoczo przez 
-Wołochów, okazał się skłonnym dla stronnictwa nąrodo- 
wego.  Wołochowie zapewniali go o swćj wierności dla 
Taurcyi. Poznaliśmy się już, mówili, na starćj a smutnój 
polityce naszych przodków, z którćj wylągł się protekto- 
rat; staramy się odtąd odrobić złe, trzymając się szcze» 
rze sułtana, zapewniając go 0 naszem współdziałaniu 
w. celu uchowania nienaruszalności jego państwa.“ © Nau- 
czeni nieszczęściami mołdawskiemi, Wołochowie doma- 
gali. się rzeczy możebnych, mało politycznych a ważnych, 
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reformy administracyjnćj, równości w obliczu prawa, po- 
prawy prawodawstwa, to jest tego, do czego dzięki nie- 
zwykłćj roztropności, przyszli już byli Serbowie, a czego 
im wzbraniała Rosya korzystająca zawsze ż anarchii. 

Nieszczęściem komisarz tureeki, jak wszyscy Muzuł= 
manie, mało: rozumiał potrzeby Wołochów, opartych na 
wyobrażeniach zachodnich. Konsul rosyjski swiaszył go 
ze swćj strony przykładem ruchu mołdawskiego i obas 
wą. ducha rewolucyjnego który, jak mówił, miał zagra+ 
żać bezpieczeństwu sułtana. To samo przekonanie wle- 
„wał w niego Bibesko, miotany przez zwykłą: zmietność 
charakteru, lękający się wszelkiego kroku śmiałego, a te- 
raz starający się naśladować Sturdzę i tłumić ruch na 
rodowy w nadziei pomocy rosyjskićj. Stanowisko Wos 
łoszczyzny było trudne, wszelako przeprowadzenie refor- 
my było podobne. Potrzeba było tylko wytrwania w żą- 
daniach umiarkowanych, ośmielenia Bibeska i' oświecenia 
komisarza. tureckiego. I tutaj wystąpienie bojarów i wyż- 
szego. mieszczaństwa było niezbędne, łecz brak odwagi 
cywilaćj wszystkiemu przeszkodził To stało: się przy- 
czyną, że mimo uczącego przykładu, rzeczy w Bukare= 
szcie poszły niemal tym samym torem, co w Jassach. Dnia 
23 Czerwca młodzież. wołoska i wychodźcy mołdawscy, 
a na czele ich synowiec znanego patryoty Maghiero, pra- 
wie dziecko, udali się na: plac targowy dla odczytania 
deklaracyż praw, zredagowanćj przez poetę Eliada.  Dzie- 
sięć tysięcy: ludu zebrało się na płacu; spiskowi oświad- 
czyli mu, że hospodar przystał na rzeczoną deklaracyą, 
i że należy pójść do niego dla złożenia: winnego: podzię- 
kowania. Ten podstęp udał się. Straż, widząc lud bez- 
bronny, nie śmiała strzelać do niego; pałac został nąpa- 
dnięty, a hospodar przymuszony do podpisania na dekła- 
racyą. Gdy zaś nazajutrz abdykował, ogłoszono rząd tym- 
czasowy: 

Deklaracya praw, spisana w stylu poetycznym, po- 
kazywała oddziałanie „przeciw wpływowi sławiańskiemu. 
ltak, podług nićj, książę wołoski nie miał odtąd zwać 
się hospodarem; lecz: Domnuł, Ale 'ze zmianą słowa, re- 
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wolucyoniści zmieniali całą konstytucyą krajową. Stano- 
wili między innemi; że nadal Domnul miał rządzić tylko 
przez lat pięć. Była to więc rzeczpospolita poddana pod 
opiekę sułtana, rzeczpospolita niepodobna, bo sąsiedztwo 
Wołochów było monarchiczne, bo rzeczypospolitćj nie 
mogła ścierpieć ni Turcya, ni Rosya, ni Austrya, ni na- 
wet Serbia. Młodocianni rewolucyoniści, nie pamiętni ile 
trudności wymagała roku 1842 reforma w Serbii, cho- 
ciaż była skromna i monarchiczna, zdawali żartować so- 
bie ze wszystkich niebezpieczeństw. Gdy zaś nie można 
było pominąć obawy interwencyi rosyjskićj, rachowali na 
braterstwo, na uczucia ludzkości i propagandę praw czło- 
wieka i obywatela. „Nie lękajcie się, mówiła deklaracya, 
przemocy obcćj, albowiem czas gwałtu przeminą Krzyż, 
który zdobi nasz sztandar narodowy, przypomni Rosyi, 
że jest jak my chrześciańską. Zatkniemy ten krzyż na 
granicach wołoskich i Moskal nie będzie mógł stąpić na 
naszą ziemię bez zdeptania świętego znaku. Jeżeli nie 
ulęknie się przed tą zbrodnią, poślemy przeciw niemu 
nie wojsko, którego nie mamy, ale księży, starców, matki, 
dzieci pod opieką anioła bożego, stróża tych, co się w i- 
mie jego podnoszą. - Oni to wydadzą krzyk zgrozy, któ- 
ry rozlegnie się po wszystkich kończynach świata, któ- 
ry nauczy Moskali, że Rumanowie nic im nie wzięli i że 
nie chcą ich wpuścić do swćj ojczyzny. Księża złożą e- 
wangelią na drodze, aby ją zdeptali ci, co. chcą ją uja- 
rzmić, pomimo że my im zawsze pomagaliśmy. Rosya 
mieniła się dotąd naszą gwarantką, my zaś, w naszym 
krzyku wolności, domagamy się naszych praw i protestu- 
jemy z góry w obliczu Turcyi, Francyi, Niemiec i Anglii 
przeciwko wszelkiemu najściu naszój ziemi, godzącemu 
na zniszczenie naszego szczęścia i niepodległości oj- 
czyzny.“ 

Przytoczone wyrazy pokazują, co za ludzie przywo- 
dzili rewolucyi wołoskićj. Podobnie mogły przemawiać 
nasze sejmy, zawsze bite i zawsze protestujące; podobnie ` 
mówić jeszcze mogą ludzie, u których dziecinna prze- 
waża fantazya, ale ludzie cokolwiek polityczni i nowoży- 
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tni powstydziliby się podobnego języka. Doświadezenie 
pokazało, że propaganda idei jest wtenczas tylko podo- 
bna w Rosyi, kiedy jój armia jest pobitą, czyli inaczćj, 
że tylko jeńcy wojenni mogą przyjąć z duszą i wiarą my- 
sli godności człowieka. Dowiodła tego u nas wojna ro- 
ku 1834. Już za konfederacyi Barskiej biskup Krasiński od- 
powiadając Sołtykowi powiedział: „Myślisz że te Tatary bi- 
zantyńskie nas zrozumieją. Pamiętaj bracie, że rasa moskiew- 
ska wylęgnięta z zepsucia i niewoli, nie ma czucia na poję- 
cie godności człowieka, że nie szanuje, nie kocha, nie uwiel- 
bia tylko tych, co mogą ją pokonać. Postępowanie twoje 
czyni cię podobnym do senatorów rzymskich, oczekują- 
cych na krzesłach kurulnych wejścia barbarzyńców. Nie 
zapominaj wszakże w twojóm pięknóm naśladownictwie, 
że okrucieństwo moskiewskie nie zna naiwności galicyj- 
skiej, że stara się wprzód upodlić człowieka, nim go za- 
morduje.“  Wołochowie uczynili także wielką pomyłkę 
w sądzie o Francyi przechodzącćj przez rewolucyą. 0- 
parci na manifeście Lamartina sądzili, że Francya zmieni 
swoją politykę i popierać będzie narodowości podupadłe; _ 
tymczasem rząd francuzki, czując sam swą słabość, co- 
fnął z Bukaresztu swego konsula. . Wprawdzie jenerał Au- 
pick, amibasador w Sztambule, zachęcał Turcyą do wnij- 
ścia w urzędowe stosunki z rządem tymezasowym woło- 
skim, ale kiedy Porta zagadnęła go, czy w razie potrze- 
by może rachować na Francyą, odpowiedź ambasadora 
pokazała się ostrożną i bardzo płonną. 

Mimo niedorzeczności Wołochów i dwuznaczności Fran- 
cyi, rzeczy szły jako tako w Bukareszcie, dopóki Dywan 
był pod wpływem Riza Paszy, systematycznego nieprzy- 
jaciela rosyjskiego. Serbowie czujni na pogróżki rosyjskie, 
gotowi byli stanąć w obronie Turcyi pod wodzą ministra, 
który roku 4842. przyczynił się do przeprowadzenia 
u nich reformy i ustalenia dynastyi. Obok nich stanęli- 
by niezawodnie Bulgarowie, dążący do tćj samćj reformy; 
Turcya mogła przybrać ton śmielszy, bo dowiedzionćm zo- 
stało, że Rosya nie może przebyć Dunaju, skoro nie ma 
za sobą ludności chrześciańskich.  Nieszczęściem Riza 
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Pasza był zastąpiony przez ostrożnego Reszyda Paszę. 
Na tę wiadomość armia rosyjska, wzmocniona nowemi 
posiłkami, postąpiła śmielćj w głąb Mołdawii, zajmując 
Jassy i zagrażając Wołoszczyznie. Gabinet petersburski 
w manifeście z dnia 19 Lipca, starając się usprawiedli- 
wić najście Rumanii w oczach Europy, utrzymywał, że 
jego interwencya nastąpiła w skutek żądania rządu moł- 
dawskiego i porozumienia się % Turcy. Żądanie hospo- 
dara mołdawskiego mogło mieć miejsce, ale zniesienie 
się z Turcyą było kłamliwóm. Turcya widziała potrzebę 
zreorganizowania rządu rewolucyjnego, zaprowadzonego 
w Bukareszcie, ale rzecz tę rada była dokonać sama. 
Gabinet petersburski miarkował zadaną obrazę Turcyi, 
wystawiając niebezpieczeństwo ruchu rumańskiego. Za 
przykładem Mołdawii i Wołoszczyzny, mówił, mogą pójść 
Bułgarowie, Rumelioci i państwo tureckie roztrąci się. Ruch 
rumański, dodawał, dąży do złączenia z Mołdawią i Wo- 
łoszczyzną Bukowiny i Siedmiogrodu, co obraża Austryą, 
i Bessarabii, co obraża Rosyą. Rosya nie może ścierpieć 
na swoich granicach dążeń rewolucyjnych; to przecież 
nie mówi, aby chciała mięszać się do spraw obcych. 
Mołdawia i Wołoszczyzna nie są narodami niepodległemi 
i wszelka zmiańa ich konstytucyi, jak to przepisują tra- 
ktaty, wymaga przyzwolenia Rosyi. 

Manifest powyższy kłamał co krok, pokazywał prze- 
cież obawę Rosyi o swe południowe prowincye mieszczą- 
ce Tatarów, Kozaków i Rumanów bessarabskich.  Turcya 
nie zezwoliła na wejście armii rosyjskićj i żaden traktat, 
ni w Kainardzi, ni Bukarestski, ni Akermański, ni Adrianopol- 
ski nie dawał Rosyi prawa do tak samowładnego działa- 
nia; ale postępowanie gabinetu peterburskiego było do 
przewidzenia. Rząd tymczasowy w Bukareszcie ogłosił 
kontrmanifest dowodzący, że traktaty dawały Rosyi prawo 
gwarancyi tylko wtenczas, kiedyby tego żądali sami Ru- 
manowie, to jest w razie naruszenia ich praw i przywi- 
lejów przez Portę, cos nie miało miejsca. Wołochowie, 
mówił kontrmanifest, nie są ni uciemiężani, ni zagrożeni 
przez sułtana, nie myślą dlatego wzywać pomocy rosyj- 
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skiej, starają się przeciwnie o usunięcie hańby i prze- 
kupstwa zwiążanego z protektoratem i powrócenia do da- 
wnych związków legalnych z państwem tureckićm. Pra- 
wda, że! po regulacyi (reglement) nałożonćj po wojnie 
roku 1828 wprowadzono klauzulę nieszczęśliwą , podług 
którćj żadna zmiana w konstytucyi rumańskićj nie może 
być dokonaną bez zezwolenia dworu tureckiego; prawda, 
że tćj klauzuli, nie będącój uznaną przez Wołochów i nie 
będącćj dołączoną do regulacyi, konsul rosyjski roku 1837 
zażądał od senatu wcielenia w prawa krajowe i przy- 
znania także podobnego przywileju Rosyi; ale wszyscy 
wiedzą, że senat wołoski oparł się temu tak wyraźnie, 
iż Rosya zmuszoną była żądać od Turcyi firmanu, naka- 
zującego wydrukowanie klauzuli, na co oszukana Porta 
zezwoliła. Był to gwałt, samowładność, naruszenie da- 
wnych kapitulacyi zawartych z Portą i klauzula była u- 
ważana za rzecz przemocy i nielegalności. 

Rząd tymczasowy w Bukareszcie starał się wykazać 
prawa, jakie mieli Wołochowie do czynienia u siebie 
przemian konstytucyjnych, ale Porta nietylko że nie dała 
mu poparcia, ale nawet nie uznała rozumowania starają- 
cego się uprawnić rewolucyą. Suleyman oświadczył, iż 
przychodzi nie jako pan, lecz jako opiekun, i na dowód 
tego, poddał wojsko tureckie pod kwarantannę ustano- 
wioną nad brzegami Dunaju. Człowiek uczciwy, dobrze 
kierowany, opatrzony w instrukcye pojednawcze, umiał 
pozyskać ufność ludzi u steru władzy, i udzielić im 
rad rozsądnych. Rząd tymczasowy, wystawiony na nie- 
bezpieczeństwo reakcyi podniecanćj przez Fanariotów, 
sprawował rządy z trudnością, bo główna część ludno- 
ści była przeciwna formie republikanckićj. W miejsce na- 
„śladowania Francyi, Suleyman zażądał ustanewienia rządu, 
którego forma mnićj byłaby oddaloną od dawnćj Rząd 
tymczasowy zamienił się tym sposobem W Rejencyą viq- 
zęcą, złożoną z trzech członków: Eliada, jenerała Tell i 
Mikołaja Golesko. Turcy dali więc naukę sternikom wy- 
stępującym jako rewolucyoniści, a nie jako politycy i pa- 
tryoci. Złe zostało nieco odrobione, ale przeprowadzenie 
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reformy konstytucyi było zawsze niepodobne. Turcya nie 
śmiała uznać urzędownie tak przeobrażonego rządu, bo 
armia rosyjska była wzmocniona i gotowa wejść do Wo- 
łoszczyzny. Konsul rosyjski przyszedł do dawnćj Śmia- 
łości; oświadczywszy, że postępowanie Suleymana baszy 
przesądzało porozumienie się z buntownikami, czego Ro- 
sya cierpieć nie może, domagał się odwołania komisa- 
rza tureckiego i przywrócenia w Wołoszczyznie dawnego 
stanu rzeczy, tak hospodara jak regulacyi. Żądanie jego 
poparte zostało przejściem nowego wojska rosyjskiego 
przez Prut. 

Porta zostawiona samćj sobie, widząc Francyą i Au- 
stryą bezwładną, a Anglią zbliżoną do Rosyi, nie widząc 
możności wystąpienia zbrojnie w Wołoszczyznie, musiała 
odwołać Suleymana i posłać w jego miejsce Fuad Effen- 
dego, człowieka niepewnego, przedstawionego z boku 
przez ambasadora rosyjskiego w Konstantynopolu. Od 
tego czasu protektorat rosyjski miał powody do coraz 
większego zadowolnienia. Rewolucyoniści wołoscy ustę- 
pować musieli przed wojskiem: tureckióm ciągnącóm od 
Dunaju. Jenerał Duhamel opanował umysł Fuada za po- 
mocą krętych rozumowań i argumentów przedstawionych 
w manifeście carskim, a popartych czterdziestu tysiącami 
żołnierza. Wojsko tureckie przyszło pod rogatki Buka- 
resztu, miasta otwartego, położonego na płaszczvznie, 
bez murów i wałów, bez artyleryi, bez żadnego środka 
obrony. Oficerowie przednićj straży tureckićj okazywali 
dla mieszkańców uczucia przyjazne, mówiąc, że wkrocze- 
nie wojska tureckiego jest raczćj czynem dyplomatycznym, 
aniżeli wojennym. Mowa Fuada nie miała nic groźnego 
i nikt nie przewidywał żadnego kroku gwałtownego. 

Przed wejściem do miasta, Fuad Effendi zawezwał 
do obozu deputacyą od mieszkańców, w celu oznajmie- 
nia jój woli Porty. Trzystu Wołochów w nićj się udało 
z niespokojnością ale z ufnością. Jakież było ich zadzi- 
wienie, gdy Fuad oświadczył, iż będzie uważał odtąd 
za buntownika każdego, kto nie uzna dawnćj konstytu- 
cyi i znienawidzonćj regulacyi, nałożonćj roku 4834 a ro- 
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zdartój w Czerwcu przez zaprowadzenie rządu tymczaso- 
wego.  Deputacya przez usta pp. Balecesko, Rosetti i 
Krezzulesko oświadczyła z rozpaczą. iż woli zginąć, niż 
wyrzec się swćj wiary politycznéj Na tę odpowiedź 
Turey pochwycili dwustu z deputacyi i gotowali się wejść 
do miasta. Postęp wojska tureckiego nie mógł wywo- 
łać rozlewu krwi, skoro regencya książęca uznała opór 
za niepodobny, ale w zamęcie towarzyszącym omyleniu 
nadziei, znalazł sie pułk wołoski, który postanowił bronić 
się do upadłego w swych koszarach. Pułk ten został 
wycięty, regencya zaś i jéj stronnicy rozpierzchli się po 
górach, w zamiarze prowadzenia wojny partyzanckićj pod 
wodzą pandury Maghiero. 

Zamiar prowadzenia wojny zarazem przeciw Turcyi 
i Rosyi był równie niedorzecznym, jak projekt konstytucyi 
republikanckićj i małpowanie Francy. W artykule o Ru- 
manii opisaliśmy szczegółowo pozycyą jeograficzną Moł- 
do- Wołoszczyzny. Prowincye te tworzą od strony połu- 
dniowćj niezmierną płaszczyznę, na którćj spotykają się 
to kępy dziwnie urodzajne, to stepy spieczone i bezludne. 
Po tćj płaszczyznie, ciągnącćj się wskroś Bessarabii i po- 
łudniowćj Rosyi aż do morza Kaspijskiego, armia rosyjska 
może się poruszać bez przeszkody i szwanku, Aby ją 
wstrzymać, trzebaby zniszczyć wszystko i spalić nawet tra- 
wę stepową, jak to uczyniono w czasie marszu Jana So- 
bieskiego nad Dunaj. Rumanowie nie mają żadnój twier- 
dzy u siebie, wszystkie zniesione zostały ręką rosyjską. 
Rosya uczyniła Mołdo - Wełoszczyznę tak bezbronną, że 
ile razy rozpoczynała wojnę z Turcyą, nie Prut był dla 
niéj podstawą działań, lecz Dunaj, którego brzegi zajmo- 
wała bez wystrzału.  Pozostawała wprawdzie tak zwana 
Mała Wołoszczyzna, czyli góry, w których niegdyś Ruma- 
nowie dzielnie się bronili. Okolica ta mogła odegrać ro- 
lę serbskiego Rudniku albo czarnćj Góry, ale obyczaje 
Rumanów bardzo się zmieniły. Mieszkańcy osadzili się 
stanowczo na płaszczyznie i życie góralskie jest dla nich 
niepodobne. Zresztą, przypuściwszy możność prowadzenia 
wojny przeciw dwom mocarstwom, to podniesienie ręki 
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na Turcią, o którą należało się opierać, było szalone. Mag- 
hiero wołał wprawdzie: „Będę miał dwóch nieprzyjaciół 
przeciw sobie, ale szabla moja ma dwa ostrza.“ Gdyby 
słowa te nie wychodziły z ust pandury znanego z mę- 
ztwa, wziąśćby je można za gaskonadę. Gdyby Wołochowie 
podnieśli oręż byliby niechybnie pobici i narodowość ich 
przez zniszczenie, śmierć, a szczególnićj przez emigracyą 
wyboru młodzieży mocnoby ucierpiała. Lepićj więc było 
czekać przyjaźniejszćj okoliczności, pracować nad wzrostem 
bogactwa krajowego i ująć sobie stanowczo przyjaźń Tur- 
cyi. — 


Czas pokazał, że Fuad Effendi nie przybył do Buka- 
. resztu z instrukcyami nieprzyjaznemi. Porta przepisała mu 
postępowanie łagodne i pojednawcze, ale Duhamel opa- 
nował jego ciemny umysł, strasząc urokiem rewolucyi, do 
którego Rumanowie dali dziecinnie tyle pozoru, bawiąc się 
w rzeczpospolitą, konwencyą i trybunały rewolucyjne. Ro- 
syi szło o pokłócenie Rumanów z Turcyą i użycie tćj o- 
statnićj na pomstę za przełożenie bisurmańskiego zdoby- 
wcy nad protektora brata w religii.  Rosya chciała wy- 
tępić w Rumanach ten instynkt zachowawczy, który im 
nakazywał zbliżyć się do Turcyi. Dla tego rada była 
z postępowania Fuada, jak rada była z postępowania je- 
nerałów Hammersteina i Colomba w Galicyi i w Poznańskićm. 
Użyty przez nią środek był zręczny, ale Fuad nie posłuchał już 
rady Duhamela, kiedy mu wystawiał potrzebę sądowego 
poszukiwania wszystkich rewolucyonistów. Widząc opła- 
kane skutki swego gwałtownego postępowania, żałował na- 
wet przed Wołochami tego co uczynił. Po upływie kil- 
kunastu dni sułtan przysłał mu naganę. Tym sposobem 
Fuad przybrał ton mniéj uniżony przed konsulem rosyj- 
skim. Znosił wprawdzie akta rządu tymczasowego i re- 
jencyi, ale uznał potrzebę głębokich reform w prawoda- 
wstwie i admuistracyi wołoskićj Od tego powinni byli 
Wołochowie zacząć.  Spółeczność ich zasiliłaby się no- 
wóm życiem, uczyniłaby postęp w sprawiedliwości, po- 
stęp w sprawiedliwości, porządku, gospodarstwie, doli wło- 
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ścian i Cyganów, zasoby by się podniosły i nowe okoli- 
czności znalazłyby Rumanią tóm zdolniejszą do używania 
niepodległości. 


Nieszczęściem Rumanowie są dowodem, że narody 
mało korzystają z doswiadczeń obcych, że trzeba aby 
sami przeszli przez klęski, których opis czytali. Jest to 
rzecz opłakana i wstrzymująca postęp narodowości pod 
bokiem moskiewskim, ale już spełniona. Należy rozwa- 
żać dzisiaj, czy jest jeszcze do naprawienia. Rumania 
znajduje się obecnie w stanie sparaliżowania, ale ruch jej 
poruszył głębią narodowości i pomnożył liczbę obywateli. 
Rewolucye w Mołdawii i Wołoszczyznie miały szczęście 
uwolnić włościan od pańszczyzny i znieść niewolę Cyga- 
nów. Jakkolwiek postępować będzie rząd hospodarski, 
włościanie rumańscy pamiętać będą, że otrzymali usamo- 
wolnienie od swoich, co utrzyma może ich dzisiejszą nie- 
nawiść przeciw Rosyi. Opieranie się na Turcyi, chociaż 
niestałe, pozyskało Mołdo-Wołochom współczucie Serbów, 
Czarnogórców i Bulgarów.  Turcya także okazała się im 
przychylną, i gdyby nie utrudnili jéj działania przez formy 
rewolucyjne, interwencya jéj me byłaby tak smutną. Kto 
wie czy wypadki rumańskie nie przyczynią się do śmia- 
łego przyjęcia przez Turcyą polityki, jaka jej była dora- 
dzana od lat dziesięciu, to jest emancypowania naddunaj- 
skich narodowości nakształt Serbów, Bośniaków i Czarno- 
górców? Oświata i propaganda wychodźców polskich na 
półwyspie wschodnim przyniosły już swe skutki. Wyją- 
wszy Greków, wszystkie ludności chrześcijańskie, dawnićj 
poszłuszne Rosyi, skłaniają się dziś do Turcy. Ten 
stan rzeczy ukazał się widocznie w Serbii roku 1840 
a 1848 na całym Podunaju. Turcya nie może już ocią- 
gać się z uznaniem narodowości chrześcijańskich, świe- 
żych i walecznych, które mogą jój udzielić nieznanej 
siły oporu. Aby przyszło do tego, potrzeba aby 
Turcya mnićj spoglądała na mocarstwa obce i więcćj 
ufała sobie; potrzeba także, aby ludy rumańskie nie mał- 
powały ciągle Francyi, jako dzieci, dla których niczóm „są 
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różnice spółeczności, oświaty i ekonomii; aby starały się 
o rzecz a nie o czczą formę; aby baczyły g głównie na de- 
mokracyą cywilną, objawiającą się w równości praw i cię- 
żarów, a nie na demokracyą polityczną z całą machiną 
rządową, jakićj ona wymaga, bo ludom rumańskim do 
tego daleko. 

Wielu mówi: ©! gdybyśmy dzisiaj byli w stanie, 
w jakim znajdowaliśmy się przed ruchami: krakowskim 
roku 1846, a poznańskim i galicyjskim 1848, jak prze- 
ważnie moglibyśmy korzystać z udzielonych nam wolno- 
ścil Ten sam wykrzyknik wychodzi także z piersi ru- 
mańskich, węgierskich i czeskich. Z pięciu narodowo- 
ści, które uważać można za wstępno -nieprzyjazne prze- 
ciw Rosyi, tylko Szwecya i Turcya zachowały swe siły 
nietknięte. Takie dobrodziejstwo sprowadza posiadanie 
rządu i rzeczywista polityka narodowa. Polska, Węgry 
i Rumania, zdawały się mieć raczćj na widoku ideę niż 
niepodległość, raczćj popisanie się przed murami paryz- 
kiemi niż patryotyzm i narodowość. (o się'nas tyczy, 
powiedzmy sobie, że czas już przestać polegać na ruchu 
rewolucyjnym francuzkim raczćj, jak na nas samych. Kiedyż 
poznamy się na egoizmie, jaki tkwi w głębi propagandy 
zagranicznćj ? 

Dawnićj republikanie wyrzucali rządowi Ludwika Fi- 
lipa, że podburzywszy Polskę opuścił ją, dziś czynią ten- 
że sam wyrzut Filipiści republikanom. Hrabia d Haussouvile, 
tłómacząc przeszły rząd z zarzutu, wystawiając trudno- 
ści, obawę Austryi, nieprzyjaźń Prus, a niedbałość Anglii, 
powiddział: „Przyszli inni ludzie roku 1848, którzy bez, 
zawerbowania jednego żołnierza, bez wydania jednego ta- 
lara, nie lękali się, używając głupićj deklamacyi, wysłać 
na nędzę w piaskach magdeburskich biednych wygńań- 
ców polskich, zdziwionych, że nie mają ojczyzny, którćj 
mogliby jeszcze usłażyć, ni pola bitwy, na którćm mogliby 
poledz śmiercią chwalebną 1).* 
nh 


1) Revue des deux Mondes, Octobre 1848, 
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Plagą jest naszą, że nie odróżniamy demokracyi pra- 
wdziwćj od rewolucyjnćj. Pierwsza nie jest wcale tą opi- 
łą i krwiożerczą postacią z wierszy Augusta Barbier inau- 
gurowaną na gilotynie konwencyi; to dotkryna chrześciań- 
ska, ewanieliczna, zaszczepiona na ziemi od czasu ukrzy- 
żowania Zbawiciela narodów, która wchodząc w coraz 
większe zastósowanie, ulepsza zwolna losy ludzkie, czyni 
mnićj gorzkiemi niezbędne nierówności, przenika nasz u- 
mysł miłosierdziem, dając po trochu wielkićj rodzinie'naro- ' 
dów całe dobro, do którego możemy mieć prawo podczas 
moralnćj podróży doczesnego życia. Demokracya rewola- 
cyjna burzy narodowości, ale ich nie podnosi, ona dobiła 
Polskę i pogrąża nas coraz bardzićj w przepaści. Niepod- 
ległość wymaga pracy olbrzymićj, wytrwałćj, spokojnćj i 
pewnćj, gdy tymczasem demokratyzm rewolucyjny kocha 
się w marzeniach, które gubią narody. Człowiek może 
się karmić urojeniami, ala naród potrzebuje możebności i 
czynów. Wielu pisarzów zagranicznych, szczególnie angiel- 
skich, odmawia nam charakteru rasy połitycznćj.  Bystrość 
naszego umysłu, zapał naszćj duszy, szlachetność, duch 
poświęcenia, niezaprzeczona nawet zdolność wyższa od 
niemieckićj, wszystkie te przymioty zamieniają się w ży- 
wiół zniszczenia, skoro dotyczą narodu nieprzyzwyczajone- 
go ni do pracy, ni do wytrwałości, ni do mozółu, ni do 
jedności. 

Od epoki konfederacyi Barskićj, to jest od czasu pod- 
dania losów naszych pod wpływ Francyi, a od roku 1794, 
to jest od czasu związania sprawy naszćj z rewolucyą pa- 
ryzką, Polska bieży po wielkim gościńcu polityki i dotąd 
nie doszła do mety. Zdawałoby się, żeśmy pracowali pół 
wieku nad uorganizowaniem naszego zniszczenia; konfiska- 
ty, emigracye, zwiększają co dzień naszą nędzę, a nędza 
podnosi naszą dumę. Bici ciągle w życiu praktycznćm, 
gonimy nieustarinie za szałami, wymierzając przeciw naszym 
nieprzyjaciołom gołą nienawiść. Chcielibyśmy być bogaty- 
mi, aby módz oprzeć się wynarodowieniu, a nie lubimy 
pracy, która stwarza bogactwa, chcielibyśmy być odrazu 
niepodłegłymi anie umiemy przygotować zwycięstwa, pód- 
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dajemy się intrygom, sprzysiężeniom albo rozpaczy, która 
mnoży między nami choroby umysłowe. Zawsze dzieci, 
gonimy bez znużenia za obłędem, pełno u nas heroizmu 
a mało skutku; odgrywamy dramat, na który spogląda 
cała Europa, ale nawet oklasków nam brakuje. Takie ży- 
cie zatraca nasze zasoby, niszczy nasze siły, zamyka przed 
nami przyszłość i wytępia pokolenie polskie.  Wychodzili- 
śmy z mniemania, że człowiek śmiały powinien śmieć pod- 
jąć się wszystkiego. Ile razy nie słyszeliśmy między na- 
szymi rewolucyonistami dziecinnego wykrzyku Danta: śmia- 
łości, śmiałości i zawsze śmiałości! Do czego śmiałość 
doprowadziła Krakowianów, Lwowianów, Prażanów, Wę- 
grów i Rumanów? Tylko ludzie niedołężni, albo gas- 
kończyki śmią rzucić się do dzieła bez przewidzenia ju- 
tra. Człowiek śmiały podejmuje się tego, czego może 
dokonać. Taki człowiek panuje nad sobą, stara się po- 
znać swe siły, ocenia ich potęgę, wprowadza w rachu- 
nek czas i okoliczności, łącząc roztropność wykonania ze 
_ śmiałością pomysłu. Jan Paweł Rychter słusznie powie- 
dział, że mężny drzy przed bitwą, a tchórz podczas 
bitwy. — 

Trzeba więc zmienić coprędzćj tryb postępowania i 
odłączyć naszą sprawę od sprawy rewolucyi francuzkićj, 
trzeba mieć na względzie niepodległość Polski i uczyć się 
żyć w sąsiedztwie, w jakióm nas losy postawiły. Zaiste 
nasze położenie jest trudne, ale przy dobrćj woli i wy- 
trwałości, przy dobrćj polityce i wspomnieniach dziesięcio- 
wiecznćj narodowości, przy surowości życia i obstinata fi- 
des w myśl polską, przyszłość nasza nie jest rozpaczliwą. 
W jednćj ze swych broszur przedrewolucyjnych, P Szu- 
zelka dowodził, że przestając łączyć nasze interesa z Fran- 
cyą, sąsiedztwo w jakićm się znajdujemy, może się prze- 
obrazić. Toż samo utrzymuje Krysiński. Prusy, głównie 
interesowane w rozbiorze Polski, będą nam ślubować za- 
wsze zatratę, ale Austrya, stawiona w dzisiejszćm położe- 
niu, nie może nie poszanować naszćj narodowości, bo po- 
stępowanie Jelaczyca odkrywa się coraz bardzićj i po- 
kazuje, że nie jest wynikiem wyłącznego interesu dworu. 
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Hrabia d'Haussouville, w artykule De la politique estćri- 
eure de la France depuis 1840, podaje rzecz dziwną, to 
jest, że Meternich nawet ganil politykę Kannitza, czyli ro- 
zbioru Polski. Roku 1834 miał powiedzieć do ambasa- 
dora francuzkiego: Croit-on que, comme homme, je puisse 
être insensible å la vue de tant de couraye? et pense-l-0n-que' 
comme ministre, je maimerais pas mieua avoir pour voisin 
une Pologne toujours bienveillante et toujours amie, plutot 
gune Russie toujours envieuse et toujours envahissante? 1) 
Nie jest naszym zamiarem wyprowadzać z tych słów po- 
trzebę związania się z Austryą, chcemy tylko pokazać, że 
po za Francyą możemy znaleść interesa, które mogą nam 
nie być nieprzyjazne. Nie wyłączamy także wprowa- 
dzenia w nasze rachuby wpływu  Francyi, powstajemy 
tylko i złorzeczymy zaślepionemu poddaniu losów narodu, 
podwpływ innego narodu szcególnie F rancyi rewolucyjnćj. 

Od czasu ukazania się Przeglądu, nie przestajemy 
przemawiać za miarą ufności w interwencyą zachodu, za 
polityką samoistną, opartą na czujności a nie na zaślepie- 
niu, na postępie naturalnym a nie teatralnym, na jedno- 
czeniu naszych usiłowań a nie na anarchii, na życiu na- 
rodowem, zasilonóm przez uczucia rodziny, obowiązku i 
wiary naszych ojców, a nie na konspiracyach, albo abstra- 
kcyach rewolucyjnych i socyalnych. Naród bez jedności 
jest to kupa prochu, która przy pierwszćj ulewie zamie- 
nia się w kałużę. Trzymajmy się razem, łączmy nasze 
dusze i ciała, oto nasza najpierwsza, największa polityka, 
polityka, jakby powiedzieli Anglicy, dobrego  brzę- 
czącego rozsądku, Sterling good sense. Reforma Peela 
w Anglii i pierwsze miesiące ostatnićj rewolucyi francu- 
zkićj pokazały, że w chwilach kapitalnych nie ma pod- 
stawy na stronnictwa. Jakże więc mogą istnieć partie 
w narodach uciemiężonych? Przy jedności będziemy 
mogli bronić naszćj narodowości, będziemy mogli wymódz 
na rządach potrzebne reformy, będziemy mogli przyglą- 
dać się z większą rozwagą sprawom europejskim i ko- 
mee 


1) Revue des deux Mondes, Octobre 1848, 
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rzystać ze straconych okoliczności, będziemy mogli zna- 
czyć coś w oczach rządów i porzucić politykę Towarzy- 
stwa Demokratycynego, opartą na sympatyi ludów, która 
została zużytą, na rozkazach menerów paryzkich, którzy 
idąc w ślady Robespiera 4) żartowali sobie z Polski, mie- 
niąc ją krajem arystokratycznym 2). Przy jedności, bę- 
dziemy mogli nareszcie znaleść punkt oparcia nie w Pa- 
ryżu ale u siebie, wstrzymać się w nieystannym huśtaniu, 
które nas odurza zabójczym obłędem, i doczekać się 
w trzeźwości umysłowćj chwili pomyślnćj, takiej może, 
w którćj Szwecya, Turcya i Rumania będą mogły wy- 
stąpić przeciw potędze rosyjskićj. 


1) Robespierre uazwał zapał Francuzów za Polską, en- 
thousiasme des ignorans. Buchez et Roux, hist. parl. de la 
Rev. fr. T. 25 p. 334. 

2) Wielu członków Tow. Demokratycznego poznało się 
na ludziach, którym tak niedorzecznie zawierzyli. Ale cóż 
uczynili? Oto skojarzyli się teraz z socyalistami, Piotrem Le- 
roux, Prnudhon it. d. Jeżeli socyalizm ich omyli, nie pozo- 
stanie tylko komunizm Cabeta, do którego należy już Ludwik 
Królikowski, autor Poiski Chrystusowćj. 


0 kazaniach i pismach ks. Karóla 
Antoniewicza, 
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Godzi się uważać, że w chwilach najcięższego utra- 
pienia naszćj ojczyzny, mnoży się liczba wymownych i 
natchnionych kaznodziei. W pobożnćj Litwie zaledwie 
zawarł powieki czcigodny Ojciec Falkowski, Dominikanin, 
który w całym zabranym kraju tyle dokonał, aliści po- 
wstał ks. Trynkowski, a po smutnćj jego śmierci w głę- 
bi Rosyi, dominikanin Filip Mokrzycki. > Warszawa z u- 
wielbieniem słucha kapucyna O. Prokopa, który niedawno 
świat rzucił, aby w najsurowszćj regule, bogomyślne wieść 
życie. Wielkopolska długo karmiła się słowem bożóm, 
płynącem z ust biskupa Dąbrowskiego, teraz cieszy się 
wymową ks. Janiszewskiego. Emigracya ożywiona od lat 
sześciu natchnionem a żołnierskićm słowem ks. Kajsiewi- 
cza, przysłała go do grodu królów naszych, do Krako- 
wa. W końcu Galicya, ów raj Polski, a teraz ziemia smu- 
tku, znalazła pocieszyciela w osobie ks. Karóla Antonie- 
wicza. Podajmy ucho na głos tych posłanników bożych 
do ziemi ucisku, a wskrzesi się pod stopy naszemi proch 
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pomiatany od wieku, zmartwychwstanie w Bogu, ożyje 
w Bogu ojczyzna nasza, i taką będzie, jak jej Bóg prze- 
znaczył, wierząca a wierna, przed światem potężna, W o- 
bliczu Boga pokorna.  Ocknie się kraj nasz ukochany i 
odetchnie tem lepszóm życiem, jakiego świecki rozum 
dzisiaj nie daje, a jakiego kosztowali ojcowie nasi, pókąd 
wszystko w nich jedną tchnęło myślą — myślą religijną, 
pókąd jeden mieli okrzyk bojowy „Wiara naprzód". 

Dziwna to rzecz, że w narodzie nielicznym, tyle na 
raz stanęło mężów bożych. Nie mają im podobnych 
Niemcy, nie ma ich odradzająca się Anglia, ma ich Polska 
tak jak ich ma Francya. To duchowe powinowactwo, 
które nas współcześnie w złóm pogrążyło, zda się, że 
nas współcześnie dźwiga. 

Przenieśmy się tóraz na Ruś Czerwoną i na tarnowskie 
niwy świeżą krwią zbroczone, przenieśmy się do smę- 
tnej a nieszczęśliwćj Galicyi.  Zaciężyła ręka Opatrzności 
nad tą Galicyą: powódź, głód, mord, mór i wojna od 
czterech lat ją nawiedzają; od czterech też lat jest mąż, 
który głosi jéj słowa pokrzepienia i z krzyżem w ręku 
woła, aby się wszyscy do krzyża zbiegali. Dźwiga on 
ten krzyż po tatrzańskich skałach, na których pobożne 
mieszkały Hucuły, znosi go na niwy trzydniową rzezią 
zbroczone; przychodzi téż z nim do stolicy naszćj Rusi, 
gdzie pod zewnętrzną ogładą i światowym polorem, tyle 
się nieraz nędzy ludzkiej kryje. Przemawia gorąco do 
tych wszystkich co grzeszą, a mniemają, że każden grzech 
ojczyzny nie pogrąża, nie pęta, nie potępia na nowo; co 
ślepi mie widzą oczywistćj solidarności, jaka istnieje 
między losami narodu, a cnotą i wiarą każdego z jéj sy- 
nów. ruszy serca pokorą, zapala je siłą przekonania 
i skłania niewymownym pociągiem do pokuty. Kazania 
ks. Antoniewicza nie wzniecają dogmatycznych dyskusyi, 
lecz gwałtem pociągają do Boga. Całą on swą duszę, 
całe zdrowie i życie oddaje słuchaczom, stokroć szczę- 
śliwy, jeśli tu i owdzie dobrą wolę napotka. Tego to 
męża apostolskiego chciałbym dać rodakom poznać. 

W cichym szlacheckim polskim dworze na Pokuciu 


L= IPA NZ 


zacna wdowa wychowywała syna skromnie i pobożnie; 
ćwiczyła go w cnocie, w miłości bliźniego; więcćj jeszcze 
uczyła przykładem niż słowem. Od najmłodszych lat 
otaczała dziecko świątobliwymi kapłanami, uczonymi prze- 
wodnikami, także dobranymi towarzyszami zabaw dzie- 
cinnych. Taka była młodość ks. Antoniewicza w gronie 
dwóch ukochanych sióstr spędzona. Że nasz naród wy- 
trwał niezłomnie przy wierze wśród tylu powodzi, że się 
w nieszczęściu nie zachwiał, komuż to przypisać, jeśli 
nie enotom domowym, na jakich Polska stała, z jakich je- 
dynie powstać może. W domowóm ustroniu wykształ- 
cony, umocowany w cnocie, w klasycznych naukach gran- 
townie wyćwiczony, poszedł młody Antoniewicz na uni- 
wersytet, gdzie co miał całą korzyść z nauk odnieść. Za- 
ledwie je ukończył i w obywatelskie wstępował życie, 
aliści nowe odezwały się obowiązki. Wypadki listopa- 
dowe całą młodzież powołujące do broni, namiętnie du- 
szę jego przejęły. Poszedł służyć i w wojennym zawo- 
dzie wiele hartu nabrał. Obóz zostawił mu miłe, zosta- 
wił i gorzkie wspomnienia. Wielkie bowiem i boleśne 
było rozczarowanie młodzieńczćj czystej duszy na widok, 
jak rzadko mężni obrońcy ojczyzny pojmowali, że wszel- 
kie moralne zepsucie, wszelkie grzeszne przestępstwo, 
pozbawia dobrą sprawę wygranćj. Nie udzielał Bóg zwy- 
cięztwa, które tak często dawał czystym a pobożnym 
przodkom naszym. Jeszcze raz przemoc zwyciężyła. 
Ciężka była dla młodego Antoniewicza chwila, gdy wszel- 
ka nadzieja odzyskania kraju, który kochał tak namiętnie, 
usuwać się zdała na długie lata, boleść tę któż wypowie? 
Za powrotem do Galicyi poszukał ulgi, pociechy, w szczę- 
ściu domowóm, i napotkał je w związku małżeńskim. 
W swćj towarzyszce znalazł wielkie przymioty. Równie 
gorącą wiarę, równą miłość ku bliźnim chorym i ubo- 
gim, równe zaparcie się siebie. Udzieliła im matka bło- 
gosławieństwa swego, a widząc syna szczęście ustalone, 
w klasztornym osiadła zaciszu. 1 Pan Bóg zdawał się 
błogosławić młodemu stadłu, udzielając mu dzieci jedne- 
go po drugiém; wszakże krótkie bywały radości rodzi- 


— 473 — 


cielskie. W* czwartym lub piątym miesiącu każde dziecko 
gasnąć poczynało i powoli gasło, długą chorobą serce ro- 
dziców zakrwawiwszy. | znowu dom stawał się pusty, 
dopóki nowa kolćj krótkićj radości i długich mąk nie na- 
deszła. Nie narzekali biedni rodzice, podwajali tylko mi- 
łosierdzia dla bliżnich. Jakoż we własnym domu rodzaj 
szpitalu założyli. Z chorymi zwykle długie spędzali wie- 
czory na pieśniach pobożnych. Wszystkich smutnych po- 
cieszali, nędznych wspierali, sąsiadów nieustannie przy- 
sługami sobie jednali, tak jak przykładem swoim budo- 
wali. Po śmierci piątego dziecka biednćj matce sił nie 
starczyło, dostała gwałtownych suchot. Ślubowali byli 
małżonkowie, że jeśliby zdrowie odzyskała, oboje się za- 
konnemu poświęcą życiu. Próżno, śmierć nie przestała 
się zbliżać. Pomimo gwałtownych cierpień, uśmiech z twa- 
rzy umierającćj nie ustępował. Gdy mąż razu pewnego jej się 
zapytał, czy nie cierpi za wiele, odrzekła z anielską sło- 
dyczą: „Trzeba głośno dziękować, a cicho cierpieć." 
Niedługo potóm przeniosła się do innego życia. I tak 
się ziemskie szczęście Karóla Antoniewicza skończyło. 
Skoro się sam pozostał, nie poddał się rozpaczy, nie po- 
* myślał o żadnych pociechach tego świata, wiedział, że 
pociecha prawdziwa znajduje się u stóp krzyża, — tam 
odżył. Dwa uczucia żyły zawsze w jego sercu, miłość 
Boga i miłość ludzi; te uczucia jak dwa balzamy zlewa- 
ły się nieustannie na boleśne jego rany i sprawiły, że 
ślubu jaki wspólnie z żoną był zrobił, sam dokonał. 
Któż wypowie tajemnice i skarby zakonnego życia. Kto 
zdoła wystawić ów świat tak przestronny między czter- 
ma ścianami, ową mądrość tak wielką, jaka się u stóp 
krzyża nabywa. W klasztorze zamarł dla świata, dla siebie 
pobożny nowicyusz, i wszystkie ziemskie uczucia przeto- 
pił w ogniu oczyszczającym. Długo mąż ten, co tyle 
cierpiał, bo tyle kochał, zasiadał na jednej ławce z mło- 
dzieniaszkami, którzy ledwie z dziecinnych lat wyszli i 
życia jeszcze piersiami swemi nie zachwycili. Jedne z ni- 
mi odbywał ćwiczenia duchowne, jedne nauki pobierał. 
Przegląd Poznański, — VIII. ; 60 


anh dot 


Jego doświadczeniem, ich przeczuciem łaska do jednego 


zawodu prowadziła. 

U stóp Tatrów nad brzegiem Dunaju, w klasztorze san- 
deckim, duchowne odebrał nauki ks. Antoniewicz; tam naj- 
szczęśliwsze spędził lata, tam będąc jeszcze klerykiem, 
już katechizować, już i kazać począł. W kazaniach pa-. 
kazał od razu wymowę bardzo znamienitą. Najgłębsze 
uczucie, bujna imaginacya, a przytem rzeczywista władza 
nad językiem, jawną wyższością kazania jego piętnowały. 
Owoż ułamki z kilku kazań, co nam pierwsze jego kro- 
ki w zawodzie kaznodziejskim okazują. Wspomnę na sam 
przód wstęp kazania „o śmierci.“ i 

„l stanął pierwszy człowiek , ojciec całego rodu ludzkie- 
go, i stanęła, pierwsza niewiasta, matka całego rodu ludzkie- 
go w pośrodku świata! Dwoje ludzi, dwóch wygnańców na 
tym ogromie ziemi, rozpoczęło historyą boleśną życia ludzkie- 
gó; z grzechem wcieliła się i boleść w żywot tego upadłego 
króla przyrody! I wypowiedziała cała przyroda posłuszeń- 
stwo królowi swemu, i groźno stawiła się naprzeciw temu, 
który pierwszy wypowiedział posłuszeństwo stwórcy swemu. 
l zwierz dziki zgrzytnął zębem na widok człowieka, i zie- 
mia zamknęła łono swoje, i uzbroiła powierzchnią swoją cier- 
niem i głogiem, i żywioły rokosz podniosły przeciw przestę- 
pcom prawa! Harmonia między duszą i ciałem, ta wewnę- 
trzna spójnia istoty człowieka, harmonia zewnętrzna między 
człowiekiem a przyrodą zerwana została, a siła duchowa z si 
łą materyalną walcząc i ucierając się, przemieniła życie czło- 
wieka na walkę, swobodę na pracę, szczęście na boleść! O- 
toczony tajemnicami, człowiek sam dla siebie został tajemnicą, 
a gdy krwawym potem oblany pruł ziemi łono, zmuszając ją 
aby go żywiła, myśli jego ulatywały ku temu raju swobody, 
pociechy i rozkoszy utraconćj. I ugiął głowę, i przeklęstwo 
które sam wywołał na siebie i na następne pokolenie swoje, 
zewsząd go okolało, zewsząd groźno mu się stawiało. I to 
przeklęstwo okropnie się objawiło przy pierwszym grobie, w któ- 
rym pierwsży człowiek, pierwszą złożył miłość swoją! To. 
pierwsze pojawienie życia na ziemi odznaczone łzami, to pier- 
wsze pojawienie śmierci krwią, jakże straszne, okropne było! 
Zbrodnią bratobójstwa objęło ono rządy swoje nad. światem, 
I stanął pierwszy żyjący nad grobem pierwszego umarłego! 
Stanął Adam nad grobem Abla, a między nimi zbrodnia 
w osobie Kaima, bratobójczą maczugą uzbrojona, tajemnicę 
odkryła. 4 przy grobie stanęła kiwa, ta która pierwszą po- 
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ciechę , ta która pierwszą boleść macierzyństwa doznała! I ród 
ludzki pomału zajął całą ziemię, i cała ziemia stała się jedną kole- 
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bką, i cała ziemia stała się jednym grobem. Śmierć i życie podzie» 
liło panowanie świata między sobą. Życie śmierci dostarcza ofiar, 
śmierć przesyła je do wieczności. Życie z śmiercią w całćj ży- . 
wótnój naturze się pasuje , ciągłe boleści ródzenia , ciągłe boleści 
konania. Pierwsze i ostatnie uderzenie tylko, to Alfa i Ome- 
ga istnienia naszego, to błyskawica przelotu naszego, tego tro- 
jakiego przechodu z nicości do istnienia, z nicości do niewoli, 
z niewoli do wolności, z ziemi do nieba — lub do piekła, 
z czasu dò wieczności! — I cóż jest to życie? Cóż jest ta 
Śmierć? Co jest to życie? Ach, tó dość spojrzeć w okołó 
siebie, aby tę prawdę pojąć! Życie na wierze wsparte; to 
jest ciągła tęschnota i dążność do jednego wielkiego celu; to 
jest ciągła walka, upadek, powstanie, zwycięztwo; to jest 
wzgarda świata a miłość ludzi, to jest życie czynne w zewnę” 
trznóm działaniu, to jest życie bierne w wewnętrznóm oder- 
waniu serc od rzeczy, co przemijają! To jest sen boleśnie 
lub radośnie przemarzony u stóp krzyża, to jest trochę łez, 
tróchę śmiechu, to jest wieniec z róż i piołunu osnuty, który 
rozkwita nad kolebką a więdnieje na grobie; to jest. coraż 
ściślejsze połączenie się serca z Bogiem przez wiarę, nadzie- 
ję i miłość, które są osiągnieniem jedynego dobra , gdzie wiara 
staje się widzeniem, nadzieja posiadaniem. Życie bez wiary, 
to jest sen boleśny przemarzony u stóp krzyża, którego świat 
wystawił. Biczuje nas językiem potwarzy, koronuje nas cier- 
niem rozpustnćj uciechy, poi nas żółcią i octem mądrości swo- 
jéj, pokrywa nas łachmanem próżnéj chwały, odziera nas 
z szat łaski, i tak nagich, odartych, prowadzi z przepaści na 
przepaść, ze złudu do złudu, i zdradziwszy, oszukawszy Nas, _ 
oddaje nas, szydząc, w ręce śmierci: masz ofiarę swoją! — 
Ale ta śmierć, cóż ona jest? Śmierć jest prawdą! ' Możesz 
wątpić o Bogu, piekle, niebie, o duszy, ale o śmierci wątpić 
nie możesz, bo to prawda doświadczeniem 4000 lat ztwier- 
dzona, ciągle snuje się w rzeczywistych kształtach po przed 
oczy nasze. Wiedzą o tém oczy nasze, którym tu śmierć nie 
jedną łzę wycisnęła; wiedzą o tem uszy nasze, 0 które te ję- 
ki dzwonów grobowych, przestroga straszna się obijały, i po- 
dobnoć nie raz jeden tak dysharmonijnie wtórowały rozkosznym 
myślom; wiedzą o, tém nogi nasze, które już nię raz jeden tę 
boleśną na cmentarz odprawiły pielgrzymkę! Śmierć, jak to 
krótkie słowo, jak to łatwo usta wymówią, ale zapytajmy ser- 
ea, czy będzie w stanie wysłowić te wszyskie boleści, ale 
ı radości tćj chwili? przy tćj śmierci zawsze slaréj, zawsze 
nowćj, zawsze oczekiwanćj, zawsze niespodzianćj. Smierć to 
jest rozwiązanie całego zadania życia naszego, to jest uiszcze- 


— BZ 


nie albo zniszczenie wszystkich nadziei, to jest bolesne roz- 
dwojenie ciała i ducha, to jest ostatnia walka, w której zwy- 
ciężymy albo zwyciężeni będziemy, po której wieczny pokój 
albo wieczna rezpacz|.... * 

„Wstępujemy na drogę życia pelni radości, wesela, po- 
ciechy, ale im dalćj w życiu, tém późniejsza droga: pomału * 
ten świat w cmentarz się zamienie, nikną jak optyczne cienia 
wszystkie drogie sercu naszemu istoty, ściska się serce coraz 
bardzićj, nowy świat w około nas powstaje, igra, bawi się, 
brzęczy jak rój komarów; my coraz bardzićj. samotnymi i o- 
- beymi zostajemy, obumiera pomału serce nasze, aby obumie- 
rając światu, mogło żyć Bogu. Wpośród tylu złud i marzeń 
mamiących, prawda coraz wybilnićj się wykształca, i tak. 
z każdym krokiem oddalamy się od kolebki, każdym krokiem 
przysuwamy się do grobu, ogniwo po ogniwie pęka lego 
łańcucha, ktory nas przykuwał do świata, i tak niespodzianie 
staniemy u kresu życia!“ 

Całe kazanie odpowiada prawdziwej piękności wstę- 
pu, a ileż kazań równie natchnionych i równie wymo- 
wnych wspomniećby można. — W następnym  ułam- 
ku przejrzyć się dają boleści, jakie ojcowskie serce ka- 
znodziei przeszyły.  Jakimże znękaniem duszy okupił u- 
czucie w każdém tchnące słowie. $ 

„Są nieszczęścia, które pocieszać niechaj się świat nie kusi; 
jeśli nie chce wyjawić słabości swojćj, niechaj milczy. Pamiętasz 
matko na te chwile, gdy dziecko twoje, w którómeś złożyła skar- 
by miłości twojćj, wiło się jako robak w kolebce, wołało cię 
po imieniu spalonemi usteczkami gorączką, do ciebie rączki wy- 
ciągało jakby żebrząc o pomoc. Pamiętasz, jak nad ciepłem 
jeszcze ciałem jego, gorące łzy twoje płynęły.  Przychodzili 
przyjaciele i przyjaciółki, to jest jeśliś była w znaczeniu, — 
bo jeśliś była nędzną, ubogą, to podobno nikt nie zajrzał, 
było pocieszycieli wielu, ale pociechy mało. Chcieli ci dowo- 
dzić, że nie masz przyczyny się smucić, że nieszczęście twoje 
nie jest nieszczęściem, dla tego, że bardzo wielu jest udzia- 
łem. Ciekawa pociecha nędza drugiego, to jakby kto rzekł 
głodnemu: ty nie jesteś głodnym, bo tylu inaych głód cierpi. 
Tu dopiero błogosławieństwo i moc wiary się pokazuje w pię- 
kniejszćm świetle, gdzie rozum, pociechy, wymowa świata broń 
składa. Tu ci wiara pokazała niebo mówiąc: żyje dziecko 
twoje, wyszło z wszelkićj nędzy, czeka na ciebie, od cie= 
bie zawisło połączyć się z nióm na wieki, ciało z ciałem 
połączy się w grobie, dusza z duszą w niebie. Prawda, 
w pierwszych chwilach boleści uie przyjmowałaś tych pociech, 
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ale gdyś wypłaciła dług łez swych, wtenczas w wierze $. 
słodkiego doznałaś spokoju! To pewna, że człowiek jako 
człowiek, człowieka posieszyć nie może — aleilo pewna, że 
“Bóg przez człowieka człowieka pociesza. W miłosierdziu 
swojóm jako nam dał aniołów niewidomych, rozesłał wiernych 
sług swoich, których aniołami pociechy w ciałach ludzkich 
nazwać można, którzy nie jednę łzę osuszyli, żadćj nie wyci- 
snęli, nie jednę sławę obrónili, żadnój nie wydarli, nie jednego 
wspomogli, nikogo nie skrzywdzili. * 

Dalój o cierpieniu to jeszcze dodaje. 

„Kochasz Boga, kocha cię Bóg, i dla tego w tym krzyżu 
znajdziesz szczęście, lecz innego całkiem rodzaju, szczęście 
które jest tajemnicą dla wszystkich, którzy Boga nie kochają. 
Bo ci tego nie pojmują, jak (o można krwawe łzy przelewać 
i w nich się cieszyć, jak to można cierpieć i więcćj pragnąć 
cierpienia. I dla tego wy dusze czyste, szlachetne, Boga mi 
łujące, których życie jeszcze czyste jako ten błękit nieba, 
bądźcie gotowe, już się zbierają gromem cieżaru chmury, któ- 
re deszczem łez się rozpłyną. * 

Kazania jego tchną wielką miłością N. Panny. Miłość 
ta dzieli się na dwoje, na miłość krzyża i na miłość Ma- 
tki boleśnćj.  Najpięknićj maluje te uczucia ogłoszona 
przez niego litania do krzyża 4) i nabożeństwo do sie- 
dmiu boleści Matki boskićj 2). Na cześć N. Pańny odpra- 
wiał miesiąc Maryi, a codzienne każania miewane przy 
tój okoliczności do najpiękniejszych należą. Dołączam 
wyjątek z kazania w dzień Imienia Maryi. 

„Radujmy się i weselmy, bo przybył dzień dla nas, dzień 
błogi, błogosławiony, dzień radości pelny — przybył dzień 
Imienia Matki naszćj, przybył dzień Imienia Maryi. O bracia 
gdzież tak wyrodne, tak nieczułe znajdzie się dziecie, które- 
go serce w dzień matki, najczulszą nie rozpływało radością. 
Bo to dzień tak właściwie dla serca nam dany, to dzień, któ- 
ry słodko porusza wszystkie struny uczucia, to dzień, w któ- 
rym tak łatwo zapominamy wszystkie troski i kłopoty, aby 
jedynie oddać się radości — Was pytam, którzy szczęśliwi 
posiadacie jeszcze ten skarb, matkę ukochaną w pośród was, 
czyż taki dzień jéj imienia nie jest dla serc waszych tak ja- 
sny, wdzięczny i pegodny, jako jutrzenka majowa? Was py: 
l 

4) Ave crux. u Pillera we Lwowie. 
2) Nabożeństwo do siedmiu boleści Matki boskićj we 
Lwowie u Jabłońskiego. 
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tam, których matka już w niebie, a tu po nićj tylko grób dla was 
pozostał, czyż taki dzień nię obudza u was: najtkliwsze da- 
wnych czasów pamiątki? Czyż nie czujecie tęsknoty połącze- 
nia się z nią? Ale bracia, obchodzimy dzień Imienia Maryi. 
Marya jest z nami i nie jest z nami. Marya jest z nami, o 
dniu radośny, czy nie powinno się rozpływać serce na te 
słowa; Marya nie jest z nami, ale czy ta myśl nie powin- 
naby napełnić serca naze tęsknotą prędkiego połączenia 
się z nią. — 

Gdyby w tej chwili mury tego keścioła się rozstąpiły, 
gdyby jasność niesłychana z otwartych niebios spłynęła i nas 
wszystkich morzem, oblała blasku, i w pośród najsłodszych 
niebieskich harmonii i śpiewów anielskich, otoczona orszakiem 
dziewic, apostołów, męczenników, Marya słońcem, przybrana 
jasna, piękna, błogosławiona, stanęła pośród nas, i łaskawie 
tóm okiem, które dla nas niegdyś tyle łez przelała, a teraz 
chwałą niebieską rozpromienionćm rzuciła; — gdyby nam o- 
kazała to serce, niegdyś dla nas mieczem boleści przeszyłe, 
a teraz jako huta rozpalona, ogniem miłości górejące, ach 
bracia, cobyśmy uczynili? Nie wiem, ale zdaje mi się, że 
wszyscy bez namyślenia, padlibyśmy na kolana, i z głęboko- 
ści tylu serc, jedenby się głos odezwał: Maryo. matko nasza! 
a łzy wdzięczności nie dozwoliłyby nam więcćj mówić.“ 

Prawdziwego czciciela Maryi tak maluje w kazaniu 
na dzień ś. Szkaplerza, obraz ś. Szymona Stoka kreśląc: 

„Napełniony duchem wielkiego patryarchy zakonu, Eliasza 
proroka, wraca do Anglii obrany na jenerała zakonu, zakonu, 
który jak wieść niesie, pierwszy na cześć Maryi wybudował 
ołtarz, którego pierwszym celem, rozszerzanie chwały i nabo- 
żeństwa Maryi. Jak potok ognisty płynie jego potężna mowa. 
Słowa jego rozlegają się aż do ostatnich kończyn tćj dumnćj 
wyspy, zachęcając do łez i wzywając do pokuty. Nawróce- 
nia gęsle następują, ciśnie się lud tłumnie, aby posłyszeć na- 
ukę zbawienia. Ale gdy o Maryi mówił, mowa jego całkiem 
inną przybierała postać. Potok ognisty staje się deszczem oży- 
wiającym, gromy przerażające poszeptem miłości; oko jego 
błyskawicą zemsty boskićj zaiskrzone, i łzami się zalewa ten 
groźny, surowy, piorunujący apostół, to dziecko miłością om- 
dlewające, gdy o matce miłości mówić poczyna. * 

Głównóm ks. Antoniewicza usiłowaniem było zawsze 
nawracanie do pokuty, skłanianie do przystępowania do 
stołu pańskiego. Po każdym jego kazaniu, cisnęły się tłumy 
do jego konfesyonału. Ułamek z kazania o spowiedzi, 
wystawia to uczucie jego serca. 
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„Sąd miłosierdzia boskiego jest pośród nas. Wszędzie 
gdzie Bóg na ołtarzu, tam i trybunał jego: gdzie krzyż Chry- 
stusa pana i konfesyonał, gdzie ludzie, tam i grzech, gdzie 
grzech tam i krew tego baranka, który gładzi grzechy świa- 
tal Tu na tym sądzie nie potrzeba ani straży, ani świadków, 
bo winowajca nie ucieka, nie kryje się, on sam się stawia 
przed sędzią najwyższym żywych i umarłych; on się nie kry- 
je przed tym, który był świedkiem myśli i skrytości serca je- 
gol Wyznaje z pokorą, z zawstydzeniem , ale z tą niewymo- 
wną pociechą, która zaspakaja serce jego, jako się winnym 
czuje przed Bogiem, tu tylko Bóg i człowiek. Cò na tym są- 
dzie się dzieje, tajemnica wieczna pokryje, którćj żadna mę- 
czarnia, żadna śmierć nie wyda. A między człowiekiem a Bo- 
giem, kościół w osobie, księdza pośrednika postawił. O dzi- 
wne działanie mocy boskićj. Zbliża się winowajca do sędzie- 
go swego, jeden drugiego poraz pierwszy widzi, jeden dru- 
giego widzi poraz może ostatni, i to obu tak obojętném jest, 
a jednak od tej chwili, gdy grzesznik padnie na kolana i w pier- 
si się uderzy, gdy sędzia rękę podniesie, aby go krzyżem Ś. 
przeżegnał, Bóg zlewa tę niepojętą ufność w serce jednego, 
tę niepojętą ufność w serce drugiego. Ach, jemu to jedno kto 
się przed nim oskarza, czy ten monarcha potężny, czy ten u- 
bogi chłopek, czy ta wielka pani, czy ta nędzna żebraczka, 
czy starzec, czy dziecko. On dla wszystkich ma równą miłość 
i jeśli niestety potrzeba, równą surowść, ale surowość, która 
z miłości wypływa, bo on tylko duszę widzi przed sobą, du- 
szę Boga, duszę krwią Boga odkupioną, tęskni powrócić i od- 
zyskać jćj łaskę utraconą, duszę, za którćj zbawienie gdyby 
tego potrzebowała, dałby chętnie zdrowie, krew, życie swo- 
je — duszę, za którą wie, iż kiedyś przed Bogiem odpowie. 
O najstraszniejsze grzechy, te go nie zdziwią, te go nie zrażą, 
on je zna, bo on rozumie nędzę ludzką, bo i jemu ludzkie 
nie anielskie bije w piersiach serce, bo on sam może przez < 
podobne przechodził boleści i wałki, a jeśli sam łaską boską 
wsparty, do podobnych nie posuwa się upadków, to nie na 
to, aby je ostro, ale w miłosierdziu sądził, nie takićm miłosier- 
dziem pobłażliwóm, którćm ciebie i siebie zgubić, ale takićm, 
któróm i ciebie i siebie zbawić może. O, im większe rany 
duszy twojćj, tóm większe zlitowanie i staranie ze strony jego! 
O wiedz, że na całym Świecie nie masz wierniejszego, pra- 
wdziwszego przyjaciela, jak tego, przed którym otworzyłeś 
sumienie twoje! O gdybyś mógł w tej chwili czytać w du- 
szy jego! O, nie wstydzili się ojcowie nasi wyznania wiary; 
czy mnićj bitnie walczyli dla tego, że przed spotkaniem oczy- 
ścili sumienie swoje? Czy słabsi byli w radzie dla tego, że 
duszę i rozum spowiedzią wzmocnili? . . . US 
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Ośmielam się wyjątek z lista jego umieścić, który acz 
w późniejszym pisany czasie, najlepszym jest zwierciadłem 
duszy prawdziwego polskiego kapłana. 
3 Z miasta i z okolicy zebrało się ludzi 
wiele, kościołek był napchany. P. Bóg pobłogosławił, bo sło- 
wa bez przygotowania z serca płynęły. I mówiłem do szla- 
chty naszéj, która licznie się zebrała, i mówiłem do ludu bie- 
dnego, który tak chętny słucha gdy rozumie, i mówilem o 
Bogu i po bożemu jak Bóg dał, i mówiłem po polsku o Pol- 
szcze jak serce szeptało! .... Gdybym mógł tylko} wy- 
słowić, jakie to dziwne uczucia przez tych pare dni napeł- 
niały duszę moją, kiedym po tylu leciech ujrzał się powtórnie 
wśród ludu, ludu bożego, ludu polskiego, trzymającego jak 
w oblężeniu konfesyonał, kiedy to serce po sercu, sumienie 
po sumieniu przychodziło przed sąd boski w osobie nędzne- 
go człowieka jak ja odprawiany! Ach wierz, nie masz nau- 
ki, pociechy, zasilenia moralnego, upokorzenia, nadziei miło- 
sierdzia boskiego  większćj nigdy, jak słuchając spowiedzi, 
gdzie cały świat duszy się rozwija, jak w pojedyńczych obra- 
zach, a na tle złości ludzkićj, świeci miłosierdzie boskie. O 
jak słuchając spowiedzi człowiek się uczy kochać Boga, ko- 
chać ludzi, i poznawać a tém samém nienawidzieć siebie! O 
ile łez po kratkach konfesyonała od Boga tylko widzianych 
spłynęło! O ileż to wielkich, świętych serc bije pod sier- 
mięgą i sukmaną! ja tak przekonany jestem, że połowę nie- 
ba polscy chłopi zajmą! O wierzaj, że po większćj części 
grzechy ludu naszego, to są grzechy nasze, księży i szlachty, 
grzechy niedbalstwa, zaspania, a może i złego przykładu — 
Oj my za lud Bogu odpowiemy!“ 
=- Dziwne są drogi Opatrzności.  Wisiała nad Galicyą 
złowieszcza chmura.  Ciemnota i zaniedbanie ludu, ozię- 
błość szlachty, a józefińska niewola pasożytnych obcych 
urzędników, torowały drogę niebezpieczeństwom, któ- 
re przybliżało niebaczne szerzenie socyalnych teoryi 
na cudzych wylęgłych ziemi. Cały stan gorączkowy, 
gwałtowne zmiany zapowiadał. Spostrzegli to obywatele, 
spostrzegli księża, lecz daremne były ich usiłowania. Sejm 
po sejmie daremnie wnosił do rządu o zezwolenie na 
ustanowienie komisyi, celem rozpoznania włościańskich 
stosunków i wczesnego zaradzenia. Władze wstrzymy- 
wały każde rozwinięcie choćby zdrowe i narodowe. Po- 
mimo tego księża jęli się krzątać i zaprowadzili z wiel- 
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kim a niespodzianym skutkiem towarzystwa wstrzemiężli- 
wości, a lud ze swćj strony zdawał się pokazywać gorli- 
wość do szlachetnego nawrócenia. Dzieło to wielkie do- 
konaném nie zostało, bo go tak nagle zaskoczyły okoli- 
czności. Nie szczędził Pan Bóg i ciężkich plag swoich, 
aby Galicyą upamiętać. W roku 1844 i 1845 powsze- 
chne wylewy kraj zniszczyły, tak że biedni włościanie 
w. miłosierdziu współbraci ulgi musieli szukać. Wów- 
czas to i ks. Antoniewicz natchnionym odezwał się gło- 
sem za nieszczęśliwymi. — Było to na wstępie kapłań- 
skiego jego zawodu. Ułamek z kazania w Sączu prze- 
osi nas w te chwile, gdy kraj nie był jeszcze zaznał 
gorszych nieprzyjaciół nad żywioły. 

„Skinął Bóg z tronu chwały swojéj i poczęły się groma- 
dzić czarne chmury, i stanęły, jak groźne wojsko nad szczy- 
tami Tatrów, czekając rozkazu wodza swego. í skinął Bóg, i 
w oka mgnieniu otworzyły się śluzy niebieskie, i rzęsistym 
lunął deszcz strumieniem, i ciche potoki, co mrucząc sączyły 
się pomiędzy skałami ukryte, posłyszały głos gniewu Pana 
swego, i posłuszne temu, który je stworzył, burzyć się poczy- 
nają, bystrym jako posłaniec gniewu bożego popędem, lecz 
przez twarde opoki ku równinom. Już, już się zbliżają do 
mieszkań ludzkich, strasznym hukiem i rykiem zapowiadają 
przyjście swoje, jakoby mówiły szydząc do ludzi: My wyko- 
nawce sprawiedliwości boskićj, nie wasza mgła ręka wstrzy- 
mać nas wydoła. Ludzie, rzućcie się na kolana, wołajcie o 
miłosierdzie, jeszcze, jeszcze da się może przebłagać gniew 
` boski! Otwarte kościoły, ale w kościołach pusto, stoją kon- 
fesyonały, ale nikt się nie zbliża, Bóg na ołtarzu, ale nie było 
ktoby przed nim się upokorzył, biją dzwony, ale głuche uszy 
na nie! Obędziem się bez Boga, zdawali się ludzie mówić, 
mamy mosty, domy i jazy; te nas obronią! I niebo coraz 
bardzićj się pokrywa, i deszcz coraz gęstszym leje się stru- 
mieniem i wrą ścieśnione w korytach potoki, i skinął Bóg i 
wolność im daje. Występują z granic swoich, i jakoby dło- 
nie sobie podając, łączą się rzeki, rozhukane tocząc bałwany. 
I nikną chaty, pola, wsie, ludzie, walą się drzewa, rozsypują 
mury, i wtenczas zawołał lud o miłosierdzie do Boga, i Bóg 
się zlitował i skinął, i wody wróciły do koryt swoich, i roz- 
stąpiły się chmury, i po trzech dniach słońce zabłysło i o- 
świeciło całą nędzę nieszczęśliwego ludu! Trzy dni jako sen 
straszny przeminęły. Szuka kmiotek pola swego i znajduje 
wodę, i ledwie gdzie wpośród kamieni i namułu, kłosek 
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pszenicy się wydobędzie, aby mu wskazać, gdzie zagrzebane 
jego spóczywają nadzieje. -— Szuka króiotelć drogićj chaty, 
którą po 'dziadach i pradziadach odziedziczył, i parę desek 
co, woda nie uniosła, jakoby na trumnę szczęścia jego zosta- 
wionycb, wskazują mu miejsce to. 1 bogaty zamożny gospo- 
darz stojąc nad temi zwaliskami, smutno patrzy w około, sie- 
bie, z całego mienia nic nie wyratował, tylko tę gromadkę 
dziatek, co go otacza i teń kosztar, z którym puści się na że- 
bry! 0óż mu zostaje? Opatrzność Boska i serce wasze!« 

Składki zebrane posłużyły podobno na okropne rozpła- 
ty roku 1846. Cóż mówić o krwawych zapustach ? Zbro- 
dnie, dokonane wiadome są wszystkim. Świat milczał zra- 
zu, lecz ozwał się Sędzia nierychliwy ale sprawiedliwy. 
W rok po rzeziach On kraj nawiedził morem, najladniej 
sze wsie spustoszył, i trzydsieści razy tyle ofiar powołał, ile 
ich w trzydniowój padło rzezi; a w rok jeszcze późnićj i 
tych. spotkałą kara boska, którzy tak ciężkich nię, ukazali 
zbrodni. 

Na dwóch zwrotach dziejów naszych. krwawe. ujrzym 
dramata w humańskićj a tarnowskićj rzezi. Pierwsza by- 
ła grobem naszćj wolności, czyż druga jej kolebką nie bę- 
dzie? leszcze krew zamordowanych ofiar nie zastygła, 
sterczały wszędzie. szczątki, spustoszonych dworów, i. pro- 
bostw, kiedy sandeccy zakonnicy, nie wstrzymani obawą 
śmierci, okropnemi grożbami zbrodniarzy, pospieszyli mię- 
dzy wzburzone tłumy. Z krzyżem w ręku przebiegł ks. 
Antoniewicz ziemię mordu i przekleństwa, a na gromiący 
głos jego, uspokoiły się tu i owdzię wzburzone namiętno- 
ści, nienawiści w. sercach zgasły. Dwieście. kilkadziesiąt 
kazań powiedziały oprócz tego co dzień do późnćj nocy 
z towarzyszami swymi przesiedział w konfesyonale. Skre- 
ślił obraz krótki tych misyi ks. Antoniewicz w; roku, na- 
następnym, podczas gdy zniszczone zdrowie w. Tatrach 
zasilał. — 

Oto kilka. ułomków z jego opisów przez pocztę do 

watnój osoby przesyłanych : i 
EA Lio ł ge y P $ dy dagt pracy i natężeniu wszystkich 
sił tak umysłowych jak i fizycznych zostając, nie miałęn 'pod- 
ówczaś wolnój chwilki, pojedyńcze zdarzenia i wypadki noto- 
wać, za nadto spusżczając się i zawierzając pamięci, która 
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niestety zdradziła mnie. Wiele uczyniło się za łaską i pomo- 
cą boską na zbawienie dusz ludzkich, i może niemałym za- 
pobiegło się bezprawiomą o czóm Bóg tylko wie. Tajemnice 
spowiedzi na ostatnim sądzie okażą miłosierdzie boskie. Çi 
nawet, którzy mało lub żadnych skutków nie obiecywali sobie 
z opowiadania słowa bożego — z podziwieniem wyznać. mu- 
sieli moc wiary nad sercem ludzkićm — że ona jedna jest wsta- 
nie rozhukane tłumy do porządku i poprawy przyprowadzić, 
że brak wiary jest źródłem i początkiem. wszystkich nie- 
szczęść i zbrodni, jak się w tych czasach okazało, Bo wia- 
ra, która daje życie duszy, była jakoby całkiem wygasła i tyl- 
ko czcze formułki pozostały, które zaiste tyle mocy nie mają, 
aby obudzone wstrzymać namiętności.  Chęci zysków, i wy- 
ód i dostatków, zemście, pijaństwu i rozpuście wszelkiego ro- 
zaju (których to namiętności zaród drzymał ciągle w sercach 
ludu zapuszczonego i nieoświeconego), gwałtownie obudzo- 
nym wszystkie wodze wolno puszczone zostały. Lud czu- 
jąc się wolnym po kilkowiekowćj niewoli, chciał téj wolności 
użyć — nieumiejąc użyć na dobre, użył ną złe. Niewidząc 
nad sobą żadnego prawa, zdeptał wszelkie prawa. Niedo- 
znając nad sobą karzącćj ręki sprawiedliwości boskićj, podniósł 
rękę na Boga samego. — I ten lud co przed miesiącem zbie- 
rał się tak pobożnie do kościołów i tak przykładnie; się w o- 
nych zachowywał, napadał zbrojną ręką te domy boże szy- 
dząc i bluźniąc '— to, co dotychczas czcił i szanował — ła- 
mał i deptał te krzyże, przed którymi kolana swoje uginał — 
znieważył przenajświętszy Sakrament, na którego wspomnie- 
nie przed paru dniami wzdychał i bił się w piersi! A powsta- 
wszy tak zuchwale przeciwko Bogu, cóż „paszą że nie 
szczędził ludzi? Zbrodnia stała mu się potrzebną, mordował 
bez żadnćj osobistej zemsty, bo miał pociechę broczyć się 
we krwi ludzkićj, pustoszył bez chęci zysku — bo miał roz- 
kosz patrzeć na spustoszenie. Chciał swćj wolności, chciał 
się przekonać, czy istotnie wolnym jest! W jednych zepsucie 
od dawna zaszczepione i chęć do zbrodni powagą prawa 
wstyrzymywana, widząc tę zaporę usuniętą — wydała w oka- 
mgnieniu krwawe owoce, — drugich sumienie pierwszą 
zbrodnią wzruszone — w tym zamęcie niewiedząc żadnćj 
porady, chciało zbrodnię zbrodnią przygłuszyć — lejąc w sie- 
bie zabijający trunek. — Nie chcę lu wspominać o zewnę- 
trznych wpływach, które ten lud przez tyle wieków spo- 
kojny, uległy, cierpiący, pobożny, zamieniły w katów 
krwawych -— pchnięty na przepaść, 2 którćj nie tak łatwo 
się wydźwignie, zabity na duszy i ciele! Oj księże, mówił 
mi niejeden Stary chłop, a łzy mu po siwych spływały wą- 
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sach, tyle lat człowiek przeżył — a nikomu krzywdy żadnć 
nie uczynił, a teraz przed śmiercią — takiemi zbrodniami ob- 
ciążyć trzeba było sumienie. — Oj, mówili drudzy, to to my 
nieraz na przednówku z głodu umierali — a niech nam po- 
każą, kiedyśmy pańskie stodoły rabowali! Wieleby w tym 
względzie powiedzieć można — ale wolę tę krótką uwagę po- 
przedzającą opisanie misyi naszćj zakończyć temi słowy ko- 
ścioła śgo: Judex ergo cum sedebit, quidquid latet aparebić nil 
inultum remanebit. e 

Brzany i Bobowo. —' „...... Wyznam, że mi bar- 
dzo ciężko i smutno było na sercu. — Czułem wielkość i wa - 
żność posłannictwa mego — i tak słabe i niedołężne siły mo- 
je. — Nie małe to zadanie lud rozhukany i rozpasany na wszel- 
kie zbrodnie nawrócić do Boga, poruszyć do żalu i skruchy, 
do poznania niegodziwości przywieść, które on; za chlubę i za- 
sługę sobie poczytywał — nakłonić do zwrócenia podług sił 
i możności szkód uczynionych — różne powzięte nadzieje u- 
rejonćj wolności i niepodległości zniszczyć, i onych czczość i 
bezzasadność do pojęcia ludu dowieść — a to wszystko w tym 
czasie, gdy jeszcze namiętności w sercach wrzały — gdy je- 
szcze krew przelana się kurzyła — gdy wszelka powaga ka- 
' płańska, wszelka powaga boska i ludzka zniszczona, przesta- 
ła wywierać wpływ swój na umysły. Widziałem, z jaką roz- 
tropnością i rozwagą postępować trzeba wpośród tego we 
wszystkich stosunkach rozchwianego i wstrząśnionego towarzy- 
stwa — gdzie się wszystko tak groźnie, nieprzyjaźnie ścierało, 
w któróm zemsta, nienawiść, nieufność, rozpacz panowała. Po- 
trzeba było stanąć na tćj ziemi krwią zbroczonćej — patrzeć 
na łzy, żyć między rozpaczą i zbrodnią — i z kazalnic znie- 
ważonych kościołów gromić zbrodnie, pocieszać smutek, uspo- 
koić rozpacz, okazać w całćj wielkości i potędze sąd sprawie- 
dliwości i miłosierdzia boskiego! Odpowiedzialność tych spo- 
wiedzi ludu zmazanego zbrodnią, morderstwem, rabunkiem, 
świętokradztwem przed Bogiem, trwogą mnie napełniała. Czy 
potrafię temu wszystkiemu zadosyć uczynić? Czy ratując da- 
sze innych, własnćj nie stracę? Na te pytania jedna pocie- 
szająca odpowiedź. Że taka była wola starszych w zakonie, 
a tém samém wola boska. Bóg mnie posyła do ludu swego, 
ja nic, on wszystko zdziałać potrafi — a czyniąc wszystko 
z miłości jego i ludu naszego, on błędy moje i nieudolność 
poprawi, zastąpi! A więc w imie Trójcy przynajświętszćj — 
oddawszy się pod opiekę Bogarodzicy i $. Kazimierza: opie- 
kuna téj ziemi — którego błogosławioną pamięć rozwalone 
gruzy zamku sandeckiego w sercach ludu ciągle utrzymują, 
puściliśmy się w drogą — i tą tak piękną nad wszelkie opi- 
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‘sanie sandecką okolicą przybyliśmy do Grzybowa — małego 
miasteczka, którego mieszkańce odparli kilkakrotnie napad roz- 
„ hakanćj tłuszczy. — Ćwierć mili od Grzybowa poczynają się 
pokazywać ślady spustoszenia — na pierwszy widok spusto- 
szonego. dworu, ogrodów i budynków gospodarskich w Białej, 
boleśne nie do wyrażenia uczucie przejęło serce; przez te o- 
/kna potłuczone i drzwi i bramy wywalone, zgroza i spusto- 
szenie szyderczo wyziera. Pustki w domu, pustki w około do- 
"ma — połamane sprzęty i szczątki zamożności dziedzicznej 
zdają się opowiadać, walkę i zwycięztwo piekielnych zdrad i 
zbrodni, których narzędziem ślepóm został niestety lud nasz. 
Na widok tego spustoszenia pyta się serce, czy to czas po- 
czynił te zniszczenia, jako na tych w gruzach leżących starych 
zamczyskach? Czy Bóg piorunom swoim rozkazał poniszczyć 
te mieszkania? Czy nieprzyjaciel w przechodzie mieczem i o- 
gniem wypisywał pamiątkę swego tu pobytu? Nie, to brat po- 
"wstał na brata — dziecko na ojca — włościanin na pana — 
Kto mu dał broń do ręki? Kto go pchnął do zbrodni?...... 
Piekło! I z boleścią oczy od ziemi ku niebu się zwróciły — 
jakby zapewnić i potwierdzić w sobie jeszcze to przekonanie : 
jest Bóg na niebie, on nas nie opuści, byleśmy go nie opuści- 
li. Takie widoki boleśne, odrywają serce od ziemi. — Ach jakże 
kocham tę ziemię, która takiemi skalała się zbrodniami, jakże nie 
tęsknić za niebem, do którego zbrodnia przystępu nie ma. 1 jecha- 
liśmy dalójsmutnąkrzemienistą drogą — mrok zapadał — po górach 
mgły szare się wieszały — błękitne dotąd niebo chmurami się 
pokryło i rzęsistym deszczem. Wjechaliśmy do Bobowy, mia- 
steczka najnędzniejszego między najnędzniejszemi miasteczkami 
polskiemi. Żydostwo liczne i zamożne, mieszkańców do naj- 
większćj nędzy moralnćj przyprowadziło. Miasteczko to przez 
samych prawie szewców zamieszkałe — przedstawia najsmu- 
tniejszy widok zepsucia — pijaństwa — złodziejstwa — 
we wszystkich swoich odcieniach! Jak te brudne pająki, gdzie- 
kolwiek przypełzają, wszędzie ślady po sobie zostawiają, tak- 
i to żydostwo napiętnowało zepsuciem cały kraj nasz, i bie- 
dny lud z pod ich piekielnego jarzma wyłamać się nie może 
dla  nieszczęsnego tylowiekowego przyzwyczajenia i innych 
powodów nie chce. Niechajby ci, copo cudzych krajach wędru- 
ją i wychwalają nam dostatki i porządki zagraniczne, jakoby 
z pogardą patrzyli i mówili o własnym kraju, raczćj krwawą 
łzą zapłakali i wszystkich sił użyli, aby złemu tamę położyć. 
„Pierwsze lody trudne do przełamania i myśmy tego do- 
znali — wolę jednak milczeniem przejść te wszystkie trudno- 
ści i nieprzyjemności, cośmy tu przebyć musieli. W tych cza- 
sach Bobowa była widownią krwawych zdarzeń. Rozbukane 
chłopstwo — na krwi i łupieztwie już zaprawione, trzy razy 
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pod dowództwem sławnego zbójcy K — podstępowało pod 
miasto, ale uzbrojeni mieszczanie przystępu mu nie dawali i 
wejścia bronili. Tłumy chłopów codziennie się powiększały, 
i posłali nakoniec parlamentarza do sędziego miejscowego, że 
jeżeli dłażćj wejścia do miasta wzbraniać im będzie, to mia- 
sto na czterech rogach podpalą i zniszczą — jeżeli zaś do- 
zwolą, to tylko zamek zniszczą i zrabują i spokojnie odejdą. 
Przestraszony tą groźbą — sędzia zezwala — mieszczanie zbroj- 
ni rozstępują się. Z głośnóm hurah — wpada rozjuszona tłuszeza, 
pieszo i konno — z kosami, pałkami, siekierami, drągami i 
cepami. — Wali się wprost na stary wspaniały zamek, z któ- 
rego dzierzawca Bobowy z żoną i dziećmi zawczasu umknął. 
Brzękły pod cepami szyby okien zamkowych, dębowe drzwi 
wytrzymać nie mogą silnych razów obucha potężnego. W je- 
dnój chwili zamek rozjuszonóm chłopstwem zapełniony. Ro- 
zwalają piece, rąbią posadzki, gruchócą sprzęty, rabują , ni- 
szczą, łamią, jakby w każdym kamieniu, w każdój cegiełce 
widzieli wroga, co ich zemstę obudza. Inni wpadają na gum- 
na, stodoły, obory ; zajeżdżają wozy, ładują snopy, baby w pła- 
chty ziarno gromadzą , parobey woły i konie wyprowadzają 
ze stajen, i w kilku godzinach dwór zamożny, w pustkę: o- 
kropną przemieniony został. Ale na tém nie dość. Gdy część 
téj tłuszczy zaspokojona rabunkiem: wraca do domów, inni 
jeszcze krwi pragnąc, szukają ofiar, i niestety znajdują. Na- 
padają urzędników miejskich i budynki dworskie, niszczą je 
z równą zapalezywością, a ci, którzy nie mieli sposobności 
schronienia się, krwią swoją rozwalone skropili gruzy. Padło 
już kilka ofiar pod cepami zbójeekiemi; napadają mordercy 
dom proboszcza, który się skrył zawczasu, dostają się do izby 
sypialnćj, tu znajdują pana Sadowskiego, który z pobliskiej 
wioski sądząc się najbezpieczniejszym w miasteczku na pro- 
bostwie, tu: się ukrywał, Poznany, znieważony najsromotnićj, 
okropną męczeńską w téjże izbie ginie śmiercią. _ Wywleczo- 
ny trup na podwórze staje się przedmiotem pastwienia się 
zwierzęcego. Strzelają do trupa — oczy wypalają — rzućmy 
zasłonę na ten okropny obraz. Straszną tę śmierć pana Sa- 
dowskiego słyszałem opowiadaną wpośród dez potoków od 
córki jego, która o jednym czasie i wdową i sierotą została, 
i z małą dzieciną, straciwszy całe mienie, w ubogićj chacie 
tulić się musiała. .. .* 
„Wiele, wiele podobnych wypadków mógłbym tu przyto- 
czyć, gdyby cel tych kartek tego dozwalał. Znajdą się bez 
wątpienia tacy, co to uczynią, aby tą kartą dopełnić historyi 
tego nieszczęśliwego narodu — którego dzieje łzami i krwią 
zapisane, którego Kniaziewicz nazywa tak trafnie Jobem mię- 
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dzy narodami — oby, tylko jak i nieszczęście tak i błogosła: 
wieństwo Joba, na, Dim się spełniły! I stanąłem na, miejscu 
przęznaczonóm w, Brzanąch, — Ludu wiele zebranego na mnie 
czekało. Zaledwie który na powitanie „niech będzie pochwa- 
lony, Jezus Chrystus" półgębkiem, odpowiedział — zaledwie 
który, uchylił czapki — ponuro, podejrzliwie , jakby wszystkie 
chcieli przeniknąć myśli — patrzeli na. mnie. Bynajmnićj tém 
przywitaniem niezmięszany, zacząłem, jakby z, dawnymi zna: 
jomymi, nietykając zaszłych zdarzeń, rozmawiać o: gospodar- 
skich i domowych stosunkach — i w krótkim czasie — zu 
pełnie ta nieufność się usunęła. Wszedłem do izby obszernćj. 
i pusićj, a, przybiwszy do. Ściany mój duży. drewniany kru- 
cy (tirądsipny towarzysz, moich wycieczek), tak mi się bło- 
go. i dobrze zrobiło; rozchwiana wróciła nadzieja — a upadi- 
szy z ludem na kolana, zmówiliśmy pacierze poranne — i wzią- 
wszy komżę i stułę, począłem pierwszą naukę; o, miłosierdziu, 
boskióćm dlą. grzeszników pokułujących. Po godzinie zakoń- 
czyłem modlitwę, i pożegnałem lud, który widocznie, wzruszo- 
ny żegnał mnie i przyobiecał nieopuszczać żadnćj nauki, cze- 
go, tóż i, dotrzymał. Po rozejściu się ludu, zacząłem dzieci 
katechizować, co trwało. codziennie. przez, południe —. po: 
czóm posiliwszy się, surowemi jajkami, chlebem, serem, około 
3ciéj godziny, gdy się. dzieci zebrały, na które jeden chłopak, 
biegając po górach, i pagórkach. dzwonkiem.znać dawał — roz- 
poczynałem, kalechizm aż do godziny, 8ćj. O piątćj lud uwol- 
niony. od. pańszczyzny, zbierał się na naukę, którą zakończy- 
wszy i pomówiwszy, trochę, z ludem — brałem. brewiarz do 
ręki, ina pół idąc na pół. jadąc,, wracałem do Bobowy, około 
w godzinę. Tym. sposobem. przez ośm. dni czyniłem wycie- 
czki do Brzan. Codziennie, ufność „ludu wzrastała i liczba słu- 
chających, których izba ogarnąć. nie mogła, — Wiara.wracała 
do. serę, żal i skrucha obudziła się, — co późnićj. okazało 
się, gdy do. spowiedzi, cisnąć się poczęli. Nieraz gdym im or 
O BANA ri których się, dopuszczali, żywóm opisaniem. 
jakby kładąc przed, oczy, westchnienia żałosne powstawały. 
Po, każdćj nauce dziękowali, Podezas jednćj nauki pamiętam, 
starzec siwy jak gołąb, wystąpił: z pośrodka ludu, i stanąwszy 
przedemną odezwał się. przerywając. mowę, moją —. że. nie- 
może, wytrzymać aż dokończę mówić, i. musi, mi podziękować 
za wszystko, dobre, com, dla; nich i dla, ich. dzieci uczynił. Po 
każdćj. wieczornój, nauce, parę, konwi, wody. poświęcić, musia- 
łem, tudzież, jednemu pole, drugiemu, pasiękę, trzeciemu. do; 
mek, Rozdawałem szkaplerze, koronki. Baby znosiły. poda 
runki, sćr, masło, jaja,, mleko, — com z. biednemi dziatkami, 
które z. dalekich chat, się zbierały, wspólnie. pożywał. Nieraz 
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jadąc do Brzan, po drodze matki nie mogące same przyjść, 
kładły mi na wóz małe dziatki, aby katechizmu się uczyły — 
które powracając matkom oddawałem. Jedném słowem, taka 
ufność i przywiązanie w sercach tego ludu w tak krótkim cza- 
sie okazały się — ze poznałem coby z tym ludem uczynić się 
dało, gdyby tylko jemu wyłącznie się poświęcić można — 
Messis multa sed operarii pauci! Przy ostatnićj nauce ja wraz 
z ludem zapłakałem i ciężkie było rozstanie nasze. Podzięko- 
wałem P. Bogu za te 8 dni, w których tak widocznie błogo- 
sławił pracy naszćj — że poznał zbrodnie lud ten, że za nie 
żałował, a to poznanie zdaje się być pewną rękojmią — że się 
te krwawe sceny, nawet przy zdarzonćj nie ponowie się okazyi, — 
że bezprawia od pojedyńczych osób popełniane trafić się mo- 
gą — to nic dziwnego, bo zli ladzie zawsze bylii będą. Zre- 
sztą czyniliśmy z naszćj strony, cośmy mogli — że nasiona nie 
na twarde padły skały, zda mi, się że zapewnić mogę. Ale je- 
śli zewnętrzne wpływy nie przestaną działać w ciemnościach, 
aby tę słabą roślinę wydrzeć — i prace nasze zniweczone zo- 
staną, i lud nieszczęśliwy zginie. — Ale sądy boskie kiedyś a- 
kropne się okażą. Ach gdyby całą pracą naszą tylko jednćj 
zbrodni się zapobiegło, nie byłaby ona próżną i bezowoceną!* — 

„W imie boskie pod opieką Najśw. Boga Rodzicy rozpo- 
cząłem nauki swoje w Bobowie. — Towarzysz mój pozostał 
przy wiosce. Stosunki i czas nie był najpomyślniejszy do da- 
wania tych nauk. Rozjątrzenie umysłów było jeszcze wielkie, 
zbrodnia wydawała owoce swoje, bo chociaż mieszkańce te- 
go miasta do przelania krwi stę nie przyczynili — jednak 
w rabunku udział mieli, co połączone z zepsuciem zagnieżdżo- 
nóm, zaciemniało umysły, zatwardziało serca. Doświadczy- 
łem nie raz jeden, że daleko ciężćj na dobrą drogę napro- 
wadzić człowieka, u którego zepsute obyczaje, jakoby już sy- 
stematycznie wpajany jad, stały się potrzebą niezbędną życia, 
jak tego, który zewnętrznym wpływem pchnięty dopuszcza 
się zbrodni, w szale pomięszania wewnętrznego sam z sobą 
rozdwojony, stoi na téj strasznćj rozstajaćj drodze, albo iść 
daléj tą drogą zbrodni, na którćj pierwszy krok uczynił, albo 
ze łzami pokuty wrócić na drogę, którą opuścił! Tu jedno 
słowo — tu jedna nauka, tu jedna spowiedź przy łasce i mi- 
łosierdziu boskiém wszystko rozstrzygnąć może. Serce ludzkie 
jest niezgłębioną tajemnicą — jedna przepaść drugą odkrywa 
— tylko tego, który Boga kocha i boi się, (nie podług swego 
urojenia i widzimisię, ale podług prawa jego), tego tylko we- 
wnętrze jest jasne i spokojne, w takićm tylko sumieniu wszy- 
stko się daje przejrzeć, jak w jasnćj jeziora wodzie. 

„W mieszkańcach tego miasteczka dawał się widzieć z je- 
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dnéj strony wyraz bezczelnego zuchwalstwa, a z drugićj stro- 
ny, ten wstyd z przekonania podłości i niesprawiedliwości po- 
pełnionćj wynikający. — I jeżeli część, dzięki Bogu, bardzo 
mała ludu chodziła i chodzi jeszcze niestety jakby napiętno- 
wana tóm piętnem bratobójstwa Każma, większa część czoł- 
ga się jakby przywalona brzemieniem wstydu, który to słowo: 
Złodzićj i Rabuś wzbudza w każdym, kto z tych zbrodni rze- 
miosła nie czynił Lecz tymczasem wszystkie pojęcia ludu 
pomięszane były; sami nie wiedzieli czy to, co uczynili było 
dobrem, lub złem, czy na karę, czy na nagrodę zasłużyli, 
i niemieli nikogo, ktoby ich mógł oświecić — a ostatnia po- 
ciecha i pomoc odjętą im została. Jakąż mogli położyć ufność 
w słowach kapłańskich ci, którzy bezkarnie lżyli, wiązali, wię- 
zili i zabijali kapłanów. I ten ostatni promyk światła i rozu- 
mu, co jeszcze przyświecał w głowach i sercach ludu, zgasł 
wśród krwi potoków — i zostali wpośród ciemnćj nocy wy- 
rzutów sumienia, nieufności, nędzy i wątpliwości o przyszłość. 
Ciężko padła na nich ręka sprawiedliwości Boga, bo oni to 
prawo natury w sercu każdego zapisane: Nie zabijaj, nie 
bierz cudzego mienia, zgwałcili. . . . . żę 

„Nad wszelką nadzieję lud się licznićj tak z mia- 
sta jak z okolic zgromadził.  Słuchał z uwagą i pil- 
nością — a że nie słuchał na próżno, to się okazało ze 
spowiedzi, do którćj się garnął z prawdziwym żalem i skru- 
chą. Tak tu jak i wszędzie prawie, wszystkie spowiedzi by- 
ły z całego życia, i dla tego, gdy niepodobieństwem było 
wszystkim zadość uczynić, gdyż po godzinie, czasem dwie 
i trzy godziny jedna spowiedź czasu zabierała, ciągnął lud 
do Sącza, gdzie księża nasi sandeccy po całych dniach w kon- 
fesyonale siedzieć musieli. ... Chociaż misya w Bobowie w po- 
równaniu z innemi daleko mnićj zdawała się skutkować, je- 
dnak i za nią niechaj będą Bogu dzięki. Zemsty, któreby 
może krwawo były się zakończyły, usunięte, niegodziwe 
stosunki i związki zerwane, podstępy i zdrady piekielne 
w ciemnościach knute, zniweczone , krzywdy: odpuszczone, 
wiele szkód poczynionych zostało nagrodzonych, i nie 
jednemu pokrzywdzeniu na przyszłość zapobiegło się. Wiara 
obudzona, sumienie wzruszone i serce zlodowaciałe ożywio- 
ne zostały. „Oj czemuż lo księża nie przybyli do nas pier- 
wéj, a całe nieszczęście nie byłoby na nas padło, kiedy 
to człowiek już sam nie wiedział, ani co robić, ani kogo słu- 
chać!* mówili nieraz ludzie. . . .* 

„dak wszędzie tak i tu, niejednćj i niemałćj doznałem po- 
ciechy, nie mówiąc już o tćj największej, którą człowiek do= 
znaje, pracując na chwałę bóżą, i pożytek dusz ludzkich, 
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ale są pojedyńcze zdarzenià i wypadki, kióremi Bóg jak rosą 
niebieską znękane nieraz siły duszy i ciała pokrzepia i oży- 
wia, i dodaje większćj chęci i ochoty do pracowania i zwy- 
ciężania wszelkich przociwności, zkądkolwiekby one przycho- 
dzić miały. Takich pociech w czasie pobytu w Bobowie do- 
znałem kilka razy, szczególniejszym sposobem przy słucha- 
niu spowiedzi — pociech, których nikt, kto takowych nie 
doznał, wyobrazić sobie nie może. O ile razy musiałem wzru- 
szony w głębi serca podziwiać, czcić i uwielbiać tajemnicze 
drogi miłosierdzia boskiego, które dla niektórych tak cudownie 
się objawia. Nieraz Pan Bóg najnędzniejszego człowieka, naj- 
nędzniejsze nauki, jednego obojętnego użyje słówka, aby 
okazać, że nawrócenie człowieka jest jedynie dziełem miło- 
sierdzia jego, że w jednym momencie, jak z twardćj skały 
źródło, tak z najtwardszego serca łez poloki wydobyć może, 
aby usta. co go przed chwilą bluźniły, odtąd błogosławiły imie 
jego. — Takie nawrócenia najzaciętszych od lat wielu i grze- 
chami jak zgoiłym mchem obrosłych serc, wszędzie w sku- 
tek dawanych nauk następowały; bo miłosierdzie boskie 
wszędzie toż samo jest. Takich nawróceń i tutaj było mie ma- 
ło, za co Bogu nieskończone niechaj będą dzięki, cześć i chwa- 
ła na wieki. Zaufanie i przywiązanie ludu, które przy od- 
jeździe szczególnie się okazały, nagrodziły nam stokrotnie 
prace nasze; są to pociechy ludzkie, na które ani rachować, 
ani żądać takowych nie powinniśmy, czyniąc wszystko jedy- 
nie z miłości Boga i powołania swego — jednak, gdy Bóg 
dobry onych użyczy, jako niezasłużoną łaskę z rąk jego 
z wdzięcznością przyjmujmy. — Jako wszędzie tak i tu, zna- 
lazłem dusze wybrane, które jako rzadkie kwiaty na skałach 
w ogrodzie kościoła wszędzie wzrastają, bo kościół jest 
święty i ma świętych swoich i na każdóm miejscu i w ka- 
żdym czasie, tych pośredników między ludźmi niedowiarstwem 
i występkami skalanymi, a tym Bogiem trzymającym pioruny 
zemsty nad światem, który wyrzekł, iż dla dziesięciu spra- 
wiedliwych, gotów przepuścić całćj Sodomie! . . .* 

Bruśniki= „yte: Kościołek był codziennie natłoczony, po- 
mimo że niektórzy, co te bezprawia powtórzyć mieli chętkę, 
wszelkiemi sposobami usiłowali lud przeciw nam podburzyć, 
rozsiewając pogłoski, żeśmy nie księża, ale szlachta prze- 
brana; inni, żeśmy z klasztoru uciekli i błąkamy się po świe- 
cie i tym podobnie. Pomimo tego lud wiernie się zbierał . 
i słuchał z uwagą wielką. Osnowy nauk moich, wedle okoli- 
czności stósowałem — w każdćj o wydarzonych bezprawiach 
wspominając, uważając i rozbierając one z rozmaitych stano- 
wisk — powinności poddanych ku panom — wykładając zwią- 
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zki najzrozumialej. Do spowiedzi przez cały dzień przystępo- 
wali. Zaledwie południe minęło, a gromady dziatek już 
czekały: przed kościołem — a gdy po skończonym katechizmie 
dzwon na naukę dawał znak, w okamgnienia wszystkie Ście- 
szki górzystćj okolicy bielić się poczynały sukmanami ludu, 
który nie dawał czekać na siebie. /Porzucali domy i role, pań- 
szczyzna ustawała, i wszyscy z ochotą i jakby z upragnie- 
niem garnęli się do słuchania słowa bożego. Gdy po skoń- 
czonćj nauce, która zwykle do wieczora przeciągnęła się, za- 
palono wszystkie świece, i ksiądz miejscowy rozpoczynał przy 
wystawieniu Najśw. Sakramentu, litanią do Matki boskićj z ca- 
łym ludem, była to chwila tak uroczysta — tak święta. Lecz 
gdy po skończonych litaniach cały lud padłszy na kolana przy 
towarzyszeniu organów, począł pieśń „Przed oczy twoje Panie,“ 
wtedy zda mi się, żeby najtwardsze serce zostało wzruszone. 
Te głosy tak boleśne, które czuć było, że z głębi rozdartego wy- 
dobywają się serca, które poznawszy zbrodnię swoją że- 
brzą o zlitowanie i miłosierdzie; ten ponury mrok w koście- 
le, przytomność Boga na ołtarzu w pośród uroczystego bla- 
sku świec, ten głuchy głos organów, tak to wszystko dziwnie 
duszę wzruszało. Czy podobna, pomimawolnie tu myśl przy. 
chodziła, czy podobna, aby ten lud tak skruszony, starty, ko- 
rzący się przed Bogiem swoim, był tym ludem, co przed pa- 
ru miesiącami broczył we krwi bratnićj i znieważał i bluźnił 
Boga swego? Cóż go w jednćj chwili tak złym uczyniło? 
Cóż go do poznania winy swojćj i upamiętania przywiodło ? 
Pierwszego złość ludzka, ludu za narzędzie ślepe używając, 
drugiego miłosierdzie boskie było przyczyną! Oh! sąd ostą- 
teczny okropne wykryje świata tajemnice! 

Lipnica niemiecka. „,. . Już słońce za góry zachodziło, gdyśmy 
do piękoćj dużój wioski Lipnicy wjeżdzali. Gwar i szmer, jako 
zwykle o téj wieczornój godzinie powracających trzód i ludzi, 
rozlegał się do koła — tak różny od tych jęków, krzyków i tój 
wrzawy morderczćj, która przed kilku tygodniami zawichrzy- 
ła spokojność téj wioski i sumienie jéj mieszkańców, — i ten 
pokój, ta cisza złowróżbna, jaka częstokroć opanuje serce 
po popełnionćj zbrodni, od czasu gdy sumienie przebudzo- 
ne rozpaczać poczyna, taki pokój. nieraz nad samą rozpacz stra- 
szmiejszym się objawia. Widok wiosek naszych, tak boleśne 
w tych czasach wzbudza w sercu myśli.  Zerwane te związki 
patryarchalne, które łączyły pana z poddanym; — między pa- 
nem a poddanym, między ojcem a dziećmi stanęła zbrodnia; 
potok krwawy, jako granica którą tylko miłość Chrystusa prze- 
kroczyć może, rozdziela uczucia. Przekonanie zbrodni i krzy- 
wdy, nie da się zbliżyć poddanemu do pana, lub raczój do 
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pani, którą wdową uczynił, a ona gdy podać chce rękę ludo- 
wi, poznaje na nićj krew — dziecka własnego! I to odwróce- 
nie umysłów, tak boleśne czyni wszelkie stósunki między dzie- 
ćmi na jędnćj ziemi zrodzonemi. Lecz w Bogu nadzieja, że 
gdy te pierwsze boleśne wrażenai uczucia czas osłabi, wszy- 
stko do dawnego powróci porządku — nie — że lepićj daleko 
będzie. Oby ta krew i te łzy wypłaciły długi grzechów nie- 
tylko naszych ale i przeszłych pokoleń, które ściągnęły gniew 
boski na tę ziemię! Oby to odpuszczenie krzywd wyjednało 
nam odpuszczenie przewinień naszych u Boga, a tém samém 
ściągnęło miłosierdzie jego na nas. Oby wszyscy, lud i pano- 
wie, wzajemnie krzywdy i urazy puszczajac w zapomnienie, 
podali sobie dłonie, i jedność, zgoda i miłość, jak kwiat nadziei 
lepszćj przyszłości zakwitły na niwach naszych.* 

„Ukryte pomiędzy drzewami, u stóp stromćj góry, leży 
pcmieszkanie proboszcza, którego zastaliśmy w ganeczku sie- 
dzącego. Z patriarchalną uprzejmością powitał nas siwy już 
staruszek, i po pierwszćm, powitaniu rozpoczął nam opowia- 
dać smutne w ostatnich czasach zdarzenia, zaszłe w parafii 
jego. Mówiłon: „Było to w niedzielę. W obieg puszczone wieści o 
rzezi tarnowskiej, od chaty do chaty, od wioski do wioski prze- 
chodziły; parafianie moi jednak zdawali się zupełnie spokoj- 
ni, i licznie na nabożeństwo się zebrali. Jednak gdym do nich 
przemówił, zachęcając do porządku i posłuszeństwa, jakiś szmer 
dał się słyszeć nieukontentowania między ludem z kościoła 
wychodzącym. Po nabożeństwie odprawił się chrzest dwojga 
dzieci p. Kamieńskićj, która przed dwoma dopiero laty za mąż 
poszła i w pobliskićj wiosce, którą w dzierzawie mąż jćj trzy- 
mał, mieszkała. Na ten chrzest przybyła pani Zdzińska, dzie- 
dziczka Lipnicy z syńem około 20 lat. mającym. Po odbytym 
ś. obrzędzie, zaprosiłem ich do siebie na óbiad. Jakaż trwoga i 
niepokój napełnił serca nasze. Gdyśmy tak w posępnym obia- 
dowali milczeniu, inni obcy ludzie z kosami i drągami zaczęli 
się pojawiać na dziedzińcu.  Domyśliłem się łatwo o ich za- 
miarach, żadnego ratunku nie widząc. W krótkim czasie przy- 
łączyli się i parafianie moi, i cały dziedziniec zbrojnym ludem 
napełnił się. Do domu mego, gwałtem wejść się jeszcze nie 
ważyli. — Wyszedłem na ganek i spokojnie żądałem, aby ustą- 
pili, w jakim celu tu się zgromadzili, pytając? Odrzekli, iż prze- 
chowuję powstańców i żądają, aby im takowych wydać. ` Fo- 
wstańców żadnych u mnie nie masz, tylko dobrze wam zna- 
jomy p. Kamieński, syn tutejszćj kolatorki. Lecz oni gwałtem 
wydania tychże domagali się. To my i ciebie i ich przemo- 
cą dostaniem. Cóż chcecie z nimi uczynić?  Odwieziem ich 
do Sącza do cyrkułu. — Ja sam to uczynię, dajcie wasze 
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warty, a ja mojemi końmi do cyrkułu ich dostawię. Nie chcie- 
li na to przystać i wrzawa i zgiełk coraz groźniejszym się sta- 
wał, — Wróciłem do izby nie wiedząc sam, co tu radzić i 
czynić. Młody pan Zdziński porywa krucyfix ze stołu, przy- 
ciska do ust i serca, i zwrócony do p. Kamieńskiego: piech 
się dzieje wola boska, rzecze, chódźmy! Zaledwie lud ich uj- 
rzał, przypadł do nich, krępuje ręce powrozami a matka 
i żona nieszczęśliwych stały przy oknie! Posłano po fury i ka- 
zano im iść. — Zaledwie doszli dofigury ś. Jana Eta wskazał 
na kapliczkę o dwadzieścia kroków odległą nad małym stru- 
myczkiem, który dzielił kościół od probostwa) zatrzymała się ta 
zgraja zbójecka, naradzając się co tu począć. Jeden z motło- 
chu występuje i mówi: co mamy się z nimi wozić, lepićj za- 
raz ubić, i to mówiąc pierwsze . cięcie zadaje siekierą. Pa- 
da młody Zdziński na ziemię, i ginie pod siekierami i cepami 
oprawców. Krew i muzg zbroczyły mury tćj kapliczki, która 
dziś jeszcze okazuje ślady tego morderstwa. W czasie mordo- 
wania p. Zdzińskiego udało się p. Kamińskiemu wymknąć się z rąk 
zbójeckich, byłby się może ucieczką wyratował, ale przeby- 
wając potok o kamień zawadził i upadł, dopędzony od 
tych, co za nim w pogoń ruszyli, nożami na żerdziach osadzo- 
nemi zakłuty został. A matka i żona stały w oknie, słysząc 
i widząc wszystko co się działo. — Dopełniwszy krwawego 
dzieła, część tój tłuszczy nie syta krwi, szuka nowych ofiar 
i niestety znajduje. Kilka jeszcze osób z liczby sług dworskich 
utraca życie; inni zaś napadają i rabują dwór i folwarczne 
budynki, część została przy probostwie. Wali się do izby, 
przetrząsa sprzęty, i trochę pieniędzy com miał zabiera z $0- 
bą, wypróżniwszy do szczętu spiżarnię; większa zaś część ja- 
ko potok wezbrany wali się na wieś, która kilku cząstkowych 
liczy panów, i najhaniebniejsze popełnia bezprawia, niszcząc, 
pustosząc całe mienia biednych wdów. W jędnym z tych 
dworów pani O. córka rzuciła się na ojca, już na ziemię oba- 
lonego, aby własnóm życiem ocalić życie ojca; Bóg cu- 
downie ją i ojca od śmierci ochronił.* Obszerne opowiada- 
nie swoje (krótkiemi słowy tu zebrane) dokończył sędziwy pro 
DORZOZ taa ai a 3 

„Po pierwszćj nauce lud głośno szemrać począł, mówiąc 
że my od panów przekupieni. Dowiedziawszy się o tém, i że 
się na mnie zmawiali i odgrażali | na nieszporach wstąpiwszy 
na ambonę, i widząc, lud tłumnie i groźno zgromadzony, po 
zwykłóm pozdrowieniu: niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus, począłem wprost od tego: „Wy mówicie, że my prze- 
kupieni i od szlachty tu przysłani jesteśmy, tak jest, przeku- 
pieni, przysłani jesteśmy, ale nie od szlachty, nie od cesarza, 
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bo my na tém miejscu ani cesarza, ani pana, ani chłopa nie 
znamy i nie lękamy się, tylko tego jednego, który nas tu do 
was przysłał, i przed nim tylko rachunek będziem zdawali 
ze słowa każdego co do was mówimy i t, d.“ Nakoniec do- 
dałem: „Jeśli wam nie dosyć zbrodni, jeżeli jeszcze pragniecie 
zmazać ręce wasze we krwi niewipnćj, chódźcie, nieprzelęknę 
się ani cepów ani nożów waszych — bo mi nie idzie o ży- 
cie moje, ale o zbawienie wasze, i umierając jeszcze wołać 
będę: Bracia, nawróćcie się do Boga waszego i t. d.* W naj- 
większćj cichości i zawstydzeniu słuchali słów tych , które 
grzmiącym głosem do nich przemówiłem, i odtąd nietylko 
że w największćj pokorze i uszanowaniu tłumnie się zgromadza- 
li, ale za wyrzeczone przepraszali grożby i wymawiali się z nich. 
Taką ufność w kilku dniach pozyskaliśmy u nich, że jakem 
z boku posłvszał, umawiali się pójść do biskupa z prośbą, a- 
by to uczynił, byśmy z nimi pozostali na zawsze. Jeden z mor- 
derców wzruszony tém całćm nabożeństwem, takie poczuł 
zgryzoty sumienia, że nie mogąc już one znieść, sam się wy- 
dał w ręce urzędu, prosząc aby za morderstwo zasłużoną o- 
debrał karę! Wiele osób z pobliża na nauki się zjeżdżało, 
i przystępowało do św. Sakramentów, który przykład na lud 
prosty najzbawiennićj działał. i 
Wilczyska. „..... Dziwnie opatrzność boska w tych cza- 
sach nad niektórymi czuwała, których prawie cudownie od pe- 
wnćj wybawiła śmierci. Ileżby tu przykładów przytoczyć mo- 
żna! Parę tylko dołączę z tych wielu, które mi jeszcze w pa- 
mięci pozostały. Trudno albowiem do uwierzenia, aby w lak 
krótkim czasie tak wiele dziwnych. tak rozmaitych, tak nadzwy- 
czajnych wypadków i zdarzeń stać się mogło. Każda wioska, ka- 
żdy dwór, był widownią takich scen, każdy dwór, każda 
wioska taraz ma swoje pamiątki , swoją hisroryą krwawą, bo- 
leśną, ale częstokroć rozczulającą, bo obok wielkich zbrodni, 
i w tych czasach nieraz wielkie cnoty i poświęcenia jaśniały, 
jak piękne gwiazdy na horyzoncie krwawym, grobowym po- 
kryte kirem. Historya tych kilku dni ze wszech miar jest 
ważną i oczekuje biegłego pióra, aby ją we wszystkich szcze- 
gółach rozebrano. i opisano; będzie to oraz historya boleści 
serca ludzkiego i niestety, nędznćj natury ludzkićj, ach, j!stra- 
szną nauką: co to jest człowiek sam sobie zostawiony, któ- 
ry od Boga, a od którego Bóg odstąpił. W jednym z okoli- 
cznych dworów dziedzic był wyjechał, zoslawiwszy żonę 
z dziećmi w domu. Gdy to powstanie ludu tak raptownie 
jak górny potok wezbrany, rozlało się po Całćj okolicy, o u- 
cieczce ani pomyśleć można było! Gdy dają znać,’ że chłopi 
ciągną na dwór, pani sama, dzieci, sługi padają krzyżem 


— 495 — 


przed obrazem matki boskićj, śpiewając hymn „Pod twoją o- 
bronę.* Wpadają chłopi do dworu, na widok lego obrazu, 
blasku świec przed nimi zapalonych, stają jak wryci, przysłu- 
chując się pieśni pobożnćj, i odkrywszy głowy żegnają się, 
i cichuteńko jeden po drugim się wynosi, nie uczyniwszy ża- 
dnćj najmniejszćj szkody. Potrafi Marya i dziś obronić tych, 
którzy w nićj ufność swą pokładają; bo chociaż niestety 
my ją za królową uznać nie chcemy, ona matką i królową 
naszą być nie przestała, i w tych czasach ci, którzy pod jej 
opiekę się udawali, jéj opieki doznali, jako doznał pan S., 
który pchnięty kosą, żadnego szwanku nie poniósł; kosa albo- 
wiem trafiła na medalik cudownćj matki boskićj i we dwoje 
się zgięła, na który widok przestraszona tłuszcza uciekła. 
Podole. „Jałmużna od śmierci wybawia. — Niedaleko Podola 
żył stary szlachcie wdowiec z córkami w dziedzicznćj wiosce 
swojej, pan B. Przed kilkoma laty prowadzono transzport 
przez podwórze dworca jego do Wiśnicza. Było to w zimie, ` 
wiatr ostry gęstym pruszył śniegiem. — Pan B. stał na ganku 
i ujrzał w gromadzie tych więźniów jednego młodego, który 
z odkrytą głową schorzały, odarty, ledwie nogi wlec mógł. 
— Miłosierdziem zdjęty zdejmuje p. B. czapkę z głowy i daje 
ją więźniowi. W czasie rozruchów, banda chłopów napada 
dwór i zabiera się do rabunku. Naczelnik wchodzi do poko- 
ju, aby z panem po swojemu się rozprawić, ale wtém po- 
znaje w nim tego, co go był niegdyś czapką obdarzył — i 
przypomniawszy ma to, zwołuje ludzi swoich, i bez najmniej- 
szego uszkodzenia osoby i majątku p. B.. cała banda się od- 
dala. — Niedaleko Podola jest klasztor OO. Refórmatów. Je- 
dnego wieczora, już późno, dzwoni ktoś do furty. Furtyan 
widząc znajomego p. L. zdziwiony tak późnemi odwiedzinami, 
pyta o jego żądanie. „Proszę mnie natychmiast do ojca gwar- 
dyana zaprowadzić.“ Może pan do jutra zaczekasz, bo już 
późna nec? Nie, mam pilny interes. Uczymł zadość braci- 
szek żądaniu jego. Przyszedłszy do gwardyana prosi o spo- 
wiednika dla odprawienia spowiedzi z całego życia. — Gwar- 
dyan radzi poczekać do jutra, lecz on nagli.  Odprawia 
spowiedź dożywotnią, resztę nocy spędza na modlitwie, a sko- 
ro świt prosi, aby mu dali komunią śtą. Zaledwie przyjął 
N. Sakrament, gwar, hałas, jęki boleśne przed kościołem sły- 
szeć się dają — krew niejednćj ofiary płynie po kamiennych 
płytach przedkościelnych. Wpada chłopstwo do świątyni, 
wyciąga przemocą pana L. i morduje przed samemi kościel- 
nemi drzwiami, poczém największych dopuściło się w samym 
kościele bezprawiów, rabując, znieważając księży, rąbiąc o- 
brazy i posągi świętych itd, Jednego brata kwestarza biorąc 
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za szlachcica przebranego, ma drodze pokaleczono a w Tar: 
nowie dobito! Szczególniejsze przeczucie bliskićj śmierci pa- 
na L. okazuje, że Bóg tych w miłosierdziu swoim nie opuści 
i nie da bez pojednania z nim zejść z tego świata, którzy 
za życia od niego nie odstępowali. Ale sprawdziły się nieraz 
te straszne słowa. Wołałem a nie słuchaliście mnie, będzie- 
cie mnie wzywać, a ja odwrócę uszy moje. Ileż to było 
takich, którzy błagali, prosili zaklinali morderców: swo- 
ich, aby im przed śmiarcią księdza zawołali i dali sięwyspo- 
'wiadać — ale prośba ich wysłuchaną nie została. „Oj, rze- 
kli do jednego, ty się chcesz spowiadać teraz a czemuś 
się nigdy pierwćj nie spowiadał? A czyż my cię choć raz 
jeden w kościele widzieli? — nie, teraz nie będziesz miał 
księdza.“ — „Czy pamiętasz, mówili drugiemu, jak ty to w Ko- 
Ściele nie ugiąłeś nigdy kolana i śmiałeś się i włosy sobie 
szczoteczką poprawiałeś, oj my cię teraz zafryzujemy.* = Daj 
Boże, aby szczerą skruchą, ofiarując za grzechy męczeństwo 
swoje, przebłagali gniew boski i odpuszczenia grzechów 
dostąpili. — 

Po tylu smutnych obrazach, odpocznijmy na chwilę 
u słópowćj skały w Tropiach, w którćj zamieszkał świę- 
ty nasz pustelnik Żurawek, którego życie cudowne, prze- 
chowane w pobożnych podaniach i którego Swirardem prze- 
zwali, nie zatrze się w pamięci narodu, za który się 
wstawia u Boga. 

Tropie. „Święty urok zdaje się panować i jakby błogosławień- 
stwo szczególniejsze nieba unosić się nad miejscem poświę- 
conóm pamiątką ś. pańskich. Tak jakoś błogo i spokojno 
w duszy, i łatwićj się tu modlić, i zbawiennićj rozmyślać 
za wstawieniem się tego świętego, którego cnoty, przykłady i 
zasługi zostały jakby spuścizną tego miejsca, które był za ży- 
cia pokochał, na któróm żył i umierał; dla tego nie bez 
szczególniejszego rogrzevnippią zbliżaliśmy. się do tego miej 
sca. Sławne w całćj okolicy skały tropskie, przy świetle 
wschodzącego księżyca, jako widma nocne na zielonych łąkach 
się wznosiły, jakby przeglądając się w przejrzystych falach 
Dunaju, który jęczał wijąc się u stóp ich. Na przeciwległym 
brzegu, wdzięczyły się jak kraina barwinku, łąki, ogrody, sa- 
dy, chaty wieśniacze, i piękny pałacyk p. G. wpośród wian- 
ku topóli wysmukłych, odbijał białością murów od ciemnego 
tła lasów i borów odległych. . Cała okolica ożywiona była 
gwarem i śpiewem wracających żeńców, i tu gdzie krew pły- 
nęła, te pieśni i głosy wdzięczniejszemi się być zdawały. 
Witani radośnie tem tak czułóm powitaniem, które od razu 
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serce z sercem wiąże: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus;* toczył się po kamienistćj drodze turkotem nasz wózek, 
i mijał szybkim pędem chatę po chacie, zagrodę po zagro- 
dzie, i wkrótce ujrzeliśmy wieżyczki kościelne wyglądające 
nad wierzchołkiem rozkwitłych lip, a wpośród skał dziwa- 
cznych i gęstej drzewiny, dymu ciemny słup podnosił się po- 
ważnie w powietrze, jakby wskazując nam probostwo. I 
wkrótce zaiskrzyły się okna i stanęliśmy w podwórcu pię- 
knego pomięszkania proboszcza, który bardzo uprzejmie nas 
przyjął.  Staruszek bernardyn powitał nas do izby wchodzą 
cych, którego gorliwy proboszcz wyprosił do pomocy z kla- 
sztoru Bernardynów w Tarnowie. Tu przy wieczerzy, już 
nie o mordach i zbrodniach, ale o cudach i podaniach ludu, 
o $. Świrardzie, zajmująca toczyła się w noc późną roz- 
mowa. — 

„Przy pierwszym porannym ptasząt leśnych świergotaniu 
udałem się do kościoła, aby przed obrazem ś. pustelnika, pa- 
trona tej okolicy, a szczególnićj téj wioski, polecić się jego Ś. 
opiece na czas pobytu naszego i na całe życie.“ 

„Rozpoczęliśmy nauki nasze w piątek. Lud, który prośbą 
swoją mas tu sprowadził, zgromadzał się licznie, i wiernie 
trwał aż do końca naszych tu dawanych nauk. — Z niemniej- 
szą gorliwością i z najlepszćm przygotowaniem przystępował 
do śś. Sakramentów. Dla mnie ponieważ zabrakło konfesyonału, 
więc w habicie przez cały ten czas na trumnie tamże złożo- 
nćj spowiedzi słuchałem. Jeśli to poznanie zbrodni popeł- - 
nionćj, w innych miejscach lud nieufnym i bojaźliwym ku nam 
czynił osobliwie w samych początkach przybycia naszego, to tu 
téj zapory między nami a ludem nie było, i zaraz po pier- 
wszćj nauce przylgnął lud eałem sercem, i to przywiązanie 
i radość swoją z naszego przybycia, jak mógł wszelkiemi spo- 
sobami starał sią okazać. Nazajutrz przyjazdu naszego, przy 
zachodzie słońca, ukończywszy prace nasze w kościele, po- 
szliśmy do kapliczki sgo. Swirarda. Kapliczka ta na skale po- 
tężnćj, w kształcie głębokićj jaskini, w którćj według podania 
ludu przemiszkiwał ś. Świrard, zbudowana. Leśna, kręta, ko- 
rzenista droga do nićj prowadzi po nad brzegiem w posuszne- 
czasy zaledwie sączącego się ANKA W pośrodku tćj dość- 
obszernój i pięknie utrzymanćj kapliczki, jest ołtarz, na któ- 
rym posąg śgo. Świrarda z drzewa pięknie wyrobiony. S. pu- 
stelnik klęczy, siwa spływa broda po pas, oczy w niebo 
wzniesione, ręce na krzyż złożone, w około bioder przepasa- 
ny ciężkim żelaznym łańcuchem, jaki zwykł nosić za życia. 
Jakaś dziwna błogość i rzewność maluje się na tćj twarzy, i 
ciężko się od nićj odwrócić. Uklękliśmy przed zakratkowanemi, 
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na kłutkę zamkniętemi drzwiami, i pomodliliśmy się szczerze, 
bo zda mi się, że kto nawet nigdy w życiu się nie modlił, to 
tu bez czułego nie mógłby się modlić wzruszenia. Opodal od 
téj kapliczki z twardćj opoki wytryska źródło, źródłem Świ- 
rarda zwane, gdyż podług podania, ś. pustelnik ztąd wodę 
- czerpał. Wielu cudownych skutków osobliwie w bólu oczu 
doznało w téj wodzie. Przy tém źródełku usiadłszy, słodkie 
chwile przepędziliśmy, które gdy czas był po temu, powtarza- 
ły się dla nas po każdym niemal zachodzie słońca.* 

„W niedzielę przypadał dwojaki odpust M. B. Szkapler- 
nój iś. Świrarda. — Tłumy ludu z chorągwiami śpiewając 
pieśni nabożne — już w sobotę wieczorem, z bliskich i od- 
ległych zbierały się okolic. Najpiękniejszą pogodą M. boska 
pobłogosławiła dzień ten! Tysiące ludu powitały wschodzą- 
ce słońce, cisnąc się do kościoła, aby cześć i pokłon oddać 
temu słońcu wszelkićj sprawiedliwości co w upokorzeniu swo- 
jóm ukrywało się pod przypadłością chleba na ołtarzu, a lad 
nie mogący się wtłoczyć do świątyni Boga żywego, w tym 
wielkim kościele, któremu błękitny widnokrąg służył za skle- 
pienie, — zgromadzony na dziedzińcu kościelnym,. śpiewał 
z rozczulonego serca godzinki i koronkę do M. boskićj. Zo- 
bopólna jakaś radość, zaufanie, pobożność, wszędzie widzieć 
się dawały. Lud snuł, roit się po wszystkieh zakątkach, szu- 
kając tylko, aby się mógł do konfesyonału docisnąć. . . . Po 
wotywie przy odgłosie dzwonów i śpiewaniu litanii, ruszyła 
procesya do kapliczki śgo. Świrarda w największym porzą- 
dku. Najpierw szły młode dziewczęta niosąc obraz Matki 
boskićj, za niemi kobiety, po nich parobcy i gospodarze. 
Zakrętami drogi wijącćj się brzegiem potoku, ta cała masa 
ludu wynosząca przeszło 40,000, postępowała wolnym kro- 
qgiem ku lasowi. Słońce jasne przyświecało, rozmaite cho- 
rągwie nad głowami ludu powiewały, głosy Boga wzywające 
po całćj grzmiały okolicy, echami tych skał odbijane i powta- 
rzane. Przyszliśmy do kapliczki, Lud po całym rozproszył 
się lesie i uszykował w porządku. Kaplica jnż napełniona 
była przybyłemi z sąsiedztwa osobami. Ksiądz bernardyn 
rozpoczął mszą śtą. śpiewaną. Po Credo stanąwszy na skale 
u drzwi kaplicznych, zacząłem naukę, i P. Bóg w miłosierdziu 
, swojóm tak potężnego użyczył mi głosu, że na wierzchołku 

przeciwległćj głębokim parowem od kapliczki rozdzielonćj,gó- 
ry, wszystkie słowa wyraźnie dosłyszeć można było. Opi- 
sawszy życie śgo, Świrarda tćj puszczy, miłość jego do ro- 
dzinnćj ziemi, na którą ściągał tyle błogosławieństwa boskiego, 
przeszedłszy na teraźniejsze w tych okolicach zaszłe wypa- 
dki, które jako Boga tak i śgo. Świrarda miłość w gniew 
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przemieniły, który nie chce być dalój tych stron opiekunem, 
przestanie wstwiać się za nami do Boga, jeśli łzami pokuty 
nie zmyjemy grzechów naszych, łzy i łkania i westchnienia 
jako szum liścia po całym rozeszły się lesie. Lud wżruszo- 
ny pada na kolana, wyciąga ręce do śgo. patrona swego, jak- 
by błagając o przebaczenie. Rzewność i wzruszenie na wszy- 
stkich malowała się twarzach — Nawet celebrujący bernar- 
dyn w kapłańskim ubiorze, wsparty o róg ołtarza, ocierał 
łzy, co z pod brwi nastrzępionych się cisnęły. Modlitwę do 
śgo. Świrarda błagającą o pomoc i opiekę, jaką ta okolica do- 
tychczas od niego doznawała, zakończyłem nauką, i siadłszy 
na pniu ściętćej jodły, słuchałem z innymi spowiedzi aż do 
ukończenia niszy śŚ W czasie nauki, słońce rzucając promie- 
nie, co przez ciemne jodły szybami okien kaplicznych wkra- 
dały się, oblało uroczym blaskiem skałę śgo. Świrarda.  Bia- 
łe siermięgi i sieraki, odbijały od ciemnych jodeł; zdawało 
się jakby dwa lasy były: jeden biały żyjący, a nad nim mar- 
twy zielony, jakby w powietrzu się unosił. — O jaki to roz- > 
rzewniający był widok, gdy w czasie podniesienia, dzwone- 
czek srebrnym głosem, jakby głosem anioła," przemówił do 
ludu: „Oto Bóg nasz z nieba na ziemię zstępuje.* Na ten 
głos las zdaje sie żyć, szmer, gwar, płacz, westchnienia ludu 
korzącego się przed Bogiem, rozlegają się dokoła i w głę- 
boką przechodzą ciszę, którą tylko głos donośny kapłana, któ- 
rym „Ojcze nasz“ zaintonował przerwał. Msza śta. się zakoń- 
czyła i lym samym porządkiem powróciliśmy. . . “6 ` 
Przez wymowne te obrazy, przegląda cała dusza au- 
tora. Rzucają one także jasne światło na stan umysło- 
wy naszych włościan. Są jednak rysy, których braku- 
je, a ktore na szczególną narodu zasługują uwagę. I tak 
przekonano się, że gdziekolwiek dziedzic łożył starania 
tylko by zabezpieczyć materyalny byt swych włościan, 
jeśli przytem zaniedbywaniem lub gwałceniem przepisów 
kościoła wioskę gorszył, wdzięczności nie zyskał. Prze- 
ciwnie gdziekolwiek o moralne dobro włościan, o szkółki 
się starano, gdzie dwór przykład chrześciański dawał, je- 
dno i drugie za dobrodziejstwo poczytano, i z takich ro~ 
dzin żadna nic nie ucierpiała. _ Ileżby się to nieszczęść 
szczególnie w zabranym kraja odwrócić dało, gdyby po- 
dobne przekonanie wszystkich przejęło serca obywateli. 
Inna rzecz nie mnićj uderzająca w Galicyi, że po takich 
zbrodniach, żadnćj niepozostało nienawiści w sercach o- 
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bywateli, żadnego żalu ku włościąnom, że wszyscy szla- 
chetnie zupełnie przebaczyli. Jakiż ztąd powód do na- 
dziei, że ziemia ta rzęsisto krwią niewinną _zlana, zakwi- 
tnie bujnie, zakwitnie bujnićj, jak którakolwiek inna. Na 
pamiątkę misyi, i ku pociesze tylu dusz .strapionych, wy- 
dał ks. Antoniewicz dziesięć uwag), które do najrze- 
wniejszych rzeczy w naszej duchownej literaturze należą. 
Pismo to rozkupione, a w Warszawie przedrukowane, 
wiele ulgi przyniosło strapionym. 

Misye sowity plon przyniosły; ale praca apostolska 
nadwerężyła siły ks. Antoniewicza. Upadł na zdrowiu i kiedy 
wszelkie inne środki niepomagały, musiał z wiosną udać się 
do Tatrów, za Stanisławów. Pobytswój wśród Hucułów w zaj- 
mujący sposób w listach opisał, Kilka z tych listów przytaczam. 

Listy x Tatrów. — 

„Święci pustelnicy, po, kilkadziesiąt lat na puszczy prze- 
żyli a jednak w kilku kartkach całe ich życie się zamyka. 
A my nie święci, przynajmnićj co do mnie, dopiero od dzie- 
sięciu dni tu przebywam, i cóż ja napisać mogę? Siadłem 
teraz w tym zamiarze do stolika, już późno, bom wcześnićj 
nie mógł przyjść do izby. Noc taka przecudna, ani chmur- 
„ki na niebie, księżyc tak czysty, piękny, łagodny po nad te- 
mi masami napiętrzonych skał, które ciemnćm nocy obliczem 
tak groźno i ponuro wyglądają. I jak tu powracać do izby, 
tuby całą noc przesiedzieć można; i tak M z! cicho i 
spokojnie, tylko nietstóją cy szmer Bystrzycy, która czegoś 
tak się spieszy, że ani na chwilkę odpocząć nie chce. A z bli- 
skićj skały biedna zapewne obłąkana owieczka, tak żałośnie 
się odzywa, to jak głos sieroty, którćj matkę do grobu zło- 
żyli. Ach właśnie z okazyi grobu. — Chodziłem dziś na 
cmentarz, bo to jest miejsce, które dla mnie zawsze ma 
dziwny pociąg, a osobliwie cmętarz na wsi, bo tu jak w ży- 
ciu tak i po śmierci, żadnych nie masz pretensyi, udanych 
uczuć, próżności i pychy najdziecinniejszych oznaków. `0- 
biegłszy długie pasmo gór, przyszedłem aby tymczasowo 
choć na chwilkę tu odpocząć, nim będzie wolno przenieść 
się tu na mieszkanie! oi obrze tu czekać temu, który 
w łasce bożćj umarł! Cmętarz na wysokićj pochyłej gó- 
rze, na miejscu kąmienistćm zasłany grobami, krzyżami. 


1) Dziesięć krótkich uwag na pociechę dusz cierpiących. 
W Lwowie u Pillera 1847. y 
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Grób, koło. grobu, krzyż koło krzyża, kości koło,kości. Bie- 
dni Hucali, jak za życia tak.i po śmierci ciasno im 1. gorz- 
ko, ale za to dusza w przestronnych raduje się przybytkach. 
Krzyżyki takie; proste, małe, dwa pałyki na krzyż przewier- 
cone, które pierwsza „śnieżna nawałnica łamie, i dla tego 
cały cmętarz temi połamanemi krzyża szczątkami okryty, 
dziwny, widok przedstawia; tak tu coś smutnego i tęsknego, 
co na innych omętarzach widzieć i czuć się nie daje. ;Parę 
drzewek posadzonych na grobach na pół wyschłych, cała 
jego ozdoba. — Było samo poułdnie. Z miejsca, gdziem 
siedział, prześliczny widok na małą dolinkę: i wieże cerkie- 
wne, i baszty hamermni, i domki, i zagrody, i potok wężykiem 
płynący, i szmer, i gwar tak rozmaity i wód, i lasów, i lu- 
dzi i bydła, a tu tak cicho, tak samotnie, tylko bąk jakiś 
«Przy aCzył się do mnie i „roz niewany mruczał, że nie mogł 
znaleść ani JACBRĘO „wiatę a, gdzieby mógł usiąść — i 
wciąż około mnie krążył, jakby się dziwując, co tu żywy 
między umarłymi robi? Ale ja mu nic nie odpowiedział, i 
pomodliwszy się trochę za tych, których tu ciała spoczy- 
wają! i przypomniwszy sobie, że jeszcze z tego przywileju 
nie mam jak oni, obejść się bez pokarmu, poszedłem na o- 
biad. Cóż dodam jeszcze, kiedy to tak wszystko, com miał 
- pisać, z głowy mi wyleciało. Ja zdrów jestem, i dobrze i 
tęskno na sercu, ale to na świecie inaczćj być nie może. 
W „każdą radość, zamieszcza .p. Bóg parę kropel goryczy, 
w każdój goryczy, przebija się promyk pociechy, i za je- 
dno i za drugie dzięki i chwała Bogu naszemu. 
i Czy w boleści, czy w radości, 

Ale zawsze płakać trzeba, 

Bo bez płaczu to do nieba 

Nikt z wygnańców nie zagości! 

W pierwszćm życia „powitaniu 

Płacze dziecię, nie wie czego, 

Choć mu nikt nie czyni złego, 

Bo wie że jest na wygnaniu. 

Różne życia są koleje, 

Świata postać wciąż się mieni, 

Wpośród światła i odcieni 

'Wątłe snują się nadzieje, 

Ta się spełni, ta ominie, 

‘Dziś radośnie serce bije, 

Jutro bólem gorzkim żyje 

A zdrój życia ciągle płynie! 
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Inny list.. . . „Wyjechaliśmy przy zachodzącém słońcu do 
Monasterzysk, jak do raju z czysca. Pokueka ziemia, może 
dla tego, że wiele dla mnie zawiera pamiątek, tak piękna, 
tak miła; gwiazdy dobrze mi znajome powitały mnie tak 
błogo. Oj nieraz w tych stronach przypatrywałem się im tak 
radośnie i tak żałośnie. Wicher zupełnie ucichł, wieczór 
sa Jasny i ciepły, budka nasza żydowska toczyła się z pa- 

rka na pagórek, mik wężykowatą drogą iate 
asy i zarośla. Tak mi było dobrze, podziękowałem p. Bo- 
u za tę chwilkę, i pomyślałem o niebie, i pomyślałem o 
wowie, i o kościele naszym, i o domku naszym, i 0 wszy- 
stkich, pij dla których w sercu czuję tyle wdzię- 
czności. Ale noc już zapadła, więc zajechaliśmy do kar- 
czmy pustćj pod lasem. Żyd nam dał nibyto osobny po- 
koik, i niby parę jajek na miękko na kolacyą, i za to Bo 
dzięki niechaj będą. To już tyle lat minęło, odkąd takie 
miałem noclegi. — Słodka to pamięć na młode lata, cho- 
ciaż to się te lata tak zmarnowało. Oj dobre to ROR, 
wie: żeby starość mogła a młodość wiedziała, wszystkoby 
było dobrze. — Ale kiedy to człowiek czasami i na starość 
do zupełnego nie może przyjść rozumu, tak np. jak ja — 
to już ostatnia nędza, to już cała ostatnia nadzieja, miłosier- 
dzie boskie! Ale to zawsze wszystko na tem się kończy. 
Miłosierdzie boskie nad dobrymi, miłosierdzie boskie nad 
złymi, miłosierdzie boskie nad tymi co nie grzeszą, miło- 
sierdzie nad tymi co grzeszą, aby już raz się poprawili, i 
zawsze miłosierdzie, i wszędzie miłosierdzie, i nic tylko mi- 
łosierdzie! Chociaż mnie zabijesz” panie, w tobie ufać bę- 
dę. — Ja nie wiem, dla czego to tak na nasze karczmy krzy- 
czą, a zagraniczne hotele wychwalają, że to brak cywi- 
lizacyi, że to barbarzyństwo; byle cywilizacya była w gło- 
wie a barbarzyństwa nie było w sercu, a mniejsza o karcz- 
my. Ale bo to ludzie koniecznieby chcieli z ziemi niebo 
zrobić, aby nigdzie i nigdy najmniejszćj nie doznali niewy- 
gody ani przykrości, ale z tego nie nie będzie.  Biedn 
kb irek lada gdzie rad głowę przytuli, a więzień kontent 
gdy i kawałkiem chleba głód zaspokoi, a my czemże jeste- 
śmy na tćj ziemi? — I przespawszy się, przy blasku księ- 
życa, który tak ciekawie przez szyby do izdebki nam za- 
` zierał, i przy melodyi dzwonków naszych koni, wyjechaliś- 
> zaraz po czwartćj, a 0 piate. przy brzegach niestru, 

zieśmy się przeprawili na pramie, słowiki p. Bogu i nam 
dzień dóbry odśpiewały. Oj Jaki to świat piękny, jakby to 
można żyć na nim szczęśliwie i swobodnie, gdyby to tylko 
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mnićj miłości własnćj, a więcćj miłości Boga i bliźniego by- 
ło. s 


w Tonga ish x ło al sie Odebrałem dziś list twój, 
odebrałem go w jednćj z tych chwil, gdzie byłem dzi 
wnie na umyśle wzruszony, bo właśnie zmęczony po- 
wracałem z pogrzebu. Ale do tego pogrzebu cała wią- 
że się historya, a że mam wielką chętkę do pisania 
a nic ciekawego do udzielenia, więc tę historyą czy 
wolno mnie tu wmieścić? wolno. Przed kilkoma dniami 
dwóch Hucułów kopało rudę żelazną do hamerni, wtóm 
góra sią usuwa i zasypuje jednego z nich do połowy. To- 
warzysz biegnie spieszno szukać pomocy; żona tegoż, mło- 
da kobieta, mając w polu przy sobie małe dziecię, słyszy 
że góra zasypała jednego z pracujących w kopalni. Rzu- 
ca wszystko, porywa dziecię, i leci w rozpaczy, lecz gdy i 
dziecko jest jéj przeszkodą, zostawia na środku drogi i przy- 
biega na miejsce nieszczęścia, gdy właśnie ludzie zebrani 
ziemię odrzucali, aby wyratować przywalonego. Pada na 
kolana, płacze, ręce załamuje. Napróżno pokazują jéj, że to 
nie jej mąż, ona patrzy i nie widzi, słucha i nie słyszy, i 
pótąd nie daje się uspokoić, póki sam mąż nie przyszedł 
i nie uspokoił ją! A to mówią, że ci ludzie czucia nie ma- 
ją! Oj mają, ale wtenczas gdy potrzeba, nie dla parady, 
aby się niem popisywać, tylko że to uczucie niezrozumiane 
boleśnie zawsze zrażone, kryje i tai się w sercu, jak potok 
górny w skałach, ale w chwilach ważnych z całą potęgą 
na jaw się okazuje, i wszystkim wykrzyk podsiwiena wy- 
wołuje! Ktoby się spodziewał, iż pod tą lichą siermięgą 
takie serce? kto? Nikt co ludu naszego nie zna i znać go 
nie chce. Tego biednego z pogruchotanemi nogami przy- 
niesiono do domu. Nazajutrz poszedłem go odwiedzić. Mie- 
szka na dzikióm ustroniu, wpośród potężnych skał i jodeł. 
Wszedłszy na podwórze, posłyszałem dzwonek cerkiewny, 
którego odgłos chrapliwie odbil o te akalys Zapytałem 
przewodniczącego Hucuła, na co to dzwonią? odpowiedział, 
że ot właśnie w tój chwili umarła matka tego biedaka, sta- 
ruszka słaba już była, ale widok syna w takim stanie, do- 
bił ją, dwadzieścia cztery godzin tylko przeżyła téj bole- 
ści! A to mówią że w sercach ludu czucia, nie ma, ale po- 
dobno niejeden tak mówi, aby własną nieczułość dla tego 
ludu pokryć. Wszedłem do izby. Blady przy trupie na 
ławie położony świecił się kaganek, aby ten smutny obraz 
śmierci i nędzy w ciemnćj oświęcił izbie. Obok trupa ma- 
tki, syn cierpiący, dwoje dorosłych dziewcząt pokrywało 
ciepłe jeszcze ciało staruszki, a gromadka małych dziatek 
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obojętnem* okiem: patrzała'i na' życie i na śmierć. A jednak 
taki był spokój na wszystkich twarzach, zaiste i na wszy 
stkich sercach ; bo biedny ten lud nie z książek! ale z wła- 
snegó nauczył się doświadczenia, że ta ziemia jest łez i pła- 
czu doliną.  Zebrało się wiecej ludzi z sąsiednich chat; i 
wspólnie przykląkłszy, pomodliliśmy się przy ciele. Pomó- 
wiłem i pocieszyłem jaki czóm mógłem, i z błogosławień- 
stwem ludu, pogoniłem w ciemny' głęboki: las; zkąd  tóż 
późno wieczór do naszćj chaty wróciłem, bo mi' dobrze 
było być 'jakiś' czas samotnym. Mój Boże! to tak historya 
życia naszego rozwinęła się w całój prawdzie przed oczy- 
ma memi! Biedna Hueułka, przeżyła przeszło lat 70, całe 
jéj życie było pracą, boleścią i nędzą, i boleść była jéj 
śmiercią! A jednak takie samo ma prawo do nieba, jak ka- 
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świecały cmętarz i gromadkę zebranych w około grobu 
w sb adne miłezeniu Hacułów i Hncułek! Taką miałem 
pokusę przemówić do nich, ale' ex obedientia trzeba mil- 
czeć. Ale 'nie mnie, nie mnie to ich uczyć, ja'od nich wie- 
le, bardzo wiele mógłbym skorzystać, gdybym tylko chciał 
i umiał! Jeszcze raz uklęknąwszy, posgodiwzwy się wspól- 
nie, po" serdecznćm pożegnaniu, rozeszliśmy się każdy 
w*swoją stronę! Kto szuka i pragnie wzruszeń, na co mu 
romansów, teatrów; niech tu szatami Jak to dziwna rzecz, 
że'o boleściach i cierpieniach wszystkich narodów 68 
glejszych, najmnićj znanych, wszyscy wiedzą; że dla odległej 
Irlandyi niejeden grosz i od nas popłynął, jużnie jednał za 
się. uroniła, ale o polskich bołeściach i cierpieniach nikt nie 
wspomina. Lud nasz z głodu i nędzy ginie, a nawet łza, już 
nie mówię zagraniczna, ale polska, na wielki ten grób bra- 
tni nie padnie — czy to brak uczucia? Nie. Ale jakby to 
w porządku rzeczy było, że lud nasz musi cierpieć, bo to 
polski lud! i się na boleściach zaprawili, że cudze 
nieszczęście bardzićj nas wzrusza, niżeli własne, bo myj 
nie w ludziach, ale w Bogu tylko ryc: "ore powin- 
niśmy ... . Jeszcze dodatek maleńki:  Właśniem był skoń- 
czył list i zabierałem: się do pieczętowania, gdy: kobieta 
biedna nadchodzi; pięcioletnie umiera jej dziecko, a ona pro- 
si 0 co? o trzy grosze, aby mu choć kawałek dać chleba, 
a prosi ze łzami w oczach, jakby'o skarby jakie! Trzy gro- 
sze'! Wieleż to takich groszy się straciło! a tæ matka dla 
umierającego 'dziecka*o trzy grosze żebrze, i z błogosła- 
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wieństwem i dziękczynieniem, jakby za największą łask 
dziękuje, bo to dziecię z głodu umierające jeszcze prze 
śmiercią ucieszy, bo mu jeszcze przed śmiercią osta- 
tni kawałek poda chleba, którego już tak dawno nie 
widziało.  Opatrzywszy ją na razie jak mógłem, chcąc 
ja nazajutrz odwiedzić, dowiaduję się, że w jednej od- 
egłćj chacie, ojciec, matka, i sześcioro dzieci z głodu 
opuchli leżą w domu bez kawałka chleba i nie mają nikogo, 
coby im nawet co przyniósł. _ Pobiegłem do p. T. któ- 
ra tu, także przybyła, aby się wywiedzieć o stosunkach 
tych nieszczęśliwych. Zastałem ją właśnie przy ogniu go- 
tującą wieczerzę dla tychże. Podczas gdy mnie nie było 
w domu, przynosi kobieta dzbanuszek poziomek do K. $., 
którćj rzecze, że nam nie wolno jeść i nie potrzebujemy. 
Westchnęła: „Ja cały dzień te poziomki zbierałam, aby choć 
na wieczór biednym sierotom moim (ma ich 5, same ma- 
ej dać po kawałku chleba* i zapłakała. Naturalnie 
bez chleba nie odeszła. I tak to od rana dQgnocy podo- 
bne powtarzają się sceny! Nie skończyłbym, gdybym chciał 
wszystko opisywać; to tylko tak mimochodem, że właśnie 
w tym momencie się wydarzyło, nadmieniłem. Oto jest Ir- 
landya nasza! Oto życie nasze! Oto dowód nieśmiertelności. 
Za tyle cierpień, musi być nagroda, za tyle obojętności wie- 
du, musi być kara! Lecz Bóg dobry wspiera nas jałmużną 
przez dobrych ludzi, bo gdyby nie to, tobym albo umierać, 
albo uciekać musiał. — A żem wpadł na ten artykuł bo- 
leśny, to jeszcze dodam, że historyą boleści i nędzy ludz- 
kij mamy tu objawioną i w innćj klasie ludu. P ...... 
o której wspomniałem, młoda kobieta na suchoty chora, 
matka 4ga dzieci. Jedno niedawno bawiąc się w oknie, 
wypadło z drugiego piętra i zabiło się. Co ta wycierpiała 
i cierpi! Druga w najsmutniejszych zostająca stósunkach, 
niegdyś w wygodach i dostatkach, a teraz po całych tygo- 
dniach dziatkom łyżki rosołu i kawałka chleba dać nie mo 
że, które ciągle płacząc, proszą: mamo daj nam co lepsze- 
go zjeść niż kukurydzę i kartofle, a ona ma tylko łzy do 
rozdania! Mamy od kilku dni pod jednym dachem sąsiada 
pana ... . legionistę napoleońskiego, toby całą. historyą 
na cześć tego tak poczciwego człowieka napisać mo- 
żna.“ — 


„Oto nasze towarzystwo i dobrze mi z niem. Choć nie 
można pomódz, przynajmnićj popłakać można, i to ulgę 
przynosi, i dziękuję p. Bogu, żem tu trafił. — Zeby być na 
tym świecie całkiem zdrowym, to tylko jeden ratunek, po- 
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zbyć się serca, lecz to łatwićj chrypki się pozbyć, niż ser- 
ca.“ — 

Odzyskawszy poniekąd zdrowie w tój polskićj ta- 
trzańskićj kuracyi, pomyślał ks. Antoniewicz o powrocie. 
Rzucić mu wypadało ukochanych kmiotków i pobożnych 
Hucułów, aby się przenieść na bruk tego miasta, co od 
lat kilkudziesiąt, najsilniej wystawionem było na niecne 
wpływy zniemczaniu i józefinizmu, z których jedno ta- 
mowało wszelkie zdrowe a rodzime życie, drugi subtel- 
niejszym truł jadem ducha narodu i wiarę w nim zabijał. 
Ciążyła jeszcze wtedy na duchowieństwie oficyalna opie- 
ka rządu. i nieraz trudno było wytłómaczyć, że u ka- 
żdego katolika religia najpiękniejszym jest kwiatem wol- 
ności, tak indywidualnćj jak narodowćj, i że żadnćj ziem- 
skićj nie „jęzcbie osłony. W takićm usposobieniu u- 
mysłów, stdhął ks. Antoniewicz we Lwowie. Wiarą i mi- 
łością zarówno serce jego gorzało, niemi przemówił do 
ziomków, niemi ich sobie uskarbił. Zaledwie wstąpił na 
kazalnicę, aliści skłoniły się serca do pokornego zakon- 
nika, co umiał być równie śmiałym w obec władzy, jak 
w obec narodu, który zawsze Polskę swą ukochaną miał 
przed oczyma, a naród swój miłował i w świetnych je- 
go dziejach, i w smętnych jego cierpieniach, i w tajem- 
nćj jego przyszłości. Miłość ojczyzny zlewała się u nie- 
go zupełnie z miłością kościoła i harmonijnie wszystkie 
święte łączyła obowiązki. Topniała oziębłość, uciekała 
z myśli niewiara, odzywały się zagłuszone sumienia, a na 
miejscu gorzkiego wyrzutu i niepokoju, lub gorszego le- 
targu, nowe wstępowało życie. Każden słuchacz wierzył, 
każden nabierał ufności w lepszą przyszłość; uniesiony 
na falach nieznanćj wymowy, nagle oglądał przystań wszy- 
stkich swych marzeń, ojczyznę wskrzeszoną na nieza- 
chwianym gruncie kościoła, bronioną mnogiemi zastępy 
nowych rycerzy, którzy u stóp krzyża wszystko wymo- 
dlą. Niepokonana moc modlitwy, najwieksze cuda ofiary 
pańskiej, nagle mu w oczach stawały, i z ubożuchnego, 
znękanego, rozpaczającego niewolnika, od razu zostawał 
panem najświetniejszćj przyszłości. Tak ks. Antoniewicz 
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wlewał we wszystkie serca wiarę, którą sam pałał, wia- 
rę w Boga i w wielką przyszłość narodu; wiarę w ci- 
chej celi wzmocnioną, między pobożnym wiejskim ludem 
rozkwitłą, niezłamaną przez okropne rzezie tarnowskie, 
i pokrzepioną widokiem wielkich cnót polskich. Kaza- 
nia płynące z uczucia, nie  wzniecały dyskusyi mię- 
dzy słuchaczami, lecz budziły ich sumienie; w czasie ich 
starce zarówno jak i młodzież łzami się zalewali, a po 
nich tłumem cisnęli się do konfesyonału. Jakież to były 
spowiedzi?  Wstrząśniony grzesznik brzemię całego ży- 
cia na raz z siebie zwalał. Godzi się powiedzieć, że ka- 
zania swoje miewał ks. Antoniewicz bez innego przygo- 
towania, jak- odmówienia wprzód krótkićj gorącćj modli- 
twy. Zaledwie sześć kazań we Lwowie powiedział, dzi- 
wnie przecież duchowne życie w mieście item obudził; 
przekonał wielu, że można zlać i pogodzić obowiązki 
względem ojczyzny z obowiązkami względem Boga, albo 
raczćj, że ich nigdy rozłączać nie trzeba i postawił od 
razu całą publiczność swoją na wzniosłóm stanowisku 
chrześcianina obywatela. Gdy przemawiał w naukach 
katechizmu do dzieci, ”) do łez je rozrzewniał; gdy w naj- 
rańszćj porze osobne miewał nauki dlażsług i służebnic u- 
miał ich pojednać z wszystkiemi trudnościami ich poło-żenia. 

W owym czasie Opatrzność nowe ważyła losy. Za- 
siadł był na stolicy św. Piotra Pius IX i rzucił okiem li- 
tościwem na tylu stroskanych, którzy w miłości dla ziem- 
skiej ojczyzny, o niebieskiej zapomnieli. W Galicyi o- 
cknęły się nadzieje. Ziemia ta ucisku po 70 latach po 
raz pierwszy odetchnęła, a lud pospieszył do stóp ołta- 
rzy, wszechmocnemu Bogu złożyć korne dzięki za brzask 
szczęścia. Widzi to szczęście, dzieli te nadzieje ks. An- 
toniewicz, spieszy na kazalnicę i tak do zsbranego tłu- 
mu przemawia 2). 


—— 


4) Ułamek takiego katechizmu dla dzieci wydał pod ty- 
tułem: Ojcze nasz. u Pillera 4847. 

2) Przemowa podczas dziękczynnego nabożeństwa za kon- 
stylucyą, miana 28 Marca 1848, we Lwowie uPillera. 
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„Zasiadł na stolicy Piotra św, namiestnik chrystusowy na 
ziemi, ojciec całego chrześciaństwa, Pius IX, monarcha, które- 
mu równego świat nie miał, nie ma i mieć nie może; bo po- 
tęga jego rozciąga się przez lądy i morza, od biegunu do bie- 
gunu ziemi; bo wszystkie narody, które chrzest św. przyjęły, 
są dziedzictwem jego, są dziećmi jego, złemi lub dobremi, 
ale zawsze dziećmi, które podlegają władzy jego, które zosta- 
Ją pod jego błogosławieństwem lub przekleństwem! Oświe- 
cony łaską ducha św. postanowił tenże Pius IX wejrzeć w po- 
trzeby ludów swoich, wysłuchać ich zażalenia i skargi, roz- 
poznać prawa im przynależne, i gdzie można i jak można, za- 
dość uczynić sprawiedliwym i słusznym żądaniom, w pewnój 
nadziei, że ludy wdzięczne nie będą nadużywać dobroci jego, 
zmuszając go do tego, coby zraniło boleścią serce jego ojco- 
wskie! Lecz jakże się do tego wielkiego stanowczego wziąść 
dzieła? Co nie od Boga, i nie z Bog wzięło początek, o jak- 
że na słabćj opiera się podstawie! Pius modli się gorąco, 
modli się szczerze, modli się długo, bierze do ręki ewangelią, 
w nićj zatapia myśl i serce, w niej znajduje odpowiedź na 
wszystkie pytania, rozwiązanie wszystkich wątpliwości, balsam 
na wszystkie rany; bo w nićj znajduje czystą zbawienną nau- 
kę, prawdziwą chrześciańską miłość i wolność. I ten po- 
pęd, do odrodzenia, do odmłodnienia świata, wyszedł z téj 
stolicy katolicyzmu, z tego Rzymu, miasta siedmiu pagórków. 
Kościół wysłał anioła oswobodzciela, który i do naszćj zawi- 
tał z dobrą nowiną, krainy. I ten jest cel zebrania naszego 
dzisiejszego, abyśmy. upokorzywszy serca nasze, Bogu dzięki 
złożyli za to wszystko, co się u nas do dziś dnia spełniło, 
ale oraz prosili, błagali Boga o łaskę, opiekę, oświecenie: na- 
dal, aby ta narodowość krajowa, coraz pieknićj i zbawiennićj 
rozwijać się mogła, aby ta wolność nam użyczona, przez wi- 
nę lub złość pojedyńczych osób nie została źródłem niepoko- 
ju i rozdwojenia serc, ale czystą życiodawczą krynicą, z któ- 
rćjby wypływała swoboda, jedność, miłość , szczęście docze- 
sne i wieczne.* > 

Natchnioną mowę następnym kończy obrazem: 

„Nad szczytami Tatrów, nad Podolską niwą, zabłysła no- 
wa, nowego życia jutrzenka, i ujrzała ją Europa, i ujrzał ją 
świat cały, i zapytał z podziwieniem: coby ta zorza północy 
znaczyć miała. I głosy i okrzyki radośne odpowiedziały: To 
jutrzenka narodowości krajowej, która tak błogo, jasno, swo- 
bodnie świecić poczyna. I przybędą wysłańce Europy, aby 
się przekonali, co się fo stało na ziemi naszćj! 1 przewędru- 
ją kraj cały i wzdłuż i w szerz, i w lewo i w prawo, i od- 
wiedzą miasta i wioski, doliny i góry, pałace i chaty, i po- 
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słyszą wszędzie pienia radośne, i modły dziękczynne, i nie 
znajdą jednćj kropli krwi, coby była splamiła tę piękną spra- 
wę, i nie ujrzą jednćj łezki, coby była zasępiła radość tćj 
uroczystćj chwili! Dziś żadna matka nie płacze nad grobem 
dziecka swego, dziś każda matka przyciska radośnie syna do 
serca, odrodzonego na nowy żywot, bo to zmartwychwstanie 
narodowości krajowćj, stało się także zmartwychwstaniem 
cnót narodowych! Dzisiaj radość w tysiącznych sercach, bo 
jakby rószczką czarodziejską tknięte , opadły kajdany więzniów, 
miliony rąk się wznoszą, nie do walki, ale do pojednania i zge- 
dy; nie do oręża, ale do modlitwy dziękczynnćj, a nadzieja 
przyszłości okryła kirem grobowym wszystkie draźniące, cierp- 
kie pamiątki przeszłości! I wszystkie narody świata, które 
zawsze sympatyzowały z losami Polski, klasnęły z radości 
w dłonie, i powitały młodą, piękną, nowóm życiem aatchnię: 
tą narodowość krajową; i błogesławią i podziwiają tę szlache- 
tność, umiarkowanie, jednomyślność i zgodność, jaką naród 
w tćj stanowczćj przesilenia rozwinął chwili! Posłyszą tę o- 
krzyki radości i modły dziękczynne kości ojców naszych, roz- 
rzucone po całćj powierzchni ziemi, po polach Hiszpanii, po 
puszczach Egiptu, na wybrzeżach Algieryi, i od radości za- 
drzą opuszczone groby ich! Przedrą się te głosy przez gwiaz- 
dziste sklepienia, do przybytków błogosławionych, gdzie jako 
słońce jasne przebywają dusze św. Patronów i Patronek. zie- 
mi naszćj: Kantych, Kaźmierzów, Stanisławów, Kunegundy, 
Jadwigi, Salomei, i tylu innych, i będą nam błogosławić i 
wstawiać się za nami do Boga i Bogarodzicy! * 

Inne kazanie miane 25 Marca w dzień zwiastowania 


N. Panny 4) tak ks. Antoniewicz zaczął: 

„Od tej wielkićj, stanowczćj dla narodu polskiego chwili, 
gdy promień wszystko ożywiającćj wiary św. przedarł się 
przez ciemności bałwochwalcze, i po raz pierwszy błogim 
jasności strumieniem rozlał się po ziemi polskićj; od tćj wiel- 
kićj i stanowczćj chwili, gdy po raz pierwszy Mieczysław z żo- 
ną swoją Dąbrówką wezwał imienia prawdziwego Boga, cześć 
i miłość ku Maryi, jakby iskra elektryczna, przeleciała, zajęła, 
przekształciła wszystkie serca polskie, wcieliła się w żywolny 
bieg narodu polskiego; pieśniom na jej cześć i chwałę śpiewa- 
nym po zamkach i dworach królewskich, wtórowały piosnki 
ludu, po wioskach i ubogich chatach gór i dolin naszych. Imie 
Maryi rozlegało się po całym kraju, imie Maryi grzmiało po 


1) Wydane we Lwowie u Jabłońskiego pod tyt. „Mowa reli= 
gijn a“ miana 25 Marca 1848 przedrukowana w Gazecie kościelnój Nr . 81 
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obozach polskiego rycerstwa, imie Maryi było w ustach i w ser- 
cu każdćj polskićj dziewicy, każdego polskiego młodziana. Bo 
jakże nie sławić, nie czcić tego imienia? Wszakże to' imie jest 
imieniem królowćj polskićj, wszakże to imie jest imieniem ma- 
tki polskićj, wszakże to imie jest imieniem opiekunki, przewo- 
dniczki, obronicielki naszćj! Oby ta cześć i miłość ku Maryi 
i dziś z odradzającą się narodowością w kraju naszym, w ser- 
cach naszych zmartwych powstać mogła! Dobrze było naro- 
dowi, pókąd pod opieką zostawał Maryi, dobrze mu będzie 
i odtąd, jeśli się uda pod opiekę Maryi! I dla tego zawołaj- 
my dziś z pełnego radości serca z archaniołem Gabyelem: Ave 
Marya, Zdrowaś Marya! Witaj Bogarodzico, dziewico! Weź 
pod swoją opiekę ten kraj, który cię o to prosi i błaga, ko- 
chaj ten naród, który cię zawsze tak szczćrze kochał i ko- 
chać będzie! . . . * 

Późnićj tak o naszćj narodowości nadmienił: 

» + « « , Bóg stworzył narody i wytknął każdemu grani- 
ce; a wpośród narodów tak rozróżnionych mową, usposo - 
bieniem wewnętrznóm i stosunkami zewnętrznemi, wzniósł 
kościół swój święty jako ten słup ognisty, wprowadził Izraela 
wśród puszczy, i jemu oddał w opiekę kraje i ludy. Jako 
ze słońca wypływają wszystkie promienie, tak z kościoła wszy- 
stkie tegoczesne wypłynęły narody. I te tak różnorodne na- 
rodowości kościół matka (bo takie dzieło wykonać matka tyl 
ko wydoła), w jedną spoił całość i miłość. Taka albowiem 
jest wola boska, abyśmy się wszyscy kochali wzajemnie, bez- 
względnie na stan, wyznanie i naród; aby wszystkie narody 
bratnią dłoń sobie podały: północ południowi, wschód zacho- 
dowi; aby wszystkie narody zawarły sojusz wiecznotrwały 
miłości i zgody u stóp krzyża, pod błogosławieństwem namie- 
stoika chrystusowego na ziemi ! 

Przed-chrystusowe upadły narody, bo się zakończyło po- 
słannictwo ich, a na zwaliskach zburzonego świata, powstał 
świat nowy, świat młody, Świat katolicki, oblany strumieniem 
wiary, przejęty uczuciem prawdy, cnoty i moralności. Ta wią- 
ra nauczyła nas, że jako nosimy w sobie dwojakie życie: ży- 
cie czasu i wieczności, tak tóż dwojaką mamy ojczyznę: oj- 
czyznę tuteczną, ojczyznę tameczną, i że tylko ten, który ma 
wieczność na oku, czasu zbawiennie użyć potrafi, W pier- 
siach narodu biją dwie potęgi: potęga ducha, potęga ciała, 
które jeśli węzeł wiary, cnoty, uczciwości połączy, będzie po- 
kój, błogość, jedność, swoboda i zbawienie; lecz jeśli ten 
związek stargany zostanie, nastąpi anarchia, zamieszki, roz- 
dwojenie i zguba! — Związek narodu z kościołem, to jest 
związek narodu z Bogiem, jest kamieniem węgielnym wszel- 


=. 54] — 


kićj narodowości, bo jest kamieniem węgielnym siły moralnćj, 
która w sercu rozwija ten nadziemny, szlachetny, zbawienny 
patryotyzm nie przemijającego chwilowego szału i przelotnćj 
eksaltacyi, który po sobie tylko echo głośnobrzmiących słów 
zostawia, ale patryotyzm wytrwałości, poświęcenia, jedności, 
miłości, dojrzałości w pomyśle i tęgości w działaniu; dusi te- 
go węża piekielnego sobkostwo, niezgody, próżności, rozwi- 
jając siłę żywotną, siłę nieprzełamaną, która chociaż na jakiś 
czas odrętwiałą się wydaje, gdy wybije godzina od Boga o- 
znaczona, jako olbrzym z grobu powstaje, wyciąga wolne ku 
niebu ramiona, jako orzeł wzbija się pod obłoki, pije rosę bo- 
skich natchnień; tą siłą to ten mądry, przezorny, roztropny, 
budowniczy, co się bierze do wielkiego dzieła,. do’ odbudowa- 
nia gmachu narodowego życia, opartego na wierze i cnocie! 
Takim był zawsze naród polski, takim i w tych dniach pa- 
miętnych się okazał. . . .* 

„Polska rola jest boską rolą! Bóg ją sam obrobił, upra- 
wił wszechmocną prawicą swoją, oblał ją krwią męczeńską, 
pokropil ją łzami świętemi i rzucił na nią pełną dłonią bło- 
gosławieństwa swoje, i to ziarno kłosem strzeliło; kłos pełny, 
obfity, miłości, szczerości, gościnności i wszystkich innych cnót 
katolickich , socyalnych i obywatelskich! Ale niestety, powsta- 
ły burze i wszystko zniszczyły, i cała Polska stała się jako ta 
ziemia po gradobiciu, pokryta szczątkami drogich pamiątek, na 
których widok, serce się żalem ściskało, oko we łzach topiło; 
ale to nasionko ręką boską rzucone, nie zginęło! Drzymało 
w sercach spokojnie, a dziś na nowo żyć poczyna, i ten no- 
wy byt się rozwinął nie wśród anarchii, zaburzenia, krwi 
i łez rozpaczy, ale wśród łez radości, wesela wszystkich; nie 
siłą oręża, ale siłą ducha, przy błogosławieństwie boskićm 
i ludzkióm. Głębokim rozmysłem i długiém cierpieniem wyu- 
czony, poznał naród powołanie swoje, i wskrzeszony na no- 
we życie, zostawił w prochach grobowych dawne błędy i wy- 
stępki, które były pierwszą przyczyną upadku jego — poznał. 
że nie grzechy ale cnoty narodowe, narodowość stanowią! 
Zagasił pochodnię niedowiarstwa, ciemnoty i występku; zapa- 
lił pochodnię wiary, cnoty i postępu!“ 

„Bóg wszystkim narodom dał dwojakie powołanie, jedno 
ogólne, powszechne, drugie osobowe, narodowe. Bóg rzekł 
do Polski: ty bądź obronicielką kościoła mojego, przedmurzem 
chrześcijaństwa. Tobie pod opiekę oddaję ludy moje katoli- 
ckie! O jak święte i wielkie powołanie, o jak święcie Polska 
je wypełniła! Odprawmy tylko pielgrzymkę po kraju naszym: 
wszędzie odbiją się o uszy nasze te tęskne i smutne piosenki, 
echo boleści z przeszłych wieków, pamiątki z czasów naja- 
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zdów pogańskich. Patrz! gęste prochów wznoszą się tumany, 
ciągną jak chmura szarańczy, hordy tatarskie, tętnią pogańskie po 
podolskich niwach kopyta, płoną ogniem wioski i miasta, okropne 
„Allah“ jak uragan rozlega się w powietrzu; drzyj biedna 
Polsko! ostatnia twoja wybiła godzina! Nie! Polska nigdy nie 
zadrzała, gdzie szło o szlachetne dzieło i wielkie poświęcenie. 
To słowo znajdziem w jéj słowniku, ale nie znajdziem w jéj 
sercu! Ale w kimże nadzieja twoja? W Bogu i w Bogarodzi- 
cy na niebie, w mieczu przy boku! Gdzież mury i twierdze 
twoje warowne? Oto te przyłbice i pancerze w wolnćj roz- 
pięte piersi! Gdzież hufce i wojsko twoje? Patrz na kraj ca- 
' ły,.a w każdóm dziecku, co bronią władnąć może, znajdziesz 
żołnierza! Idzie ten wieśniak spokojnie za pługiem i słyszy 
wrzawę bojową, i rzuca wszystko, i przypasuje zardzewiałą 
szablę i spieszy na krwawy bój. Oto ten szlachcic otoczony 
wnukami i prawnukami ujrzał złowrogą łunę, wzniósł oko łza- 
we w niebo, pożegnał rodzinę i ruszył w pole bitwy. Oto 
ten młodzieniec uklęka przed tymi, co mu życie dali, i wkła- 
da ojciec na niego zbroję dziedziczną, i wkłada matka na 
niego z łzami i błogosławieństwem obraz Bogarodzicy często- 
chowskićj — dosiadł konia i więcćj nie powrócił. Gdy do 
Jadwigi ś., która z krelowćj polskićj została ubogą mniszką 
klasztoru Trzebnickiego, doszła wieść o krwawćj śmierci Hen- 
ryka, syna jéj w bitwie z Tatarami, ona łzami zalana wznosi 
ręce i oczy w niebo, mówiąc: (to są własne jéj słowa) „Dzię- 
ki ci składam o Boże, żeś mi dał takiego syna, który mi się 
w życiu nigdy nie naprzykrzył, a teraz za wiarę i ojczyznę 
łożył życie swoje. Tobie polecam duszę jego, i mam nadzie- 
ję, że ją przyjmiesz do siebie.“ — Takiemi były polskie ma- 
tki, takimi byli polscy synowie. Mogiły ich wiara poświęcała, 
kościół kładł na nich znak krzyża zbawienia, a całe chrześci- 
aństwo dawało napis: „Tu leżą kości wybawców naszych.“ 
Gdy do ojca św. Syxtusa V przyszli posłowie, prosząc o re- 
likwie śś dla polskiego kraju, rzekł do nich: „Wszakże cała 
Polska jest jedną relikwią, bo nie masz tam kawałka ziemi, co- 
by nie był skropiony krwią męczeńską!“ Ale ta krew ojców 
waszych, ale te łzy matek waszych, stały się chwałą ich, sta- 
ły się chwałą waszą, bo są dziedzi-ctwem waszćm. Naśla» 
dujcie tylko cnoty ich, a on w was a wy w nich wiecznie 
żyć będziecie! Prawda był czas, gdzie Polska od Boga odstą- 
piła, ale to odstępstwo nie było grzechem narodowym, bo się 
nie wylęgło w sercu narodu. Szał okropny, co przeleciał całą 
Europę, wdarł się i w polskie granice i ten naród co nie za- 
drzał pod potęgą półksiężyca, upojóny jadem bezbożnćj na- 
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uki, złożył broń, odstąpił Boga swego i Bóg od niego od- 
stąpił! le nie, nie odstąpił, tylko uchylił się na chwilkę, 
czuwał nad nim, jak matka czuwa nad dzieckiem swojćm. . „* 

Z kazania na dniu N. P. siedmiu boleści przytoczę je- 
den ustęp: 

„Ten znak krzyża rozdzielił Polskę bałwochwalczą od Pol- 
ski katolickićj gdy potężny Mieczysław przyjął w Gnieźnie 
z rąk ks. Bohowida chrzest święty — i w jednym dniu runęły 
posągi bałwochwalcze, a z niemi runęła i piekieł potęga. 1 
ten. krzyż w polską wszczepiony, ziemię, pielęgnowany cnotą 
polskich córek, broniony siłą polskich synów, łzami i krwią 
polewany, rozrósł się w to potężne drzewo widzenia dawido- 
wego: Widziałem ono drzewo wśród ziemi, a wysokość je- 
go zbytnia, wielkie drzewo i mocne, a wysokość jego dosięga- 
Jaca nieba. Widzenie jego było aż do granic wszystkićj vie- 
mi, liscie jego bardzo piękne a owoce jego zbytnie, i pokarm 
wszystkich na niem.1) | ten krzyż błyszczał zawsze promie- . 
niem błogosławieństwa dla Polski, a jeśli grzechy narodu ten 
promień na czas przyćmiły, cnoty narodu dziś go na nowo 
wywołać mogą! Długa rozpaczliwa zima ciążyła na roli pol- 
skiéj; łzy płynęły obficie, ale te łzy lodem się ścinały; płynę: 
ły krwi strumienie, ale ta krew krzepła i stygła na obcych 
niwach świata całego; wymowne usta milczeniem zawarte, bo- 
leśne westchnienia w sercu tłumione były; wyszczerbione pa- 
łasze rdza zjadła, a pyłem zakurzone wizerunki bohaterów 
kraju, w zakątkach ukrywać się musiały, a groby ich, do= 
mami ich na wieki. IBóg w zlitowaniu swojóm spojrzał na 
niwę narodowości krajowój, i przemówił słowem Izajasza 
proroka do ludu płaczącego: Powstań, powstań, oblecz się 
w moc twoją, Syonte otrząśnićj się % prochu; wstań a siądź 
Jeruzalem, rozwiąż wiązki szyi twojćj, pojmana córko Sion bo 
to mówi pan : Darmoście zaprzedani a bez srebra będziecie wy- 
kupieni. 2). A tak pan pocieszy Sion, i pocieszy twsxzystkie 
rożwaliny jego: i uczyni puszczą jego jako rozkoszy, a pu- 
stynie jego jako ogród pański, Wesele i radość znajdzie się 
to nim, dziękczynienie i glos chwały. Pilnuj mnie ludu mój 
a pokolenia moje słuchajcie mnie. . . . ja, ja sam pocięszę 
was .. . . podnieś się, podnieś się, powstań Jeruzalem. 3) 
I ten głos Boga wywołał z potężnćj narodu piersi głos rado- 
ści i dziękczynienia, i nadzieja, ta królowa narodów, z grobu 
uśpienia zmartwychpowstająca, niebiańską  przyodziana szatą, 
A 

4) U Daniela pror. rozdz, 4 w. 7, 8, 9. 


2) U Izaj. prór. rozdz. 52. w. 1, 27, 
3) Ulzaj. pror. rozdz. 51 w. 3 4. 
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zesłanniczka Boga, wśród głośnych powitań z nieba na ziemię, 
na polską zstąpiła ziemię, i wyciągnęła ręce błogosławią- 
ce, a dłonie jćj oparły się na słupach granicznych ziemi na- 
*"szćjl a obok nićj stanęła wiara z krzyżem w ręku, a obok 
nićj stanęła miłość z rozognionćm sercem.  Nieodstępne na- 
dziei towarzyszki! I ta trójca życie duszy dająca i życie naro- 
dom, zawołała głosem wspólaym: Ufaj, wićrz, i kochaj! 
W wierze moc, w miłości szczęście, w nadziei zbawienie two- 
jel“) — - 

Piękne to były wiosenne nadzieje, lecz jakże wcze- 
śnie zwarzone zostały, i znów nad polską ziemią ciemne 
się skupiły chmury. - W owym czasie niemieckie rozpo- 
rządzenia, zakonników rozproszyły. Nie uszanowano w nich 
ni kapłanów, ni wolnych obywateli.  Zgrzybiali w klasz- 
torach starce za trzecim mawrotem tułackie rozpocząć 
musieli życie. Młodzież o żebranym chlebie do Francyi, 
do Ameryki powędrowała. Ks. Antoniewicz w tćj porze 
skołatane zdrowie u wód naprawić poszedł i do nowćj 
przygotował się pracy. 

Odzyskawszy zdrowie, pospieszył napówrót do ziemi 
ojczystej i do dawnćj pracy. Tyle się smutku nagroma- 
dziło przez te kilka“ miesięcy w sercach polskich, tyle 
trosk pocieszać trzeba. Pisze z Galicyi: 

„O jakie uczucie błogie i serdeczne napełniło duszę mo- 
ją, gdym usiadł po czterech latach do tego samego konfesyo- 
nału, gdziem po raz pierwszy: spowiadać. począł — i gdzie 
mi Bóg łaską swoją tak błogosławił. — Wczoraj i dzisiaj od 
rana do późna ludzie. cisnęli się do spowiedzi. Ach, bo to 
polski nasz lud, i nie tak to łatwo jak się zdaje komu, oder- 
wać go od Boga, — a jednak to aż rozpacz bierze, jak się 
o to starają i sądzą, że podówczas pocznie być polskim lu- 
dem, kiedy przestanie być katolickim, — że kiedy Boga krzy- 
żować będzie grzechami, Polska z krzyża zstąpi! „Ach to boli 
i człowiek by rad krew swoją dał, aby inaczćj, było! O 
niech nas gnębią, prześladują jak chcą, niech nam tylko po- 
zwolą — o kawałku żebranego chleba, pracować na kraju i 
ludu zbawienie. Kiedyś wszystko będzie jasne: kto tę biedną 
Polskę kochał dla Boga, a kto ją kochał dla siebie. . . .* 


1) Nauka wieczorna miana w dzień siedmiu boleści M. boskićj we 
Lwowie u Pillera 1848, 
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Pisma ks. Antoniewicza wychodzą razem w Wielko- 
Polsce, na Szląsku w Bochni i w Lwowie. W Lesznie 
i Gnieznie drukują jego pierwszy poszyt żywotów świę- 
tych polskich, gdzie się znajduje owe życie tak piękne 
ś. Kunegundy, tudzież żywot patrona włościan naszych, 
$. lzydora. (W Piekarach wydał rozmyślania swe w ka- 
plicy Ne- Panny w Staniątkach, w Bochni podarek dla 
chłopów: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Wciąż 
im tam powtarza, że winni wdzięczność przedewszy- 
stkiem Bogu, a potóm panom swoim. Gdy władze ogła- 
szały tegoroczne darowizny wszelkiej pańszczyzny jako 
nagrodę za wierność w roku 1846, polski zakonnik tak 
do ludu przemawiał: 

„Winszujemy sobie wzajemnie, abyśmy ten rozpoczęty 
rok szczęśliwie przeżyli. Oj nie tak szczęśliwie, jak raczćj u- 
czciwie, bo szczęście bez uczciwości na co nam się przyda? 
„Bo, i jeśli - ten rok tak przeżyć mamy jako i ten rok ubie- 
gły, oj biada nam każdemu z osobna, biada i całemu krajowi 
naszemu! Bracia wieśniacy! Jeśli komu, to wam Bóg w tym 
roku pobłogosławił; nowe szczęśliwe dla was rozpoczęło się 
życie! Komuż za to podziękować macie? Bogu i panom wa- 
szym! A jakeście dotychczas Bogu i panom podziękowali? 
Jesteście dziś wolnymi, ale biada wam, jeśli téj wolności nad- 
używać będziecie, jeśli ta wolność wyrodzi się w swawolę, 
jeśli do próżnowania i rozpusty ta wolność doprowadzi. * 

„Jesteście bogatszymi, ale biada wam, jeśli przez to zu- 
bożejecie na duszy waszćj, jeśli tych pieniędzy na złe, na pi- 
jaństwo, na rozpustę używać będziecie, jeśli bogactwo uczyni 
was dumnymi i zuchwałymi i do pracy leniwymi. Jeśli tak 
się w posiadaniu tych pieniędzy rozmiłujecie, że serca wasze 
zostaną bardzićj niż przedtóm twarde, zimne dla sąsiadów i 
bliźnich waszych, .o w tenczas przeklęty będzie ten pieniądz, 
bo nim sobie nie niebo, ale piekło kupicie.* 

„Pieniądz jak zaklęty będzie w ziemi zakopany leżał, a 
wdowa i sierota bez chleba, bez przytułku, wśród wioski, 
z nędzy i głodu ginąć będzie.“ 

„Ale nie daj, nie daj Boże, aby tak u nas było. Ludu ka- 
tolicki, ładu polski, okaż się godnym tój łaski, którą cię Bóg 
usżczęśliwił, korzystaj z téj wolności, którą cię panowie twoi 
obdarzyli.** 

„Żyj w jedności, w zgodzie i pokoju ze wszystkimi; le- 
pićj tobie cierpieć od innych, jakżeby inni od ciebie cierpieć 
mieli, lepićj tobie być skrzywdzonym, jak  pokrzywdzicielem 
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innych. Ludu katolicki! zbliż się sercem do Boga twego! lu- 
du polski! zbliż się sercem do panów twoich.* 

„A Bóg wszystkim nam błogosławić będzie! I weźmie pod opie- 
kę swoją każdą chatkę waszą, i pola zbożem zaściele i łąki kwia- 
tem zasieje i ule miodem napełni, i błogosławić bẹ- 
dzie i wam i dzieciom waszym i wnukom i prawnukom wa- 
szym i będzie pokój, szczęście i błogosławieństwo boskie, 
w każdćj wiosce'i w każdćj chacie iw każdóm sercu; i z tem 
błogosławieństwem Jezusa i Maryi; najdroższćj Matki naszćj, 
żyć i umierać będziecie, czego wam z całego serca życzy 
brat wasz w Chrystusie.‘ 


Posiada obecnie Galicya dwóch wielkich kaznodzie- 
jów: ks. Kajsiewicza i ks. Antoniewicza. — Jeden z nich, 
ks. Kajsiewicz, u grobów królów naszych, na zamku kra- 
kowskim dawne przypomina chwały, i do dawnych cnót 
naród skutecznie powołuje; drugi zwiedza tymczasem 
groby świętych naszych, miejsca ich urodzenia i siedzi- 
by. Pamiętajmy bowiem, że Galicya najpłodniejszą była 
w świętych patronów polskich. Tam sta. Kunegunda kró- 
lewski tron na ubogą zamieniła celkę. Tam Jan śty. 
w Kętach się modlił, a potóm w krakowskićj wszechnicy 
nie mniejsze światło nauki jak świątobliwości `na kraj 
rzucił Tam wielki reformator ś. Jan z Dukli zasłużo- 
ny zakon świętego Frańciszka do nowćj dzwignął świe- 
tności. Zwiedza święte miejsca ks, Antoniewicz, wszędzie 
każe, wszędzie lud gromadzi, a gorące modły z modłam 
tego ludu łącząc, o lepszą przyszłość błaga. 


Á 


a 


Rzeczy Wioskie. 
« (Dokończenie ). 


BY 


Nieszczęśliwy wypadek wojny o niepodległość wło- 
ską, dotykał wszystkich uczciwych Włochów, ałe prze- 
dewszystkióm stanowił przegraną stronnictwa radykalnego, 
które niewczesnemi robotami w Neapolu, Rzymie. Toska- 
nii a nawet Piemoncie umysły poróżniwszy, z idei naro- 
dowości samochcąc grożbę dla papieztwa i religii zrobi- 
ło, razem odjęło jćj wszelkie namaszczenie i wszelkie 
uświęcenie. Oprócz tego, gdzie tylko radykaliści jęli się 
byli rządów, pozostały po nich ślady wycieńczenia, roz- 
darcia i anarchii. Chcąc sprawę uratować, należało co 
rychlej starać się o przywrócenie ładu, o ubezpieczenie 
umysłów, przytóm o odszukanie zasobów. Bez tego nie 
można było ojczyzny od klęsk grożących zasłonić i sta- 
nąć w możności odnowienia wojny, co każdy za rzecz 
nieuchronną uznawał. W Piemoncie, w Toskanii, w Rzy- 
mie podjęli się trudnéj owćój pracy ludzie sumienni i zdol- 
ni, których niesprawiedliwe oskarżenia o reakcyą nie 
wstrzymały. Niebezpieczeństwo było wielkie, kwestya 
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rewolucyjna przemogła już kwestyą niepodległości naro- 
dowćj i tylko się za nią starannie kryć usiłowała; towa- 
rzystwa tajne rozdraźnione niepowodzeniem, podkopywały 
wszelkie usiłowania , udaremniały wszelką gorliwość. Grunt 
drżał pod nogami patryotów, którzy się w tćj chwili dla 
dobra powszechnego poświęcali; grożne wróżby odbiera- 
ły im co chwila zaufanie w pracę własną. Próżne tóż, 
choć uszanowania godne, pokazały się ich trudy; rewo- 
lucya musiała pójść dalćj i wyczerpnąć całą siłę pędu 
swojćgo. y 
Zarzut reakcyi tak ślepo w naszych czasach przy la- 
da okoliczności powtarzany, stanowi częstokroć jednę 
z najniesprawiedliwszych obelg, jakich sobie mierność u- 
mysłowa albo niesumienność polityczna pozwalają. . Nad 
zarzutem tym musimy się chwilę zatrzymać. Wypadki 
historyczne bezładnie, bez wyraźnćj logiki dla oczu ludzkich, 
raczćj następują po sobie, jak- się jedne z drugich wy- 
więzują. Znać wszakże w historyi wewnętrzny porządek, 
a jeśli objawy widome są bez koniecznego związku, sze- 
reg myśli rdzennych stanowi łańcuch o równo splecio- 
nych ogniwach, który choć szarpany i targany jak wszy- 
stko, co żyje i co z dwóch czynników : myśli ogólnćj i in- 
dywidualnćj wolnej woli się składa, nigdy się nie zrywa 
„i nigdy nie kończy. Otóż te rdzenne myśli historyczne, 
stanowią prawdę opatrzną , wszechwieczną, która jest prze- 
dewszystkiem zgodą, pokojem, miłością, twierdzeniem, 
kiedy gwałty i oddziałania zkądkolwiek pochodzące, na- 
leżą do szeregu zaprzeczeń w jeden ciąg niepowiązanych. 
Gwałt czasem leniwe opóźnienie w życiu historyi wy- 
wołuje, wszelki przecież gwałt nie umie się powściągać, 
hamować i za daleko się zapędza. Jest w naturze gwał- 
tu to samo, co w naturze wszelkićj zawieruchy w świe- 
cie fizycznym; burza, nawet wtedy, kiedy powietrze czy- 
ści, powódź na urodzajne role sprowadza. Prawdziwy 
postęp historyczny spokojnym za wypadkami podąża kro- 
kiem. Nie cofa się wstecz, niepowrotnych zmian nie 
żąda, nie próbuje obalić nowćj budowy, jeśli jaka stanę-* 
ła; ale tóż nie porzuca organicznćj drogi i z chęci wy- 
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przedzania czasów, nad wszystkie przepaści złego, zawsze 
przy drodze ludzkości otwarte, zawsze te same, i temi 
samemi ułudami nęcące, sprawy przyszłości nie nachyla. 
Ludzie sumienni, umiejący narazić osobiste szczęście dla 
obowiązku, starają się zawsze w obec pokus wstecznych 
i pokus naprzód, wśród wrzaw interesów ogólnych i wła- 
snych słabości, kolei rzeczywistego, wstrzemiężliwego 
i szlachetnego postępu się trzymać. Nie jest przeto re- 
akcyą roztropność , powściągliwość, wstręt do dzieł śle- 
pego uniesienia, szlachetna skwapliwość do zawiązywania 
nowych organizmów; nie są reakcyą wielowroty; a jeśli 
każde bardzićj posunięte stronnictwo nazywa reakcyoni- 
stami ludzi umiarkowańszych od siebie przekonań, to nad- 
używa wyrazu i swój względny stósunek do znaczenia 
rzeczywistego podnosząc, fałszywe stawia orzęczenie. 
Przez reakcyą my rozumiemy ślepe albo nieuczciwe pró- 
by, by przywrócić wszystko co zużyte i co już służyć 
nie może dla dobra powszechnego, co w sumieniach lu- 
dzi uczciwych nie ma odgłosu. To są ogólne zdania, 
stósować je rozmaicie podobna. Od „sumienia i siły 
umysłowćj, zależy oznaczenie granic; historya zaś później 
pokazuje, kto prawdę odgadł, i z powinności swojćj na 
świecie jak należy się wywiązał. 

We Włoszech prawdziwy postęp- rozumieli i rozumie- 
ją, takie przynajmniej jest „nasze zdanie, ludzie którzy 
się trzymają kierunku Piusa IX, — dawne narodowe stron- 
nictwo, Młode Włochy i radykaliści wszystkich odcieni ł) 


ł) Nazywamy radykalistami ludzi , którzy przyjmują na 
siebie posłannictwo krytyki i burzenia, którzy się ślepo spu- 
szcznją na przyszłość co do rzeczy organicznych robót i nie 
trzymając się żadnych ścisłych zasad, na wszystkie środki do 
celu przez siebie obranego prowadzące przystają. 

Każde zdanie polityczne może mieć wyobrazicieli z orga- 
nicznóm albo. z krytyczaóm usposobieniem. My utrzymujemy, 
że pewna wyłączność w krytyćznym kierunku nieodpowiada 
powołaniu człowieka, i że przystawać na podwójność powo- 
łań jest to zwracać się do Manicheizmu a raczćj do dualizmu 
perskiego Są także radykalistami ludzie, którzy przynoszą 
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narażają sprawę na wywroty i ciągną ją w bezdroża a- 
narchii politycznćój i umysłowćj, nie pomni, że przypra- 
wiają naród o znikczemnienie, jakie rozpasane namiętności 
za sobą prowadzą. Reakcyą widzimy tylko w Austryi 
i Prusiech tam, gdzie nie istotna wola narodu, ale siła 
wojskowćj i urzędniczój organizacyi przemaga; istnieje o- 
na także do pewnego stopnia w Neapolu, umiarkowana 
przecież i przez roztropność gotowa wiele ustąpić wy- 
magalnościom czasu. Z tego co poprzedza jak oczywi- 
ście, wyciągamy wniosek, że usiłowanie rządów sardyń- 
skiego, toskańskiego i rzymskiego, bv wzmocnić rozwol- 
nione węzły towarzyskie, nietylko nie nosiły na sobie 
charakteru reakcyi, ale przeciwnie były oznaczone pię- 
tnem poważnego i rozumnego patryctyzmu, jaki jedynie 
mógł sprawę włoską uratować. 

Jedną z głównych trudności, była kwestya układów 
z Austryą, czyli pośrednictwa  francuzko - angielskiego. 
Kwestya ta rozmaite przeszła koleje. Z początku Austrya 
odsuwała medyacyą i zastawiała się gotowością rokowa- 
nia wprost z Piemontem.  Szczególnićj feldmarszałek Ra- 
decki wstręt do negocyacyi ogólnych pokazywał; on po 
dawnemu uważał, że prowincye włoskie należą do ce- 
sarstwa, i że skoro prawa władza bfnt w nich poskro- 
miła, nikt nie ma powodu w te rzeczy się mięszać. Że 
jednak Piemont nie chciał wprost traktować, że się w tę 
sprawę wdała władza centralna frankfurtska 1), że zre- 


całkowity systemat i jeśli mają władzę w ręku, chcą go wbrew 
uczuciom i instynktom, bez uwagi na gwałt wyrządzony su- 
mieniom i na cierpienia kraju, stósować. We Włoszech „rady- 
kalizm przemaga w całym ruchu dzisiejszym. Znajdują się 
tam radykaliści monarchiczni i radykaliści republikanccy. Do 
pierwszych nałeżą: księżna Beljiojoso, Ferrari, znany pisarz 
o którym w téj chwili mało słychać, może nawet Mammiani, 
do drugich wyznawcy zasad młodych Włoch. 

2) Wysłannik Toskanii we Frankfurcie, sławny profesor 
pizański Matteucci ogłosił w Październiku dobre i umiarkowa- 
ne pismo w obronie idei całkowitćj niepodległości Włoch, pod 
tytułem: Quelques considérations adressées par un Italien 
a assemblée nationale de Frankfort. 
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sztą przy niepewności wewnętrznych każdego kraju i o- 
gólnych stosunków, korzystnićj było dla wszystkich stron 
rozstrzygnięcie sporu oddalić. Austrya w końcu na me- 
dyacyą się zgodziła. Zawady przedwstępne nie łatwo 
się dały usunąć. Austrya nie chciała przystać na roz- 
ciągnienie zawieszenia broni do Wenecyi, z drugićj stro- 
ny wbrew umowie wprowadziła wojsko do Modeny i Par- 
my. Obie te kwestye pozostały nierozstrzygnięte, choć 
przestano na nie nalegać. Do zgromadzenia frankfurts- 
kiego zrobił feldmarszałek Radecki pod datą 21 Września 
przedstawienie , jako Łombardya była zawsze feudem nie- 
mieckićm i jako on raz w sprawie austryackićj, a oprócz 
tego w sprawie  niemieckićj walczy. Jeszcze  bardzićj 
stanowczo o kwestyi w. sporze będącćj wyrzekł manifest 
cesarski do Lombardyi, manifest zatwierdzający amnestyą, 
obiecujący wszystkie wolności, zapowiadający zwołanie 
reprezentantów narodu, ale wychodzący z zasady połą- 
czenia Lombardyi i kraju weneckiego z Austryą. Nikt 
więc nie wierzył w negocyacye, jednak robiono do nich 
przygotowania, umawiając się na drodze dyplomatycznćj 
o to, czy zwołać kongres, czy tylko konferencyą mini- 
steryalną zebrać. W pierwszym razie byłyby się upo- 
mniały, a pono się i upominały o udział w obradach, Pru- 
sy i Rosya także i inne państwa niegdyś w umowach 
kongresu wiedeńskiego reprezentowane; w drugim tylko 
Austrya, kraje wdlówikie i dwa rządy pośredniczące trudno- 
ścią się zajmować miały. Mówiono, że Rosya obiecywa- 
ła Austryi i Neapolowi skuteczną w każdym razie od 
Francyi zasłonę. Bądź co bądź, skończyło się na zobopól- 
nem zezwoleniu na konferencye ministeryalne. Długo je- 
szcze potćm traktowano, gdzie się zbiorą wysłańcy; na- 
znaczono Inspruck, Bazyleją, Rzym i dopiero w Grudniu 
już po odjeździe Papieża z Rzymu, zgodzono się na Bru- 
kselę. Radykalistom otwarte negocyacye broń wygodną 
przeciwko rządom włoskim w ręce podały. Użyli tćj 
broni bez. skrupułu. 

Jak w ciągu wojny ognisko niebezpieczeństw włoskich 
było na północ Apeninów, tak po skończonój kampanii 
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w Rzymie ję widzimy. Wszystkie usiłowania radykalnych 
sprzysiężeń, w tę się obróciły stronę. Knowanią miały 
wyraźnie kierunek nieprzychylny papieztwu, jako instytu- 
cyi religijnej; jakoż nawet propaganda protestancka wdzie- 
rać się wówczas do wiecznego miasta zaczęła. W ka- 
żdym razie trzeba przyznać, że nieprzyjaciele katolicyzmu 
zręcznie. walkę istotną pozorami uniesienia dla niepodle- 
głości zasłonili. 

W stolicy anarchia znikała z pląców publicznych, na 
prowincyi trudno jéj było podołać. Komitety obrony rzą- 
dziły w Bononii, w Ankonie, w Rawennie, w Forli i sia- 
ły w koło teroryzm. Co chwila na ulicach tych miast 
bezkarnie zabójstwa popełniano. Posłany do Bononii kar- 
dynał Amat na prezydującego w komisyi nadzwyczajnćj, 
mającćj porządek w legacyach przywrócić, musiał zaka- 
zać noszenia broni wszystkim do gwardyi narodowćj nie- 
należącym. Wszelako rzeczy się nie odmieniły i mini- 
sterstwo Fabri uznając, że sobie porądzić nie zdoła, cię- 
żar rządu w ręce papieża złożyło. Dnia 46 Września 
weszli w obowiązki nowi ministrowie, wszakże pod prze- 
wodnictwem tego samego co pierwćj sekretarza stanu, 
kardynała Soglia. Pellegrino Rossi objął wydział spraw 
wewnętrznych i tymczasowo finanse, kardynał Vizzardelli, 
wydział oświecenia, Felix Cicognani wydział sprawiedli- 
wości. Moentanari został ministrem handlu, książę: Rigna- 
no ministrem wojny i tymczasowo robót publicznych, zaś 
hrabia Piotr Guarini ministrem bez wydziału. Minister- 
stwo policyi zniesiońo; przyłączono je do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. W tym składzie najważniejszą 0- 
sobą był Pellegrino Rossi, prawdziwy człowiek stanu, wpra- 
wny w sztukę rządzenia, a na obszeraćm polu życia po- 
litycznego francuzkiego z trudnościami politycznemi oswo- 
jony. Rossi przyniósł z sobą siłę zasad, umiejętności i do- 
świadczenia. 4) 


1) Kiedy indzićj (zobacz Sprawy Włoskie) wydaliśmy 
surowy sąd o Rossim. Zarzuciliśmy mu wówczas brak u- 
niesienia dla objawów młodćj myśli włoskićj, zarzuciliśmy 
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Ministerstwo ogłosiło swój programat, zapowiedziało 
reorganizacyą armii, uporządkowanie finansów i przy- 
wrócenie porządku, oświadczyło przytóm, że bierze 
statut zasadniczy za podstawę. Czytamy między in- 
nemi w tym dokumencie: „Do ministerstwa należy za- 
„słonić rzecz publiczną równie od spisków ludzi, któ- 
„rzyby chcieli obalić nowe instytucye polityczne i wró- 
„cić do zasad a zwyczajów minionych niepowrotnie, jak 
„przeciw zamachom tych, których wyobrażnia rozogniona 
„albo szalona namiętność pchnąćby mogły do przekro- 
„czenia granic, przez roztropność wspaniałego odnowicie- 
„la naszćj wolności zakreślonych.* 

Skarb był w opłakanym stanie. — W Kwietniu je- 
szcze duchowieństwo pozwoliło na niektórych dobrach 
swoich zahipotekować puszczone w bieg za dwa miliony 
skudów bony skarbowe. Umorzenie tego długu miało 
nastąpić w przeciągu dwóch lat, zaś pierwsza rata na no- 
wy rok przypadała. By dobra uratować i skarb na no- 
wo zasilić, wezwał papież księży do nowych ofiar. Na 
wezwanie to, odpowiedzieli skwapliwie i oświadczyli goto- 
wość złożenia czterech milionów skudów (około 33,500,000 
złp.) w przeciągu lat piętnastu 4). Z tćj sumy miały być 
także skłonność do środków zręczności politycznćj. Dziś prze- 
cież, kiedy jego pamięć niesprawiedliwemi obelgami wielka 
część Włochów i cudzoziemców okrywa, czujemy obowiązek 
przypomnieć, że jako ekonomista polityczny i profesor prawa 
administracyjnego w Paryżu, jako pisarz i jako członek polity- 
czny, Rossi zawsze zasad wolności cywiłnćj i politycznćj bro- 
niłł Głośno on na katedrze wyznawał zdanie, że ksztalty 
rządowe są tylko środkiem; nie celem; jeżeli przewinił, to je- 
dynie przeciw wolności religijnćj. Wygnany z kraju za udział 
w usiłowaniach, by przywrócić jego niepodległość zawsze on 
wierny sprawie niepodległości Włoch pozostał, Skoro po re- 
wolucyi francuzkićj stracił urząd posia francuzkiego w Rzymie, 
osiadł w kraju, który był prawdziwą jego ojczyzną i z odwa- 
gą posunął się do usług publicznych. Na urzędzie, który mu 
Pius IX powierzył, wytrwał do śmierci, gardząc ciągle niebez- 
pieczeństwem osobistóm. Godne jest uwagi, że jeden z dwóch 
synów jego, jako ochotnik kampanią w Lombardyi odbył. 

1) Dobra kościelne w państwie papiezkićm oceniają na 
sto milionów skudów, ; j 
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pokryte owe dwa miliony bonów skarbowych. Dnia 28 
Października przyjął pąpież dar na ówczesne potrzeby 
wystarczający i zaraz na zasadzie tego zobowiązania 
zaczęto w Genui o pożyczkę traktować. 

Zajęli się także ministrowie przyprowadzeniem do 
skutku ligi książąt włoskich. Człowiek. wielkićj, powagi, 
ksiądz Rosmini, ze strony Sardynii negocyacye w tym 
przedmiocie z rządem. rzymskim prowadził. Trzy były 
projekta: dawny papiezki, sardyński oparty na zasa- 
dzie konfederacyi wojskowćj zaczepnćj i odpornćj i to- 
skański, nasuwający myśl ogólnego sejmu włoskiego. Na- 
wet gabinet neapolitański zaczynał się do zamiarów ogól- 
nego połączenia nakłaniać. i 

W biórach rządowych panowała wielka czynność. O- 
prócz robót bieżących, przygotowywano w nich -projekta 
kodeksów, które potóm pod rozbiór izby iść miały.  Za- 
prowadzono telegrafy,, przeznaczono pensye rannym, zaś 
dla pozbycia się ochotników z Rzymu żołd ich podniesio- 
no (środek ten udał się zupełnie). W: przewidzeniu woj- 
ny. wezwano na ministra spraw wojskowych jenerała 
Zucchi; który przybywszy, krótko w Rzymie zabawił i wyje- 
chał do legacyi, żeby tam porządek przywrocić. Udawał się 
jeszcze Rossi do Francyi z zapytaniem, czyby mu gabinet 
paryzki pomógł w razie potrzeby, przeciw anarchistora do- 
mowym; wtym punkcie przecież niepomyślną otrzymał od. 
powiedź. 

Papież swobodnićj odetchnął w uwolnionym od ciągłych 
zgiełków Rzymie. Jeszcze w dzień Śgo Michała lud za- 
tybrzański prawdziwy tryumf Piusowi IX wyprawił; bo 
kiedy do szpitalu Sgo Michała przez Trastevere Ojciec Ś. 


się udawał, znalazł wszędzie łuki z napisami, świadczące- _ 


mi o przywiązaniu ludu i na całéj drodze dawne uniesie- 
nie napotkał Mógł tóż Pius IX więcćj czasu na sprawy 
świata katolickieg oodłożyć. Z polecenia jego propagan- 
da wydała reskrypt do biskupów i arcybiskupów irlandz- 
kich, reskrypt przeciwny systematowi szkół rządowych 
w lrlandyi, a który wielkie gniewy w dziennikach angiel- 
gielskich obudził; zwrócił baczną uwagę na Szwajcaryą, 
gdzie wolność sumień takiego ciągle doznaje ucisku i 
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gdzie właśnie wówczas pojmano i uwięziono za wierność 
' kościołowi okazaną czcigodnego biskupa fryburgskiego ; 
wszedł w stósunki ze zgromadzeniami biskupów w Wę- 
grzech, w Niemczech i Belgii; napisał w końcu do biskupa 
wiedeńskiego, żeby troskliwie uważał na rozszerzanie się 
Rongianizmu w powierzonćj sobie dyecezyi.  Zbliżał się 
dzień otwarcia rad. Chwile te właśnie radykaliści byli 
na wybuch przeznaczyli. Kluby rzymskie, a mianowi- 
cie Circolo popolare, w nieustającym związku z Turynem, 
Florencyą i Livorno zostające, dostały już były hasło wy- 
buchu.  Sterbini i Bonaparte, którzy tylko co byli z Tu- 
rynu wrócili, kierowali całą rzeczą a Ciceruacchio ślepe na- 
rzędzie w rękach radykalizmu pomagał do rewolucyi. Zo- 
baczmy teraz co się działo w Piemoncie i w Toskanii. 

W Turynie ministerstwo starało się także o przywró- 
cenie porządku w finasach i karności w wojsku. Armia 
przsięgła na konstytucyą, oddziały zbrojne lombardzkie 
przyjęto na stopę żołnierzy sardyńskich, polecono by z o- 
chotników polskich utworzyć dwie osobne kompanie ty- 
ralierów, oprócz tego rząd zaczął traktować z Francyą o 
przysłanie marszałka Bugeaud , lub innego jakiego jenera- 
ła a gdy się to nie udało, wezwał do służby sardynykiej 
jenerała Chrzanowskiego. Nie obeszło się bez gwałtów. 
Zabrano na szpitale bez koniecznćj potrzeby klasztory z któ- 
rych powypędzano zakonnice. Bądź co bądź, rząd dawał 
dowody sprężystości i dobrej woli dla sprawy włoskićj. 
Wiele on miał trudności wewnętrznych do zwalczenia; 
w Genui wrzała ciągle agitacya republikancka; którćj wy- 
słany tam nadzwyczajny komisarz Jakób Durando co chwi- 
la musiał ustępować. W Sabaudyi pokazywały się o- 
znaki nieukontentowania religijnego a cofnajgrożniejsza, 
w Turynie rozszerzało się towarzystwo narodowe założone 
przez Giobertego dla rozpowszechniania myśli federacyi 
Włoch i oswobodzenia kraju, Gioberti ciągle nie sprzy- 
jał ministrom i starał się im w publiczności szkodzić. I 
tak wezwał o podpisywanie adresu do ministerstwa z prze- 
łożeniem, żeby ministrowie niepoświęcali autonomii Włoch 
dyplomacyi. Z jego natchnienia komitet stowarzyszenia 
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zaprosił wysłańców z całych Włoch na 20 Pażdziernika 
w celu utworzenia kongresu narodowego. Ostatnich dni 
Września stowarzyszenie odbyło publiczne za opłatą po- 
siedzenie w teatrze. Gioberti wyszedł tego dnia na sce - 
nę i tam śród oklasków przemówił o potrzebie ligi cel- 
nćj i politycznéj. Przy téj sposobności oświadczył się 
z jednój sony przeciwko stronnikom absołutnćj jednoś- 
ci Włoch, z drugićj przeciw ministrom. Korpus narodo- 
wy zwołany przez towarzystwo narodowe otworzył się przed 
dniem zrazu naznaczonym. Zgromadzenie składali wysłańcy 
wszystkich najradykalniejszych klubów tak, że trudno było 
zrozumieć, jaka w nićm myśl przeważa, szy myśl federacyj- 
na i monarchiczna Giobertego, czy mysl jedności Włoch 
pod godłem republikanizmu Mazziniego. Szczery sojusz 
między dwoma wyobrażeniami w chwili mającej się od- 
nowić walki o niepodległość był niepodobny. Pierwsze 
posiedzenie utworzył Gioberti mową, w której dzisiejsze 
czasy porównał z epoką ligi lombardzkićj, Piusa IX obok 
Alexandra III stawiając. Przystąpiono do obrania prze- 
wodników i powołano na prezesów Andzeja Romeo re- 
publikanina lombardzkiego, Giobertego i Mammianiego 
a na wiceprezesów Pereza z Palermo i Bonepartego księ- 
cia Canino. Mammiani zabrawszy głos, rzekł międ ty in- 
nemi: „Wojna powinna być naszą dyplomacyą, wojna 
„stanowi jedyny środek zbawienia.“ Kongres narodowy 
rozdzielił się jeszcze na trzy sekcye: polityki, ekonomii 
(pod przewodnictwem Sterbiniego) i wojny. Co zastana- 
wia, to że choć zaraz z pierwszych obrad dało się spo- 
sirzedz jako republikanie mają większość, Gioberti i je- 
go przyjaciele kongresu nie opuścili. 

W ministerstwie zaszła w tym czasie niejako zmiana. 
Margrabia Cesar Alfieri de Sostegno usunął się, a Hektor 
Perrone prezesem rady został. Był to rodzaj ustąpienia 
opinii publieznćj; jakoż niebawem flota sardyńska dotąd 
znajdująca się na Adryatyku, dostała rozkaz zasłaniania 
Wenecyi, którą okręta austryackie o ile im to obecność 
angielskich i francuzkich. eskadr pozwalała, blokowały, 
chwytając statki z ochotnikami i żywnością przybywające. 
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Wiadomość o zwycięztwie ludu w Wiedniu, jak o- 
czywista, wielkie zrobiła w Piemoncie wrażenie. Roze- 
szły się zaraz wieści o powstaniu w Medyolanie; ocknęły 
się nadzieje, wzrosła odwaga, zewsząd tćż o rozpoczę- 
cie wojny na rząd wołać zaczęto. Kongres narodowy 
zrobił w tćj mierze publiczne podanie. Tymczasem po- 
mimo że pora zdawała się sposobna, przygotowania do- 
statecznego jeszcze nie było. Gabinet turyński nie mógł 
żadnym sposobem odpowiedzieć w tćj mierze wymaga- 
niom opinii publicznej, i o tyle tylko z okoliczności sko- 
rzystał, że w obec rządów medyacyjnych śmielsze za- 
jął stanowisko. 

Izby zebrały się tgo Października; deputowani lom- 
bardzey zasiedli w nich obok deputowanych z innych czę= 
ści monarchii, co było wymowniejszą rzeczą, jak wszy” 
stkie oświadczenia i głośno o dobrych chęciach rządu 
dla sprawy włoskiej świadczyło. Prezesem izby niższćj 
obrano znowu Giobertego, dając niejako przez to dowód 
nieufności rządowi. Cóżkolwiek bądź ministrowie oświad- 
czyli, że w negocyacyach Austrya tylko zwleka usunię= 
cie przedwstępnych trudności, że zresztą rząd myśli 
o wojnie i chce tylko mieć sobie zostawiony wybór chwi- 
li stósownćj. Zaręczyli ministrowie, że zakupiono dosta= 
teczną iłość broni, że dobrze opatrzono dwie fortece, A- 
leksandryą i Genuę, że wzmocniono szaniec przedmosto- 
wy w Casale i że armia liczy 150,000 żołnierzy.  Wszczę- 
ła się zacięta dyskusya. Ratazzi zażądał wyznaczenia 
komisyi do wejrzenia w postępowanie ministrów, Broffe- 
rio naczelnik ostatecznych radykalistów wołał, żeby za- 
raz wojnę rozpocząć. Ministerstwo tą razą zwyciężyło 
i uzyskało od izby następujące oświadczenie: „Izba po- 
„legając na zaręczeniach ministrów, jako nie zezwolą tyl- 
„ko na taki pokój, który zabezpieczy honor państwa i nie- 
„podległość Włoch, jako baczyć będą, by próby medy- 
„acyi w sposób szkodliwy dla kraju i dla sprawy wło- 
„skiej się nie przeciągały i jako w razie odrzucenia przez 
„Austryą warunków już zrobionych, . wezmą się szezórze 
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„l energicznie do wojny, przechodzi do porządku dzien- 
„nego.'* 


Znajdował się wówczas w Turynie Heckscher, przy- ` 
słany tam przez arcyksięcia Jana. Ten przedstawił pro- 
jekt ogólnćj konfederacyi włoskićj, do którejby Lombar- 
dya i Wenecya nie zrywając swego związku z Austryą, 
należały. Zapowiadał zarazem, że w razie wojny kon- 
federacya niemiecka Austryi dopomoże. Projekt jego nie- 
mógł, jak oczywiście, nikomu do przekonania trafić. Z dra- 
gićj strony groźby w ówczesnym stanie rzeczy nie były 
straszne. 

Najcięższe kłopoty gotowały ministrom knowania rady- 
kalistów, chcących niezwłocznie rządy włoskie do wojny po- 
ciągnąć. Ludziom mnićj dbającym 0 wojskowe względy 
i równie z politycznych jak narodowych widoków zamię- 
szania pragnącym utkwiło w myśli, że trzeba z wypadków 
wiedeńskich co prędzćj korzystać. Hasło dał Józef Maz- 
zini, który zebrawszy . oddział ochotników w Szwajcaryi 
wszedł do Lombardyi i spróbował w górach powstanie 
"zrobić. W Chiavenna ogłoszono rzeczpospolitą. Wszakże 
Austryacy niezwłocznie to miasto zajęli i mocną na mie- 
szkańców nałożyli kontrybucyą.  Objawiły się tćż niespo- 
kojności w oddziałach Kroatów i Węgrów służących w sze- 
regach austryackich, co w Turynie pomimo że te niespokoj-- 
ności feldmarszałek Radecki rychło uśmierzył, za rzecz 
wielkićj wagi podano. Wieść o powstaniu w górach w Lom- 
bardyi i o niesubordynacyi Węgrów i Kroatów w Genui, 
gdzie Mazzini miał wiele stronników, prawdziwe rozruchy 
wywołała. Oprócz tego w skutek ułożonego przez Mazziniego 
planu, Wenecyanie zrobili na dniu 26. Października wycie- 
czkę z fortecy Malgliera, pod dowództwem jenerała Pepe. 
Udało im się wziąść 500 niewolników ; większych sukcesów 
Jak oczywiście, z ,tćj dywersyi odnieść nie mogli. Nowa ta 
próba robót Józefa Mazziniego pokazała, że nigdy on pory 
upatrzyć ani środków właściwych przygotować nie umie 
i że się tylko na przypadkowość spuszcza. 
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Tymczasem kongres narodowy nie zaprzestał swoich 
obrad. W ostatnich dniach Października wydał do książąt 
i parlamentów włoskich odezwę o zwołanie zgromadzenia 
narodowego włoskiego [Constituante italiana] w celu urzą- 
dzenia konfederacyi. W tćj chwili przemagała znowu myśl 
Giobertego, któremu ustępowali inni radykaliści, już nie o ża- 
dnóćm legalnćm działaniu, ale o rewolucyjnych przemianach 
we Włoszech zamyślający. 

Ministerstwo bez wielkiego poparcia w parlamencie, 
wystawione na ciągłe zaczepki Giobertego i jego przyja- 
ciół, wniosło, żeby izby wybrały komisyą, przed którąby po- 
dobna było cały stan rzeczy wyłożyć. Do komisyi powo- 
łano w większości przeciwników ministrów i nic dziwnego, 
że jéj sprawozdawca naganę sformułował. Ministrowie nie 
ustąpili, założyli apelacyą do izb, a mianowicie do izby niż- 
szėj i zażądali tajemnych obrad. Kilka posiedzeń zeszło 
na tłómaczeniach i sporach; w głosowaniach ministrowie 
przemogli, wszakże opozycya uroczyście zaprotestowała 
i opinii publicznćj nie zaniechała agitować. Kiedy wkrótce 
potem nadeszły wypadki rzymskie, zostały umysły aż 
nadto do wstrząśnień przygotowane. 

W Toskanii usiłowania ludzi poważnych najmnićj od- 
niosły skutku. Tam jeszcze pierwszych dni Września przy- 
szło do kolizyi między ludem a wojskiem w Livorno, gdzie 
natychmiast wszelka władza w skutku cofnięcia się siły zbroj- 
nój ustała. Mieszkańcy tryumfem przyjęli Guerrazzego, któ- 
ry przecież tą razą wydał rozsądną odezwę, kończącą się 
słowami: „Nieprzyjaciół mamy tylko w Austryakach, hańba 
tym, którzy mogli pomyśleć, że gdzie indzićj jak w ich sze- 
regach, trzeba szukać przeciwników.“  Zawiązała się w Li- 
vornie komisya wykonawcza, rząd jćj nie uznał; miasto 
ze swojćj strony odmówiło posłuszeństwa urzędnikom przez 
rząd mianowanym. Miesiąc cały Livorno w niezależności 
od Florencyi pozostało: zbiegło się tam naraz wielu rady- 
kalistów a między innymi Garibaldi; w końcu po wielu ne- 
` gocyacyach zgodzono się z dwóch stron, żeby gubernato- 
rem uznać profesora Józefa Montanelli, głośnego stronnika 
idei narodowego zgromadzenia włoskiego.  Florencya nie 
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wiele była spokojniejsza i zaraz na wieść o wypadkach 
wiedeńskich, cała się poburzyła. Rząd nie miał nigdzie 
podpory, usunęli się tćż ministrowie i wielki książę został 
w obec wymagań radykalizmu bez sposobu oparcia się im 
jakokolwiek. Długo nie można było zawiązać żadnego mi- 
nisterstwa, długo radykalizm miał do walczenia ze skrupu- 
łami, wielkiego księcia, i dopiero 27. Pażdziernika nowy 
rząd stanął. Józef Montanelli przepowiadacz konieczności 
zwołania natychmiast zgromadzenia narodowego włoskiego 
z całych Włoch, a to w Rzymie albo w Turynie, stronnik 
zdania, że Toskania powinna dać przykład i naprzód do te- 
go zgromadzenia deputowanych wybrać, został prezesem 
rady ministrów, Guerazzi wszedł do gabinetu. Że izba de- 
putowanych toskańskich była w większości umiarkowana, 
ministerstwo zaraz ją rozwiązało i nakazało nowe wybory. 
Niebawem przybyli do Fłorencyi radykaliści rzymscy, po- 
wracający z kongresu turyńskiego ; pokazali się oni na klu- 
bach i oprócz tego weszli w zmowy z ministrami. Zaraz 
wszystkie radykalne dzienniki zaczęły głosić, że się w Rzy- 
mie wielkie rzeczy gotują. W istocie dzień wybuchu był 
naznaczony i bodaj zbrodnia, która go miała poprzedzić, na- 
przód umówiona. 1) 

Minister Rossi spodziewał się wybuchu, wiedział on, że 
towarzystwa tajne i spiski przeciwko niemu knują, znał do- 
syć ślepą zaciętość radykalistów, żeby się mógł od nich 
wyrozumiałości i poświęcenia dla ojczyzny stronmczych wi- 
doków spodziewać; liczył jednak na odwagę ludzi umiarko- 


. 


4) Nie godzi się łatwo przypuszczać zarzutów, jakie je- 
dne stronnietwa drugim robią, nie godzi się solidarności na 
pojedyńcze fakta zbyt rozciągać. Wszakże w tym razie tru- 
dno zamknąć oczu na wiele znaczące szczegóły, którym dotąd 
nikt pie zaprzecza. Jakoż niedość, że w Rzymie żadnego po- 
szukiwania przeciw zabójcom Rossego nie zaczęto, nie dość 
że pozwolono śpiewać hymny na cześć puginału nowych 
Brutusów, ścierpiano jeszcze w czasie, kiedy Sterbini był mi- 
nistrem, publiczną przedaż drukowanego opowiadania noszą- 
cego tytuł: „Śmierć. Rossego, osądzonego i straconego z roz- 


kazu Piotra Sterbini.* 
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wanego zdania i wierzył w siły zasad porządnego patryo- 
tyzmu. Wyobrażał sobie także, że skoro się w izbie dy- 
skusye publiczne zaczną, zdoła poczciwych ludzi wszelkich - 
stronnietw o konieczności trzymania się d rogi jaką obra 
przekonać. „Nie znają mnie, nie znają mnie,* powtarzał je- 
szcze w wilią swojéj śmierci, Zawiódł się we wszystkich 
swoich rachubach, ale taka omyłka jest zaszczytem w obec 
historyi, która śledzi pobudki i charaktery ocenia. 

Dnia 14. Listopada odbył przegląd karabinierów, któ. 
rzy od niego jako od ministra spraw wewnętrznych zale- 
żeli; rozgłoszono, że chciał ich do walki z ludem zagrzać. 
Nazajutrz dzień miało nastąpić otwarcie dwóch rad; już się 
byli zebrali deputowani, Rossi spieszył do pałacu zwanego 
Cancellaria, gdzie zasiadała rada niższa, jako deputowany 
z Bononii; właśnie wysiadał z pojazdu, kiedy przez czeka- 
jących na niego spiskowych został otoczony i przez je- 
dnego z nich zamordowany. Wiadomość o tćj zbrodni ro- 
zeszła się zaraz w sali posiedzeń, ale żaden głos się nie 
podniósł, by surowosci praw na mordercę wezwać. Prze- 
mogły strach i obojętność tak, że dwaj posłowie zagrani- 
czni, ludżie honoru, Martinez de la Rosa i książę Harcourt z o- 
burzeniem wyszli z sali. Wieczorem tego dnia banda hul- 
tajów, na żołdzie głównych spiskowych zostająca, napełniła 
hałasem ulice Rzymu. Krzyczano wiwaty deputowanemu 
Galetti i pod oknami pani Rossi śpiewano: „Benedetto il 
santo pugnale.“ Takie sceny dałyby zwątpić o ludzkości, 
gdyby się nie wierzyło, że niezmierna większość nawet mię- 
dzy ludźmi mnićj na dobroć środków baczącymi wstrętem 
na nie spogląda. 

Nazajutrz dzień spiskowi przygotowali demonstracyą, 
która miała zwycięztwo w ich ręce oddać.  Dowódzcy 
wojska i kilku naczelników gwardyi narodowćj z tych lub 
owych powodów weszli byli z nimi w zmowę; otóż stós0- 
wnie do ułożonego planu, zgromadzono ile tylko było mo- 
żna wojska i gwardyi narodowćj na Piazza del Popolo. 
Przyniesiono tam wielką tablicę, na którćj były zebrane żą: 
dania ludu. Czytano na nićj napisy: o utworzenie minister- 
stwa demokratycznego, uznanie narodowości włoskićj, zebra- 
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nie zgromadzenia narodowego i poddanie pod jego rozbiór 
projektu federacyi, uskutecznienie dawniejszych postanowień 
rady niższćj co do wojny, w końcu przyjęcie programatu 
Mammianiego. Znajdowała się także na tablicy lista przy- 
szłych ministrów i widziano tam nazwiska: Mammiani, Ster- 
bini, Campello, Salicetti, Fusconi, Lunati, Sereni, Galetti. Ze- 
brane tłumy udały się w pochód ku miejscu posiedzeń 
izby deputowanych, których wezwano, by wymagania klu- 
bów papieżowi przedstawili. Nie śmieli odmówić de- 
putowani i udali się procesyonalnie na kwirynał. Wysłano 
do papieża, który odpowiedział przez kardynała Soglia, że 
się nad podanemi żądaniami zastanowi. Kiedy z upływa- 
jącym czasem niecierpliwość rosła i nową deputacyą po 
odpowiedź wyprawiono, oświadczył papież, że przystać na 
przełożone sobie punkta nie może. Ta sumienna rezolucya 
nie zaspokoiła klubistów. rozbiegli się tćż po mieście, żeby 
wszystkie swoje siły na plac kwirynalski sprowadzić. Pa- 
pież wiedział o zbliżającćj się burzy i czekał na nią spo- 
kojnie. Pełne goryczy musiały być dla niego te godziny. 
Widział się opuszczony od wszystkich, wydany na łup nie- 
przyjaciołom zwycięzkim, bez siły, bez podpory, by cały 0- 
grom nieszczęść publicznych odwrócić. Około niego znajdowa- 
ło się tylko dwóch kardynałów, kardynał Soglia i kardynał An- 
tonelli, kilku sług wiernych, ciało dyplomatyczne w tćj okoli- 
czności z godnością obowiązku swojego dopełniające i owa 
gwardya szwajcarska, która ani liczbą ani uzbrojeniem nie 
była w stanie wstrzymać napadu. 1) 

Około godziny czwartćj z południa zebrał się tuni na 
kwirynale i obległ pałac papiezki. Spróbowano ogień pod 
jedną z bram podłożyć i ten to krok spowodował strzegących 


1) Gwardya szwajcarska liczyła zawsze sto żołnierzy, 
których malownicze z szesnastego wieku ubiory stanowiły je- 
dnę z ozdób uroczystości rzymskich. Gwardya ta składająca 
się z ludzi zrodzonych albo od dawna osiadłych w Rzymie, 
była powszechnie lubiona. Pułki szwajcarskie na żołdzie pa- 
pieskim, znajdujące się pod dowództwem jenerała Latour, 
a które zaszczytnie się były w kampanii lombardzkićj odzna- 
czyły, w tój chwili zajmowały zwykły swój gąrnizon w Bononii. 
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wejście Szwajcarów, że do podpalaczów wystrzelili. Każdy 
przyzna, że w tój chwili dopełnili oni najprostszćj wojsko” 
wćj powinności; wszakże papież skoro się tylko o tém do- 
wiedział, wydał rozkaz, żeby zaprzestali obrony; jego prze- 
dewszystkićm zajmowała myśl uniknienia krwi rozlewu. 
Tymczasem wystrzał Szwajcarów dał hasło czekającym po- 
zoru spiskowym. Nie rzucili się oni do szturmu, ale z da- 
leka do okien strzelać zaczęli. Zginął wtedy od kuli, któ- 
ra do komnat kwirynalskich się przedarła, jeden z najzda- 
tniejszych sekretarzy papiezkich, Monsignor Palma. Że 
z kwirynału nikt na strzały nie odpowiadał, przestano w koń- 
cu strzelać, ale urządzono oblężenie i nawet armatę na- 
przeciw głównćj bramy zaciągnięto. Około godziny sió- 
dmćj wysłano do papieża z oświadczeniem, że lud daje mu 
godzinę czasu do namysłu i że jeśli się jeszcze potóm na 
przełożone sobie żądania nie zgodzi, zgromadzone tłumy 
szturm do kwirynału przypuszczą. Papież, który ani na 
chwilę spokojności nie stracił i nawet zwykłe swoje modli- 
twy w ciągu tego boleśnego oczekiwania odmawiał 1), oświad- 
czył wówczas w obec ciała dyplomatycznego, że tylko jedna 
zajmuje go niespokojność oszczędzenia krwi ludzkiej, że dla 
tego nie będzie się dłużćj opierał. ale że bierze przytomnych 
na świadectwo, jako żadnego udziała w rządach mieć nie 
chce i jako zabroni, żeby jego imienia w dokumentach u- 
rzędowych nie używano. 

Wysłańcom kazał odpowiedzieć, że pozwala na utwo- 
rzenie ministerstwa jakiego sobie życzą, że na prezydenta 
rady ministrów przyjmuje podanego za kandydata księdza 
Rosmini, że zresztą we wszystkich innych punktach odwo- 
łuje się do dwóch rad. Zaspokoiły się tym sposobem tłu- 
my i z okrzykami tryumfu rozeszli się wszyscy z placu. 

Od śmierci pana Rossi nikt nie rządził, a raczćj rzą- 
dziły kluby. Z ich ramienia zebrał się w Cate bell Arti 


— 


1) Kiedy przyszła godzina, w którćj papież zwykł się mo- 
dlić za Świat katolicki, powstał i odchodząc rzekł ze słodyczą 
do przytomnych: „Idę się za nich modlić, więcćj tego po- 
trzebują, jak kiedykolwiek.“ 
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niby rząd tymczasowy, złożony z osób, które już 4. Maja 
gotowe były kierunek rzeczy publicznćj owładnąć. Wedle 
radykalnych dzienników rzymskich Epoca i Contempora- 
neo, z których najwięcćj szczegółów czerpiemy, w komite- 
cie tym zasiedli: Bonaparte, Sterbini, Spini, Pinto. Do woj- 
ska jął Vincignerra rozkazy wydawać, a dowódzey wojskowi 
nietylko że gotowość do słuchania pokazali, ale jeszcze 
jedni za drugimi pospieszyli się zameldować w Cżrcoło po- 
polare. Późno w wieczór przyszło do zgiełków, napadnię- 
to na mieszkanie kilku kardynałów, a między innemi na mie- 
szkanie kardynała Lambruschini, który ledwo zdołał uciec 
przed napastnikami. Rodzinie pana Rossi dał u siebie przy- 
tułek książę Harcourt. 

Nazajutrz dzień rano powrócili posłowie zagraniczni 
do kwirynału. Piusa IXgo zastali spokojnego jak zwykle. 
„Niepozwoliłem, rzekł do nich, na rozlew krwi, i spałem 
„(rzy godzimy, mam się z czego pochwalić." Dnia tego 
rozbrojono Szwajcarów i gwardya narodowa na wartę 
w kwirynale zaciągnęła. Zawiązanie nowego ministerstwa 
szło z trudnością. Zacny ksiądz Rosmini nie mógł i nie 
chciał we wspólnictwo ze spiskowymi wchodzić; Mammia- 
ni, Campello, Sereni, byli nieobecni. Mimo to ogłoszo- 
no zaraz, że ministerstwo istnieje i że prezydencyą Mon- 
signor Muzzarelli przyjął. Ministrowie ogłosili zaraz pro- 
gramat, w którym odnosząc wszystko do papieża, wy- 
rzekli, że papież w liście do cesarza zasadę narodowo- 
ści uznał a teraz pozwala na to, by izbom przełożyć 
kwestyą zgromadzenia narodowego, w myśli, że się tym 
sposobem dojdzie federacyi ogólnćj. Ministrowie chcieli 
niezawodnie uprawnić rewolucyą, ster rzeczy publicznój 
oddać w ręce dwóch rad, a pozbyć się współdziałania 
klubów. Jednakże rzeczywista władza znajdowała się 
w klubach, rozkazy wychodziły z Circolo popolare a wszy- 
stko ze strachu poddawało się rozporządzeniom spisko- 
wych, ile że wśród zachwianego zaufania ogólnego jedni 
drugich o czynny udział w sprzysiężeniu posądzali. Wie- 
lu ludzi publicznych usunęło się w tćj chwili z widowni. 
Podał się do dymisyi książę Aldobrandini, naczelnik gwar- 
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dyi narodowej; wystąpili z rady deputowanych Orioli (na 
nowo obrany) Minghetti, Bevinllacqua, nieco późnićj inni 
jeszcze depowani z Bononii, których wypadek posiedze- 
nia z dnia 24go Listopada do tego kroku skłonił Dnia 
tego wniósł ktoś, żeby papieżowi adres z oświadczeniem 
wierności przełożyć. Ozwały się wrzaski na galeryi pu- 
blicznej; Bonaparte by uwagę odwrócić, przemówił za 
zgromadzeniem narodowóćm włoskiem, także za głosowa- 
niem ogólnem i projekt adresu upadł. Deputowani bo- 
nońscy, którzy wystąpili z rady, ogłosili, że do tego kroku 
dwa mają powody: raz bezkarność mordu dokonanego, 
powtóre odrzucenie projektu adresu. Odtąd coraz wię- 
cej deputowanych zaczęło radę opuszczać. 

Papież namyślał się i naradzał nad tóm, co ma zro- 
bić. Wśród zawieruchy politycznćj, spowodowanćj nie na- 
miętwością, ale wyrachowaniem zawziętćj w obec wszel- 
kich zasad z instytucyą papieztwa powiązanych nienawi- 
ści, opór bierny, odwaga cywilna, siła przekonania nic 
zdziełać nie mogły; między Piusem IX a ludem prawdzi- 
wym stali nieubłagani nieprzyjaciele, którzy mieli moc 
wzbronić do niego przystępu, każde jego słowo wstrzymać, 
każdy krok opacznie wytłómaczyć. Wyraźną było rze- 
czą, że tylko śmiałym czynem stawało się podobném o- 
świecić sumienia i całemu światu prawdziwy stan rzeczy 
dać poznać. Należało Rzym opuścić. Z drugićj strony 
jakże było osierocić miasto wieczne, jak zostawić tylu 
ludzi uczciwych na łup wszelkim pokusom i wszelkim 
fałszom, ujmujące pozory wielkości i niepodległości oj- 
czyzny przywdziewającym. Wahał się tóż Pius IX i po- 
stanowienie odkładał. Inna jeszcze kłopotała go wątpliwość: 
jeśli pojechać, gdzie pojechać?  Ofiarowali mu wprawdzie 
gościnność w Hiszpanii i we Francyi przypuszczeni do narad 
posłowie tych krajów Martinez de la Rosa i książę Harcourt; 
ale ezyż godziło się opuszczać ziemię włoską, póki je- 
szczę było podobna przytułek na nićj znaleść. Cztery 
we Włoszech otwierały się schronienia: w Neapolu, Sar- 
dynii, Toskanii i Malcie. Malta należy do Anglików; u- 
sposobienie Sardynii dla kościoła, słabość rządu tego kra- 
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ju w obec stronnictwa radykalnego, nie obiecywały pa- 
pieżowi zupełnćj niezależności. W Toskanii rządzili mi- 
nistrowie wręcz nieprzychylni Piusowi; pozostawał więc 
tylko Neapol, gdzie król bardzo był zawinił przeciw sprawie 
niepodległości włoskićj, gdzie przyjęcie gościnności pociąga- 
ło za sobą pewną niepopularność, ale gdzie przynajmnićj re- 
ligijne usposobienie większości narodu dawało rękojmię zu- 
pełuego dla niepodległości głowy kościoła uszanowania. Nie 


od razu skłonił się papież do tćj myśli, musiało to obrażać 
jego uczucia, że miał o gościnność prosić monarchę, kto- 


ry wiele jego robót nieprzyjaznćm postępowaniem udare- 
mnił; wahanie Piusa IX. i w tém widać, że książę Harcourt 
powziął nadzieją, iż mu się uda nakłonić go do obrania so- 
bie przytułku we Francyi. Bąć co bąć, nie w ostatnićj 
chwili i nie przypadkiem zdecydował się papież za Neapo- 
lem; jakoż tam zawczasu kardynałom punkt zebrania nazna- 
czył i tam część archiwu, mianowicie archiwa tyczące się 
nuncyatur, wyprawił Powiadają, że ostatnie niepewności 
z umysłu papieża, przypadkowa okoliczność usunęła. Dnia 
22. Listopada oddano mu od biskupa z Valencyi we Fran- 
cyi małą puszkę niby cymborium, w którćm wygnany Pius 
VI hostyą kiedyś na piersiach nosił. Pius IX z tćj okoli- 
czności wolę bożą wyrozumiał i na wyjazd ostatecznie się 
zgodził We dwa dni późnićj, omyliwszy czujność straży, 
w powozie pana Spaur posła bawarskiego Rzym opuścił. 
Nazajutrz był już za granicą Neapolu i w pierwszćm wię- 
kszóm mieście posłowćóm w Gaeta się zatrzymał. 

Kazał był papież uprzedzić o swoim wyjeździe zaraz 
następnego poranku ministra Galetti i oświadczyć ministrom, 
że im poleca opiekę osób i budynków, także że im powie- 
rza czuwanie nad spokojnością i porządkiem w mieście. 
` Na bilecie tym do jednego z dworzan papieskich adreso- 
wanym, oparło się ministerstwo, by powiedzieć, że ma za 
sobą uznanie papiezkie. Mizerny doktryneryzm pokazują- 
cy tylko, że między radykalistami wrak wówczas ani 
szczerości ani śmiałości nie było! Że ministrowie dążyli 
do pozbawienia papieża władzy świeckićj, że chcieli ideę 
państwa wyżćj od religii postawić, o tém nie możną ani na 
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chwilę wątpić, tylko im potrzeba było czasu by wymódz 
na papieżu potwierdzenie sekularyzacyi dóbr duchownych 
bez jakiego kupcy na te dobra się nie znajdą, by zre- 
sztą przygotować umysły i powolną drogą do zamierzonego 
dojść celu. Papież ich stawił od razu w obec decyzyi, któ- 
rą oddalali, a że decyzya ta była nad ich siły stało się, że 
wielu z nich „pod ciężarem odpowiedzialności upadło. Mam- 
miani jeszcze przed odjazdem papieża przyjechał był z Ge- 
nui do Rzymu. Wiadomo jest, że w drodze zatrzymał się 
w Livorno i że tam przybył do niego na statek Guerazzi, 
który mu oświadczył, że tylko na zasadzie zwołania zgro- 
madzenia narodowego włoskiego rząd toskański z rzymskim 
się porozumie. Powiadają, że za przybyciem do Rzymu 
Mammiani głośno wszystkim mówił w szczerćj zapewne illu- 
zyi „papież ma duszę szlachetną, skoro zrozumie ruch, sam 
się władzy świeckićj zrzeknie.* Bądź co bądź, chciał nie- 
zawodnie rozdziału dwóch władz i tylko na myśl gwałtu 
się wzdrygał. Ministerstwo przyjął już po odjeździe papie- 
ża, jak mówił dla tego, że mu je papież przeznaczył. 

Po oddaleniu się Piusa IX ogłosili ministrowie odezwę 
zaczynającą się od wyrazów: „Dziś w nocy odjechał pa- 
pież na zgubne rady ucho podawszy* — obiecali w téj o- 
dezwie, że wszelkich dołożą starań, by porządek przywró- 
cić. Dwie rady ze swojćj strony przemówiły do ludu za- 
chęcając go, żeby się kupił koło ministerstwa i pomagał 
ład wewnętrzny utrzymać. Warto zrobić uwagę, że w prokla- 
macyi rady wyższćj umieszczono wzmiankę o smutku % nie- 
obecności panującego i wspólnego Ojca. 

Gdy w izbie niższćj radzono nad proklamacyą, Bona- 
parte odezwał się, że przedewszystkićm trzeba zwołać zgro- 
madzenie zasadniczo -ustawodawcze (constituente) na pod- 
stawie głosowania powszechnego. 

Właściwie z odjazdem Papieża i rady i ministerstwo 
przestały być wolne; prawda, nieraz potém próbowali lu- 
dzie umiarkowańszego usposobienia, jacy jeszcze i tui tam 
zasiadali, opierać się wymaganiom klubów, opór przecież 
nie mógł być skuteczny — zwykle trwał nie długo. Chcąc 
rzeczywiście ruch owładnąć i na porządną skierować go 
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drogę, ' należało przedewszystkiem ukarać mordercę Rosse- 
go, na co się nie śmiano odważyć, i na gwardyi narodowćj 
nie na klubach się oprzeć. Jaki był smutny stan umysłów 

w owćj chwili, jaki zamęt w sumieniach, pokazuje i to jesz- 

cze, że ksiądz Ventura, niegdyś natchniony religijny kazno- 

dzieja, teraz z powodu obchodu żałobnego za poległych ' 
w Wiedniu, we trzy” dni po wyjeździe papieża z Rzymu, mo- 

wę o związku demokracyi z religią powiedział.  Głosić 

o wszechwładztwie ludu w obec radykalistów dążących dó 

pozbawienia Ojca Sgo władzy świeckićj, jeśli nie do ucie- 

miężenia kościoła, było wielkim błędem albo wielką omył- 

ką; nie dziw, że krok ten największych wielbicieli zasług 

i zdolności*O. Ventury zasmucił © Od tegó czasu O. Ven- 
tura spostrzegł się i choć w pewnćm rozdraźnieniu przeciw 

papieżowi został, zerwał związki z radykalistami; nie mniej 

jednak należy głośno  postępek jego naganiać. * Pożyteczna 

też wskazać ku przestrodze ludzkićj znakomity przykład, 

do czego nawet silne i szlachetne umysły brak miary w po- 

stepowaniu i zbyteczna chęć popularności doprowadzić 
może. 1) 7 1 Zł szuid gi | 


7. Da 


4) Mowa O. -Ventury wyszła z druku.  Jest'ona oparta, 
na dawnóm i prawdziwóm założeniu tego samego. kaznodziei: 
Religia bez wolności traci cześc, wolność be% religii traci wdzięk ` 
i siłę i gdyby nie nadużycie deklamacyi radykalnćj i nie spo- 
sób pełen goryczy, nierazby nas pociągnęła. Obraz nadużyć 
absolutyzmu wiele prawdy zawiera. (Co więcćj, w gruncie za- 
sady wydają nam się prawdziwe. „W. zastósowaniu tylko do 
obecności ślepotę namiętności politycznćj albo brak odwagi u- 
patrujemy. Na końcu w pelnćm ognia domówieniu zaklina mów- 
ca słuchaczy, żeby zachowali zgodę, miarę i zaufanie do rzą- 
dzących, żeby w niczćm granie prawdziwej wolności i pra- 
wdziwój tolerancyi nie przekroczyli — darmo, wziąwszy pierwćj 
obronę zboczeń z uniesień patryotycznych pochodzących, przez 
to sam: wszelką on powagę zaleceniom swoim odjął, Sam O. 
Ventura tak w liście do ks. Leray pobudki „swoje tłómaczy: 
„Nie miałem myśli odzywać się na obchodzie żałobnym za po- 
„ległych w Wiedniu. Odmówiłem był nawet wszelkim w téj ` 
„mierze: proźbom.- Ale dwie wielkie rzeczy były w tćj chwili: 
„narażone ;, religia i porządek. Po odjeździe Piusa IX, oburze- : 
„nie przeciw niemu istniejące spadało. na religią i księży. Mia- 
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„«Wiadomość o wyjeździe papieża, zrobiła niezmierne 
we Włoszech, niezmierne. za granicami. Włoch wrażenie. 
Następstwa polityczne tego wypadku „niebawem się po- 
kazały. W Turynie upadło ministerstwo. Perrone; we Flo- 
rencyi « wzmocniło „się będące u steru stronnictwo rady- 
kalne i stało się pewniejsze wyborów *). Francya po- 
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„ła się odbyć gorsząca manifestacya przeciw papieztwu, mani- 
„festacya, którćj odgłos byłby się po całym świecie rozszedł 
„Z drugićj strony chciało wielu pozbawić papieża władzy świe- 
„Ckićj i zaraz. rzeczpospolitą ogłosić, Obawiano się wybuchu 
„wojny domowóćj i wielkiego krwi rozlewu. Przysłali tóż do 
„mnie ministrowie z prośbą, żebym przemówił w tćj stanowczćj 
„okoliczności i zalecił spokojność a: porządek. Ludzie pobożni 
„wzywali mnie skądinąd, bym się w interesie kościoła odezwał, 
„Nie podobna było odmówić ... Całe z resztą kazanie miało 
„na celu możność umieszczenia domówienia końcowego.“ 

Ks. Leray ogłosił tłómaczenie francuzkie mowy O. Ventu- 
ry. Szkoda tylko że obok nićj umieścił rozmaite kłamliwe 
o papieżu szczegóły. A 

A) "Tommasseo- wysłaniec rzeczypospolitej weneckićj w Pa- 
ryżu w te wówczas słowa do dzienników napisał: 

„Pius. IX oddalił się z Rzymu, czy się zaląkł o swoje ży- 
„cie?, Nie — prawdziwa odwaga płynie z serca, a ten, który 
„się wzniósł „nad. przesądy przyjaciół i groźby mniemanych 
„opiekunów kościoła, pewnie się wrzasku niewdzięczników nie 
„boi,  Spokojność w sile, oto, co z niego symbol niejako robi. 
„Jeśli się od swego ludu oddala, to dla tego, by mu dać spró- 
„bować „sił własnych i oszczędzić wstydu nowych niewdzię- 
„czności ; litość ojcowska nie strach niewolniczy nim powodu- 
„ją. Kiedy nie będzie Ojca ś. między niemi, poznają Włosi, ` 
„czóm. był dla nich. s 

„Od lat trzydziestu próbowali rodacy moi. wolność na dro- 
„dze sprzysiężeń, rozruchów i rewolucyi wywalczyć, cóż osią- 
„gnęli, więzienie i wygnanie bez, szacunku przyjaciół. © Przy- 
„Szedł papież i od razu postać rzeczy odmienił. :- Błagalnym 
„„głosem rzekł: Niech będą Włochy — i Włochy. stanęły i 
„jedność: polityczna; którćj nie zbuduje nienawiść, w. miłości 
„się znalazła. 

„Wszakże ci i owi liberaliści -nie zdołali się odinienić! 
„Większa część, uparła się w- pedantyzmie nienawiści, w-dro- 
„biazgach podań pogańskich i w retoryce starych bluźnierstw. 
„Wyznawcy postępu w niczóm nie postąpili. Myliłby się, kto- 
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ruszyła się cała. Zaraz 26go Listopada wydrukowano 
piękny list okólny arcybiskupa paryzkiego. Rząd ze swo- 
jéj strony, byle coś przedsięwziąść, wysłał do papieża 
pana de Corcelles i wydał rozkaz, żeby w Marsylii bry- 
gadę całą na statki wsadzić. W zgromadzeniu narodo- 
wóm rzecz wytoczył pan Bixio, który się zapytał jene- 
rała Cavaignac, co zrobiono w Lombardyi dla zasłonienia 
niepodległości Włoch, co w Rzymie dla zabezpieczenia 
głowy kościoła od anarchistów. 


„by myślał, że rach rzymski jest ruchem szczerze demokraty- 
„eznym, — w najlepszym razie jestto biedny Gibelinizm. A prze- 
„cież pewne względy moralne powinny mieć pierwszeństwo 
„przed względami politycznemi.  Czemże jest kształt rządu, 
„jeśli duch ożywiający formę działa w prost przeciwnie temu, 
„eo ona zapowiada? Za prawdę, tylko większe grozi wówczas 
„niebezpieczeństwo. 

„Nie życzę sobie demokracyi opartćj na niewdzięczności, 
„grubiaństwie, obojętności w obec mordu, demokracyi odwa- 
„żnćój ze słabymi jedynie. Utrzymuję, że choćbyśmy nawet wy- 
„pędzili Radeckiego i zrzucili z tronów króla neapolitańskiego 
„ks. Parmy i ks. Modeny, to jeszcze należało, aby koniecznie 
„schylić czoło w obec dobrodziejstw, cnót i imienia Piusa IX, 
„postarać się dowieść światu, zanimbyśmy się o nowe prawa 
„upomnieli, że umiemy używać praw już przez'niego nadanych 
„l co jest rzeczą w mojóm przekonaniu bardzo możebną, spró- 
„bować, zgodzić rozwinięcie instytucyi dekmokratycznych z po- 
„większeniem prawdziwój i nieśmiertelnćj władzy papieża. Ale 
„wyjmować zaraz kamień węgielny, który spadnie na wasze 
„i waszych dzieci głowy, ale podawać w ręce tyranów wa- 
„szych straszny argument przeciw swobodom uzyskanym, 
„przez pokazanie, że ich używać nie umiecie, ale podnosić na- 
„przeciw siebie zgorszenie wiernych i pogardę narodów: ale 
„dostarczać Austryi powodów do najazdu, którego wy libera- 
„liści starój szkoły sami bez ludu nie odeprzecie; ale złączyć 
„się czynem z mocarstwami nienawidzącemi imie katolickie i 
„obawiającemi się zarodu wolności, jaki się w katolicyzmie 
„mieści, wszystko to jest wielką lekkomyślnością, jeśli nie wiel- 
„ką zbrodnią.“ 

Kończąc zaręcza Piusowi IXmu Tommasseo, że serca nie- 
zmiernćj większości Włochów są z nim w obecnćj próbie i 
dodaje, że Wenecya z dumą prawdziwą udzieliłaby mu go- 
ścinności, gdyby się do nićj chciał schronić. 


Jenerał Cavaignac odpowiedział co do pierwszego, że 
negocyacye o Włochy północne toczą się bez przerwy, co 
do drugiego, że dla obrony osoby papieża brygada woj- 
ska francuzkiego niezwłocznie z Marsylii do Civitavecchia 
wypłynie. We dwa dni późnićj nastąpiła dyskusya. Le- 
dru-Rollin powstał na rząd za chęć mięszania się w spra- 
wy rzymskie, kwestyą na polu politycznóm stawiając. By- 
ło to zniżenie całćj rzeczy; więc zebrał głos Montalembert 
i wśród oklasków izby przypomniał, że chodzi przedewszy- 
stkićm o niepodległość idei katolickićj i że Francya znaj- 
duje się w tém szczęśliwem położeniu, w którem na uwiel- 
bienie i wdzięczność katolików zasłużyć sobie może. Mon- 
talembert politykę Karóla wielkiego, jako jedynie godną 
" Francyi zalecił Zwracając się do papieża rzekł: „Byłże 
„kiedy panujący niewinmniejszy jak Pies IX i mniej od wszel- 
„kiego zarzutu wolny? Nie podobna mu wymówić cienia 
„gwałtu, zdrady, złej wiary. Wiele obiecał i to z własnćj 
„woli, więcćj jeszcze dotrzymał. Życie jego polityczne da 
„się oznaczyć dwoma wyrazami: amnestya, reforma. Za 
„prawdę, wspaniałomyślniejszego rządzcy nie znajdzie." 
Dodał jeszcze: „Nie porównam naszćj armii tak mężnej 
„w walce, tak umiarkowanćj w zwycięstwie z temi niby 
„rzymskimi żołnierzami, którzy się silni tylko ze słabością, 
„odważni tylko przeciw własnemu ojcu, przeciw temu, któ- 
„ry świat dobrodziejstwami okrył, pokazali.“ 

Pierwszego Grudnia przyszła do Paryża depesza tele- 
graficzna donosząca, że papież do Francyi płynie. W izbie 
wielkie to wzruszenie sprawiło, i zaraz biskup z Langres 
myśląc, że ma za co rządowi dziękować wymownie bło- 
gosławieństwa bożego na rządzących z trybuny wezwał. 
W rzeczywistości postępowanie rządu francuzkiego przed 
katastrofą i w chwili wybuchu rzymskiego nie było ani 
przezornością, ani przychylnością dla papieża nacechowa- 
ne. Księcia Harcourt pomimo wielokrotnych z jego strony 
zapytań pozostawiono zupełnie bez poleceń, tak że kiedy 
ofiarował schronienie Piusowi IX, robił to tylko z własnego 
popędu. Później, kiedy na wieść o wypadkach zaczęto 
przygotowywać wyprawę, miano raczćj na względzie, że- 


— |5Ł2 — 


‘by wdaniu się Austryi  zapobiedz i żeby uspokoić katoli- 

cką ludność Francyi, jak żeby skutecznie wspólnemu ojcu 
świata katolickiego dopomódz. ' Posłanie jednćj brygady 
-< nie nie znaczyło: było to za wiele, albo za mało. Z tem 
- wszystkićm w pierwszćj chwili nikt prawdy mie dojrzał, ile, 
że rząd pozwolił dziennikom jak najobszernićj ze stanowi- 
ska religijnego postępowanie swoje- tłómaczyć; potóm do- 
piero pokazało się, że jeśli chciano działać, to jedynie 
w myśli zasłonienia osoby papieża. I stało się, że skoro 
doszła wieść o szczęśliwćm przybyciu ojca ś. do Gaety, 
rozkaz wysłania wojska z Tulonu spiesznie: cofnięto. i= Co 
szezególnićj uraziło umysły i serca katolików, to przekona- 
nie, że z przybycia papieża do Francyi, w które z resztą 
z dobrą wiarą w skutek doniesień z Rzymu mógł jenerał + 
, Cavaignac wierzyć, spróbowało stronnictwo dziennika Na- 
tional środek do ujęcia umysłów ‘w mającym: niebawem 
nastąpić wyborze na prezesa rzeczypospolitej zrobić. Szla- 
chetne i otwarte a katolickie: postępowanie mogło nieza- 
wodnie wielką liczbę głosów jenerałowi Cavaignac zjednać, 
tak jak nieśmiała polityka w obec anarchistów rzymskich 
i pewna śmieszność, jaką na ministrów daremne przygoto- 
wanie na przyjęcie Piusa IX rzuciły, zaszkodziły kandyda- 
turze.  Umieli stronnicy Ludwika Napoleona i sam Ludwik 
Napoleon ze szczęśliwćj * sposobności skorzystać i kiedy 
Marrast, prezydent zgromadzenia narodowego w odpowie- 
dzi na list dziękczynny nuncyusza wspomniał, że Francya 
ofiaruje papieżowi gościnnść jako przytułek: w jego wiel- 
kićj niedoli, Ludwik Napoleon: zręcznie w piśmie. publi- 
cznie ogłoszonem o władzy papiezkićj napomknął i ogło- 
sił że od dawna stosunków z księciem Canino niema. 
W tćj chwili wiele wabających się zdań na jego stronę 
przeszło. Katolicy francuzcy z żywóm a głośnem współ- 
czuciem dla następcy Piotra śgo. się oświadczyli, + Wszy- 
sey biskupi ogłosili listy okólne. Nakazano modlitwy pu- 
bliczne, a w końcu zaczęto zbierać składki pod nazwą 
świętopietrza, składki, które dziś (w końcu Marca) pomimo 
ogólnego finansowego wycieńczenia, znaczną już sumę 
wynoszą. Trzeba przyznać, że. Francya ma: zawsze. in- 
stynkt wielkich rzeczy. 
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'W Anglii z wyjątkiem zaciętych Anglikanów wszy- 
stkie organa opinii publicznćj jak największe uszanowanie 
dła niedoli Piusa IX pokazały. Dziennik Times uznał, że 
on jest silniejszy na wygnaniu jak wielu z jego poprzed- 
ników w Watykanie, a któraś inna gazeta dowcipnie 
gromiąc ludzi cieszących się z katastrofy porównała ich 
do owćj starćj kobiety, która widząc palący się budynek 
parlameniu, a na parlament za przyjęcie prawa ubogich 
rozgniewana, cieszyła się, że już się izby więcćj nie zbio- 
rą. Uboga Irlandya nie pozostała w tyle innych krajów 
katolickich do dziś dnia przysłała około 250,000 złotych 
na składkę świętopietrza. 

Ministerstwo hiszpańskie zrobiło piękne przedstawie - 
nie do królowćj Izabelli o wywołanie publicznćj manife- 
stacyi religijnych uczuć narodu. W skutku tego królowa 
wezwała władzę duchowną, by nakazać publiczne modli- 
twy. Zkądinąd dzienniki nie przestały jak najgoręcćj 
zapraszać Papieża do Hiszpani. Nieco późntćj p. Donoso 
Cortes w ten sposób o Piusie IX w parlamencie hiszpań- 
skim przemówił: „Znajdował się w Rzymie na najwyższym 
„tronie tego świata i już się na nim nie znajduje, najspra- 
„wiedliwszy i najewangeliczniejszy człowiek na ziemi. Cóż 
„Rzym z tym człowiekiem ewangelicznym, z tym sprawie- 
„dliwym człowiekiem zrobił? Jakże sobie postąpiło to mia- 
„sto, gdzie dawnićj władzę bohaterowie, Cezary i papieże 
„piastowali? Oto zamieniło rządy duchownego ojca, na 
„rządy demagogów i zniżyło się do bałwochwalczćj czci 
„dla puginału. Zakrwawiony puginał jest przedmiotem hoł- 
„dów Rzymian. Puginał obalił Piusa IX...... Niezawo- 
„dnie władza duchowna jest główną rzeczą w papieżu; 
„władza świecka stanowi tylko przydatek; wszakże tego 
„przydatku kóniecznie potrzeba. Swiat katolicki ma prawo 
„wymagać, żeby stróż nieomylny dogmatu był wolny i nie- 
„podległy; zaś nie może świat katolicki wierzyć zupełnie, 
„jak to być musi, że stróż ten wolności i niepodległości u- 
„żywa, jeśli on nie jest razem pahującym; albowiem tylko 
( „panujący od nikogo nie zależy. Kwestya władzy, która 
„wszędzie: liczy się do rzędu kwestyi politycznych, w Rzy- 
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„mie oprócz tego ma religijne znaczenie; lud, który może 
’ wszędzie wszechwładnie wyrzekać o rzeczy publicznćj, nie 
„może tego robić w Rzymie i zgromadzenia. ustawodawcze 
„w absolutnóm znaczeniu, jakie są podobne wszędzie, nie 
„są podobne w Rzymie. Państwo papiezkie nie należy do 
„Rzymu, nawet nie należy do papieża tylko do świata ka- 
„tolickiego, który uznał papieża posiadaczem tego kraju 
„by mu wolność i niepodległość zapewnić. Sam papież 
„nie może się zrzec panowania, a razem niepodległości.* 

Niemcy, Holandya także głos za Piusem IX podniosły. 
I tu i tam wzięto się do zbierania składek — i tu i tam biskupi 
modlitwy publiczne zalecili. Jedna Austrya obojętna i bier- 
na w tym ruchu pozostała. ' 

Cóż powiemy o Polsce, o tym kraju katolickim nad 
inne katolickie kraje i którego los doczesny tak ściśle z za- 
chowaniem religii się wiąże? W Polsce, ze smutkiem to 
wyznajemy, nie dosyć głosów za papieżem się odezwało, 
nie dosyć ludzi w klasach oświeconych  wzniosło się nad 
bałamuctwo bezwzględnych radykalnych pociągów; ktoś 
dobrze powiedział, że w tćj dopiero sprawie pokazuje się, 
kto kocha prawdziwą wolność, a kto lada anarchiczną ro- 
botę, Lyle się wolnością przezywała; Otóż u nas nie dosyć 
energicznie głos publiczny w Piusie IX wyobraziciela pra- 
wdziwćj wolności uznał. W prawdzie arcybiskup poznań- 
ski przemówił jak należy, śmiało się za doczesną sprawą 
papieża oświadczając, w prawdzie pismo Wielkopolanin 
lud od fałszywych rozumowań i od obojętności uchroniło. 
W Warszawie także pokazał się zapał niezwykły w czasie 
odprawionćj na intencyą Piusa IX nowenny, Warszawianie 
ani na chwilę nie przestali cisnąć się pod kazalnicę, z któ- 
rej O. Prokop kapucyn wymownie wierność dla stolicy 
Piotrowćj zalecał. Ale że się zwrócimy do jednćj części 
Polski, gdzie wszelkie manifestacye były podobne, w Wiel- 
kićjpolsce ani projektu odezwy do papieża nie poparto, a- 
ni o zebraniu świętopietrza (nie o sumę chodzi, w rze- 
czach religijnych grosz wdowi wystarcza) nie pomyślano. 
Wierność i przywiązanie tylko w chwilach przeciwności 
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+ pokazać można. Bodajby potóm ta naganna opieszałość 
ten obłęd polityczny przeciwko nam się nie obróciły.l) 
Bądź co bądź we wszystkich manifestacyach katoli- 
ckich znać! zaufanie, że kościół z całćj próby  dzisiejszćj 
tryumfalnie wyjdzie i że papież władzę świecką rychło od- 
zyska. Jeśli boleją katolicy, to tylko nad boleścią serca 
Piusa IX i nad zaślepieniem tych, którzy wielką sprawę 
niep odległości Włoch na zgubę narazili, obaw żadnych nie 
mieli i nie mają. Dla ludzi wierzących obietnice Chrystu- 
sa są wyraźne; każde słowo ewangelii zaspokojenie i bez- 
pieczeństwo im przynosi. Wkrótce po oddaleniu się Piusa 
IX z Rzymu przypada na niedzielę czwartą po trzech kró- 
lach. ewangelia (u Mateusza ś. rożdz. 8): a gdy Chrystus 
wstąpił w łódkę, weszli za nim uczniowie Jego. A oto wzru- 
szenie wielkie stało się na morzu, tak iż się łódka wałmi 
okrywała a on spał, I przystąpili do Niego uczniowie Jego, 
i obudzili Go mówiąc: Panie x%achowaj nas, giniemy. 1 
rzekł im Jezus: Czemu bojaźliwi jesteście, małćj wiary? 
Tedy wstawszy rozkazał wiatrom i morzu i stało się ucisze= 
nie wielkie. 


4) Z żalem widzieliśmy, że Giazeta Poľska, pismo, któ- 
re tyle zasług w rzeczach narodowych położyło, w sprawie 
włoskićj nieomal to samo stanowisko co jawnie nieprzychylny 
religii katolickićj paryzki dziennik Nationał zajęła. Zadanie 
rozdzielenia w Rzymie władzy duchownćj od świeckiej, pod- 
pada w pewnćj mierze dyskusyi, chociaż Sobór Trydeński 
wyrzekł jasno zdanie kościoła w tój mierze; ale jeśli wolno 
podnosić podobne kwestye w czasach spokojnych, nie godzi 
się rozprawiać o nich w chwili, kiedy wszelkie oświadczenie 
się przeciw władzy kościelnej jest uprawnieniem gwałlu i 
wytłómaczeniem niegodziwości, a co najmnićj ustąpieniem 
śmiałym wymaganiom stronnictw. Gazecie Połskićj musimy 
jeszcze zarzucić, że przyjmuje bez wyboru fałszywe wiado- 
mości radykalnych pism niemieckich 0 Włoszech i że tylko 
jednój strony dokumenta ogłasza. Niezawodnie więcćj w tém 
jest niedbałości, jak rozmyślnćj winy; przecież wzgląd na re- 
ligijne stosunki kraju taką ma wagę, że nie żądamy za wiele, 
kiedy chcemy, żeby pismo publiczne polskie starannie jednćj 
i drugićj strony dokumenta, jednćj i drugićj strony zdania 
przekładało. Jeśli naszą pracę tak rozszerzyliśmy, to głównie 
dla tego, że publiczne akta toczącego się we Włoszech sporu 
dotąd publiczności polskićj znane nie były. 

Przegląd Poznański. — VII 69 
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Papież wyjeżdżając z Rzymu tylko sekretariat stanu 
z sobą zabrał; wszystkie bióra religijne tak zwane kon- 
gregacye pozostawił na miejscu. Za przybyciem do Ga- 
ety wezwał do siebie znajdujących się już w państwie 
neapolitańskióm kardynałów i zaraz urząd sekretarza sta- 
nu kardynałowi Antonelli powierzył. Ożywiła się nie- 
zmiernie cicha i zwykle pusta nadmorska twierdza Gaeta; 
przybyli tam kardynałowie, przybył dla powitania gościa 
swojego król neapolitański z całą rodziną. Lud okoli- 
czny jął napływać do miasta, żeby się niespodzianym 
widokiem ojca wiernych ucieszyć. Zaczęły także zawijać 
do portu statki z wysłańcami narodów katolickich i z de- 
putacyami od urzędów neapolitańskich. Papież żadnego 
hołdu nie odepchnął, nikogo bez przychylnego słowa nie 
odesłał Z wszystkiemi mówił z serca, bez przygotowa- 
nia, tymczasem te jego słowa jednostronnie zebrane rząd 
neapolitański za dowód politycznego współczucia w dzien- 
nikach swoich ogłosił. 

Dnia 27go Listopada wydał ojcieć św. protestacyą, 
w której czytamy: „Gwałty, jakich się w ostatnich dniach 
„przeciw nam dopuszczono, i zamiar wyraźny posuńięcia 
„Się jeszcze dalej (niechaj Bóg nieszczęście podobne od- 
„dala, wszczepiając w dusze uczucia ludzkości i umiar- 
„kowania), zmusiły nas' do rozłączenia się na czas jakiś 
„z dziećmi i poddanymi naszemi, których zawsze kocha- 
„liśmy i których kochać nie przestajemy. Między przy- 
„czynami, jakie nas spowodowały do tego tak boleśnego 
„(Bóg to wie) dla serca naszego kroku, jedną z najwa- 
„ważniejszych jest konieczność zachowania zupełnćj wol- 
„ności w wypełnianiu najwyższego naszego urzędu." Da- 
lej ubolewa papież nad postępowaniem Rzymian, oświa- 
dcza się przeciw wszelkim nieprawnym krokom z ich 
strony i wyznacza do rządów komisyą złożoną z kardy= 
nała Castracane, Monsignora Roberto Roberti, księcia Bar- 
berini, margrabiego Bevillacqua :z Bononii, margrabiego 
Ricci z Macerata i jenerała Zucchi. Kończąc wzywa, by 
się codziennie za niego modlono. W dziesięć dni pó- 
żniéj (7go Grudnia) ogłosił papież, że posiedzenie rad 
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rzymskich zawiesza. Przybyli tymczasem do Gaety wszy- 
scy posłowie zagraniczni z Rzymu, ksiądz Rosmini, ksią- 
żęta Doria i Borghese i wiele innych osób znamienitych, 
odwiedził tóż papieża admirał Baudin dowódzca eskadry 
francuzkićj na morzu śródziemnóm, zaś pan de Corcelles 
niebawem list mu jenerała Cavaignac przywiózł. Odpi- 
sując, przyrzekł papież, że Francyą w pomyślniejszćj chwi- 
li odwiedzi. Zaczęły się narady papieża z kardynałami, 
przedstawienia tudzież narady dyplomatyczne; jedne mo- 
carstwa ofiarowały pomoc i zalecały wtargnięcie, inne 
radziły czekać zmiany usposobień w samymże Rzymie. 
Jak dalej zobaczymy, to ostatnie zdanie zawsze najbardziej 
z przekonaniem Piusa IX się zgadzało. 

W Rzymie skarb był wycieńczony; z tego powodu rząd 
postanowił by 600,000 skudów papierowych bonów w o- 
bieg puścić. Papierowe pieniądze bez dostatecznój gwa- 
rancyi wydawane, ruinę niezawodną sprowadzają i wiel- 
kiej nieskrupulatności w finansistach, którzy się chwytają 
takiego środka, dowodzą. Raz stanąwszy na tej niebez- 
piecznój pochyłości, trudno się zatrzymać, z każdą po- 
trzebą mnożą się asygnaty, a im mnićj one zaufania obu- 
dzają, tem surowszych trzeba srodków, żeby ich obieg 
zapewnić. Ministerstwo rzymskie wydając bony skarbo- 
we miało na widoku konfiskaty dóbr duchownych; nie- 
moralny środek zachwiewający posadę słuszności a małe 
korzyści przynoszący! W czasach rewolucyi marnują się 
tylko, i za bezcen sprzedają dobra duchowieństwu ode- 
brane, kraj w gruncie nic nie zyskuje i tylko pewna li- 
czba nieskrupulatnych spekulantów się zbogaca. 

Na prowincyi, a szczególnićj w legacyach, gdzie je- 
nerał Zucchi był szczęśliwie przed samą katastrofą po- 
rządek przywrócił, wcale ministrów słuchać nie chciano; 
zawiązał się nawet w Bononii komitet administracyjny 
złożony z jenerała Zucchi, monsignora Spada i senatora 
Zucchini, Dowódzca Szwajcarów jenerał Latour także 
się wzbraniał rozkazy od ministra wojny Campello przyj- 
mować. Gdy do stolicy protestacya papieża doszła, rząd 
się wielce zakłopotał. Do tćj chwili minisierstwo mogło 
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się za konieczne uważać, ale skoro papież komu innemu 
władzę powierzał, oczywistą było rzeczą, że je zupełnie 
odsuwał od steru. Trudność i tą razą za pomocą kon- 
stytucyjnćj formułki usunięto; jakoż uznano motu proprio 
za nie autentyczne dla tego, że się na nim podpis ża- 
dnego ministra nie znajdował. Bądź co bądź, rada niższa 
wysłała do papieża deputacyą, z którą się deputacye ra- 
dy wyższćj i municypalności połączyły. Wszystkie trzy 
miały na celu wezwać go, by powrócił do Rzymu. Oczy- 
wiście, że papież raz wolę swoją oświadczywszy, nie 
mógł wysłańców w urzędowym ich charakterze przyjąć; 
ztąd poszło, że ich na granicy neapolitańskićj wstrzyma- 
no. Niektórzy z deputowanych dojechali do Gaety, by 
uszanowanie swoje ojcu św. złożyć; pomimo tego zaczę- 
ły głosić dzienniki radykalne włoskie, że papież do końca 
wolny w Rzymie, w Gaecie trzymany jest pod strażą króla 
neapolitańskiego. Smieszny fałsz, jeśli sobie przypomnimy, 
że znajdowali się w Gaecie reprezentanci wszystkich kra- 
jów Europy, i że pewnie większa ich część głośnoby się 
o każdy zamach na niepodległość, głowy kościoła była 
upomniała. 

Jeszcze 2go Listopada, wydał był Mammiani okólnik 
do poselstw zagranicznych, w którym żeby legalności mi- 
nisterstwa dowieść, oparł się na jednomyślnem poparciu 
ze strony ludu. Oświadczył między innemi w tym do- 
kumencie, że nigdy papież gwałtu w pełnieniu swego 
duchownego obowiązku nie doznał i zaręczył, jako cały 
kraj złe w połączeniu dwóch władz, duchownćj i świe- 
ckićj, upatrując, pomimo tego że chce papieża za naczel- 
nika cywilnego zatrzymać, zupełnego ich rozdziału żąda. 
„Żelry dojść, pisał Mammiani, do trwałego a na drodze pokoju 
„rozwiązania tćj wielkićj kwestyi, trzeba było wzajemnego u- 
„sposobienia do ustąpień, porozumień i łaskawości, a nade- 
„wszystko powolnego działania czasu obok siły nowych 
„nawyknień i nowych interesów. Ale gwałtowność dwóch 
„ostatecznych stronnictw i ten niecierpliwy zapał, który 
„w całćj Europie i w świecie całym popycha młode po- 
„kolenia do łamania tego, czego nagiąć nie mogą, zro- 
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„dziły w Rzymie opór, walkę, i nagłe, może przedwcze- 
„Sne przemiany. Kłótnia zaogniła się i nabrała goryczy 
„ztąd, że nie zaspokojono uczuć narodowych, jako tóż 
„z powodu, że w ostatnich czasach rozszerzyło się mnie- 
„manie, iż stara polityka dworu rzymskiego, która tyle- 
„kroć szukała własnego tylko ratunku w rozbiciu naro- 
„dowóm staje w przeciwieństwie z nową polityką wło- 
„ską“ Kończąc, zapowiedział minister, że wdanie się 
dyplomacyi ani interwencya zbrojna niczemu nie zaradzą. 
Warto zwrócić uwagę na ustęp, w którym jest wzmianka 
o starój polityce dworu rzymskiego. Dla tych, którzy 
wiedzą, że Pius IX śmiało ze złemi tradycyami przeszło- 
ści, wtedy kiedy na to wielkićj potrzebował odwagi, zer- 
wał, wszelka odpowiedź byłaby zbyteczną; namiętnych 
przeciwników żadne dowody nie przekonają; pozwolimy 
sobie przecież przypomnieć, że opozycya Piusa IX prze- 
ciw wymaganiom radykalizmu zaczęła się jeszcze wów- 
czas, kiedy wszelkie rachuby egoizmu byłyby raczéj do 
ustąpień stronnictwom ostatecznym jak do względów dla 
Austryi poprowadziły. Kiedy papież 29go Kwietnia w gro- 
nie kardynałów przemawiał, rewolucya panowała i w Me- 
dyolanie i w Neapolu, a państwo austryackie zdawało się 
na części rozpadać. Na swój okólnik żadnój Mammiani 
nie dostał odpowiedzi. W ogóle żaden gabinet zagrani- 
czny nie wchodził z nim w stosunki, tak jak żaden nuncy- 
usz papiezki rozporządzeń jego nie słuchał.  Wysłańców 
specyalnych rządu rzymskiego nigdzie wyjąwszy w Sardynii 
i Toskanii nawei w nieurzędowym charakterze nie przy- 
jęto. To wszystko dzienniki rzymskie kłamliwie w innćm 
wystawiły świetle. 

Większość między ministrami chciała w tćj chwili 
zatrzymać się w zawodzie rewolucyjnym, powrotu papie- ` 
ża życzyła sobie jak najmocnićj; nawet rozstrzygnięcie 
kwestyi dwóch władz gotowa była dalekićj przyszłości 
zostawić, tylko nie śmiała zdań swoich w obec klubów 
a nawet w obec rad wypowiedzieć i jak wszyscy słabi 
ludzie spuszczała się na wypadki. Słowa ministrów i ich 
czyny wcale się z sobą nie zgadzały. I tak napisali by- 
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li do papieża z prożźbą o powrót i z oświadczeniem, że 
gotowi są słuchać jego rozkazów; tymczasem w radach 
wielkich i szumnych oświadczeń nie zaprzestali. Odpo- 
wiadając na interpelacyą jednego z deputowanych co do 
mowy jenerała Cavaignac w izbie francuzkićj, Mammiani, 
rozmyślnie czy nierozmyślnie, słowa jenerała przekręci- 
wszy, z przechwałkami się odezwał. Wydał nawet rząd 
rzymski protestacyą przeciw projektowanej wyprawie woj- 
ska francuzkiego, z grożbą że siłą siłę odeprze. W pro- 
testacyi czytamy wyrazy najniezgodniejsze z równocześnie 
robionymi krokami pojednawczemi. Jakże miał papież 
zaufać obietnicom, i powierzyć się rostropności podobnych 
ludzi stanu. 

Osoby przez ojca ś. do komisyi rządowćj mianowane, 
jedne były w Rzymie, drugie w Bononii. W Rzymie znaj- 
dowali się kardynał Castracane, książę Barberini i Monsi- 
gnor Roberto Roberti, który, kiedy jakiś dziennik rozgłosił, 
że ani on, ani jego koledzy nie śmieją ofiarowanćj sobie 
misyi przyjąć, wydrukował w pismach publicznych, jako 
jest gotów zaufaniu panującego odpowiedzieć i jako już 
o tém doniósł do Gaety. Wiemy, że ówczesne stronnictwo 
umiarkowane chciało koniecznie wejść w porozumienie z pa- 
pieżem, otóż kiedy po wysłuchaniu zdania sprawy deputa- 
cyi wracającćj z nad granicy neapolitańskićj, wyznaczyły 
rady komisyę do zastanowienia się nad sposobami zapro- 
wadzenia regularnego rządu, komisya ta duchem Mammia- 
niego ożywiona. z kardynałem Castracane negocyacye roz- 
poczęła. Chodziło jej tylko, by potwierdzenie ministerstwa 
uzyskać. Pod tym jednym warunkiem, przyjaciele Mam- 
mianiego na powrót papieża i na zupełne jego zwierzchni- 
ctwo przystawali. Podobno kardynał posłał w owćj chwili 
po nieograniczone upoważnienie do Gaety i podobno od- 
mowną otrzymał odpowiedź. Ministrowie zresztą trzymają- 
cy z Mammianim, o czem w Gaecie wiedziano, za wiele 
obiecywali i posuwali się za daleko; nie oni byli panami 
ruchu, ale kluby, które rewolucyą naprzód gnały. Klu- 
biści dawno myśleli o zaprowadzeniu rządu tymczasowego; 
Bonaparte nawet, ministrom nie przychylny, chciał, iżby 


zaraz rzeczpospolitą ogłosić i marzył, by na czele republi- 
kańskićj władzy kardynała jakiego albo księdza postawić. 
Spór wytoczył się na plac publiczny. Dnia 11. Grudnia 
tłum z ulicy, to jest, wymustrowana przez klubistów za- 
wsze ta sama gromada ludzi, zażądał od ministrów i od - 
rad utworzenia rządu tymczasowego. Rady ustąpiły w części 
przynajmnićj i zaraz ustanowiono juntę rządową, mającą 
się składać z trzech osób, z senatora rzymskiego; sena- 
tora z Bononii i gonfaloniera z Ankony. Jak widzimy, wy- 
znaczano urzędników, nie osoby, żeby uniknąć konieczno- 
ści wyraźnego wśród kierunków stronnictw rewolucyjnych 
wyboru. Był to półśrodek, tranzakcya niejako między 
przyjaciółmi Mammianiego a republikanami. Wyrzeczono 
przy tćj okoliczności, że statut zasadniczy pozostanie nie- 
naruszony, tudzież, że junta ma urzędować w imieniu pa- 
pieża i tylko do jego powrotu, albo dopóki ojciec ś. kogo 
od siebie nie przyśle. Końcowe zastrzeżenie brzmi szcze- 
gólnie, w obec rozporządzeń motu-proprio papiezkiego i 
bodaj żadne formuły konstytucyjne nie wystarczą, żeby 
fałszywość słów i zamiarów ówczesnych radykalizmu rzym- 
skiego pokryć. W ciągu dyskusyi Sterbini zręcznie i wy- 
mownie ze stanowiska rewolucyi przemówił. „Niechaj, by- 
„ły jego słowa, wróci papież, ale sam; niechaj wybierze 
„między wolnością a despotyzmem, Jeśli nie wróci, ode- 
„zwiemy się do ludu, by wolę swoją co do formy rządu 
„objawił. * Groźba wyrzeczona pokazywała, o co właściwie 
chodziło. W istocie kwestya zwołania zgromadzenia zasa- 
dniczo-ustawodawczego 1) (Costituente) była kwestyą żywo- 


1) Zgromadzenie zasadniczo -ustawodawcze (Constituante 
po francuzku, Costituente po włosku) ma wedle znaczenia, ja- 
je się do tćj nazwy przywięzuje, prawo stanowienia o ca- 
łym porządku politycznym i spółecznym. Ograniczyć jego man- 
datu nie podobna; zresztą choćby się naprzód zastrzeżeniami 
obwarować, ciało takie porwane zostanie po za wytknięte so- 
bie drogi i wtedy nie ma legalnego środka do zwrócenia rze- 
czy na dawne stanowisko, mylili się przeto stronnicy zgroma- 
dzenia włoskiego, kiedy myśleli, że zgromadzenie to granicby 
nie przekroczyło. Przy braku prawdziwego politycznego wy- 
chowania, we Włoszech mnićj jeszcze jak gdzieindzićj spo- 
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tną, polem walki między kółkami radykalistów. Nie o rzecz 
samą spór się toczył; wszyscy mieli do nićj skłonność i 
wszyscy. Mammiani równie jak republikanie, zobowiązali się 
byli na kongresie turyńskim, że myśli zgromadzenia zasa- 
dniczo-ustawodawczego popierać nie przestaną, Różnili się 
tylko jedni i drudzy w tém, czy zwołać zgromadzenie o- 
gólne włoskie, czy miejscowe rzymskie, czy czekać jeszcze, 
czy téż zaraz prawo ogłosić, niezważając, że krok podo- 
bny znaczył jedno co detronizacya papieża. Mammiani 
i kilku ministrów zgadzali się na zgromadzenie ogólne wło- 
skie, które wedle ich nadziei z konieczności byłoby wewnę- 
trzne urządzenia pojedyńczych państw uszanowało; oprócz 
tego wnosili, żeby zaraz przymierze zaczepne i odporne 
z Piemontem zawrzeć. Sterbini, Bonaparte i klubiści wy- 
magali przedewszystkićm zwołania zgromadzenia rzymskie- 
go i głośnego zerwania z papieżem. Kluby demokratyczne, 
jakie gdziekolwiek w państwie kościelnóm istniały, w tym 
duchu zaczęły jedne po drugich petycye do rad przysyłać. 

Odsuwano kwestyą osobistą, tymczasem z biegu rze- 
czy niebawem się ona pojawiła. Senator bonoński Zucchi- 
ni odmówił przyjęcia urzędu i trzeba było kogoś na Jego 
miejsce obrać. Wzięły na siebie ten obowiązek rady; wy- 
znaczyły zaś Galettiego nie Mammianiego. W tój chwili je- 
dna z gwiazd radykalizmu zgasła, Mammiani usunął się na 
bok a.rewolucya poszła dałćj. Junta objęła rządy 20. Gru- 
dnia, składali ją: książę Corsini, starzec, którego słabości 
umysłowćj nadużyto, Galetti i Camerata, ludzie bez siły, 
a z wyjątkiem Galettiego bez znaczenia. Obiecała ta nowa 
władza zwołać zgromadzenie zasadniczo -ustawodawcze 
rzymskie, zapowiedziała zresztą, że tylko do zebrania się 
tego zgromadzenia ster rzeczy publicznćj zatrzyma. Nale- 
ży wspomnieć, że pomimo zastrzeżeń ustawy tyczącćj się 
junty, junta już nie w imieniu papieża wystąpiła. 


dziewać się można roztropności i wstrzemięźliwości w rewo- 
lucyjnych sejmach. Cała trudność ograniczenia mandatu po- 
wróciła w Toskanii, gdzie jak zobaczymy, W. książe kraj o- 
puścić musiał dla tego, że korony swojćj nie chciał na hazard 
usposobień włoskiego zgromadzenia stawić. i 
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Jak oczywiście dawniejsze ministerstwo rozprzęgło się, 
utworzono nówe, złożone z Monsignora Muzzarelli (sprawy 
zagraniczne), Sterbiniego i Campello, do których przybrano 
adwokata Armellini (sprawy wewnętrzne), Galleotti (sprawie- 
dliwość) i Mariani (finanse). Sterbini, Armellini i Campello 
wyobrażali w tym układzie ruch naprzód. Przez dni kilka 
rządowćj anarchii, pisma publiczne zacięcie polemiką oso- 
bistą się zajmowały. Dziennik Mammianiego oskarżał Bo- 
napartego o knowanie z Ciceruacchio, Mammianiego znowu 
jego przeciwnicy obwoływali renegatem i doktrynerem. 
Gwardya narodowa licząca w ogóle ludzi umiarkowanych 
w swoich szeregach, zrobiła w owćj chwili demonstracyą, 
by żądać oddalenia z Rzymu demagogów , którzy tam byli 
z całych Włoch się zbiegli; obiecano jéj to, wszakże uka- 
zał się Sterbini i tak zręcznie zdołał przemówić, że skoń- 
czyło się na podpisaniu petycyi o zwołanie zgromadzenia 
zasadniczo - ustawodawczego rzymskiego. W tój kwestyi 
szło oporem, a trudności objawiały się właśnie wśród rad, 
w których zaczynały się odzywać głosy, jako deputowani 
nie mają prawa losem kraju rozporządzać. Że junta była 
w ręku klubistów, wydała do ministrów następujące roz- 
porządzenie, które zaraz w pismach publicznych ogłoszo- 
no: „Junta wzywa ministrów do przedstawienia radom pro- | 
„jektu w rzeczy zwołania zgromadzenia zasadniczo-ustawo- 
„dawczego. Robiąc w tćj mierze wyraźne przyrzeczenie, 
„junta słuchała tylko najwyższego z praw, prawa bezpie- 
„czeństwa publicznego. Rady niezawodnie jedno z nią 
„dzielą przekonanie, one, które je mianując, miały na uwa- 
„dze, by rząd odbudować, a przez to przeszkodzić rucho- 
„wi rewolucyjnemu. rozerwaniu państwa i anarchii...... 
„Wniosek rządowy i ustawa, która ztąd wyjdzie, jest tylko 
„prostém następstwem przeszłości i szczerćm rozwinięciem 
„tego, co już rady zrobiły., Jakoż postawiły one na miejscu 
„brakującćj jednój z trzech władz najwyższą juntę, do cze- 
„go upoważniała je konieczność. Mocy wyrzeczenia 0 0-. 
„statecznćj formie rządu nie mają. Trzeba wszakże, żeby 
„otworzyły drogę do uprawnienia całego postępowania. 
„Lud tego po nich wymaga; zresztą, kiedy z taką odwagą 
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„i szlachetnością zrobiły krok pierwszy, dla czegożby dru- 
„giego w obec tych samych powodów nie śmiały postawić.“ 

Skoro przyszła do Gaety wieść o ustanowieniu przez 
rady junty rządowćj, wydał papież protestacyą, w którćj 
czytamy: „z boleścią przychodzi nam wspomnieć wypadki, 
„jakie zaszły od 15. Listopada, kiedy w jasny dzień został 
„zamordowany minister posiadający nasze zaufanie przez 
„zbójcę, któremu przyklasnęła jeszcze dziksza od niego 
„tłuszcza nieprzyjaciół Boga i ludzi, kościoła i wszelkićj 
„uczciwćj instytucyi. Ta pierwsza zbrodnia otworzyła sze- 
„reg zbrodni popełnionych dnia następnego z świętokradz- 
„kićm zuchwalstwem. Na ich widok wzdrygnęły się wszy- 
„stkie dusze uczciwe w państwie naszćm, we Włoszech, 
„w Europie.... Zostaliśmy zmuszeni opuścić miejsce zbro- 
„dni, gdzie zresztą gwałt wzbraniał nam złemu zaradzić... 
„Opatrzność zaprowadziła, nas do Gaety, zkąd używając 
„całćój naszćj niepodległości uroczyście odnowiliśmy prote- 
„stacye w Rzymie jeszcze i zaraz w pierwszćj chwili prze- 
„Ciw gwałtom i zamachom, w obec posłów zagranicznych 
„uczynione. We wspomnionym akcie nie nadwerężając 
„w niczem nadanych przez nas instytucyi, wyznaczyliśmy 
„dla państwa naszego prawą do czasu władzę, a to w my- 
„śli, żeby bieg spraw publicznych tak w stolicy jako i w kra- 
„ju nie cierpiał tudzież, żeby osoby i majątki naszych pod- 
„danych skuteczną miały opiekę. Oprócz tego odroczyli- 
„śmy nieco późnićj posiedzenia rady wyższćj i rady depu- 
„towanych, które niedawno byliśmy wezwali do rozpoczę- 
„częcia na nowo przerwanych obrad. Wszakże postano- 
„wienia nasze zamiast naprowadzić na drogę obowiązku 
„burzycieli i sprawców świętokradzkich gwałtów, popchnę- 
„ły ich jeszcze do większych przestępstw. Jakoż przywła- 
„szczając sobie prawa zwierzchnictwa, jakie się nam tylko 
„należą, zaprowadzili za pośrednictwem dwóch rad, nie- 
„prawą władzę pod nazwą junty tymczasowćj i najwyższćj 
„w państwie, a to przez uchwałę z 12. t. m. Obowiązki 
„naszćj władzy najwyższćj, których odbiedz nie możemy, 
„przysięgi uroczyste, któremi zobowiązaliśmy się do zacho- 
„wania dziedzictwa stolicy apostolskićj i do przekazania go 
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„w całosci naszym następcom, zmuszają nas do podniesie- 
„nia głosu i do zaprotestowania przed Bogiem i w obec 
„Świata całego przeciw temu wielkiemu i świętokradzkiemu 
„zamachowi. Przeto ogłaszamy za nieważne, za pozbawio- 
„ne wszelkiego prawnego znaczenia, wszystkie uchwały, 
„jakie w skutku wyrządzonego nam gwałtu nastąpiły, oświad- 
„czamy mianowicie, że junta ustanowiona w Rzymie jest 
„targnięciem się na naszą władzę, i że wszystkie jéj czyn- 
„ności żadnego charakteru prawnego mieć nie mogą.“ 

Protestacya papiezka zachwiała juntą, wszystkie skru- 
puły sumienia w księciu Corsini obudzając. Mimo tego 
słaba ta władza, za pokrywkę tylko i za narzędzie służą- 
ca, ostatnie chwile swego istnienia śmiałemi rozporządze- 
niami naznaczyła. Widząc ministrowie, że opozycyi w ra- . 
dach tak łatwo się nie pozbędą, sprawili, iż junta zażąda- 
ła od samychże rad upoważnienia, by jedną i drugą roz- 
wiązać. Rady chętnie się na ten rodzaj samobojstwa zgo- 
dziły, bo ich członkowie bez energii w obec wymagań ra- 
dykalizmu myśleli, że się tym sposobem odpowiedzialno- 
ści pozbędą. Dnia 26. Grudnia junta, rozwiązała obie rady 
zachowując tylko komisyę finansową. Jest to zwykła o- 
myłka ludzi słabych w trudne okoliczności zawikłanych, 
że kiedy po wielu ustąpieniach, usuną się w końcu z wi- 
downi, myślą iż honor uratowali i odpowiedzialność zakryli; 
wszakże historya łatwo dostrzega, ile nikczemności kryje 
się, w całem podobném postępowaniu i tchórzów polity- 
cznych na równi z politycznemi przestępcami znakiem nie- 
sławy piętnuje. 

W trzy dni po zamknięciu posiedzeń rad, ogłoszono 
nareszcie w imieniu junty odezwę, zwołującą zgromadze- 
nie zasadniczo-ustawodawcze rzymskie. „Jeśli, powiada o- 
„dezwa, brakuje prawności w naszym kroku, to zastępuje 
„ją wzgląd największy ze wszystkich, wzgląd na bezpie- 
„czeństwo publiczne.* Czy jest nadużycie, któregoby za 
pomocą takiego ogólnika wyłożyć nie podobna? W usta- 
wie organicznój wydanćj równocześnie, znajdujemy nastę- 
pujące rozporządzenia: za podstawę do wyborów bierze 
się ludność ogólna państwa i będzie dwustu deputowanych; 
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ma nastąpić głosowanie powszechne i bezpośrednie; prawo 
wybierania słaży każdemu, kto liczy 21 lat wieku, być wy- 
brany może każdy kto 25 lat skończył; głosowanie ma być 
tajne i odbywać się w miasteczkach obwodowych (wiejskim 
mieszkańcom nieufali radykaliści rzymscy); deputowanym 
przeznacza się diety po 2 skudy dziennie (blisko 18 złtp. 
i wybory zapowiedziane zostają na 21. Stycznia, otworzy 
się zgromadzenie 5. Lutego. Kiedy przyszło do podpisa- 
(nia aktu, Corsini, który pierwszy raz przejrzał, że tu 
o zrzucenie papieża z tronu idzie, wręcz odmówił; nie 
przeszkodziło to przecież prawdziwym autorom projektu, 
że nazwisko jego obok nazwisk dwóch jego kolegów wy- 
drukowali. Podał się wtedy do dymisyi nieszczęśliwy sta- 
„rzec i z goryczą w sercu od spraw publicznych się odsu- 
nął Równocześnie z nim złożył urząd dowódzca gwardyi 
narodowćj rzymskićj Gallieno, na którego miejsce rząd se- 
kretarza Bonapartego, Ludwika Masi powołał. Wspomni- 
my nawiasem, że zaimprowizowanego tego generała nie 
chciała gwardya narodowa uznać i że w końcu ministrowie 
jéj samej wybór pozostawić musieli. Złożenie urzędu przez 
księcia Córsini pozbawiło istnienia juntę. Z razu dwaj po- 
zostający członkowie tryumwiratu połączyli się z ministra- 
mi i jeden rząd tymczasowy z ośmiu osób utworzyli; gdy 
się jednak spostrzegli, że ministrowie mało mają względu 
na ich zdanie, złożyli także swoje urzęda. Przez parę dni 
trwała niepewność, jak rządzić, Sterbini miał ochotę dykta- 
turę objąć, w końcu kiedy mu serca zabrakło ministerstwo 
w tymczasową komisyę rządzącą się zawiązało. 

Cały ten ciąg wypadków staraliśmy się w pewną ca- 
łość ująć i o ile można porządnie opowiedzieć; rzeczy- 
wiście ani w nich ciągu, ani związku nie było. Anar- 
chia jak najzupełniejsza panowała równie między rządzą- 
cymi jak między ludem na ulicach i chyba ten zrozumie 
co się tam działo, kto widział z bliska takie niekształtne 
polityczne próby robione przez ludzi poważnie do publi- 
cznego życia nie przygotowanych, a przypadkiem wynie- 
sionych do kierowania sprawą całą. 


— 857 — 


W- Rzymie ogłoszenie rządowe umysłów wcale nie- 
pociągnęło. Wyraz Constituente tak hałaśnie po klubach 
i dziennikach powtarzany nie wywierał uroku, jakimi czę- 
sto w historyi inne podobne wyrazy jaśnieją. 

Lud był ciągle obojętny. ponuro i pogardliwie na lu- 
dzi i na rzeczy spoglądał; gwardya narodowa niechętnie 
z wyjątkiem dwóch. batalionów Campo Marzo i Colonna re- 
wolucyi sprzyjających usposobiona, wielekroć odważała 
się na opór bierny. Tylko kluby, pare set najgwałtowniej- 
szych radykalistów sfanatyzowanych ciągłemi a dawno 
trwającemi sprzysiężeniami w kraju i za granicą, pocho- 
dzących zresztą ze wszystkich części Włoch i w całych 
Włoszech spiskujących, wojsko w Rzymie konsystujące, 
ochotnicy i mała część gwardyi narodowej rewolucyą 
wyobrażali. W głębinach towarzystwa rzymskiego pano- 
wała ta chorobliwa niemoc, jaka czasem najsilniejsze to= 
warzystwa z tych lub owych powodów napada, zaś na 
wierzchu wrzały i kipiały drobne namiętności wspieniające 
się do wysokości wielkich idei i szukające, jak zakryć 
przed światem nicość tylu i tak długo robionych ojczy- * 
zmie i ludzkości obietnic. Jednym z błędów dawniejszćj 
organizacyi państwa papiezkiego było to, że urzęda wyż- 
sze piastowali duchowni tylko albo prałaci; tym sposo- 
bem wiele nawet uczciwych ambicyi świeckich pozosta- 
walo niezaspokojonych. Ambicye nienasycone a cóż do- 
piero zrażone, najsilniejszą dźwignię w gwałtownych po- 
litycznych  wstrząśnieniach stanowią, i' bodaj w Rzymie 
wielką rolę w dzisiejszych czasach odegrały. Utrzymują 
ludzie świadomi miejscowych okoliczności, że długo agi- 
tacya rewolucyjna ograniczała się w kolo wzystu lub 
czterystu osób. Być to może, że nie ona stanowiła i sta- 
nowi. Doświadczenie nas uczy: że obok gorączki szału 
politycznego, inna się jeszcze w czasach nadużyć i bo- 
daj niebezpieczniejsza wyradza choroba. chorobą tą mie- 
nimy obojętność, która długo ziębi umysły, i wszelkim 
szlachetnym usiłowanióm wstręty czyni. Otóż jeśli gorą- 
czka polityczna rozszerzyła się, odtąd" niezawodnie wię- 
cój jeszcze umysłów zaraża się codziennie obojętnością, 
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Sto jeden wystrzałów zapowiedziało wiecznemu mia- 
stu, że o jego losach ma wyrzekać nowe zgromadzenie. 
W czasie uroczystości, którą niebawem wyprawiono ra- 
dość urzędowa wezwała w pomoc wszystkich teatralnych 
sposobów; jakoż kazano wojsku krzyczeć wiwaty, opro- 
wadzano żołnierzy z pochodniami po ulicach, a klub lu- 
du (Circolo popolare) wydał odezwę do innych klubów, 
w którćój powołując się wiele na słowa ewangelii wy- 
rzekł, że władza wraca wreszcie do prawdziwego władz- 
cy, do ludu; wszystko na próżno, nigdzie oznak weso- 
łości obudzić nie zdołano, zaś gwardya narodowa prawie 
cała odmówiła współudziału w. obchodzie. 

To samo co w Rzymie działo się i na prowincyi. Gdzie 
były kluby, rządzili wśród osłupienia powszechnego klu- 
biści, gdzie ich nie było, ludność zdawała się zachowy- 
wać obojętną neutralność. W Bononii chociaż jenerał 
Zucchi wyjechał był do Gaety, długo mieli przewagę stron- 
nicy papieża. Wyborcy bonońscy odmówili przysłać in- 
nego deputowanego do Rzymu na miejsce zamordowane- 
go ministra Rossi, rada miejska stanęła wyrażnie naprze- 
ciw klubom, i kiedy junta zwołała zgromadzenie zasa- 
dniczo - ustawodawcze, publicznie przeciw temu zaprote- 
stowała; wszakże kluby z każdym dniem nabierały zau- 
fania, legia Zambeccari, która tylko co była z Wenecyi 
powróciła, wzmocniła stronnictwo rewolucyjne i skończy- 
ło się na tóm, że prolegat Spada urząd złożył, tudzież że 
zgromadzenie zasadniczo-ustawodawcze w mieście ogłoszono. 

Dyktatorowie rzymscy niezapomnieli o sile zbrojnój; 
wszakże wśród nieładu powszechnego, niepodobna im by- 
ło porządku w wojsku przywrócić. Bądź co bądź, jenerał 
Ferrari dostał rozkaz zbierania korpusu obserwacyjnego 
nad Po, a legią Garibaldiego z rozmaitych awanturników 
złożoną, na żołd przyjęto. Sam Garibaldi stopień pod- 
pułkownika otrzymał. 

Kiedy się to wszystko działo w Rzymie, w Piemon- 
cie i w Toskanii także się rozwijały wypadki.  Rewolu- 
cya rzymska dodała była siły opozycyi turyńskićj, która 
powoli zamieniając się w większość, żądała zawsze ści- 
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słego federacyjnego związku z Florencyą i Rzymem, i wy- 
trwałość przy idei królestwa wyższych Włoch zalecała. Pier- 
wszych dni Grudnia złożyło swoje urzędowanie ministerstwo 
Perronne. Król chwilę się wahał, wzywał nawet Massima 
Azeglio w myśli, by jemu utworzenie ministerstwa po- 
wierzyć, ale kiedy demonstracye na cześć Giobertiego 
nie ustawały w Turynie, kiedy w Genui ponawiały się 
ciągłe rozruchy na ulicach, a petycye o zwołanie zgro- 
madzenia zasadniczo-ustawodawczego włoskiego, roiły się 
ze wszystkich stron, i groźną organizacyą ze strony ra- 
dykalistów pokazywały, dał Giobertiemu misyą utworze 
nia nowego gabinetu. Gioberti zaraz się z polecenia wy- 
wiązał, sam objął przewodnictwo i sprawy zagraniczne, 
panu Sineo powierzył sprawy wewnętrzne, panu Ratazzi 
sprawiedliwość, panu Ricci finanse, panu Cadorna oświe- 
cepie, jenerałowi Sonnaz wojnę. W programacie przez 
Giobertiego 16go Grudnia ogłoszonym czytamy:  „Nie- 
„podległości nie odzyskamy tylko bronią, w tę stronę 
„skierujmy całą naszą troskliwość. Wszakże jeśli nas kto 
„się zapyta, kiedy wojnę rozpoczniemy, nie jesteśmy 
„w stanie odpowiedzieć. ... Medyacya anglo-francuzka 
„nie opóźni wojny i nie przeszkodzi jej. Pozwólmy na 
„negocyacye choć przez wzgląd, żeby mocarstw pośre- 
„dniczących nie obrażać... .. Połączenie jest warunkiem 
„zasadniczym niepodległości, uroczyście wzięliście inicya- 
„tywę tego połączenia, skoroście zatwierdzili życzenia lu- 
„dów Lombardyi, Wenecyi i księstw. Będziemy się sta- 
„rali, żeby wasza wspaniałomyślna decyzya stała się a- 
„ktem stałym i wiecznym. Dopełnieniem połączenia bę- 
„dzie konfederacya między krajami półwyspu; zaś ten 
„związek braterski nie zostanie uświęcony w sposób go- 
„dny oświaty dzisiejszćj, dopóki ludy nie zatwierdzą ro- 
„boty rządów wolnych.“ 

„Chętnie przyjmujemy myśl Costituente włoskićj i obie- 
„eujemy się porozumieć z Rzymem tudzież z Toskanią, by 
„jak najprędzej i w najłatwiejszy sposób zwołać zgroma- 
„dzenie, które nietylko , jak się spodziewamy, jedność po- 
„lityczną bez gwałcenia autonomii i praw pojedyńczych 
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„państw zapewni, ale jeszcze pozwoli skierować siły wszy- 
„stkich w stronę dobra publicznego." 

„Rozwinięcie naszych swobód konstytucyjnych, zależy od 
„zgody monarchii konstytacyjnćj z ideami demokratycznemi. 
„Jesteśmy przekonani, że jedynie monarchia konstytucyjna 
„może zapewnić naszćj ojczyznie spoistość, siłę i potęgę 
„przeciw rozterkom wewnętrznym i zewnętrznój napaści.“ 

W: całym programacie niema ani słowa o papieżu, 
a przecież illuzya, co do usposobień radykalistów rzym- 
skich, była już niepopobną. Ministerstwo zresztą postano- 
wiło było, jak się zdaje, w zamiarach i nadziejach skupie- 
nia wszystkich sił włoskich przeciw Austryi, do pewnćj 
granicy i wewnątrz i zewnątrz kraju radykalistom ustępo- 
wać. Rzeczy do tego doszły stopnia, że w niespokojnćj 
Genui rozkazano z wielkićm oburzeniem wojska, fortyfika- 
cye w ręce gwardyi narodowćj oddać. 

Znajdowały się w Piemoncie komitety parmeński, pla- 


cencki, modeński i lombardzki, które czuwały nad intere- 


sami swoich prowincyi i częste podania do rządu robiły. 
Gioberti wszedł z niemi w bliższe stosunki; zapewnił tak- 
że, i w tem go każdy przyjaciel Włoch pochwali, miesię- 
czną pomoc pieniężną, walczącćj ciągle z wielkiemi tru- 
dnościami Wenecyi. 1) 

Ostatnich dni Grudnia ministerstwo Gioberti rozwiąza- 
- ło izby i nowe wybory, naprzód na 15. późnićj na 21. Sty- 
cznia nakazało. i 

W Lombardyi, feldmarszałek Radecki rozdraźnił był 
jak najmocnićj umysły, wielkie w ciągu Listopada kontry- 
bucye na majątki członków rządu tymczasowego, człon- 


ków komitetów rozmaitych i głównych sprawców powsta- 


4) Nie można dosyć wysileń małćj rzeczypospolitćj we- 
neckićj uszanować; wytrwałość przez nią okazana zaszczyt 
rządzącym i zaszczyt rządzonym przynosi. Ani na chwilę nie 
zwątpiło miasto o sobie, i mimo największego niedostatku, nie 
chciało, czy to przedać, czy tylko zastawić pewnćj liczby ar- 
cydzieł sztuki, jakie zdobią jego gmachy publiczne. Ta wy= 


soka szlachetność narodowa wymownie za rzeczpospolitą ś.. 


Marka świadczy. 
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nia nakładając. W Grudniu znieśli Austryacy stan oblęże- 
nia w Medyolanie, nie mogło to przecież umysłów uspo- 
koić i tęsknych oczekiwań pomocy ze strony Piemontu u- 
śmierzyć. Kiedy nieco późnićj wezwał feldmarszałek wszy- 
stkie rady prowincyonalne Lombardyi i Wenecyi, żeby de- 
putowanych do Wiednia wybrały, jedne wręcz odmówiły, 
drugie dokonany już wybór cofnęły. 

Toskania miała ministerstwo, które rządziło w zgodzie 
z klubami i w porozumieniu z radykalistami rzymskimi. 
Montanelli, główny popieracz Costituente włoskiej z manda- 
tem nieograniczonym deputowanych a na głosowaniu po- 
wszechnén opartćj, wszystko ku temu kierował, by za 
przyzwoleniem lub tóż wbrew woli W. księcia ulubiony 
swój projekt w Toskanii przeprowadzić. 

Wypadki rzymskie najmnićj miały odgłosu w Neapolu. 
Jeszcze we Wrześniu posłał był król Ferdynand do Sycylii 
wyprawę, która po zaciętćj walce opanowała miasto Mes- 
synę i wojsko sycylijskie rozbiła. Tylko wdanie się Fran- 
cyi i Anglii uratowało wtedy Sycylijczyków. Rząd neapo- 
litański niechętnie kroki wojenne zawiesił, żalił się tóż na 
interwencyą obcych mocarstw i długo nieprzyjmował me- 
dyacyi; cóżkolwiekbądź, w końcu musiał wdać się w ro- 
kowania ze zbyt potężnemi negocyatorami. Chociaż Karól 
Albert stanowczo na ofiarę korony sycylijskićj dla księcia 
Genui nie odpowiedział, dwa pośredniczące mocarstwa u- 
ważając tę rzecz za nieistniejącą nie straciły nadziei, 
że im się uda zgodę na zasadzie wspólnój z Neapo- 
lem dynastyi, obok osobnćj administracyi i odmienanćj 
reprezentacyi zaprowadzić. Sycylijczycy ze swojćj stro- 
ny nie przestali się zbroić. Jakiś czas urządzał ich woj- 
sko jenerał Antonini, późnićj przybył tam Mierosławski, a 
w końcu jenerał francuzki Tropbriant, który pewną liczbę 
oficerów z wojska francuzkiego był z sobą przywiózł. Par- 
lament sycylijski ciągle zasiadał i jeden z pierwszych do 
projektu Costituente włoskićj przystąpił. 

Tymczasem w Gaecie nie ustawały narady dyplomaty- 
czne nad sposobami przywrócenia władzy świeckićj papie- 
ża. Że Austrya oświadczyła jako nie wejdzie do państwa 

Przegląd Poznański, VII 11 


rzymskiego, chyba ną wyraźne wezwanie papieżą, żadna 


obawa zewnętrznych trudności do prędkićj dec: zyi nie na- 
gliła. Rozmaite zresztą w koło ojca ś. objawiały się zda- 
nia. Jedni radzili próbować wywoływania wewnętrznego 
ruchu w Rzymie i ku temu nasuwali myśl, żeby jenerał 
Zucchi na czele pewnćj liczby karabinierów i wojskowych 
rzymskich, którzy byli ajj? neapolitańską przeszli, 
w państwo papiezkie wtargnął, Skoro papież późnićj nie- 
co (5, Stycznia) napisał do jenerała Zucchi list, w którym, 
ubolewa nad postępowaniem części wojska rzymskiego, 
a wierne sobie oddziały do wytrwania zachęca,. rozeszłą 
się pogłoska, iż wyprawa o jakićj wspominamy, z woli oj- 
ca ś. do skutku przychodzi; pogłoska ta wszakże była myl- 
na. Inni chcieli papieża pod opieką wojsk zagranicznych 
w (Civitavecchia osadzić; ten półśrodek pociągał za sobą 
wszystkie niedogodności interwencyi bez żadnćj korzyści, 
bezpośrednićj. Innni jeszcze życzyli udać się po prostu, do 
interwencyi Austryi i Neapolu, jako ŻARSKI mocarstw. 
Ta ostatnia opinia miała wyobrazicieli między kardynałami 
zrazu kierunkowi obranemu przez Piusa IX nieprzychylny- 
mi; powiadają nawet, że kiedy jednego dnia Pius IX z ży. 
wością przeciw interwencyi austryackićj, się oświadczył, 
któryś z kardynałów przypomniał mu, iż utraciwszy, całe 
dziedzictwo, ś. Piotra, niema prawa tak bardzo w środkach 
przebierać. Ale najwięcćj umysłów pociągał projękt od- 
wołania się do pośrednictwa wszystkich mocarstw katolis. 
ckich. Projekt ten podała pierwsza Hiszpania, którą na- 
stępującą notę gabinetom europejskim rozesłała: „Rząd, 
„królowćj katolickićj jest, gotów zrobić wszystko, co, tylko, 
„będzie potrzeba, ażeby naczelnika kościoła, postawić. zno- 
„wu w położeniu niepodległćm i godnóm, w. jakióm. mógł. 
„by bez przeszkody swoje obowiązki sprawować: Skoro 
„tylko, ministrowie hiszpańscy dowiedzieli się o ucieczce 
„papieża, zaraz udali się do rządu francuzkiego, który ze 
„swojćj strony gotowość bronienia wolności ojcą ś. oświąd;. 
„czył. Wszakże, jeśli rzucimy okiem na bieg spraw, rzym- 
„skich spostrzeżemy, że negocyacye te nie wystarczają, 
„Dziś; nie chodzi o wolność papieża, ale o przywrócenie. 
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„Jego władzy w jak najwytrwalszy sposób ið zasłónienie 
„jej przeciw wszelkim żamachom. Mócarstwa katolickie zà- 
„wsże były ożywione gorliwością utrzymania zwierzchnictwa 
„świeckiego papieża i zabezpieczenia mu niepódległegó pò- 
„łóżenia. | 

„Położenie to tyle jest ważne dla państw chrześćian- 
„skich, że się nie godzi póżwałać, aby było wystawióne 
„ha samówolę tak małój cząstki świata katólickiegó, jak 
„kraj rżymski. Hiszpania mhiema, że mocarstwa katólickić 
„hie mogą wólnóści papieża wydać na dóbrą wolę miasta 
„Rzymu, ani cierpieć, żeby wtedy, kiedy wszyśtkie narody 
„katoliekie skwapliwie dają ojcu ś. dowody głębokiegó u: 
„szanówania, jedno miasto włoskie śmiało tiwłacżać jógó 
„gódnóści stawiając go w żależnóści religijnćj, jakiejby 
„nawet kiedyś nadużyć mógło. 

„Te pówody skłaniają rząd hiszpański do wezwania iń- 
„mych katolickich mocarstw o póróżumićnie Się, jak zarā- 
„dzić obećńemu żłemu. W tym celu różkazała królówa 
„swoi ministror, ażeby się udali dó rządów frańcuzkie- 
„gó, tustrydckiego, bawarskiegó, sardyńskiego, toskańskie- 
„go i neapolitańskiegó z przedstawieniem 6 wyzriaćzeńie 
„pełnóomócników i o wskazanie miejśca dó ńarady.* 

Nota hiszpańska w ogóle dobrze została przyjęta, je- 
dna Sardynia przeciw nićj zaprotestowała. Sardynia grała 
podwójną rólę, miała posłów w Rzymie i w Gaecie, ćhcia- 
ła niby zgódę na drodze wzajemnegó pórozamićńia się 
przywrócić, óbiecywała pómoc papieżowi 4 rzeczywiście 
kwestyą religijną niżéj i w zależnóści od kwestyi pólitycznćj 
stawiała. Pópierała ją.o ile mogła Toskania. Francya że 
śwójćj strony radziła czekać, oglądała się za wypadkami, 
a unikała stańówczych oświadczeń; wszakże, kiedy Ledra- 
Rollin, interpelując ministrów 8. Stycztia, wyrzekł, ŻE re- 
wołaucya rżymska jest siostrą réwolućyi lutówćj i ma wszel- 
kie prawo za sobą, minister sptaw zagranicznych, sólidar- 
ność podobną odrzucił. 

Papież chętnie zwlekał postanowienie, jemu się ciągle 
zdawało, że się uczciwa większość ludu rzymskiego pód- 
niesie i bez wstrząśnień władzę jego przywróci. Obawiał 
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się  przedewszystkićm wojny domowćj, wzdrygał się na 
niebezpieczeństwa obcéj pomocy i jak się zdaje w przy- 
szłość raczćj, jak na teraźniejszość patrzał. Kiedy czas na 
próżno upływał a rewolucya rzymska coraz dalćj postępo- 
wała następujące motu proprio pod dniem 1go Stycznia, 
w kształcie odezwy do mieszkańców swego kraju ogłosił: 
„W spokojnóm ustroniu, do którego nas Opatrzność zapro- 
„wadziła, jak dla tego byśmy mogli, w całej wolności u- 
„Czucia nasze i wolę naszą objawić, czekaliśmy i spodzie- 
„waliśmy się upamiętania obłąkanych synów naszych i ża- 
„lu za świętokradztwo i zbrodnie przeciw osobom przy- 
„Wiązanym do nas, także w stolicy naszćj i przeciw nam 
„samym popełnione. A przecież. do tćj chwili nie doszło 
„nas nic innego, jak płonne zaproszenie do powrotu, bez 
„jednego słowa potępienia niegodziwości, któreśmy wspo- 
` „mnieli, bez najmniejszćj gwarancyi, że będziemy nadal 
„bezpieczni od podstępów i gwałtów ze strony szaleńców, 
„których despotyzm ciąży nad Rzymem „i nad państwem 
„kościelnćm..... Ale zamiast zwrócenia się na drogę obo- 
„wiązku, widzimy, że ogłoszono zuchwale nowy i potwor- 
„ny akt, akt prawdziwie buntowniczy, który dopełnia mia- 
„ry: naszćj boleści i oburzenie nasze obudza. Chcemy mó- 
„Wić o niegodziwćj ustawie z 2. Grudnia, zwołującćj zgro- 
„madzenie zasadniczo - ustawodawcze państwa rzymskiego. 
„Gromadząc nieprawości - jedne na drugie, sprawcy anar- 
„chii demagogicznćj usiłują. zniweczyć władzę doczesną pa- 
„piezką, a to przypuszczając i dając do zrozumienia, że wolno 
„kwestyą tćj władzy w wątpliwość podawać i robić ją za- 
„leżną od zachceń stronnictw...... Rzeczą jest urzędu a- 
„postolskiego nietylko protestować jak najenergicznićj i wjak 
„najskuteczniejszy sposób. przeciw temu aktowi, ale jeszcze 
„potępić go w obec świata całego jako zamach święto- 
„kradzki przeciw naszćj niepodległości i naszemu zwierzch- 
„nictwu, zamach zasługujący na kary przez prawo boskie 
„I prawo ludzkie postanowione ....... 

„By nikt nie mógł tłómaczyć się, że go uwiodły pod- 
„stępne rozumowania, albo że go gios przepowiadaczy 
„fałszywych nauk  obłąkal, by nikt potćm nie mówil, 
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„że był w niewiadomości tego, co knują nieprzyjaciele 
„wszelkiego porządku, wszelkiego prawa, wszelkićj pra- 
„wdziwćj wolności i szczęścia waszego, podnosimy je- 
„Szcze raz głos nasz, a to by wam zabronić jak najmo- 
„enićj wszelkiego udzialu w wyborach członków, do po- 
„tępionego przez nas zgromadzenia. Zarazem przypomi- 
„pamy wam, że zakaz bezwzględny, który wam oświad- 
„czamy wypływa z dekretów naszych poprzedników i 
„4 rozporządzeń soborów, szczególnićej św. soboru try- 
„denckiego (sesya XXIII, roz. XL) ') w których to roz- 
„porządzeniach, kościół  wielekroć dał wiedzieć, iż kto- 
„bądź stał się winnym jakiegokolwiek zamachu na władzę 
„świecką papieży rzymskich podpada ceńzurom, miano- 
„wicie klątwie większćj, a to bez żadnego poprzedniego 
„ostrzeżenia. Oświadczamy, że nieszczęściem podpadli 
„już pod tę klątwę wszyscy ci, którzy się przyłożyli do 
„wzwyż wymienionego aktu i do innych aktów które go 
„poprzedziły, 'a które Się stały z krzywdą tójże samćj 
„władzy, albo w jaki inny sposób pod fałszywemi pozo- 
„rami zaniepokoiły, zgwałciły lub przywłaszczyły sobie 
„basze zwierzchnictwo.“ 

1) Rozdział ten brzmi jak następuje: „Si quem clerico- 
„rum, vel laicorum, quacunque in dignitate, etiam imperiali 
„aut regali, -praefulgeal, in tantum malorum omnium radix en 
„piditas, oceupaverit, ut alicujus ecclesiae, seu cuiusvis sae- 
„eularis vel regularis beneficii, montium pietatis, aliorumque 
„piorum locorum jurisdicliones, bona, census ac jura, etiam 
„feudalia et emphyteulica, fructus, emolumenta, seu quascun- 
„que obventiones, quae in ministrorum et pauperum necessi- 
„lates converti debent, per se vel alios vi vel timore incusso, 
„seu: etiam per supposiłas personas clericorum aut laicorum, 
„seu quacunque arte aul quocunque quaesito colore in proprios 
„Usus convertere, illosque usurpare praesumpserit, seu impe- 
„dire, ne ab iis, ad quos jure pertinent, percipiantur. is ana- 
„themati tamdiu subiaceat, quamdiu jurisdictiones, bona, res, 
„Jura, fructus et reditus, quos occupaverit. vel qui ad cum 
„quomedocunque, etiam ex donatione supposilae personae, 
„pervenerint, ecclesiae ejusque administratori sive beneficiato 
„integre restituerit, ac deinde a Romano Pontifice absolutio- 
„nem obtinuerit.....,* 


Dokument kończy się modlitwą za obłąkanych. 

Nie była to właściwie klątwa, tylko ostrzeżenie ogó|- 
ne, że pewne czyny same z siebie pod klątwę pódpada- 
ją Akt cały zresztą pozostawał bez sankcyi dopóty, do- 
pókiby interdykt nie nastąpił Z tém wszystkićm zajęła 
się draźliwa dyskusya w dziennikach włoskich i zagrani- 
cznych; zaczęto na nowo rozbierać kwestyą rozdziału 
władzy duchownćj z władzą świecką, i zupełny rózbrat 
między dwoma interesami zalecać. Jak to, prawili jedni, 
czyż kościół może, czy powinien tak upornie przy $wo- 
jem doczesnóm zwierzchnictwie obstawać, on, który w naj- 
piękniejszych chrześciańskich wiekach żadnego zwierzchni- 
ctwa nie posiadał. Inni mówili: w całym świecie nastę- 
puje oddzielenie religii od polityki, nie jestże to znakiem, 
że i w Rzymie przyjść musi do tego kroku, który z re- 
sztą w niczćm moralnego wpływu kościoła nie osłabi. 
Byli i tacy, którzy utrzymywali, że instytucya papiezka 
taka jaka była dotąd, gwsłci Zasadę wszechwładztwa lu- 
du i wolnemu rozwinięciu się instytucyi zagradza. W sfe- 
rze niższej polemiki gwałtowniejsi wołali: przymuśmy 
papieża do zrzeczenia się panowania, później sam się na 
to zgodzi tak jak się jego poprzednicy zgodzili na upra- 
wnienie zaboru dóbr kościelnych; zaś doktrynery rady- 
kalne siliły się na wykłady, że rewolucyoniści rzymscy 
klątwie wcale niepodpadają. Szalone pisma rzymskie i 
toskańskie, tylko grube zdołały miotać obelgi: Pallada 
między innemi opowiedziała z tćj okoliczności wszystkie 
czyny Piusa IX, każdy z osobna mizernemi pobudkami 
tłómacząc. 1) 

4) Dziennik paryzki National z gniewem i ironią prze- 


ciw motu proprio papiezkiemu powstał. Przytaczamy jego ro- 
zumowania. „Głęboko i prawdziwie wyrzekł Pascal w rzeczy 
„do wolności praw moralnych i niepewności sumienia ludzkie- 
„go.  Veritć en deça des Alpes, errem" au dela były jego 
„słowa. We Francyi, w Niemczech, ce więcćj we Florenceyi, 
„w Neapolu, w Gaecie nawet godzi się rozbierać kwestye po 
„lityczne; wolno jest bez obrazy nieba szukać sposobów za- 
„pewnienia pomyślności ojezyznie albo ulżenia jój nieszczęściom; 
„nikt nie zabrania myśleć, że jedna forma rządu jest właści- 
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Niechaj nam wolno będzie chwilę się nad ważniej- 
szemi zarzutami zastanowić. Prawda, kościół przez wie- 
le wieków żadnćj nie miał potęgi, żadnych ziem nie po- 
siadał; ale pamiętajmy, że jego położenie w obec całego 
świata było inne. Wówczas dobijał się apostolstwem 
znaczenia towarzyskiego i politycznego, żeby módz zasa- 
dy chrześciaństwa na drodze wywilizacyi postawić, dziś 


„wsza jak druga, ta osoba lepsza jak tamta. W Rzymie ina 
„czćj się dzieje. Tam nie ma polityki, tylko teologia, religia 
„wygania patryotyzm, cnotę zbyt światową. Porządek istnieją= 
„cy, jest rzeczą swiętą, ktokolwiek go chee zmieniać święto- 
„kradztwo popełnia.'* 

„Niechaj się nikt nie dziwuje gniewom papieża na pod- 
„slepy i gwalty szaleńców, ktorych despotyzm ciąży nad Rzy- 
„mem i nad państwem kościelnóm. Chcą oni zmienić kształt 
„rządu rzymskiego, Chcą wyzwolić ojczyznę z ucisku teokra- 
„tycznego, jaki od wieków znikczemnia ją i niszczy. Chcą nie- 
„podległość Włoch wywalczyć, i w tym celu zwołali zgroma- 
„dzenie zasadniczo - ustaw8dawcze, na które wszystkie kraje 
„półwyspu mają deputowanych wysłać (tu się National: omy- 
„lil. Może nawet złozikneli, że władza świecka papieży, by- 
„ła w wiekach średnich, jest jeszcze dzisiaj i będzie zawsze 
„największą przeszkodą do: odbudowania jedności Włoch, któ- 
„ra: jest celem ich usiłowań. Chcą w końcu, żeby papież po- 
„został tylko naczelnikiem duchownym kościoła katolickiego 
„a przestał być panującym. Ze stanowiska świeckiego można 
„bronić tego zdania, i nie brak dobrych powodów, by je po- 
„deprzeć; ale ze stanowiska księżego rzecz wcale dyskusyi 
„nie podlega, to świętokradziwo. Kto to słowo powiedział, 
„wszystko powiedział, i nie pozostaje jak schylić głowę pod 
„klątwą, większą.‘ 

Przetłómaczyliśmy tę całą deklamacyą, choć w nićj ani. 
porządku, ani znajomości przedmiotu, ani miary nie znajduje- 
my. Zrobiliśmy to dla tego, że odbija ona najlepićj zarzuty 
robione przez wszystkie europejskie dzienniki papieztwu nie- 
przychylne. Nie- trudno. jest: temu się oburzać, kto żadnych 
zasad nie przypuszcza, doswiadczenie wieków odrzuca, dzie= 
jom zaprzecza i interes polityczny chwili obecnćj nad wszel- 
kie reguły uczciwości, rostropności i poważnego patryotyzmu 
kładzie. Jest siła w tych gniewach, jest wymowa. Tylko 
kiedy się kto zechce zastanowić nad wnioskami, ze smutkiem 
spostrzeże., że mu: się same sprzeczności, jeśli nie. same dzi- 
kie. instynkta. zniszczenia. przed. oczy, przedstawiają. 
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jest uznanym kojarzycielem, często rozjemcą całego kato- 
lickiego spółeczeństwa. Papieztwo stanowi kamień wę- 
gielny oświaty chrześciańskićj, bez którćj nie ma postępu, 
nie ma życia, i tylko azyatyckie znikczemnienie ludzko- 
ści grozi. Bez papieztwa jako instytucyi spółeczeńsko-re- 
ligijnćj nie istnieje owa piękna zgoda w różności, która 
jest prawem chrześciańskiego towarzystwa, nie istnieje 
między narodami solidarność, interes i przypadkowość 
muszą się stać ich bożyszczami. Zasada papieztwa mó- 
wicie, staje w sprzeciwieństwie z zasadą wszcchwładz- 
twa ludu, prawda, bo zasada wszechwładztwa ludu, tak 
jak ją dziś wielu wyznaje, jest bałwochwalstwem, wia- 
rą raczćj, jak politycznóm wyobrażeniem. W grani- 
cach właściwych każdej względnćj, choćby najświętszej 
rzeczy, najobszerniejsza wolność cywilna i polityczna obok 
papieztwa się ostoi. I to prawda, że kiedy inne kraje 
mają jako ostateczny środek rewolucyą, wedle pojęć ka- 
tolickich Rzymowi to prawo nie*słaży; pamiętajmy prze- 
cież, że władza przepisami ewangelii zewsząd obwarowa- 
na wielkich nadużyć nie popełni, oprócz tego nie traćmy. 
z oczu, że świat cały dając Rzymowi miano i znaczenie 
wspólnćj stolicy, ma prawo wymagać, by Rzymianie przy- 
wilój ten szanowali i wyżćj jak inne względy kładli; 
powtarzamy, że wedle przekonania katolików, i wedle 
doświadczenia dziejów, nigdy się od nich ofiary wolności 
rzeczywistćj żądać nie może, Władzy wszędzie potrzeba, 
nie obejdą się bez nićj i- Rzymianie, jakaż inna władza 
jak papiezka zdolna ich jest zaspokoić i ubezpieczyć? Ale 
że zostawimy na boku względy doczesne i do ściśle du- 
chownego ograniczymy się stanowiska. Wszyscy się na 
to zgadzają, że papieztwo powinno w rzeczach kościel- 
nych zupełną niepodległość, zupełną swobodę posiadać. 
Cień przymusu, cień ograniczenia całą powagę władzy ko- 
ścielnćj odbiera. Niepodległość, swoboda, sąż podobne 
w obec maxym o wyższości idei państwa nad ideą religij- 
ną i w obec skłonności do gwałcenia sumień, a jedno i 
drugie dotąd przeważa w polityce świeckićj i jak najpowab- 
niejsze pozory patryotyzmu, racyi stanu, wyzwolenia ro- 
zumu z pod przesądów i t. d. przybiera. Dotąd widzimy 


zajścia między dwoma władzami, w Niemczech, we Fran- 
cyi, w krajach gdzie wychowanie polityczne na daleko 
wyższym stopniu, jak we Włoszech się znajduje; mieliżby- 
śmy się łudzić nadzieją, że radykaliści rzymscy uszanują 
rzeczywistą granicę , granicę z dobrą wiarą poprowadzoną. 
Jakże postępują oni od chwili, w którćj sprawę publiczną 
wzięli w ręce? Wszakże powinni byli dbać 0 przekonanie 
Europy, że skrupulatnie do świeckich się ograniczą rządów, 
tymczasem rzucili się na klasztory, na zakłady dobroczyn- 
ne, na święte pamiątki kościołów ; upoważniają wszelkie 
bezprawia, co więcćj za zasługę sobie poczytują, że wol- 
ność i życie zostawiają księżom. Uczmyż się z tego przy- 
kładu. Nie, póki ludzie bardzo nie postąpią, póki nie przy- 
wykną wszystkich rzeczy świętych dla sumień, nawet z nie- 
wygodą swoją szanować, póki politycy skorzy do stawia- 
nia granic innym, nie nauczą się swoje chęci, zamiary i 
instynkta ograniczać , mowy 0 pozbawieniu papieża władzy 
świeckićj, to jest rzeczywistćj niepodległości być niemoże. 
Godna tóż jest uwagi, że zawsze bunty przeciw władzy 
doczesnćj papieżów, łączą się z zamachami na religią, he- 
rezyi drogę otwierają. Jedność Włoch to piękna idea, ale 
Włochy mogą być szczęśliwe i potężne nawet w federal- 
ném połączeniu; kiedy niezależność głowy kościoła stano- 
wi rzecz konieczną, warunek, który się zastąpić nie da 4). 
Niechże wszyscy wierzący i wszyscy ci co ważność intere- 
su religijnego uznają, porachują się raz z sumieniami i ja- 
'sne, śmiałe zdanie postawią; zastrzeżenia i ustąpienia w o- 
bec fałszu i gwałtów są grzeczną słabością. Papież wy- 
rzekł słowo nieomylne a raczéj powołał się na rozporzą- 
dzenie soboru, katolikom nie pozostaje, jak czoła uchylić. 
Jeśli co być może, zmienią się warunki niepodległości ko- 
ścioła, znajdzie się inny papież i inny sobór, którzy od- 
mienną regułę wypowiedzą. Zresztą rozdział dwóch władz 
| naa 


4) Jeden z najznakomitszych pisarzów kościelnych fran- 
cuzkich ks. Dupanloup wydał w.tych czasach wyborną ksią- 
żkę: O domowem %wierzchnictwie papieżów, w którćj staran- 
ne rozumowania opiera na dowodach historycznych pracowicie 
zebranych. 
Przegląd Poznański — VIII 73 
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w innych krajach katolickich: mógł nastąpić choć dla tego, 
że się one jako tako równoważą, dopóki władza duchowna 
znajduje poparcie w niezałeżnćm papieztwie; skoroby: się 
niepodległość papieżowi odjęło, religia poszłaby w służbę 
państwa, jak; w Rosyi albo w Anglii. Formuła bezwzglę- 
dna na historyczny fakt ogólnego dążenia do rozdziału in- 
teresów duchownych i świeckich nie istnieje. Fakt ten ma 
„swoje granice, jak wszystkie fakta historyczne. Jeszcze sło- 
wo. Utrzymywać, że papież, jeśli go okoliczności przymu- 
szą, uzna to co się stało ina tćj zasadzie gwałt Uómaczyć, 
jest to tak rozumować, jak nieprzyjaciele naszćj ojczyzny, 
którzy ze stanowiska faktów dokonanych, chcieliby prawa 
nasze i nasze nadzieje potępić i którzy pokusą grożb prży- 
szłości, wierność naszą na ciągłe wystawiają próby 4). 
Wróćmy teraz do ciągu opowiadania. Skoro ducho 
wieństwo rzymskie odebrało motu proprio papieża, kazano 
je w wielkiej: liczbie egzemplarzy wydrukować i rozrzu- 
eono w mieście; oj)rócz tego, dokument przylepiony zo- 
stał u bram bazylik św. Jana Laterańskiege , św. Piotra, 
św. Pawła i Santa Maria Maggiore. Wielu też księży 
pomimo  miebezpieczeństwa z kazalnicy o klątwie powie- 
działo. Klubiści pierwszy raz dowiedzieli się: o klątwie 
w czasie uroczystości publicznćj, odbywającćj się z po- 
wodu“ przysłanćj Rzymianom przez Wenecyan chorągwi. 
Oburzyli się niezmiernie, i przez kilka godzin pozwolili 
sobie niesłychanych saturnaliów. , Wyprawiono kocie mu- 
zyki proboszczom, którzy ogłosili motu proprio, oprócz 
tego pozdzierano kapelusze kardynalskie, znajdujące się 


4) Dobrze powiedział z powodu motu proprio papiez- 
kiego dziennik turyński Armanża: „Twierdzi historyk prolestan- 
„Cki Ranke, że gdyby Pius VII był ustąpił Napoleonowi, byłby 
„Zatwierdził swoją potragą najzuchwalszy despotyzm, i kościół 
„stałby się niewolnicą szabli. My znowu mamy przekonanie, 
„że gdyby Pius IX był dzisiaj ustąpił przywłaszczycielom tro- 
„nu papiezkiego, byłby uprawnił wszelki rokosz i kościół stał- 
„by się był niewolnicą puginału. Dla tego Pius VII rzucił na 
„dniu 40go Czerwca 4809 r. klątwę na Napoleona, a Pius IX 
„go Stycznia 1849 r. ostrzegł o klątwie sprawców i wspól- 
„„ników rokoszu.“ ia ; 


nad sgapkdańń niektórych sklepów, i zaniosłszy je do Ty- 

bru; wśród śpiewów potwornego Mizerere, w którym. 
była wzmianka i o Brutusie i o zabójcy Rossego, w wo- 
dę wrzucono. Wiele osób myślało, że całą komedyą 
przygotował płodny w wynalazki tego rodzaju Bonaparte; 

w każdym razie Bonaparte przy tćj okoliczności herb 
papiezki z pałacu swojego zrzucił. © Sterbini ze swojćj 

strony sam poszedł jednemu proboszczowi grozić. Rząd 
wydał odezwę w którćj mówi: „Rzymianie! wielkie jest 
„powołanie wasze, nie pomagajcie robotom nieprzyjaciół 
„porządku i spokojności. © Ministerstwo w którćm położy- 

„liście zaufanie. pokaże się jego godne, zdoła was ochro- 
„nić od anarchii i od wojny domowćj.* Ministrowie wiel- 
ce się kłopotali o skutki odezwy papiezkićj, ile że całe 
rady municypalne niektórych miast poskładały swoje u- 
rzęda, a z 'prowincyi nieprzestawały dochodzić wiado- 
mości o głuchćm nieukontentowaniu ludu wiejskiego.  Za- 
częto obawiać się reakcyi i wszędzie reakcyą upatrywać. 
Także rzecz wyborów niezmiernie rząd niepokoiła. W téj 
mierze co chwila na jakieś trudności napotykano, i tak 
municypalność rzymska, odmówiła zajęcia się sprawami 

oborczewi, a proboszcze ze swojćj strony odpowiedzieli, 

że spisów ludności z ksiąg zakrystyjnych nie udzielą. 

Cóżkolwiek bądź utworzono komitet wyborczy, który o- 

głosił katechizm dla ludu. Następnie, komisya tymcza- 
sowa ustanowiła komitet bezpieczeństwa publicznego ma- 
jący karać tych, którzy by chcieli przeszkadzać wybo- 
rom, albo próbowali wojnę domową zapalić. Jeszcze 
później ustanowiono komisyą wojskową do sądzenia wszy- * 
stkich zamachów na obalenie istniejącego porządku. Jak 
widzimy, przyzywano w pomoc wszystkie środki re- 
wolucyjne. Zkądinąd dla ujęcia sobie klas uboższych, 

rząd zniósł opłatę od mlewa bez względu, że jéj nie 
miał czóm zastąpić. Zaś ł8go Stycznia wydał rozpo- 
rządzenie dotyczące się Coslituónte włoskićj.  Rozporzą- 
dzenie to brzmi jak następuje: „Komisya rządu tymcza- 
„sowego oświadcza i ogłasza, że zgromadzenie narodo- 
„we państwa rzymskiego, ma oprócz tego posiadać peł- 
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„nomocnictwo potrzebne do stania się częścią zgroma- 
„dzenia ogólnego włoskiego. Rzymskie i włoskie, szcze- 
„gółowe i narodowe razem, nie będzie ono nosić chara- 
„kteru częściowćj i miejscowej reprezentacyi, ale raczéj 
„będzie wyobrażać wspaniałą i olbrzymią solidarność 25 
„milionów Włochów połączonych jednem uczuciem, u- 
„Cczuciem wspólnego wzięcia się do dzieła wielkiego od- 
„rodzenia. Ten chararakter da mu jedność, ustali go i 
„zrobi go niezwyciężonóm w obec wszystkich zamachów 
„i wszystkich zaczepek, zkądkolwiek by przyszły i w ja- 
„kikolwiek azbroiłyby się urok; zamachów mówimy, któ- 
„reby chciały zwrócić Włochy na nikczemne drogi da- 
„wnćj ich nicości. Że jednak liczba dwustu reprezentan- 
„tów byłaby stosunkowo za wysoka, wszyscy nie będą 
„zasiadać w parlamencie włoskim i tylko jedna część 
„zgromadzenia utworzy najwyższą reprezentacyą naro- 
„dową.“ 

~ Nadeszły wreszcie wybory. Nie będziemy opowia- 
dać wszystkich nadużyć, jakich się dopuściło stronnictwo 
rządzące; dość wspomnieć, że ucieczonę się do najmi- 
zerniejszych środków, by pociągnąć albo zastraszyć. Po- 
kazało się dowodnie w owćj chwili, że w kraju brak jest 
wszelkiej edukacyi politycznćj; pokazało się jeszcze wy- 
rażnićj, że niezmierna większość udziału w rewolucyi nie 
bierze. Nigdzie przecież przeciwnicy radykalizmu nie za- 
kłócili spokojnośc. W ogóle poprzestali na. milczącój 
odmowie udziału. Zkądinąd godzi się wspomnieć, że wśród 
ludu, który ciągle kar bożych nad przywłaszczycielami wy- 
patrywał, roz.szły się wieści © dopełnionych sądach bo- 
żych nad wielu ludźmi publicznemi. 

W Rzymie samym, gdzie pozwolono głosować nie 
tylko Włochom z innych części półwyspu, nie tylko woj- 
sku i płatnym przez rząd robotnikom, ale także cudzo- 
ziemcom, obrani zostali Sturbinetti 4), Armellini, Sterbini, 


4) Ten miał najwięcćj głosów, bo 16,000. Uważać na- 
leży, że 60,000 posiadało prawo głosowania, głosowało zaś 
w ogóle 23,000. 
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Muzzarelli, Galetti, Scifoni, Campello, Paskal de Rossi, 
Calandrelli, Gabussi, Mariani i Bonaparte ks. Canino, któ- 
ry tylko 6,400 głosów pozyskał Z kandydatów mają- 
cych następnie najwięcej głosów wymienimy ks. Venturę 
(4,000), Ciceruacchio (2,900) i  Mammianiego (2,800). 
Pokazało się, że Bonaparte i Ciceruacchio ludzie najczyn- 
niejsi i najśmielsi, nawet między przyzwalającymi na re- 
wolucyą mało liczyli zwolenników. Dowodzi tu z jednej 
strony, że większość stronnictwa radykalnego z musu tył 
ko ustępowała przepowiadaczom ostatecznych środków, 
z drugićj, co jasno z dziejów widać, że rewolucye chę- 
tnie się pozbywają tych, co je zrobili. Porażka Mammia- 
niego, który z resztą obrany został w inném miejseu, by- 
ła symptomatem, że wyobrażenia Mazziniego biorą górę 
nad wyobrażeniami Giobertego to jest, że myśl jednych 
Włoch i rzeczypospolitćj, zwycięża w Rzymie myśl fede- 
racyi i monarchii konstytucyjnćj. W ogóle wypadek wy- 
borów potwierdził wielokrotnie uczynione doświadczenie, 
jako w czasach wielkich wstrząśnień nie najzaeniejsi i naj- 
` zdolniejsi, ale ci, którzy się najgłośnićj umieją zalecić 
zwykle się na czoło wdzierają. 

Komisya tymczasowa rządząca nie pozostała nieczyn- 
ną; owszem w ostatnich chwilach swego istnienia wyda- 
ła wielką liczbę rozporządzeń tyczących się zmian, jak 
najobszerniejszych w administracyi i sądownictwie. Nie 
będziemy się wdawać w ich wyliczanie. Na podobien- 
stwo rządu tymczasowego francuzkiego po rewolucyi lu- 
towćój, spieszyli się ministrowie rzymscy dezorganizować 
wszystko, co wpierw istniało, mniej dbając o to, jak no- 
wą organizacyą zaprowadzić. W skarbie ciągle brako- 
wało pieniędzy, 2 że trzeba było gotówki, targnięto się 
na fundusze zakładów dobroczynnych i zabrano między 
innemi pieniądze gospody pielgrzymów (Trinita dei Pelle- 
grini) gdzie przybywający do stolicy Świata katolickiego 
pobożni z najodleglejszych krajów zwykli byli gościn- 
ność bezpłatną znajdować. Dla zatrudnienia robotników 
obmyślono roboty około wywożenia ziemi, także około 
naprawy kościołów, roboty mnićj potrzebne a tylko do 


instytucyi warśztatów narodowych prowadzące. Bądź co 
bądź, wielorakie co chwila pojawiały się trudności, a la- 
da okoliczność grożne niebezpieczeństwa sprowadzała. 
I tak chciał jechać do Gaety stary jenerał Zamboni, 'a że 
się o tém dowiedziano, zatrzymano go za miastem: to 
oburzyło : część żołnierzy, którzy zrobili rozruch. Cała 
rzecz przybrała wielkie rozmiary, schwytanych żołnierzy 
oddano pod sąd; trzeba było surowo ich ukarać. Zkąd- 
inąd jenerał Zucchi zbierał z rozkazu papieża wszystkich 
wojskowych udających się do Gaety w jeden oddział, 
który się powoli w Ponte Corvo formował Rząd wyto- 
czył mu zaocznie proces: zaś z obawy napadu mały kor- ` 
pus obserwacyjny na granicę neapolitańską posłał. Nie 
dość na tém: Jenerał Latour nie uznający rządu tym- 
czasowego, dostał był rozkaz od jenerała Zucchi, żeby 
Szwajcarów papieżowi przyprowadził. Wierny swemu o- 
bowiązkowi zabierał się do wymarszu z Bononii i ledwie 
go wstrzymać zdołała municypalność grożbą, że przyj= 
dzie do wielkiego krwi rozlewu: Skończyło sie na tóm, 
że nieco późnićj stanęła z dwóch stron zgoda, by żoł- 
nierzy szwajcarskich rozpuścić. Nie było t6ż jedności : 
między samymi ministrami. Jedni chcieli poprzestać na 
odsunięciu papieża od rządów świeckich, kwestyą formy * 
rządowej zostawując na czas późniejszy, a mianowicie do 
zebran'a zgromadzenia zasadniczo - ustawodawczego wło- : 
skiego; ci mieli nadzieję, że zgromadzenie to z deputo- 
wanych całych Włoch złożone, przeniesie urządzenie fe- 
deracyi, nad urządzenie jednćj rzeczypospolitćj. Drudzy 
oparci na klubach i na oddziałach ochotników (legia Zam- 
beccari była także przymaszerowała „do Rzymu) popy= 
chali do ogłoszenia natychmiast rzeczypospolitój. > Nie 
trudno było przewidzieć, jakie zdanie zwycięży. Kluby 
nawet nie czekając otwarcia zgromadzenia narodowego, 
na dzień przed tą uroczystością, urządziły publiczną na- 
radę w teatrze: tam ksiądz jakiś przemówił przeciw wła= 
dzy doczesnćj papieża a zebrani licznie klubiści za rzeczpo- 
spolitą się oświadczyli. Taki był stan rzeczy w chwili, 
kiedy się zjechali deputowani państwa rzymskiego, by 
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"stanowczo :0 losie kraju wyrzec. Zobaczmy, co się gdzie- 
indzićj działo. 11 

W pierwszćj połowie Stycznia, otworzył wielki książę 
toskański dwie izby: prawodawcze we Florencyi. W mo- 
wie swojej powiedział między innemi: „Co się tyczy woj- 
- „my, skoro krew szlachetnie przez mężnych Toskańczyków 
„w Lombardyi rozlana, zamiast zniechęcać, podwaja od- 
„wagę, skoro powody wojowania ciągle istnieją a nie- 
„bezpieczeństwo jest zawsze to samo, nie powinienem i 
„nie mogę odmówić przyzwolenia na życzenia mego lu- 
„du. Stosunki nasze z panującymi po za granicą Włoch 
„nietylko są spokojne, ale nawet przyjazne, z wyjątkiem 
„przecież Austryi. Nie zapominamy, żeśmy powinni ści- 
„śle łączyć się z książętami i państwami Włoch, jako 
„palce tej samćj ręki przeznaczone do pochwycenia sza- 
„bli... Choć ubolewamy nad sporem, jaki istnieje mię- 
„dzy papieżem a poddanymi jego i choć spodziewamy 
„się, że porozumienie prędko przywrócone zostanie, my- 
„ślimy że nam nie wolno trzymać się polityki, któraby 
„nas na ódosobnienie skazała. Polityką naszą, będzie 
„polityka innych państw włoskich, z któremi przedewszy- 
„stkióm łączyć się nam wypada; tém bardzićj, że nie 
„wątpimy, iż polityka ta pokaże się pełna uszanowania, 
„na jakie zasługuje głowa kościoła, naczelnik religii ka- 
„tolickićj. Zgromadzenie zasadniczo -ustawodawcze wło- 
„skie, na które przystaje Toskania, nie powinno przynieść 
„rozprzężenia i niezgody, ale siłę i harmonią: Potrzeba, 
„aby to zgromadzenie znalazło ostateczną formułę, która- 
„by raz na zawsze los ludów Włoch ustaliła. Z tóm wszy- 
'„stkióm właśnie dla tego, że jest ono celem ostatecznym, 
„strzeżmy się, żeby się nie stało środkiem i żeby nas 
„za daleko nie zaprowadziło.  Konstytacya nasza nie od- 
„pycha żadnój możebnćj organizacyi i chętnie przyjmuje 
„wszystko, co nas do żądanego celu zbliżyć może..... 
„Bądźmy gotowi do rozpoczęcia wojny, tak zdołamy o- 
„bronić życia nasze i majątki nasze i zachować honor 
„kraju nienaruszony." i 
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Jak widzimy, wielki książę ma wszystko przystawał 
i tylko ogólne zastrzeżenia robił. Ministrowie porozumie- 
wali się z Rzymem, kraj zalewali pieniędzmi papierowe- 
mi i do wojny się gotowali. Nie wystarczało to klubom 
i stronnictwu młodych Włoch, którzy chcieli rzeczy da- 
lej popchnąć. Niebawem rozruch uliczny przymusił wiel- 
kiego księcia i ministrów ‘do przedstawienia izbom pro- 
jektu tyczącego się wysłania trzydziestu siedmiu deputo- 
wanych do ‘Costituente włoskićj mającćj się zebrać w Rzy- 
mie. Wedle projektu, deputowani ci, mieli być obrani za 
pośrednictwem głosowania powszechnego i posiadać man- 
dat nieograniczony. 

Co znaczył mandat nieograniczony w obec istniejących 
a zaprzysiężonych instytucyi, trudno powiedzieć. — Gue- 
razzi i Montanelli mieli pozorną słuszność utrzymywać, że 
wyobrażenie Costituente nie przypuszcza mandatu ograni- 
czonego; ale czyż mógł W. książę przystawać zawczasu na 
podobieństwo zmiany w formie rządu i usunięcia siebie od 
tonu? Wprawdzie żeby skrupuły jego usunąć a razem o- 
budzić w nim świetne oczekiwania, wyrzekł Montanelli 
w ciągu dyskusyi następujące wyrazy: 

„Uczuło ministerstwo i jest przekonane,! że godzina 
„rzeczypospolitćj nie wybiła dla Włoch. Uezuło i wierzy 
„że Włochy chcą i powinny zachować kształt monarchiczno- 
„konstytucyjny, i że żaden książę nie zasługuje więcćj od 
„Leopolda IHL, by z wolnego wyboru ludu koronę otrzy 
„inać. Chcecie wiedzieć całą myśl naszą, oto: życzymy 
„sobie, żeby Leopold II. został królem Włoch środko- 
„wych.“ Czy jednak projekt podobny był rzeczywisty, 
czy o uskutecznieniu ktokolwiek myślał? Oczywiście że 
nie, wielki książę ze swojćj strony, jako dobry katolik, 
nie mógł nigdy przystać na myśl wzniesienia się na 
ruinach papieztwa. Co szczególniejsza, to że żądano 
od izb niemających żadnego mandatu po za granicami 
konstytucyi, by wyrzekały © charakterze mandatu przy- 
szłych deputowanych do Rzymu. Izby przyjęły projekt 
ministeryalny wśród ciągle trwających niespokojności ju- 
licznych, które arcybiskupa florenckiego do wyjazdu zmy- 
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siły. Trzeba było ailesi przy jęte prawo. Wielki książę, 
który ciągle walczył z sumieniem, który się był o radę 
aż do papieża odwołał i któremu zresztą poseł angielski 
przekładał, że musi się zatrzymać na drodze ustąpień, 
wyjechał do Sienny, by się usunąć z pod władzy mini- 
strów. Z Sieny udał się do miasteczka portowego San- 
Stefano, napisawszy pod datą 7. Lutego następujący list 
do prezesa ministrów Montanelli: „Od tygodnia bawię 
„Ww Siennie i wiem, że rozgłaszają, iż ze strachu albo 
„z niższych jeszcze powodów oddaliłem się z Florencyi. 
„Otóż mogę i powinienem dać wiedzieć o prawdziwych 
„powodach mego wyjazdu. Chęć zapobieżenia rozru- 
„chom skłoniła mnie do przyzwolenia w dniu 22. Sty- 
„Cznia, by przedłożono w mojem imieniu izbom prawo ty- 
„czące, się wyboru deputowanych toskańskich na zgro- 
„madzenie zasadniczo-ustawodawcze włoskie. Miała się 
„toczyć w tćj mierze dyskusya w obu izbach, z mojćj 
„Strony chciałem: się nią oświecić a razem namyślić się 
„nad wątpliwością, która mój umysł kłopotała, czyli przy- 
„zwalając na to prawo, nie podpadałem klątwie przez pa- 
„pieża.w dnia 1. Stycznia wyrzeczonćj. O wątpliwo- 
„ściach moich wspomniałem ministrom .......... W czasie 
„dyskusyi w izbie deputowanych podniesiono kwestyą, 
„jaki mandat deputowani do Costituente mieć mają i je- 
„dnomyślnie postanowiono, że mandat ich będzie nieo- 
„graniczony. Wątpliwość mojego umysłu powiększyła się 
„jeszcze; zdało mi się, że mam obowiązek poradzić się 
„poważnych a z tą materyą obeznanych osób..... Napi- 
„Salem t6ż wprost do papieża pod datą 28. Stycznia, 
„w przekcnaniu, że jako książę katolicki powinienem się 
„jego zdaniu poddać. Odpowiedź papieża doszła mnie 
„późnićj jakem się spodziewał, dla tego zwlekłem z osta- 
„tecznóm podpisaniem prawa, które wedle konstytucyi 
„bez mojego podpisu, siły żadnćj nie ma. Teraz otrzy- 
„małem odpowiedź. Wyrazy ojca $. są jasne i żadnej 
„wątpliwości w umyśle moim nie zostawiają. Wiem obe- 
„cnie, że nie mogę podpisać prawa tyczącego się depu- 
„towanych do Costituente włoskićj. . Dopóki projekt gro- 
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„zit tylko mojej Koronie, nie robiłem wielkich: trudnośći, 
„bom poświęcał wszystko dla dobra kraju i dla chęci u- 
„niknienia oddziałań. Przyjąłem nawet ministrów, którzy 
„byli obiecali myśl: Cos/iruente włoskićj popierać. Więcćj 
„powiem, sam o nićj przy otwarciu izb wspomniałem. 
„Dziś uznaję, że dalój idąc tym torem, kraj mój i moją 
„osobę na największe nieszczęście, na klątwę kościelną 
„bym naraził; widzę, że jest moim obowiązkiem odmó- 
„Wić podpisu i odmawiam gó z całą spokojnośćią. Że 
„wśród, poruszenia umysłów, powrót do Florencyi mógłby 
„mnie postawić w niemożności wolnego oświadczenia mo= 
„jego veto, oddalam się ze stolicy a nawet z Sienny, by 
„wszelki powód do gwałtów usuaąć. Spodziewam się 
„wszakże, że zdrowy rozsądek i sumienie mego ludu, 
„dadzą mu poóźnać całą ważność pobudek, jakie mnie do 
„tego kroku skłaniają; zaś Bogu ufam, że się moją ukó- 
„chaną ojczyzną opiekować będzie." 

Nä wiadomość o odjeździe W. księcia, nastało we 
Florentyi wielkie wzburzenie. Lud wpadł dó izby dè- 
putowanych w czasie jej obrad nad tym ważnym wypad 
kiem, i stało się, że wśród zgiełku wyznaczyła izba rząd 
tymcżasówy, składający się z trzech członków: Monta- 
nelli, Góerrazi i Mazzoni. Przy tćj okoliczności wyrzekł 
Montanelli: „Leopold austryacki nas opuścił, ale Bóg nas 
„bić opuści." Główna dyskusya odbyła się w izbie dè- 
pótówanych, senat potwierdził tylko jój uchwały. Rżąd 
tymczasowy utworzył zaraz nowe ministerstwo; sprawy 
zagraniczne powierzył adwokatowi Mordini, prezesówi 
Circolo popolare, wojnę panu Mariano dAyala, zaś finan- 
sb panu Adami. Na dobra W. księcia położono sekwestr; 
oprócz tego puszczono w obieg ogromną ilość papiero- 
wych pieniędzy z kursem przymuszonym. Rząd postę- 
powa w zgodzie z klubami, przecież zaraz małe niepo- 
rozumienie nastało. Kluby z popęda Mazziniego, który 
na wieść o wypadkach toskańskich pospieszył do Flóren- 
cyi, zaczęły żądać połączenia Toskanii z Rzymem, tym- 
czasem rząd radził czekać aż do chwili, w którćj się 
zbierze Ćostitienfe włoska. Obawiali się i słusznie rządzą: 
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cy, żeby nie dawać coraz nowych powodów do inter- 
wencyi austryackićj. W istocie Austrya mająca prawo 
dziedzictwa w Toskanii, mogła się w razie połączenia 
z Rzymem, głośno o nie odezwać. W każdym razie 
rząd rozwiązał izby i na dzień 5. Marca, już nie dwie 
izby, ale zgromadzenie narodowe na zasadzie głosowania 
powszechnego obrać się mające, zwołał. 

Położenie Sardynii i ministerstwa Gioberti, stawało 
się coraz trudniejsze. Długo Gioberti ufał w swoją siłę 
i myślał, że mu się uda rewolucyą w porę powściągnąć. 
Nie zrywał ze stronnictwem republikanckiem ani na kon- 
gresie w Turynie, ani późnićj; sądził albowiem, że byle 
wszystkie rządy włoskie zrewolucyonizować i na drogę 
wojny o niepodległość popchnąć, żadna z rzeczy świę- 
tych śród uniesień patryotycznych nie ucierpi, że zresztą 
on i jego przyjaciele wstaną, gdyby było potrzeba i wzbu- 
rzone fale uśmierzą. Teraz z każdym się bardzićj dniem - 
przekonywał, że ruchowi, który sam po części wywołał, 
nie podoła. Wszędzie myśl ulubiona szkoły, myśl fede- 
racyi państw włoskich, monarchiczno-konstytucyjnie urzą- 
dzonych, bladła w obec myśli Mazziniego, myśli jednych 
Włoch republikanckich Na horyzoncie rewolucyjnym 
gasła gwiazda Giobertiego a gwiazda Mazziniego coraz 
jaśnićj błyszczała. Dopiero wśród goryczy z odstepstw 
i niesprawiedliwości zaczął jasno pojmować ten znakomi- 
ty, długo namiętnościami obłąkany, a własną chwałą 0- 
durzony umysł, że sprawa ginie; wszakże związany prze- 
szłością, stosunkami, wymagalnościami ogłoszonych łeo- 
ryi niewolony, nię był zdolny silnie się oprzeć. Z ko- 
nieczności prawie jął szukać dróg pośrednich, a i tak 
na zarzuty słabości albo dwuznaczności się narażał. Wszy- 
siko co się działo w Rzymie, przejmowało go boleścią; 
nie mógł przystać na odsunięcie papieża 9d rządów świe- 
ckich, nie mógł także przyjąć Costituente włoskićj z rąk 
Mazzinistów; z {ém wszystkióm jakże było w obec opo- 
zycyi piemontskiej i w obec własnych swoich przyrze- 
czeń z rządem rzymskim zrywać. Do papieża posłał je- 
dnego z biskupów sardyńskich z zaproszeniem do Sawo- 


ny; posądzono go o rachubę polityczną tylko i to nie 
bez powodu, bó w tćjże samćj chwili na prostą pogło- 
skę dziennikarską, że Hiszpania chce się zbrojno wdać 
w sprawy rzymskie, przedwcześnie i zaskwapliwie z po- 
gwałceniem wszystkich form przyjętych zaprotestował. 
Kiedy Hiszpania wniosła o kongres mocarstw katolickich, 
wydał pod datą 6. Stycznia notę, w któ:ćj się oświad- 
czył wyłącznie za pośrednictwem spokojnóm i jedynie ża 
przywróceniem zgody między papieżem a ludem. Miał 
wysłańców w. Rzymie, a do Gaety wyprawiał hrabiego 
Martin. Że papież nie chciał pana Martini przyjąć dla 
tego właśnie, iż Piemont stosunki z Rzymem zachowy- 
wał, musiał kazać oświadczyć papieżowi, że tylko jego 
uznaje i wyrzec, że odwoła swoich wysłańców z Rzymu, 
tak jak rozkaże wysłańcom rzymskim Turyn opuścić, 
W Gaecie ani chciano słyszeć o pośrednictwie, bo jak 
słusznie powiadano, pośrednictwo znaczyło uznanie praw 
stron obu. Na to ministrowie piemontscy odpowiadali, 
że chcą pośredniczyć między papieżem a prawdziwym 
ludem, gdyż stronnictwo rządzące za fakcyą uważają. 
Cała polityka Giobertiego zrzuciła Piusa IX, a oburzyła 
radykalistów rzymskich, którzy go przez dziwny odwet 
prawdziwym jezuilą naszych czasów (il vero gesuita mo- 
derno) przezywać zaczęli. Każdy pamiętał, że Gioberti był 
popieraczem Costituente włoskićj tymczasem, kiedy klub 
della Rocca w Turynie zażądał od ministrów, by posłać 
deputowanych na zgromadzenie zasadniczo-ustawodawcze 
do Rzymu, Gioberti odpowiedział, że dopóki będzie mi- 
nistrem, nigdy na to nie zezwoli. Wszystko w jego po- 
stępowaniu nosiło pozory zmiennictwa i sprzeczności, 
a przecież on tylko zastanawiał się na najdalszym, jak 
myślał, krańcu swoich przekonań i ostatnich próbował 
środków, by cały ruch rewolucyjny na tym punkcie za- 
trzymać. 
Dnia 4. Lutego król sardyński otworzył izby. W mo- 
wie swojćj bardzo konstytucyjnej wyrzekł między inne- 
mi: „Konfederacya książąt i ludów włoskich, jest jednym 
„z życzeń najżywszych serca naszego, niczego nie zanie- 
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„dbamy, żeby ją przywieść do skutku.* Było odważnie į 
szlachetnie wywiesić w tćj chwili chorągiew federacyjną. 
Sam ‘Gioberti nieco późnićj (dnia 10: Lutego) w pięknćj mo- 
wie dosyć śmiało swoje widzenie rzeczy wyłożył Wedle 
niego, każda rewolucya musi się powstrzymać, jeżeli się 
zgubić nie chce. Cztery, jak oświadczył, wyrazy oznacza- 
ją granicę roztropnych i praktycznych żądań ludu włoskie- 
go, mianowicie wyrazy: Reforma, Konstylucya, Niepodległość, 
Konfederacya. „Są jednak, *mówił dalej, gorętsze umysły, 
„które się tóm nie zaspokajają i któreby chciały z całego 
„półwyspu, jedno tylko państwo zrobić, a na miejsce mo- 
»narchii konstytucyjnych rzeczpospolitą zaprowadzić. I to 
„wszystko nie późniejszym zostawiają pokoleniom, ale żą- 
„dają, by się zaraz stato. Jeszcześmy nie wypędzili Au- 
„stryaków, a oni już pragną książąt wypędzać, jeszcześmy 
„się nie ubezpieczyli w posiadaniu wolności konstytucyj- 
„nych, a oni chcą już dać nam rzeczpospolitą. Któż nie 
„widzi, że aby Włochy w jedno zamienić państwo i żeby 
„z nich rzeczpospolitą zrobić, trzeba wprzód zgwałcić pra- 
„wo wszystkich książąt, poznosić rządy półwyspu, w je- 
„dnćj chwili zmienić stare nałogi ludów przywykłych do 
„monarchii i przywiązanych do swoich stolic, zgasić ducha 
„prowincyonalnego i municypalnego, w końcu zwyciężyć 
„opór Europy, dla której Włochy jedne i republikanckie 
„byłyby z wielu powodów przyczyną zazdrości i obawy. 
„Jeśliż każda z tych trudności ma wielką wagę w sobie 
„samej, jakże możemy się spodziewać, żeby je było łatwo 
„wszystkie razem zwyciężyć.“ 

Oburzyli się na tę mowę Mazziniści. Gioberti ze 
swojćj strony poczuł potrzebę zbliżenia się do umiarko- 
wanych. W tym celu w miejsce jenerała Sonnaz chciał 
na ministra wojny jenerała della Marmora powołać. Pró- 
żne chęci; jakoż widząc, że nominacya podobna opozy- 
cyą bardzoby rozgniewała, urząd ministra wojny czło- 
wiekowi eksaltowanych wyobrażeń, jenerałowi Chiodo po- 
wierzył. Zkądinąd posłał do Genui ministra Buffa, by 
w mieście wiadomościami z Rzymu nadchodzącemi wzbu- 
rzonóm, porządek przywrócić. i 
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Ostatnie wysilenia Giobertiego, by sprawę -od nieza- 
wodnćj klęski uratować, przypadły właśnie w chwili, 
kiedy się w Rzymie zgromadzenie zasadniczo-usiawoda- 
wcze rzymskie otwierało. 

Cóż robił wówczas Pius IX? Qto nieprzestawał 
czekać, na Pana Boga więcćj jak na ludzi się oglądając. 
Sliczne są słowa, które wyrzekł w dzień oczyszczenia 
Matki boskićj do zgromadzonego duchowieństwa w za- 
krystyi katedralnćj: „Dumna nienawiść wszelkiego .posłu- 
„szeństwa i namiętna żądza rozkazywania, gotują cięższe 
„i zgubniejsze jarzmo, jak to, które zrzucić chciano. Otóż 
„Pokorna modlitwa jest najskuteczniejszćm lekarstwem na 
„słabość wielką, modlitwa, która się pod dachem rodzin- 
»nym zaczyna i rozszerza się polem do świątyń bożych. 
„Najświętsza Marya daje nam przykład w dzisiejszćj uro- 
„czystości, jak się mamy od dumy światowćj bronić; wi- 
„dzimy, że wzeba ku temu pokory w działaniu i modli- 
„twy. Bodajby nasze modły zdo'ały uprosić jéj wsla- 
„wienia się, bodajby zmiłował się nad nami Pan Bóg 
„i zwrócił ojcowskie oko na nędzę wszystkich swoich dzie- 
„Ci, a szczególnićj tych. co w stolicy chrześciaństwa dali się 
„uwieść powabnym słowom ludzi, którzy ich obietnicami 
„szczęścia oszukali. O Rzymie! Rzymie! Bóg mi świad- 
„kiem, że codzień wznoszę głos do Bogai korząc się, 
„błagam go z głębi serca, żeby położył koniec twoim nie- 
szczęściom, codzień większym. Proszę go, by powstrzy- 
„mał wpływ. najniegodziwszych nauk i żeby oddalił z two- 
„ich murów polityków, którzy imienia ludu nadużywają.” 
Nieco późnićj wydał papież Encyklikę, zalecając powsze- 
chne do Matki boskićj za kościoł modlitwy. 
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Pierwsze posiedzenie doputowanych do Costituente 
rzymskićj odbyło się dnia 5 Lutego. Otworzył je mini- 
ster Armellini sprawozdaniem, w którem znajdowały się 
takie ustępy: „Wszyscy jesteśmy dzisiaj Rzymianami, 
„„mianujemy się Rzymianami — należymy do Włoch, do 
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„has samych. Dziś ludy nie są już: własnością, łupem 
„kasty lub dziedzictwem papieża. Bóg stworzył lady 
„wołnemi, bezczelnym jest, kto monarchiom nadaje pod- 
„Stawę boskiego prawa, jak gdyby Bóg mógł stawać 
„w przeciwieństwie z sobą samym. Przybierzmy na no- 
„wó nasze chrzestne imię Rzymian. Rzym jest najświęt- 
„szą, najbardzićj historyczną, sajżacniejszą częścią Włoch, 
„Rzym jest ich sercem. ... Pius IX poszedł zrazu świe- 
„tnym torem narodowości. Wszystko rokowało, że po= 
„jedna papieztwo z ludzkością. Przecież by zwyciężyć, 
„nie dość, dobrze zacząć, trzeba jeszcze wytrwać w przed- 
„Sięwzięciu. .. Pius IX nie przejął się dostatecznie swóm 
„zadaniem...  Allokucya z 29 Kwietnia była pierwszym 
„krokiem na drodze rozdwojenia między ludem a panują- 
„cym. W owćj chwili rozpoczęła się walka między zā- 
„sadą konstytucyjną a teokratyczną.... Jednak nawet 
„po ucieczce papieża, zwolna wzmagała się rewolucya 
„i wtedy dopiero silnie się ocknęła, kiedy ze swojćj kry- 
„wki w nieprzyjacielskićm państwie, wydał on do Rzy- 
„mu protestacye i rozkazy.“ Dalćj przedstawił Armellini 
obraz dokonanych ulepszeń. „Na przypadek niebezpie- 
„czeństwa, rzekł, mamy armią trzydziestotysięczną pod 
„bronią.  Instytuta publiczne nie postępowały zgoła przed- 
„tóm, były jezuickie; szkoły Berlina i Wiednia nauczyły 
„has, co może oświata, i teraz uniwersytet utworzył le- 
„gion... Związek ludów jest przygotowany; jeśli gdzie 
„nie dostaje sił materyalnych, potęga ducha je zastąpi. 
„W imię boże zapewniam was, że sprawa nasza zwycię< 
„ztwo odniesie.  Odbywamy narady na grobie dwóch 
„6ywilizacyi: cywilizacyi Włoch Cezarów i Włoch papie- 
„żów. Wystawcie na grobie tym gmach nowy i niechaj 
„dzieło wasze przewyższy dzieła śmierci. Prace wasze 
„uświęćcie dwoma godłami: Włochy ilud.“  Przytoczy- 
liśmy słowa jednego z głównych ministrów, żeby poka= 
zać, jakiemi wymysłami retorycznemi, naczelnicy ruchu 
rzymskiego przepaść otwartą pod nogami zakrywali. 
Dobrze wiedziano, że pierwszą kwestyą do rozpraw 
będzie kwestya odjęcia władzy świeckićj papieżowi. Zaj: 
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mowały się nią kluby, co więcej, mowa Armelliniego 
w końcu przypominająca ulubioną Mazziniego przepowie- 
dnię, zdawała się przesądzać jéj rozstrzygnięcie. Umiar- 
kowańsi życzyli sobie zyskać nieco czasu, nie chcieli o- 
brażać Giobertiego, liczyli tćż może na porozumienie się 
z papieżem i nasuwali myśl odroczenia całćj trudności 
aż do zebrania się Constituente włoskićj. Tymczasem za- 
raz na pierwszym posiedzeniu wniósł Garibaidi, by na- 
tychmiast ogłosić rzeczpospolitą; Garibaldiego poparł Bo- 
naparte i zaledwie udało się prezesowi tymczasowemu 
wstrzymać ten zapęd uwagą, że jeszcze wybory spraw- 
dzone nie zostaly. Spór zaczęty w izbie przeniósł się 
na pole dziennikarstwa i całą zawziętość antagonizmu 
między Sterbinim a Bonapartem odkrył W trzy dni po= 
tém ukonstytuowało się zgromadzenie i obrało sobie na 
prezesa byłego ministra Gałetli, niegdyś kolegę Mammia- 
niego, teraz stronnika republikanchich wyobrażeń. Zaraz 
potćm przystąpiono do głównego zadania. Rzecz szcze- 
gólna; kiedy po interpelacyach p. Audinot ministrowie 
dali deputowanym do przeczytania niektóre ‚dokumenta 
a mianowicie list Giobertiego, ostre postępowanie Rzy- 
mian naganiający, okoliczność ta zamiast upamiętać człon- 
ków zgromadzenia, posłużyła tylko ludziom chwiejącym 
się pierwćj, do pokrycia swego ustąpienia rewolucyi pła- 
szczem obrażonćj dumy narodowćj. I stało się, że w no- 
cy z 8go na Yty Lutego zgromadzenie ogromną większo - 
ścią następujący dekret przyjęło: „Art. 4. — Papie- 
„ztwo de facio i z prawa pozbawione zostaje rządów 
„doczesnych w państwie rzymskiem. Art. 2. — Papież 
„rzymski będzie dostatecznie ubezpieczony co do nie- 
„podległości w pełnieniu swoich obowiązków duchownych. 
„Art. 3. Kształt rządu. państwa rzymskiego staje się czystą 
„demokracyą i przybiera świetną nazwę rzeczypospolitćj 
„rzymskićj. Art. %4. — Rzeczpospolita rzymską wejdzie 
„z innemi państwami Włoch w stosunki, jakich wymaga 
„wspólna ich narodowość.“ Zaraz nazajutrzdzień Galetti 
rzeczpospolitą ludowi z kapitolu ogłosił, zaś na wieży ka- 
pitolińskićj umieszczono czerwoną czapkę. Pozrzucano téż 
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w owćj chwili herby papiezkie i kolory włoskie publi- 
cznie przyjęto. Deputowani samo z siebie podpadali klą- 
twie kościelnćj; pomimo tego jak przed otwarciem zgro- 
madzenia mszy w Ara coeli wysłuchali, tak chcieli teraz 
uroczyste Te Deum w kościele ś. Piotra wyprawić. Że ka- 
nonicy bazyliki odmowili téj profanacyi, skazano ich na 
mocną karę pieniężną. 


Zgromadzenie wyznaczyło zaraz komisyą wykona- 
wczą, do którćj powołani zostali: Armellini adwokat, sta- 
rzec mający więcćj 70 lat, Montecchi także prawnik i Sa- 
licetti wychodzień neapolitański. Postanowiono, że człon- 
kowie komisyi będą odpowiedzialni i odwołalni. Minister- 
stwo niejakićj zmianie uległo. Muzzarelli pozostał prezesem 
i ministrem oświecenia, Campello zatrzymał wydział wojny, 
a Sterbini wydział robót publicznych; ale sprawy zagrani- 
czne oddano p. Rusconi, sprawy wewnętrzne p. Saffi, spra- 
wiedliwość p. Lazzarini, finanse p. Guiccioli. Prefektem 
Rzymu został Mariani. Galeotti ze swojćj strony otrzymał 
prezydencyą trybunału apellacyjnego. 

Smutno powiedzieć, że kiedy nawet Mammiani podał 
się do dymisyi z izby, ks. Ventura publicznie się z przy- 
chylnością dla nowego porządku rzeczy oświadczył. Zkąd- 
inąd zgromadzenie uznało Józefa Mazzini obywatelem rzym- 
skim, a Bonapartego, który się garnął pod chorągiew na- 
czelniką młodych Włoch, obrało wiceprezesem. Osobiste 
szczegóły wiele tu, tak jak w historyi wszystkich rewolu- 
cyi, znaczą. 


Dwa dzienniki Costituzionale romano i Positivo do koń- 
ca broniły papieztwa. Positivo pisał przed otwarciem Co- 
sliłuente: „Kwestya rzymska jest razem kwestyą powsze- 
„chną, Costituente rzymska nie zdziała nic trwałego, jeśli 
„nie uzyska przyzwolenia całego katolickiego świata.“ Od 
chwili ogłoszenia rzeczypospolitćj, oba musiały oświadczyć, 
że nie mogą szczerze zdania swego ogłaszać. Skoro do 
Gaety przyszła wiadomość o ogłoszeniu rzeczypospolitćj 
w Rzymie, papież wezwał kardynałów, tudzież posłów za- 
granicznych i uroczyście w ich przytomności zaprotestował 
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Idąc torem wszystkich rewolucyi w naszych czasach, 
rewolucya rzymska sięgnęła po dobra duchowne. Była to 
jak zawsze niesprawiedliwością i pogwałceniem zasad, by- 
ło także jak zwykle omyłką finansową. Darmo, w zupeł- 
ném wycieńczeniu skarbu, żaden się inny środek tak po- 
nętnie nie przedstawiał, zresztą przykład dawnych grabie- 
ży powszechnie drażnił umysły. Ogłoszono więc, że do- 
bra kościelne i duchowne są własnością narodową, naka- 
zano spis drogich sprzętów po kościołach, wezwano pod 
surową odpowiedzialnoscią wszystkich wierzycieli kościel- 
nych albo depozyta kościelne posiadających, do oświad- 
czenia, jakie się od nich sumy należą, odebrano ducho- 
wnym administracyą zakładów dobroczynnych; oprócz tego, 
by wszelkim skrytym umowom drogę zagrodzić, zakazano 
wszelkićj alienacyi dóbr duchownych i uznano za niewa- 
żne alienacye od 24 Listopada poczynione. To wszystko 
kolejno, nie od razu postanowiono. Rzecz oczywista, że papiez 
nie mógł na podobne rozporządzenia obojętnym pozostać. 
Z jego ramienia kardynał Antonelli przesłał 18 Lutego do 
posłów zagranicznych w Gaecie okólnik, w którym powia- 
da: „Jest wolą ojca ś., by uwiadomić wszystkich a szcze- 
„gólnićej cudzoziemców, że wszelkie przedaże, emfiteuzy, 
„alienacye jakiekolwiek, wpisy hipoteczne i inne kontrakty 
„jakiejbądź natury, któreby uskutecznić mogło tak nazwane 
„zgromadzenie rzymskie albo rząd będący jego organem, 
„a które dotyczyłyby dóbr duchownych czy to ruchomych, 
„czy nieruchomych, są i pozostaną bez żadnćj wartości i 
„mają być uważane jako dzieło ludzi, którzy przez grabież 
„publiczną przywłaszczyli sobie cudzą własność.* Zabrano 
téż w Rzymie depozyta małych właścicieli w zakładach na 
ten cel przeznaczonych złożone, gotówkę zastępując pie- 
niędzmi papierowemi, których coraz więcćj tworzono. Ja- 
koż w drugićj połowie Lutego puszczono w obieg za mi- 
lion, trzykroć sto tysięcy biletów skarbowych i to z kursem 
przymuszonym. Że było zwiezionych dużo śreber, naka- 
zał rząd, by za milion skudów pieniędzy odbić. Kiedy je- 
dnak wszystko nie pomagało i trudności pieniężne nie prze- 
stawały się mnożyć, ogłoszono pożyczkę przymusową, któ- 
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ra do reszty bezpieczeństwo i kredyt zrujnowała a nie- 
zmiernie mało przyniosła. : 

Jednym z najhaniebniejszych środków finansowych by- 
ła przedaż pewnćj części arcydzieł, sztuki chwałę i ozdobę 
Rzymu stanowiących. Rząd wysłał do Londynu do Muzeum 
brytańskiego z oświadczeniem, że ma na zbyciu bogactwa 
galeryi watykańskich 1); udano się też do prywatnych ama- 
torów. Nie wiemy, jaką stratę do chwili obecnćj sztuki 
piękne poniosły; w każdym razie przyszłe pokolenia nie 
będą miały dosyć wzgardy dla ludzi, którzy świetne dzie- 
dzictwo wielkich mistrzów naruszyli. Kardynał Antonelli 
zaprotestował przeciw tćj szkaradzie 27 Lutego; ze swo= 
jéj strony niektóre rządy zabroniły wprowadzenia dzieł 
sztuki z Rzymu pochodzących. Zabranie przez rząd rewo- 
lucyjny archiwu watykańskiego i innych duchownych ar- 
chiwów, nie tyle jest niebezpieczne. Wszakże przy niepo- 
rządku, jaki w Rzymie panuje, obawiać się należy, żeby 
ważne piśmienne pomniki zatracone albo rozkradzione nie 
zostały. 

Wielkie wrażenie w Rzymie i w całych Włoszech zro- 
biło wejście Austryaków do Ferrary. Jenerał Haynau, któ- 
ry dowodził oddziałem austryackim, oświadczył, że powo- 
dem do tego kroku, są mu ciągłe zaczepki ze strony mie- 
szkańców przeciw garnizonowi cytadeli i zabójstwo na 
trzech żołnierzach dokonane. Skoro zajął miasto, rozka- 
zał przywrócić wszędzie herby papiezkie i nałożył wielką 
kontrybucyą; wziąwszy potem zakładników, wrócił za Po. 
W Rzymie uczuli wszyscy zniewagę rzeczypospolitćj wy- 
rządzoną, ale skończyło się na czczych oświadczeniach, 
które Ferrary od zapłacenia żądanćj od siebie kontrybu- 
ċyi nie zasłoniły 2). Na wszelki przypadek koło Bononii, 

A} Lord John Russell oświadczył w izbie niższćj w Lon- 
dynie, że administracya Muzeum brytańskiego wszelkie pro= 
pozycye odrzuciła. Í 

2) Żeby dać wyobrażenie *o deklamacyach, jakiemi na- 
czelnicy ruchu rzymskiego umysły ludu łudzili, przytoczymy 
ustęp z mowy Sterbiniego, mianćj z okoliczności zajęcia Fer- 
rary dnia 24go Lutego. „Przymierze, zawołał, między kastą 
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dokąd minister wojny hałaśnie wyjechał, zkoncentrowano 
nieco wojska, którego dowództwo jenerał Ferrari zatrzymał. 

W Gaecie tymczasem zastanawiano się ciągle nad 
wnioskami Hiszpanii, i rozbierano projekt kongresu mo- 
carstw katolickich. Po niejakim sporze dyplomatycznym 
już się byli wszyscy zgodzili na zwołanie kongresu do 
Neapolu, kiedy ogłoszenie rzeczypospolitćj w Rzymie i 
następujące po sobie rozporządzenia, ruiną miastu i pań- 
stwu grożące (wspomnieliśmy o kolejnych z tego powodu 
protestacyach papiezkich), nowy obrot sprawie nadały. 
Wszyscy posłowie zagraniczni uznali, że kongres za dłu- 
goby całą rzecz odwlekał, i że spiesznćj interwencyi 
koniecznie potrzeba. Austrya ciągle oświadczała i teraz 
powtórzyła oświadczenie, że sama z siebie do państwa 
kościelnego nie wkroczy, ale że jest gotowa do interwen- 
cyi czy to wspólnćj czy oddzielnćj, skoro tylko tego pa- 
pież zażąda. Sardynia ze swojćj strony natarczywie prze- 
kładała, żeby załatwienie sporu jéj zostawić. Ojciec św. 
do końca wszystkie względy ważył. Czuł wstręt do przy- 
jęcia jakiejkolwiek pomocy ze strony Ausryi. Z drugiej 
strony nie mógł zaufać Sardynii, gdzie widział dwuzna- 
czne postępowanie, i gdzie zresztą lada rozruch, lada 
oświadczenie izb mogło (tak jak się to stało w istocie) , 


„duchowną, między Austryą a Burbonem, jest już zawarte 
„i oto rzucono Włochom wyzwanie, które pragnie krwi! 
„Mamże powiedzieć? Na wieść o tém, co zaszło w Ferrarze, 
„uczułem skrytą radość; poczułem albowiem, że przyszedł 
„czas pokazania całćj energii republikanckićj. Teraz chwila 
„przedsiębrania czynów, jakie naród zamieniają na lud olbrzy- 
„mów w swoich własnych oczach i w oczach cudzoziemców. 
„Czegóż mamy się obawiać? Nie jesteśmy sami. Toskania 
„jest z mami. Liworno i Florencya ogłosiły rzeczpospolitą 
„i połączenie z Rzymem. Z nami jest także Genua, z nami 
Mud Piemontu; biada królowi sardyńskiemu, jeśli nie rozpo- 
„cznie zaraz wojny, jeśli bezwłocznie nie uzna naszego rządu. 
„Żadne ministerstwo, żaden Gioberti go nie uratują. W ka- 
„żdym razie my jesteśmy przeznaczeni do dania popędu Wło- 
„chom, i pierwsi powinniśmy bój rozpocząć. Precz z półśrod- 
„kami, precz z tranzakcyą. Jedna myśl powinna nas zajmo= 
„wać, chwała rzeczypospolitćj i wolności Włoch.“ 
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ministerstwo Gioberti obalić. Nie był téż skłonny Pius 
IX do wywołania wojny domowćj i choć wydał rozkaz, 
żeby jenerał Latour przyprawadził mu Szwajcarów, sko- 
ro się dowiedział, iż nie podobna tego bez rozlewu krwi 
uskutecznić, pierwszy się zgodził, by pułki szwajcarskie 
na miejscu pozostały. Z tém wszystkićm nadeszła chwi- 
la, w którćj uczuł sumienny obowiązek, wezwania pomo- 
cy mocarstw katolickich; skoro zaś na krok stanowczy 
się zrezygnował, polecił kardynałowi Antonelli wydanie 
stósownćj noty do posłów zagranicznych. W nocie tej 
noszącej datę 18go Lutego i zawierającćj długi wykład 
całego ciągu wypadków, czytamy między innemi: „Twar- 
„da konieczność zmusiła cjca św. do oddalenia się z Rzy- 
„mu i z państwa kościelnego, by odzyskać postradaną 
„wolność, która mu jest koniecznie w jego najwyższym 
„urzędzie potrzebna. ... Wyczerpnąwszy wszystkie śro- 
„dki, jakie miał w swoim ręku, z obowiązku zachowania 
„w całości dziedzictwa kościoła i połączonego z nim pa- 
„nowania doczesnego, bez którego niepodobna wolności 
„i niepodległości kościoła utrzymać; wzruszony skargami 
„wiernych swoich poddanych, wzywających pomocy prze- 
„ciw uciskającćj ich tyranii, obraca się papież do mo- 
„cearstw zagranicznych a mianowicie do mocarstw katoli- 
„ekich, wspaniałomyślnie bronić jego sprawy gotowych... 
„A ponieważ Austrya, Francya, Hiszpania i królestwo o- 
„bojga Sycylii, znajdują się w położeniu geograficznóm, 
„które im pozwala skutecznie dopomódz do przywróce- 
„bia w państwie papiezkićm porządku zniweczonego przez 
„pewną liczbę sektarzy, ojciec św. polegając na religij- 
„méj gorliwosci tych cór kościoła, ich zbrojnej pomocy 
„z zaufaniem wzywa.” 

Niezawódnie smutna to była ostateczność dla serca 
włoskiego książęcia do Austryi o pomoc, do Austryi 0 0- 
piekę się odzywać; pamiętajmy przecież, że przyjąwszy 
w końcu zasadę ratowania przedewszystkićm sprawy ko- 
ścioła powszechnego, sprawy religii, (nie Pius IX ideę 
niepodległości narodowćj z ideą religijną powaśnił) nie 
mógł papież z tradycyami katolickiemi zrywać i jedno 
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z wielkich państw katolickich od udziału w sprawie wszy- 
stkie katolickie narody obchodzącćj usuwać. Że nim nie 
powodowała ani namiętna skwapliwość, ani słabość w o- 
bec wymagań politycznych, dowodzi tego zastanawiający 
wielce fakt, iż do tej pory (w końcu Marca) interwencya 
zbrojna, głównie zeleżąca od jego woli, nie nastąpiła. 

We Francyi deputowani z ostatecznćj lewój nie prze- 
stawali bronić interesu republikanów rzymskich. W koń- 
cu Lutego interpelował Ledru-Rollin ministra spraw za- 
granicznych o projekt interwencyi w sprawy wewnętrzne 
rzymskie i wywołał ze strony jego odpowiedź, że w i- 
stocie rząd sobie życzy powrotu papieża do Rzymu. Nie- 
co późnićj, 8go Marca, znowu ten sam mówca w tćj sa- 
mej sprawie się odezwał, jeszcze raz wznowiono kwe- 
styą wojny i pokoju i jeszcze raz wyraźnie się pokaza- 
ło, że ogromna większość nie chce żadnćj solidarności 
z rewolucyą rzymską, i że raczćj wstrzymać Włochy od 
wojny z Austryą, jak je do nićj popchnąćby rada. 

Tymczasem w Rzymie rząd ogłaszał odezwy do lu- 
du i do armii, mnożył dekreta, poruszył oddziały woj- 
skowe, rozsyłał wszędzie ajentów i upajał umysły wido- 
kiem tćj gorączkowćj czynności, która nosi pozory dzia- 
łania, a w istocie jest tylko bezowocną i szkodliwą agi- 
tacyą. Projekta finansowe nie zapełniały skarbu, roz- 
porządzenia wojskowe nie stwarzały wojska. Wszystko 
pozostawało na papierze, nawet mobilizacya gwardyi na- 
rodowćj; a tymczasem rzeczywiste trudności z każdym 
dniem się zwiększały, i coraz groźnićj narażały przy- 
szłość kraju. Nie brakowało tóż nadużyć, w miarę któ- 
rych wzrastało oburzenie. Obelgi, jakich się ochotnicy 
nie przestawali przeciw księżom dopuszczać , a szczegól- 
niej gwałty dokonane po kościołach, gdzie nie szczędząc 
profanacyi, pozabierano dzwony i kosztowności, z jednćj 
strony aż nadto pokazały ludziom oświeconym, że stron- 
nictwo rządzące niczego szanować nie będzie, z drugićj 
lud do żywego rozjątrzyły. Przecież nikt jeszcze nie 
śmiał się oprzeć tyranii. 
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W sferach rządowych kwestye osobiste wielką grały 
rolę. Jedni drugim zazdrościli wpływu, jedni drugim 
władzę wydrzeć pragnęli. Małe zaczepki trwały ciągle, 
ałe dopiero przybycie Mazziniego dało hasło do wojny 
stronnictw. Mazzini stanął od razu w przeciwieństwie 
ze Sterbinim, i walkę z rządem o rzecz połączenia To- 
skanii z Rzymem rozpoczął. Jego przyjaciele tak żywo 
na ministerstwo na posiedzeniu z dnia 6go Marca natarli, 
że cały rząd od razu podał się do dymisyi. Po nieja- 
kich negocyacyach na wzajemnóm skończyło się ustąpie- 
nia. Komisya wykonawcza pozostała w urzędowaniu i to 
z obszerniejszą władzą jak pierwćj Z drugićj strony 
w ministerstwie Sturbineti zastąpił Muzzarellego, Mon- 
techi Sterbiniego, Manzoni Guicciolego; zaś na miejsce 
Campellego, wezwano ze Szwajcaryi pułkownika Ril- 
liet Constant, Szwajcara, przyjaciela Mazziniego (ten od- 
mówił przyjęcia urzędu). Oprócz tego wysłano do To- 
skanii komisarzy dla przyspieszenia połączenia dwóch 
krajów w jedno. Jak widzimy, rewolucya zużywała po 
kolei swoich sterników i zużywszy, po kolei odrzucała na 
bok. Mammiani, Sterbini, Muzzarelli rychło doznali nie- 
wdzięczności publicznćjj rychło musięli ustąpić miejsca 
innym. Przypomina to prawdziwie wiersz Biirgera „U- 
marli prędko jadą.* 

Dla utrzymania grozy i by umysły stronników całego 
ruchu do czujności pobudzić (inaczćj nie możemy sobie 
całćj sprawy wytłómaczyć), komisya wykonawcza rozpo- 
częła śledztwo i prześladowania przeciw wyższemu ducho- 
wieństwu. Uwięziono kardynała de Angelis, uwięziono bi- 
skupa z Orvieto, biskupa z Gubbio, kilku innych prałatów, . 
i to nie za spiski żadne, ale za głośną obronę rzeczy re- 
ligijnych. Gdyby byli księża milczeli, czyżby nie rozgło- 
szono, że żadnćj odwagi chrześciańskićj nie posiadają i że 
odstępują papieża; teraz, kiedy większa ich część dopeł- 
niała swojego obowiązku, zamknięto naczelnych pasterzy 
po więzieniach, gwałcąc w osobach tych śmiałych wyznaw- 
ców wiary, wszelką wolność sumień i najpospolitszą nawet 
przyzwoitość. 
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Co się tyczy Costituente włoskićj, życzyli jéj sobie mo- 
cno Mazziniści, mnićj gorąco ludzie innych odcieni, którzy 
widzieli, że tylko na Toskanią i może na Wenecyą, liczyć 
w tćj mierze podobna. Skończyło się na tóm, iż postano- 
wiono, że lud sześćdziesięciu deputowanych pomiędzy 
członkami zgromadzenia zasadniczo-ustawodawczego rzym- 
skiego wybierze. 

W zgromadzeniu, od chwili przybycia Mazziniego, za- 
częły się prawdziwe oratorskie zapasy. Co chwila miewał 
on mowy błyszczące całą krasą rzeczywistego uniesienia. 
Wrażenie tych mów było bardzo wielkie. I tak kiedy się 
pewnego dnia odezwał za potrzebą ofiar, przytomne w try- 
bunach damy pozrywały z siebie złote ozdoby i pod mównicę 
ciskać je zaczęły. Godzi się zrobić uwagę, że od chwili 
wojny lombardzkićj, wielcy mówcy, że nie powiemy wielcy 
retorowie , losy Włoch w ręce pochwycili. Gioberti, Mam- 
miani, Montanelli, Sterbini i Mazzini wpływ swój na masy 
przedewszystkićm zawdzięczali łatwości wysłowienia, która 
im pozwalała najpospolitsze nawet myśli pompą wielkich 
obrazów zakrywać i tćj szczególnćj organizacyi, która 
sprawiała, że sami upajali się melodyą pięknie wypowie- 
dzianych okresów. Zresztą Mazzini uczuł w końcu, iż ra- 
czćj działać, jak mówić potrzeba; z pomocą Bonapartego 
zaczął do rozwiązania zgromadzenia i do dyktatury dążyć. 

W Toskanii po odjeździe W. księcia, tak jak w Rzy- 
mie, wiele mówić i wiele rozporządzać zaczęto. Żeby 
uśmierzyć nieukontentowanie w wojsku, postanowiono, że 
służba wojskowa oparta zostanie na zaciągach dobrowol- 
nych, zaciągach na rok i dzień. Co się tyczy Costitu- 
ante włoskićj, nakazano, żeby deputowanych do nićj ra- 
zem z deputowanymi do zgromadzenia toskańskiego obie- 
rać. Kluby popychały ciągle do rzeczypospolitćj, jakoż 
dnia 18 Lutego, Niecolini podczas demonstracyi ulicznej 
rzeczpospolitą ogłosił. Rząd zrazu ustąpił, wydał nawet 
cyrkularz, na mocy którego detronizacyą Leopolda II 
w Livorno i w innych miastach proklamowano; wszyscy 
uwierzyli w dokonaną zmianę; sam nawet W. książę za- 
protestowawszy z San-Stefano, do Gaety odpłynął. Tym- 
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czasem pokazało się, że między rządzącymi nie było 
w téj mierze zupełnćj zgody; a kiedy jeszcze Piemont 
zaczął zbierać wojsko nad granicą i obawy od strony 
Austryi wzrosły, mnićj dbając o konsekwencye, rzeczy 
do dawniejszej kolei zwrócono. Spróbował w Toskanii 
z częścią siły zbrojnej ująć się za sprawę W. księcia je- 
nerał Langier; wszakże nie powiodło mu się. Opuścili 
go żołnierze i zaledwie zdołał się do Piemontu schronić. 
Nieco późnićj, postanowił rząd tymczasowy, że zgroma- 
dzenie toskańskie rozstrzygnie zadanie połączenia Toska- 
nii z Rzymem i w razie, gdybv połączenie nastąpiło, 
z rzymskióm zgromadzeniem jedno ciało utworzy. Nie 
przeszkodziło to, że gdy przybyli komisarze z Rzymu do 
traktowania o połączenie, rokowania z nimi rozpoczęto. 
Nakazał tóż rząd pożyczkę przymusową. W ogóle try- 
umwirowie, raczej się z Rzymem jak z Piemontem na- 
wet od upadku Giobertiego porozumiewali i na drogi 
przez Mazziniego wytknięte, coraz widocznićj nawracali 
sprawę toskańską '). 


1) W Lutym jeszcze Massimo Azeglio doskonale o rze- 
czach toskańskich w liście do swoich wyborców pisał: „Nie 
„raz, były jego słowa, zdaje mi się, że senne zwodzą mnie 
„tylko marzenia, kiedy patrzę na taką mizerną nieznajomość 
„rzeczy, i na taką opłakaną polityczną nieudolność w usiło- 
„waniach, by; przeciw wyraźnym i jawnie oświadezonym u= 
„Sposobieniom większości, zupełną zmianę w ludziach i w rze- 
„czach zaprowadzić. F chciałoby się wierzyć, że to sen, tym 
„czasem jest to smutna rzeczywistość; w takie albowiem rę= 
' „ce popadł wielki z początku i majestatyczny ruch włoski! 
„Każdy wie jak się rozpoczęła w Liwurno wojna przeciw i- 
„Slniejącym rządom i konstytucyom; była to.wojna sekty, 
„wojna małćj liczby przeciw wielu, niespokojnej mniejszości 
„przeciw prawdziwemu, całemu ludowi, wojna intryg, sprzy- 
„Ssiężeń, kłamstw, scen teatralnych, potwarzy, fałszywych a= 
„larmów i nieporządku, a przecież wojna ta lepićj się udała, 
„jak wojna szlachetna o niepodległość. Ministerstwo Capponi 
„zdradzone przez tych, którzy je byli z urzędu i obowiązku 
„honoru popierać powinni, usunęło się, by większych zajść, 
„większych nieszczęść uniknąć. Prezes tego ministerstwa Gi- 
„no Capponi, noszący imię od wieków cnotą, wysokością u, 
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W Turynie Gioberti coraz jaśnićj rozumiał, że przy- 
szła chwiła, w której zerwać należy z radykalizmem 
rzymskim i wejść na drogę rzeczywistćj a wielkićj po- 
lityki. Powziął zatóm myśl przywrócenia w Toskanii W. 
księcia Leopolda i utorowania drogi do Rzymu papieżo- 
wi, ażeby potóm całe siły włoskie przeciw Austryi obró- 
cić. Wszystko to było za późno. W wojsku łatwo mógł 
rzecz przygotować (w owym czasie jenerała Chrzanow- 
skiego zrobiono naczelnym wodzem, a jenerała La Mar- 
mora szefem sztabu mianowano); ale w izbie i w samém- 
że ministerstwie ocknęła się silna opozycya, z antagoni- 
zmu osobistego, równie jak i z pobudek spółczucia dla 


„mysłową i honorem błyszczące, człowiek, który chwałę te- 
„go wielkiego imienia nieskalanóm życićm i wytrwałćm po- 
„Święceniem dla myśli niepodległości Włoch i wolności po- 
„większył, doświadczył, co kosztuje we Włoszech, kiedy kto 
„szlachetnie działa i jest prawdziwym przyjacielem ojczyzny. 
„Zdradzony przez jednych, którzy mu od lat wielu z przy- 
„jaźnią i ze czcią się oświadczyli, wyśmiany został w dzien- 
„Dikach przez drugich. Ale sekta zwyciężyła i radykalne mi- 
„nisterstwo przytknęło wreszcie usta do puħaru władzy, za 
„którym tak bardzo tęskniło. Jaki to był ten radykalizm i jak 
„usłużył wolności i szczęściu ludu, w którego imieniu na 
„wierzch się wydostał, wie Toskania i Włochy wiedzą. To- 
„Skania doświadcza dziś, czego nigdy pierwćj od ministrów 
„W. ks. Loopolda, póki ten monarcha był jeszcze księciem a- 
„bsolutnym, nie doświadczyła. Kto się ministrom nie podoba, 
„wystawiony jest na napaść ministeryalnych siepaczy, musi 
„drzeć o życie i w końcu kraj opuszczać. Tak się dzieje 
„Ww Toskanii z wolnością osobistą; cóż powiedzieć o wolności 
„głosowania i o wolności druku? Fakta są wszystkim wia- 
„dome, nie mam więc skrupułu poruszać tego całego błota.“ 
Azeglio tak jak wszyscy prawdziwi patryoci, na wiosnę pe- 
szedł walczyć w Lombardyi, bo sprawa niepodległości nawet 
choć źle kierowana, pociągała go i ubezpieczała jego sumie- 
nie. ‘Teraz jeszcze choć ubolewał nad skrzywieniem kierunku 
rzeczy publicznćj, nie usuwał się od życia publicznego i śmia- 
ło zdanie ogłaszał. Wielki ten obywatel wraz z Cezarym 
Balbo do końca zasiadał w izbie deputowanych w Turynie, 
dokąd go przeciwnicy kierunku Giobertiego obrali. Pociesza= 
jącą jest rzeczą widzieć podobne charaktery. Wszędzie i za= 
wsze służyć one mogą za przykład. 
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radykalistów florenckich i rzymskich pochodząca. Tu i 
tam odmówiono poparcia środkom przez pierwszego mi- 
nistra zalecanym. Nawet król niecierpliwie znoszący szor- 
stkie wymagalności dumnego filozofa, bojący się zresztą 
popularność utracić, wzbraniał się przystać na robione 
sobie przedstawienia. Lud tylko dawną przychylność u- 
lubieńcowi swemu pokazał i kiedy dnia 20 Lutego Gio- 
berti urząd złożył, ujrzano przez dni kilka szczególne 
widowisko demonstracyi ulicznych, popierających mini- 
stra umiarkowańszych dążeń przeciw królowi i izbie, chcą- 
cemi sprawę na inne pchnąć drogi. Lud nawet obelga- 
mi radykalnych deputowanych Valerio i Brofferio okrył. 
Bądź co bądź, tą razą wbrew żądaniom z ulicy, jenerał 
Chiodo, minister wojny, został prezesem ministerstwa, 
a jenerał Colli objął wydział spraw zagranicznych, który 
późnićj panu Deferraris ustąpił. Od tćj chwili stało się 
rzeczą widoczną, że wojna niebawem nastąpi, i kiedy 
izby tudzież konsulta lombardzka podały do króla wo- 
jenne adresy, nikt się nie zdziwił, że wojenną na nie 
otrzymały odpowiedź. W istocie trudno było z jednćj 
strony finansowe ciężary ponosić, z drugićj odpierać cią- 
gle powracające niebezpieczeństwo wewnętrzne ze strony 
republikanów. Karól Albert stawił na jednę kartę cały 
los swego kraju, to prawda, ależ w owćj chwili nie miał 
już wyboru. Powiedział do posła angielskiego: „Wolę 
„upaść na polu bitwy, jak na gwizdanie z ulicy.“ Słowa 
te malują jego wewnętrzne przekonanie, pokazują zara- 
zem, że nie z uniesieniem nadziei, ale z rozpaczą pra- 
wie naprzód się rzucił. 

Co się tyczy wojska, trudno było w jego chęci nie 
ufać; bo jakkolwiek zrażone niepowodzeniem w Lombardyi, 
jakkolwiek politycznemi odmianami i ich niepewnością 
zniechęcone, zdawało się, że w obec nieprzyjaciela zwy- 
kłą odwagę i ochotę poczuje. Zresztą armia liczyła wię- 
cój pułków niż kiedykolwiek, i tą razą na dobre. pro- 
wadzenie liczyć mogła. 

Dnia 42. Marca wypowiedziano Austryakom zawiesze- 
nie broni, i zaraz potóm król Karól Albert zdawszy rzą- 
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dy ks. Eugeniuszowi, do wojska wyjechał. Austryacy 
stali w gotowości, nigdy oni w podobieństwo układów 
nie byli uwierzyli i jeszcze w Styczniu oświadczyli ga- 
binetom, że skoro ich tylko Sardynia zaczepi, przejdą 
Tesyn i pomaszerują na stolicę Piemontu. W owój chwili 
zdało się to próżną przechwałką. Przed rozpoczęciem 
kroków wojennych z obu stron ogłoszono manifesta, jak 
zwykle, wszelkie winy na przeciwników zrzucające. Feld- 
marszałek Radecki w swoim manifeście tłómaczy, najwy- 
raźniej prawdę gwałcąc, iż na wiosnę z własnój woli 
Medyolan opuścił; zaręcza także, że Lombardczycy nie- 
nawidzą Karóla Alberta i tylko go za narzędzie używają. 
W odezwie śwojćj do Medyolańczyków zapowiada, że 
w Turynie pokój podyktuje i Boga na świadka słuszności 
sprawy swojćj wzywa '). O ileż wyższa jest odezwa 
do wojska przez jenerała Chrzanowskiego wydana. W niej 
wódz piemoncki szlachetne uczucia prawdziwemi wypo- 
wiada wyrazami. Porównanie dwóch sposobów już otu- 
chą wszystkich przyjaciół sprawy niepedległości włoskićj 
napełniło. Inaczej przecież rozporządziła Opatrzność, 
która jeszcze raz zwycięztwo w ręce odwiecznych wro- 
gów Włoch oddała. ; 

Nie będziemy szczegółów krótkićj kampanii piemon- 
ckićj opowiadać. Huk dział zaledwie ucichł na polach 
Novarry i nikt pewnie do tój chwili z wrażeń tych smu- 
tnych wypadków nie ochłonął. Rozporządzeń wojsko- 
wych jenerała Chrzanowskiego nie znamy dostatecznie, 
żeby dziś już sąd stanowczy o nich wydać. Być może, 


1) Z niesmakiem czyta się pełne junakieryi odezwy stare- 
go feldmarszałka. Nawet zwycięztwo, podobnych przechwa- 
łek nie tłómaczy. (Co nadewszystko razi i oburza, to nadu- 
życie imienia bożego. Sprawa Austryaków we Włoszech, 
miałaby być sprawą bożą? Ach na takie bluźnierstwa ści- 
ska- się serce i umysł drętwieje. Obok odezw austryackich 
położyć można śmieszne odezwy ministrów rzeczypospolitćj 
rzymskićj, naprzykład odezwę pana Calandrini do wojska, 
w którćj jest o drganiu ducha Brutusa i o błyskawicach, jakie 
mają rzucać oczy Mariusza. Dwie te ostateczności równie u- 
bliżają prawdzie i uczciwości. i 
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że zanadto linię swoją rozciągnął. Wszakże to niezawo- 
dna, iż" nie mógł wybrać między odporną a zaczepną 
wojną i że niepodobna więcćj czynności, zimnćj krwi i 
odwagi pokazać, jak ich pokazał w tćj nieszczęśliwej bi- 
twie, która w jednćj chwili nadzieję Włoch zniweczyła. 
Polacy, jacy tam się znajdowali, wszyscy bili się dosko- 
nale. Porażkę sprowadziło nieposłuszeństwo i tchórzo- 
stwo pewnych oddziałów wojska, które zaraz z początku 
bitwy z pola ustąpiły i rzuciły się miasto Novarrę ra- 
bować. 

* Król Karól Albert wraz z synami do końca placu nie 
opuścił i dopiero widząc, że Austryacy zupełnie zwycię- 
żyli i że wojsko piemonckie się rozchodzi, zwątpił o spra- 
wie: a potóm, by nie stać na przeszkodzie do ratowania 
kraju na drodze układów, koronę złożył. Następca tronu 
ożeniony od lat dziesięciu z arcyksiężniczką austryacką, 
miał mnićj trudne, choć zawsze poniżające w obec feld- 
marszałka Radeckiego położenie. Zawarł tóż zaraz za- 
wieszenie broni pod uciążliwemi na dzisiaj, łagodnemi 
w zwyczajnćm położeniu warunkami. Czy mogli Pie- 
montczycy dłużćj wojnę prowadzić? Czy godziło im się 
na pomoc reszty Włoch oglądać? Są to zapytania, któ- 
re trudno roztrzygnąć z daleka. Należy przecież zrobić 
tutaj uwagę, że Rzym i Toskania, które wiedziały na- 
przód o mających się rozpocząć krokach wojennych, za- 
ledwie 5000 wojska nadesłały. 

w téj chwili sprawa niepodległości włoskićj narażo- 
na jest do czasu !). Nie wyratują jéj Rzymianie, nie wy- 


4) Państwa tak jak Austrya na silnćj organizacyi wojsko- 
wój i urzędniczćj oparte, łatwo nie upadają. Trzeba czasu, 
iżby się wojsko zdeorganizowało i żeby pozrywały się wę- 
zły tój sieci urzędniczćj, która cały kraj pokrywa. Auslrya 
przecież nienaturalnie z różnorodnych części zrosła, istniejąca 
antagonizmem plemion sobie podległych, ratująca się zawsze 
polityką przebiegłości i policyjnych sposobów, nie wyobraża- 
jąca zresztą żadnej wielkićj, zadnćj szlachetnćj idei, ostać się 
nie może w obec ocknionych wymagań rozmaitych narodowo- 
ści, i w obec konieczności zmian, jakie systemat konstytucyj- 
ny za sobą prowadzi. Dziś zwyciężyła Włochów, zwycięży 
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ratują jéj Toskańczycy. Rzym chce się bronić, oddaje 
dyktaturę Mazziniemu i wielkie czyny zapowiada. Pró- 
żne słowa, kraj rozdarty, wewnątrz zupełnie wycieńczo-- 
ny, skutecznego wysilenia zdolny nie jest. Toskania, gdzie 
równocześnie z klęską piemoncką Montanelli zgromadze- 
nie narodowe otworzył, także dyktatora w osobie Gue- 
razzego stawia i także ratować ojczyznę przyrzeka. Któż 
nie wie, że te oświadczenia istotną niemoc kryją. 

Z żałością wzrok nasz się zwraca na bohaterską We- . 
necyą. Ona wytrwała do końca i pewnie broni łatwo 
nie złoży. Wszakże, jeśli jej męztwo jéj synów nie wy- 
ratuje, polityka europejska mało zrobi, by ją od zguby 
zasłonić. Co się tyczy Sycylii, tam za pośrednictwem 
Francyi i Anglii przychodziło już do zgody z Neapolem, 
na zasadzie konstytucyj 1842 r. osobnćj administracyi 
i osobnego parlamentu; układy zerwali Sycylianie, teraz 
położenie ich staje się niezmiernie trudne. 

W Piemoncie z wstąpieniem na tron nowego króla przy- 
szli nowi ministrowie (prezesem rady został P. de Launay, 
ministrem finansów Nigra, ministrem spraw wewnętrznych 
Pinelli), rozwiązali oni izbę i pozbyli się Giobertiego, wy- 
syłając go do Paryża. W Genui będą musieli walczyć 
ź republikanckićm poruszeniem, które się nieuchronne 
wydaje. Bodaj się przynajmnićj wpływowi Austryi oprzeć 
zdołali i bodaj nie wątpili o losach swojćj włoskićj oj- 
czyzny. 

Jeśli teraz zwrócimy się do Francyi, ujrzymy, że 0- 
prócz Montagnardów, nikt tam nie myśli o daniu rzeczy- 


zapewne Węgrów, choć z wysileniem i z utratą uroku, jaki. 
długo otaczał cesarską potęgę; ale przyjdzie czas, kiedy bę- 
dzie musiała odpokutować za wszystkie niegodziwości histo- 
ryczne, jakie, przez kilka wieków popełniła. Nie zwalą jéj 
złe środki mizernego włoskiego radykalizmu, one przeciwnie 
wzmacniają to schorzałe ciało, nie uratuje umiarkowanie po 
zwycięztwie pokazane. Wewnętrzne rozprzężenie przyjść mu- 
si i przyjdzie; wtedy świat się przekona, że ogólna nawa 
Austryi obejmuje liczne ludy, młode, szlacbetne, zdolne wyż- 
szych przeznaczeń, a że nie istnieje żadna całość austryacka, 
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wistój pomocy Włochom. Nam zdaje się, że wielką po- 
lityką dla Francyi było, przywrócić bez przyłożenia się 
Austrvi papieża w Rzymie i potóm stanąć w odwodzie 
dla zasłonienia Piementu. Tymczasem Francya raczćj 
dobrą wolę jak decyzyę w sprawach rzymskich pokaza- 
ła; co się zaś tyczy Sardynii, wpierw grała bierną rolę 
a potem skwapliwie weszła na drogę, jaką jéj roztropne 
umiarkowanie Austryi otworzyło *). 


4) Rzecz to wątpliwa, czy Francya jest dzisiaj w stanie 
mieć wielką politykę, wielkićj polityki podania wznawiać. 
Najlepsze umysły między Francuzami, ludzie na wymagania 
honoru narodowego najdrażliwsi, nie widzą podobieństwa ta- 
kićj polityki. Pana Thiers nie uznajemy za wyobraziciela wznio- 
słych popędów, ale ma on wielki rozum i kraj swój zna do- 
skonale. Otóż w mowie o kwestyi włoskićj w dniu 34go Mar- 
ca mianćj, następujące wyrazy powiedział: 

„Czy Francya przyjęła zobowiązanie względem Włoch? 
, „Bynajmnićj, Francya nie przestała powtarzać Włochom, i to 
„od początku, że jeśli zgwałcą zawieszenie broni, jeżeli zaczną 
„wojnę, sami będą za następstwa odpowiedzialni. Nietylko 
„rząd oświadczenie podobne zrobił, wszyscy ludzie mający 
„jakąkolwiek wziętość, a do których się udano, to samo po- 
„wiedzieli. Dzisiaj wojna byłaby największą nieroztropnością. 
„Nie myślcie, żeby Francya chciała narazić swoją niepodle- 
„głość dla sprawy włoskićj. Nieszczęście spadło na Włochy. 
„Francya obiecałaż je ratować? Odpowiadam, żenie. Czyż 
„idzie za tém, że Francya jest bez współczucia dla nieszczę- 
„Ścia, że zobojętniała dla Włoch, z któremi ją tyle węzłów 
„łączy? Nie także. Ale rozmówmy się szczerze, odkładając 
„ma bok piękne okresy i fałszywy patryotyzm. Zejdźmy do 
„gruntu całćj rzeczy. Jakie mamy środki? Jaka nam przy- 
„stała polityka? Niechajże wszyscy powiedzą, czego chcą. ... 
„Przedstawiają się trzy polityki. Polityka interwencyi zbroj- 
„nój natychmiast; ta nie jest moją. Polityka ograniczająca się 
„do zdania, że nawet w położeniu, w jakićm się: Włochy 
„znajdują, pomimo popełnionych błędów, można użytecznie 
„negocyować; jestem stronnikiem tćj polityki. W końcu poli-- 
„ityka, która nie nie robiąc, chciałaby zachować pozory, że 
„coś robi. Ta jest gorsza i niebezpieczniejsza od pierwszćj. 
„Brak jéj wszelkićj godności. ...' Kiedy była mowa o socya- 
„lizmie, rzekłem do socyalistów: przynieście wasze systema- 
„ła. Zapytam teraz obrońców Włoch, tych którzy myślą, że 
„sami tylko ten kraj kochają, a utrzymują, że my go nie ko- 
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Bądź co bądź, sprawa niepodległości włoskićj nie 
zginęła. Nic nie ginie, co jest prawdą i świętością, a i- 
dea narodowości do rzędu prawd i świętości należy; tyl- 
ko na wszystko poczciwie zapracować, na wszystko za- 
służyć sobie trzeba. Rany się rychło goją, straty się 
prędko wetują, tylko wypada naprzód zgłębić rany i ca- 
łą rzeczywistą rozciągłość strat uczuć. Włosi rzucili się 
w fałszywe kierunki, niechajże się co prędzćj spostrzegą. 
Upieranie się w obec smutnych doświadczeń i wymaga- 
nie niepodobnych rzeczy, na drodze niepodobnych środ- 
ków, byłoby grzesznóm z ich strony zaślepieniem. 

A teraz zbierzmy w jedno uwagi nasze, by miarę od- 
powiedzialności wydzielić i wnioski z całego ciągu wy- 
padków wyprowadzić. e 

Najlepsi obywatele Włoch, ludzie najszlachetniejszego 
umysłu i najdojrzalszych zdolności, dawno ostrzegali, że- 
by z zadaniem niepodległości, które cały kraj obchodzi, 
nie mięszać kwestyi rewolucyjnej, kwestyi bez granic i 
bez wyraźnego kresu, a zatćm niezdolnćj wszystkich ucz- 
ciwych przekonań narodowych połączyć. Przekładali, że 


„chamy i jesteśmy na jego nieszczęścia obojętni: jakie są wa- 
„Sze środki?... Chcecie wojny, wojny z Austryą. Oh nie- 
„zawoudnie jestem, jeżeli nie bardzićj, to tyle, co każdy inny 
„dumny z potęgi mego kraju, ale wierzajcie mi, wojna z sa- 
„mą Austryą byłaby już rzeczą, jakićj lekkomyślnie przedsię- 
„brać się nie godzi; a tu wojna z Austryą, dałaby hasło do 
„wcjny europejskićj.... Wszyscy zwykli powtarzać, że za 
„„pierwszćj rewolucyi Francya nawet w wojnach austryackich, 
„walczyła jedna przeciw połączonym mocarstwom. Jest to 
„omyłka. Pod Marengo i pod Hohenlinden mieliśmy tylko 
„z Austryakami do czynienia; Prusy były neutralne; Rosya od 
„bitwy pod Zurich nie przysyłała żołnierzy, Anglia jeszcze ich 
„była nie zaczęła na stały ląd wyprawiać. Czy myślicie, że 
„macie, za sobą współczucie ludów?  Mniemacie, że masy są 
„za wami, mylicię się... Poprzednicy dzisiejszego rządu nie 
„chcieli także wojny, ani rząd tymczasowy, ani komisya wy- 
„konawcza,; ani jenerał Cavaignac nie myśleli jéj zaczynać. 
„Bądźcież sprawidliwymi i uznajcie, że dzisiejsi ministrowie 
„mnićj pomyślne jak tamci okoliczności zewnętrzne mający, 
„rzucić kraju na takie hazardy nie mogą.* 
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wielka myśl wyzwolenia kraju powinna szukać namaszcze- . 
nia religii, religii nie jako środek, ale jako zasada wszy- 
stkich dobrych natchnień i wszystkich dobrych spraw u- 
ważanćj i rosą jćj błogosławieństw żywić się a wzrastać. 
Dowodzili przykładami historyi, że nic w świecie nagle 
i gwałtem się nie zmienia i że prawdziwy postęp płynie 
a nie skacze, zielonemi gałązkami stare pnie wieńczy, do- 
póki tylko one wpływy wiosny czuć są zdolne, a nie 
wycina żywych drzew wraz z suchemi lub spruchniałe- 
mi. Utrzymywali, że Włochy, jeśli się ich rzeczywiste 
polityczne usposobienia opatrzy, są  najwięcój na sta- 
nowisku monarchii konstytucyjnćj, że zresztą prawdziwe- 
go wykształcenia politycznego a nawet ducha publiczne- 
go w masach nie ma i że trzeba dopiero pracować nad 
obudzeniem jakićjkolwiek chęci wspólności *). Wykazy- 
wali, że połączenie federacyjne najlepićj przystało do 
półwyspu, gdzie jest tyle pojedyńczych ognisk, świetnych 
tradycyi i ciągle żyjącćj oświaty, słusznie przytćm upe- 
wniając, że federacya prędzćj jak system ześrodkowania 
prawdziwą wolność uznaje.  Zaklinali nakoniec, żeby po- 
rzucić ciemne i wątpliwe drogi sprzysiężeń, agitacyi dla 
agitacyi, drogi ślepój namiętności i gwałtu przeciw swo- 
im, a wejść na tor niepokalany dobrych środków, po- 


1) Powiedzieliśmy nie raz, że kształty polityczne uważą- . 
my za środek nie za cel, i że żadnego nie wykluczamy, by- 
leby nie przynosił z sobą gwałtu dla wszystkiego, co święte 
i piękne, co szlachetne i dobre. Konieczność bezwzględna 
tych lub owych kształtów nie istnieje. Ale nie można zada- 
wać gwałtu historyi, nie można zrywać wszystkich podań, u- 
ciemiężać godziwych interesów, obalać rzeczy zasługujących 
na uszanowanie dla tego jedynie, by systemat jakiś, jakąś te- 
oryą zaprowadzić. Nigdy zresztą tak nie postępuje poważny 
patryotyzm,. tylko; duma i nienasycona chęć władzy mogą do 
tego stopnia ludzi na prawdziwe potrzeby społeczeństw zaśle- 
pić. Co się,tyczy Włoch, przekonani jesteśmy, i bodaj wy- 
padki zdanie nasze potwierdzą, *że ogromna większość mie- 
szkańców życzy sobie federacyi i monarchii kovstylucyjnych. 
W jednćj Wenecyi zdaniem naszém kształt republikański jest 
rodzimy. i í 
Przegląd Poznański, VIII 76 


święceń najśmielszych bo jawnych i mozoloych warunka- 
mi dobrze zrozumianego obowiązku umiarkówanćj pracy. 

Tak przemawiali Gioberti, Balbo; Azeglio, Gino Gap- 
poni, ks. Ventura i coraz więcćj zyskiwali zwolenników. 
Mylił się przecież Gioberti w tem, że bałwochwalczo mi 
łość ojczyzny wynosił i nie trwałą zasadę obowiązku, ale 
pogańską cześć idei i namiętne uniesienie, patryotycznym 
swoim nadziejom za podporę dawał. 

Nowa szkoła przenosiła o wiele wysokością umysło- 
wą, nauką i zacnością osobistą całe stronnictwo młodych 
Włoch, upornie trzymające się niereligijnych tradyeyi wę+ 
glarstwa, hołdujące idei jedności republikanekićj kraju, nie 
umiejąće działać, jak na drodze sprzysiężen, tajnych to- 
warzystw i wyłączności. A kiedy jeszcze Pius IX. wszy 
stkim szlachetnym myślom ze stolicy piowwowój pobłogo- 
sławił, zdało się, że nie zwycięztwa dobrej sprawy ze- 
wnątrz i wewnątrz nie wstrzyma. K 

Papież pokazał, że na wszelką godziwą wolność přzy+ 
staje i że sobie niepodległości ojczyzny jak najmocniej 
życzy. Nie chciał tylko i nie mógł religii dać w służbę 
dóczesnym interesem, sprawiedliwie uważając, że religia 
jedynie wtedy każdćj uczciwćj rzeczy pomaga, kiedy się 
ją na jéj właściwem nad ziemskie interesa wzniesionćm 
pozostawia stanowisku. U Giobertiego chrześciaństwo wy- 
glądało na doktrynę filozoficzną, mającą przedewszystkićem 
służyć do wywyższenia Włoch nad inne narody. Papież 
zachowywał mu jego powszechny, jego prawdziwy cha- 
raktćr. Kiedy zaś chciał, żeby się ludzie śmiało religii 
powierzali, wiedział, że ona ich wtedy do każdego do- 
brego celu przybliży. 

Nie zrozumieli tego radykaliści. Oni zrazu myśleli, 
że Pius IX z religii środek rewolucyjny zrobić jest go- 
tów, a potóm powzięli nadzieję wzięcia mniejsza jak, do- 
browolnie czy gwałtem, papieztwo za narzędzie już nie 
dla niepodległości samćj, ale także dla idei rewolucyjnćj. 

Walka była nieuchronna i właśnie w całych Wio- 
szech zajmował się spór radykalizmu ze stronnictwem na+ 
rodowóm, gdy niespodziany wybuch w Paryżu wszystko 
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do grunth na powo poruszył. Zachwiały się roboty Piu- 
sa IX., więcćj powiemy, najlepsze jego zamiary, najczy$t, 
sze. usiłowania przeciw niemu samemu się obróciły. Wiel- 


ki ten mąż nie uląkł się jednak, ani nie zraził i jak z je- 


pienie jest więcćj jak słabością, jest zdradą prawdy. Nie 
dziw, że skoro zachwiały się najlepsze umysły, szał 0- 
garnął wszystkich i. silny nienawiścią a chciwy panowa- 
nia radykalizm łatwe odniósł zwycięztwo. Radykaliści 
złamali wpierw papieżowi jego środki, potem jego same- 
go złamać: spróbowali. Chcieli błogosławieństw papiez- 
kich, oni, co w ich skułeczność nie wierzyli; chcieli 
klątw, z których się nigdy nie przestawali naigrawać. 
Radykaliści odezwali się do papieża i jego przyjaciół tak, 
jak się zwykli wszędzie do lydzi organicznego patrygty- 
zmu odzywać: my ¡mamy prawo was nie sluchać, bu- 
rzyć wasze roboty, ile razy nam się mie spodobają; wy 
zaś jeśli z nami nie pójdziecie, to was przed światem za 
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nieprzyjaciół ojczyzny ogłosimy. I postawili naprzeciw 
dogmatu katolickiego, dogmat niejako jedności Włoch i 
rzeczypospolitćj, mięszając rzeczy wiary z rzeczami po- 
lityki, najpotężniejszych zaklęć dla sumień naduży wając. 
Papież do końca z miłością, z poświęceniem się chciał 
naprowadzić, oświecić, przekonać. W jego całóm postę- 
powaniu nie było téj bronzowćj nieużytości, która czę- 
sto u świeckich polityków prawdziwą wielkość i prawdzi- 
wą siłę znaczy, nie było dumnćj do ostatnićj granicy 
przeprowadzonćj konsekwencyi; wahał się on, zastana- 
wiał, nakłaniał do wielu rzeczy, prócz zasad wszystko 
poświęcał; dopiero, kiedy krwawe czyny jako groźbę 
naprzeciw niego postawiono, zaniechał próżnej roboty. 
Radykaliści wywołali walkę z papieztwem jako instytucyą, 
oni skwapliwie postawili ją na polu niepodległości Włoch. 
Wielkie to nieszczęście, długo w sumieniach ślady tego 
rozdarcia pozostaną; wszakże ' uniknąć poróżnienia nie 
był w stanie Pius IX. Żadne ustąpienia nie mogły roz- 
broić ludzi chcących pozbawić papieztwo niepodległości 
i siły, a mających za sobą katolików niepomnych na 
swoje obowiązki. 

Biorąc na siebie kierunek sprawy włoskićj, przyjęli 
zarazem radykaliści całą odpowiedzialność w obec ojczy- 
zny i w obec historyi. Nie mogą teraz wymawiać się 
trudnościami, przeszkodami i zawodami. Stronnictwo, 
które innym stronnictwom ster sprawy publicznćj wydzie- 
ra, ma obowiązek pokazać, że lepiój zna swój naród, le- 
pićj czas i okoliczności zrozumiało. Jeśli podkopuje albo 
naraża pomyślność ojczyzny, surowy na siebie wywołuje 
wyrok. Jakże odpowiedzą na zarzuty dyktatorowie Pie- 
montu, Rzymu i Toskanii, Giobertyści i Mazziniści? Po 
„dwakroć wszystko mieli w ręku, wojsko, skarb, rządy; 
sprzyjały im zewnętrzne okoliczności, wewnątrz ludzie 
uczciwi, jak to jest ich obowiązkiem, tam gdzie idzie 
o niepodległość narodową, pomagali aż do ostatecznój gra- 
nicy sumiennego niepodobieństwa. Jakże z tego skorzy- 
stali? Oto nie zdołali nic stworzyć, żadnych nawet ofiar 
wywołać.  Napełnili ulice wielkich miast namiętnością 
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i gwarem, rozwolnili wszystkie węzły spółeczne, rozko- 
lysali umysły próżnemi nadziejami, zachwiali zdrowe po- 
jęcia, pogwałcili najprostsze zasady moralności i to wszy- 
stko, by dójść jedynie do prób bezsilnych, do zupełnego 
wyniszczenia zasobów i do bezprzykładnćj w dziejach 
anarchii.  Umieli konspirować jedni przeciw drugim, spie- 
rać się i pięknemi mowami niecierpliwość lóda uśmie- 
rzać, działać nigdy nie umieli. W konwencyi francuzkićj, 
każda zbrodnia miała jakieś znaczenie, każda nowa prze- 
, miana człowieka wydawała; wzdryga się serce na okro- 
pności tamtych czasów, ale umysł coś wielkiego w epo- 
ce uznaje. Tu całe wstrząśnienie ani czynów ani ludzi 
nie wydało. Wieleż czystych poświęceń, wiele prawdzi- 
wych uniesień, wiele gorącéj miłości kraju zmarnowało 
się w téj dusznćj atmosferze. Na polach lombardzkich 
pociekły strumienie krwi szlachetnćj, szczęście wielkićj 
liczby rodzin znikło na zawsze. Nicże z tych wszystkich 
ofiar nie pozostanie? 

My ufamy w Piusa IX. Ufność w wielkich ludzi, 
w ludzi którzy z wyrzeczeniem się siebie obowiązku pil- 
nują, którzy całe życie swoje stosują do zdań i przyrze- 
czeń, jakie wymawiają ustami, jeśli kiedy, to teraz jest 
potrzebą wszystkich serc żywo nad sprawami świata bo- 
lejących. Pius IX. uratuje Włochy, on powstrzyma od- 
działania i nie da się obojętności rozkrzewić. Przewidu- 
jemy wielkie rozdarcie, długo niepodobna będzie we 
Włoszech ukoić umysłów, serc z nienawiści uleczyć, 
wszystkich draźliwości szlachetnych a zbłąkanych uczuć 
ukoić. Spodziewamy się, że Pius IX z całą miłością, ja- 
ka serce jego przepełnia, z całóm poświęceniem, jakiego 
po nim jego święty urząd wymaga, do bolesnego tego 
weżmie się dzieła. Ci, którzy się zbrodni dopuścili, sa- 
mi z pola ustąpią, innym on przebaczy urazy i zapomni 
błędów; któż jeśli nie on wyrozumie, co w głębi wszy- 
stkich omyłek miłości ojczyzny, co godziwego uniesienia 
dla myśli niepodległości Włoch się znajdowało. Pius IX 
nie zostanie z Guielfa Gwelinem, przeciw anarchii nie 
pochwyci broni starćj pogańskiej polityki, którą mu w rę- 
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ce nieprzyjaciele wszelkiej wolności podaćby chcieli. 
Pius IX zrozumie, że między dwoma zastępami, które 
o panowanie walczą, wyboru dla niego nie ma. Jego 
drogi są drogami miłości, poświęcenia, uszanowania dla 
tradycyi przeszłości i kojarzenia wszystkiego co żywe, 
co szlachetne, co piękne i młode na niewzruszonćj pod- 
stawie religii i kościoła, któremu boski Zbawiciel wieczną 
trwałość przyobiecał. 


Wiadomości bieżące. 


—— 


HAiorespondencya. 


Ruchy narodowe w pruskim Szląsku to ostatnich 
czasach, 


Uczucią narodowe, jakby iskra w popiele, jakby ma- 
terya palna w wulkanie, AAA BES y do (Sh zachowa 
swą mowę, obyczaj, pieśń i podanie. — ak stało się 
z Szląskiem, choć po zniemczeniu go i wygaśnięciu rodu 
Piastów, większym niż inne Polski dzielnice, uległ nieszczę- 
ściom., — Ani wojny religijne, ani czeskie, węgierskie, au- 
stryackie, ani wreszcie pruskie rządy, mimo swych wysi- 
leń, nie zdołały zatrzeć i zgasić uczuć narodowych szląskie- 
go ludu — a dziś z rzewnóm uczuciem. macierzyńskićm, 
witamy Polacy braci Szlązaków, wyciągających do nas rę- 
ce, byśmy ich przyjęli znów w objęcia piastowskićj Polski. 
— Zaiste, ważną jest chwila, gdy Szląsk od dwóch dziś 
rządów niemczony, podnosi pierwszy głos za swą narodo- 
wością. — Ważnóm t6ż jest zwrócenie uwagi naszćj na 
dawniejsze dzieje narodowćj oświaty Szląska, DA ji o pi- 
śmiennictwo 1), zabytki powieści i podań gminnye D, na 


„A) Szląsk pruski i austryacki, jak równie prowincye sta- 
remi Prusami zwane, mają swoje piśmiennictwo, którego skre- 
ślenie ważnómby było dla ogólnych dziejów literatury pol- 
skiój, czega jednak nikt dotąd nie uczynił. 

2) W zebraniu powieści gminnych ludu szląskiego wyr 
przedzili mas Niemey, bo gdy u nas tylko gostyński wydział 
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jg ti 3), charakter 4), wreszcie na właściwości dyale- 
tu szląskiego, który mieści nawet wiele staropolskich, na- 
der pięknych i zachowania godnych wyrażeń, nad któremi 
literacki kilka pieśni i podań szląskich ogłosił; (Przyjaciel ludu 
z r. 10 Nr. 34, następnie w kilku Nrach z r. ł4 i 43) 
Goedsche r. 1840 zebrał i wydał w Meissen, powieści gmin- 
ne z okolic Wrocławia, Głogowy, Lignicy i gór Olbrzymich. — 
Wyszły dotąd dopiero 3 ozdobne rycinami poszyty, pod tytu- 
łem, Schlesische Sagen und Legenden. Zbieranie powieści i 
pieśni gminnych ludu szląskiego, umiejętne takowych zbada- 
nie i obrobienie, nadto porównanie z innemi lego rodzaju za- 
bytkami, jest jeszcze nader obszernćm polem dla badacza. Pan 
nauczyciel Lompa posiada w tym względzie znaczne zbiory, 
z których to wiele już powieści w Dzienniku Górno - szłąskim 
(począwszy od Nru 36.) umieściłem. 

3) Co do dzieł tyczących się dziejów Szląska w polskim 
języku, prócz dzieł ogólnych naszych dziejów, mamy tylko 
nader krótki a niedokładny: Rys dziejów Szłąska wydany w O- 
polu „1822 r. przez p. Lompę. Mimo niedokładności, wy- 
danie tego dziełka zupełnie się wyczerpnęło; tenże los spotkał 
drugi kilkutysięczny egz. nakład. Drugićm dziełkiem history- 
cznćni jest Pielgrzym w Lubopołu; są to nauki wiejskie, obej- 
mujące dzieje Szląska, opowiedziane w sposobie pielgrzyma 
w Dobromilu, Dziełko to wydał Lompa w Lublińcu 4844. 
Wydał téż Lompa Krótki rys jeografi Szłąska z mapką, 
nakładem Harodla w Głogówku 1847 r. — Z znanych mi 
dzieł niemieckich dziejów Szląska są: Geschichte Schlesiens 
von: Morgenbesser. Dzieło nader obszerne, kilkakrotnie 
w Wrocławiu wydane, z którego; tóż uczyniono kilka wydań 
wyciągu dla szkół elementarnych (Ein Leilfaden fur Schiiler), 
Geographische Beschreibungen von Schlesien von Knie und Mel- 
cher Breslau 1828; toż dzieło cokolwiek treściwićj wydał sam 
Knie w Wrocławiu 1831 r. Oprócz tych, kilkanaście historyi 
Szląska wydanych przez Niemców wyliczyćby można, Są 
nawet obszerne dzieje: księstwa Nissy, Glacu, Cieszyna i t. d. 
Dzieje klasztorów istniejących dawnićj w Szląsku, umieszcza- 
łem cząstkowo w Dzienniku Górno-szląskim. 

4) Pod tym względem ważném jest dzieło niemieckie , acz 
stronnie czasem pisane: Bilder aus Schlesien, wydawane przez 
Waltera Tesche u Brockhausa w Lipsku r. 1846, — Dzieło 
to z powodu, iż jest osnute na faktycznych łotrostwach da= 
wnych urzędników sżląskich, do ostatnich czasów, było zaka- 
zanćm. Powieść pierwsza z tego zbioru: Die Rose von der 
Przerwa, zawiera opisy kilku okolic Szląska, charakterysty= 
czne obrazy z życia, opis obrzędów, wesel etc. 
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nikt dotąd się nie zastanawiał i spostrzeżeń i badań gra- 
matycznych nie uczynił 5). Podanie do wiadomości pra- 
wdziwych nazw miast i wsi szłąskich, jakie im lud docho- 
wał, a które Niemcy do niepoznaki ORO takżeby 
ważną było pracą 6). Co z tych zadań okoliczności usku- 
tecznić mi dozwolą, podam do Przegłądu, jako dalszy ciąg 
niniejszćój rozprawki. Obecnie ograniczę się na zdaniu 
niejako sprawy ż usiłowań. podźwignienia narodowości pol- 
skiej w Śzląsku pruskim. = Prawie równocześnie z poja- 
wieniem się Tygodnika w Cieszynie, obywatel Mierowski, 
gotowy do poświęceń, dał początek Dżiennikowi ;Górno- 
szląskiemu, który wydawano najpierw w Niemieckich Pie- 
karach pod Bytomiem, a późnićj w samym Bytomiu. Od 
26. Nru aż do 76. przez sześć miesięcy redagowałem to 
pismo, starałem się w niêm pobudzić dość licznych ezytel- 
ników szłąskich do żądania praw dla swćj uciśnionćj naro- 
dowości. Tymczasem deputowany z Bytomia na zgroma- 
dzeniu narodowóm ks. Szafranek, w wniosku swym żąda 
narodowych swobód dla szląskićj szkoły, sądu i kościoła; 
wniosek jego odłożony i odrzucony, a ze śmiechem przy- 
jęta od sejmu mowa tego kapłana. Ale lud obudził się, 
tysiącami podpisów opatrzone petycye o prawa dla na- 
rodowości odchodziły do Berlina na poparcie wniosku Sza- 
franka. Nadszedł czas burzy listopadowćj i z petycyi nie 
zdano sprawy. Zawieruchy berlińskie obudziły jednak cie- 
kawość w Szląskim ludzie; pod te czasy i dziennik utrzy- 
mywany przez wiejskie gminy, rozpowszechniać się począł, 
Gazeta Polska i Wielkopołanin stały się niespodziewanymi 
przedtem gośćmi na Szłąsku. W owym to czasie lud wi- 
dżząc, że iei ostateczną decyzyą w sprawie berlińskiej 
oddano, łączył się $ wsiach w gromady, które miały 
ścisły związek z klubami po miasteczkach zawiązánemi. 
Wtedy to powstał w Bytomiu klub polski, narodowym zwa- 
ny, na którego posiedzenia po 200 wieśniaków uczęszcza- 
ło. Tam to wyrabiały się między ludem pojęcia demokra- 


5) Słowniczek idiotyzmów mowy polskićj na Szląsku, 
wraz z wyrażeniami od Niemców przejętemi, rozpocząłem u- 
miesżczać w Dziienniku Górno=szląskim. (Patrz Nr. 29 z. r.) 

6) Do téj pracy nader pomocnemi by były, olbrzymie 
dzieła:  Ałphabettsch-stalistisch-topographische Uebersicht der 
Dörfer, Flecken, Städte und andern Orte der Provinz Schlesien 
etc. Wrocław 1845; przez niezmordowanego badacza dzie- 
jów Szląska Knie — dwa wydania — także 4to tomowe dzie- 
ło: Handbuch zu dem Atlas von Preussen von Müller Er- 
furt 1835. 
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tyczne i narodowe. . Wreszcie pod owe czasy pojawiło się 
rugie polskie pismio w Olesznie (Rosenberg) pod nazwą 
Telegraf 7). Nie małéj tu wagi są zasługi we względzie po- 
budzania uczuć narodowych sędziwego szląskiego literata, ` 
ubogiego nauczyciela ze wsi Lubszy, P: Lompy, nadto 
nauczyciela bytomskiego p. Smołki i Karóla Kosickiego, 
który choć Niemiec, a jednak od 10 już lat, już to jste 
kułami do gazet niemieckich, już to prośbami do króla, ` 
ministrów, n ian pepan i ary opominał się o pra- 
wa dla narodowości szląskićj. Tenże p. Kosicki wspólnie 
z nauczycielami Lompą i Smołką i za staraniem red. dzien- 
nika, zawiązali towarzystwo pracujących dla ludu górno- 
szląskiego, które założyło sobie za cel: domagania się u- 
prawnienia narodowości, używanie do pisma i mowy, 
tylko języka polskiego, i zakładanie czytelń polskich. — 
Lud w gruncie duszy polski, tak tym wpływom dał się 
owodować, że przybywającego z Berlina eputowanego 
zalranka witał uroczystym z pochodniami orszakiem i 0- 
krzykami: niech żyje narodowość szląska! Okrzyki te 
odbiły się echem w starodawnych świątyniach „Bytomia, 
a ogłosiły prochom ich założycieli, że uczucie narodowe 
zmartwychpowstaje, budzi się z wiekowego snu w sercach 
Szlązaków. Od tych czasów odezwy klubów po polsku 
się pojawiać zaczęły na rogach ulic polskie plakaty upo- 
wszechniły się między ludem, a nawet ostatniemi czasy 
znów kilka książek OPR przez p. Lompę iks. Sztabika 
pomnożyło szląskie piśmiennictwo. Narodowość tćż mora- 
wsko-szląska w okolicach Hulczyna i Raciborza rozwijać 
się poczęła, a założone tam 3 morawskie czytelnie, duch 
ten zapewne rozszerzą 8). Na moje tóż wezwanie uczynio- 
ne do pism polskich przy pomocy pp. Kosickiego, Smołki, 
Lompy i Mierowskiego, udało mi się zebrać z darów zna- 
czną liczbę polskich dzieł ludowych i założyć licznie uczę- 
szczane polskie czytelnie: w Bytomiu, w Wożnikach, w Ry- 
niku i Mysłowicach.  Pomnożeniem tychże czytelń ma 
się zająć tymi czasy Towarzystwo pracujących dla ludu 
górno-szląskiego. Toż towarzystwo wygotowało obecnie 
adresa do króla i sejmu, aby prowincyom Szląska prawa 
narodowe podług brzmienia $. 47. praw zasadniczych frank- 


7) Obecnie pojawiło się trzecie polskie pismo: Gazeta 
wiejska dla górnego Szląska w Opolu (przez rząd rozpowsze- 
chniana). 

8) Szczegóły dźwigania się narodowości morawskićj w Szlą- 
sku, podałem w korespondencyach moich w Gaz. Pol. 


LJ 
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furtskich przyznanemi DY , adresa te krążą po powia- 
tach dla zebrania podpisów. 

Usiłowania więc nasze ku wskrzeszeniu narodowości 
polskićj w Szląsku były godziwe i legalne, a nawet Liga i 
prawie wszystkie polskie pisma, Dziennik Rodakom zaleci- 
ły; a przecież Gazeta szląska wrocławska w 3 i 17 Nrze 
i inne drobne niemieckie pisma, oszczerczo przeciw dzia- 
łaniom naszym wystąpiły. Dziennik poczęto wzbraniać czy- 
tać i przedpłacać, a wreszcie zniewolono mnie do odstą- 
pienia redakcyi dziennika; nawet wkrótce Bytom opuścić 
zmuszony jestem 9). Jeśli więc zaczątek uczyniony prze- 
zemnie  siedmiomiesięczną = wytrwałą racą ku oświacie 
narodowćj ludu szląskiego, ma być dalćj na prawnćj a le- 
galnćj drodze prowadzonym, niech Rodacy oznańczycy, 
graniczący z Szląskiem, wszelkich starań do oświecenia 
ludu szląskiego dołożą. Niech tyle zadadzą sobie trudów 
dla wzbudzenia tu uczuć narodowych, ile ich Niemcy do 
zgermanizowania zażyli. Domaganie się na sejmie narodo- 
wćj organizacyi Szląska, jest obowiązkiem deputowanych 
poznańskich i szląskich. Wspieranie i utrzymanie jedy- 
nego polskiego organu dziennika górno-szląskiego, jest po- 
winnością Rodaków Poznańskie zamieszkujących. Użycie 
wszelkich możebnych środków do zawiązania Ligi polskićj 
na Szląsku, winno być przedmiotem starań dyre cyi Lipt 
jak równie utrzymywanie, gdyby węzła moralnego, ścisłćj 
orespondencyi z towarzystwem i pe dla ludu gor- 
no -szląskiego; wreszcie przyjaciół ludu i prawych sy- 
nów Polski jest świętym obowiązkiem, darami zasilać czy- 
telnie szląskie. Przez stólecia usunęliśmy Polacy wpływ 
nasz na lud szląski; nagródźmyż więc dziś starą opie- 


9) Bez żadnych poprzednich oskarzeń i form prawnych, 
otrzymałem na dniu 23 Lutego 1849 r. następne pismo od 
miejscowego landrata, któreby się nawet przed Marcem uspra- 
wiedliwić nie dało: 

Ew. Wohlgeboren benachrichtige ich im Auftrage der 
Kóniglichen Regierung, dass Sie hier nicht geduldet wer- 
den dürfen, falls die Zeitschrift Dziennik Górno-szłąski, 
noch ferner zu der Besorgniss Anlass geben sollte, dass 
Sie Ihren Aufenthalt- hier dazu benutzen, um verbre- 
cherische Tendenzen zu verfolgen. — 

Beuthen den 23 Februar 1849. 

Der kónigl. Landrath v. Tieschowitz. 


To więc wychodzi na to: iż kto się poważy korzystać 
z swobód przez rząd zaręczonych, ten jest zbrodniarzem. 
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braci o pomoc w narodowćj oświacie. 
Pisałem w Piłkowie pod Bytomiem d. 27. Lutego 1849. 
: | Józef Łepkowski. 


Piśmiennictwo. 


Kwiaty bez woni, poezye Kornela Ujejskiego. 
Lwów 1848. 


Wiadomćm jeść już powszechnie, że autorem Skary Je- 
remiego, wyszłych bezimiennie w Paryżu JA przed Na 
padkami lutowymi, jest pan Ujejski, zieło to znalazło 
wszędzie podchlebne przyjęcie, wielu wprawiło w podziw, 
a najostrzejsi nawet krytycy osądzili, że nam przybył zna- 
komity pisarz, z, prawdziwćm namaszczeniem na poetę. 
Wrażenie było tem głębsze, że. przybywał niespodzianie, 
bez MARY A zapowiedzi, bez owego zgiełku, którym zbyt 
skorzy wielbiciele, jak owe chałaśne „chóry przy niemo- 
wlęctwie Jowisza, zwykli towarzyszyć pierwszym dźwiękom 
duszy wjąkiwającćj się w harmoniją poetycznego nastroju. 
Wychylił się on z poza śrebrzystego obłoku, od razu, 
w całój pełni talentu, Nie trzeba było odgadywać warto- 
ści, doszukiwać się przymiotów. pierwszego wiersza 
znać było prawdziwe natchnienie. Cała postać odrysowa- 
ła się na wstępie od pierwszego kroku. Moglibyśmy rzec, 
zmieniając nieco znane. wyrażenie: | Imcessu paluić poeta. 
Jakoż wszędzie jaśniała czystość natchnienia, świeżość bez 
niedojrzałości, zapał bez chorobliwćj gorączki, siła bez 
gwałtowności. Szczęśliwy  wieszczu, (rzekliśmy. po prze- 
czytaniu jego pieśni), rzadki Ww rodzie i w czasie naszym, 
boś się nie targał, nie miotał, nie złorzeczył, ale od razu 
c pełną pea Nie trudziłeś świata pierwszemi 
próbami, łkaniami, przedwstępną pracą biedzącego się du- 
cha, Nie nastręczałeś mu się z swą osobistością, z samolu- 
bnemi skargami na urojone nieszczęścia. z przeklęstwami na 
niepamięć i niepojętność ludzi. Nieodkrywałeś przed nim 
ran własną ręką sobie zadawanych, nie wzdychałeś przed- 
wcześnie do śmierci, nie skarzyłeś się za młodu na starość, 
przesyt, zniechęcenie. Nie stawiałeś się na trójnogu wy- 
roczni, nie zapowiadałeś wielkich czynów, nie zwałeś siebie 
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orłem . a twych słów piorunami. Aleś spokojną dłonią za- 
czerpnął w czystóm źródle, i zdrój jego przezroczy hojnie 
ci popłynął; kiedy inni gwałtownie i zarozumiale sięgając do 
jego giębi, same męty na wierzch wydobywają i długo 

łąkać się i czekać muszą, zanim krynica znowu się im . 
sprzejrzystni. Dzięki ci za to, co nam teraz dajesz, 1 za 
to, czegoś nam oszczędzi. 

Takićm przejęci uczuciem dla poety, ze skwapliwością 
wzięliśmy do ręki niniejszy zbiór jego wierszów.  Aliści za- 
raz na wstępie spotkaliśmy inną postać, znaleźliśmy jak 
najwyraźniejsze zaprzeczenie naszemu pierwotnemu sądo- 
wi. Autor nie uniknął ckliwćj chorobliwości, nię ominął 
żadnćj z słabostek bractwa, do którego należy. Że im u- 
legł jak inni, to nie jego wina. Ale. że teraz przed nami 
roztacza całe ich pasmo, to błąd wielki. Jeszczeby to u- 
szło przed Skargami Jeremiego. Ale po nich wszystko po- 
dwójnie ułomnćm się wydaje. Sam już tytuł razi brakiem 
prostoty. W nader niejasnej przedmowie autor powiada: 
„Czuję jak mi z pod puchu wykłuwają się skrzydła orie, 
odtąd słońce celem lotu mego, burza mym żywiołem, a 

iorun pieśnią.“ Co znaczy antydatowanie tćj przedmowy, 
tóra nosi na sobie rok 1846, kiedy książka wydaną zosta- 
ła w 1848 roku? Nie jestże to pomimowolnćm wyznaniem, 
że dla tych wierszów dziś już pora minęła. Autor z wznio- 
słego stanowiska skarg. na losy całego narodu, zszedł na 
oziom żalów i wyrzekań na swe własne przeznaczenie. 
ówi on w różnych miejscach: 


Mnie wiosny nie ma, — u mnie lodów skaly... 

Lat szesnaście, mój Boże, i już tracę wiarę .. 
Wiecznie czuć, wiecznie milczeć, szalony wyroku!.. 
A gorycz siostrą moją i niesmak mym bratem... . 


Wszystko to a wp strasznie mierne, a nieszczęściem u 
nas nader pospolite usposobienie u początkujących poetów. 
St. Marc Girardin dobrze jeg zeżącza z podobnych powiedział: 
uGdybyś nie był tak wiele trzymał o sobie w dwudziestu 
latach, nie rozpaazaibyó tyle w trzydziestu.“ Cóż dopiero 
rzec o tćj spowiedzi, tóra tak się kończy: 


Lecz twoje serce, ojcze, ból mój nie podzieli, 

Tyś jak modlitwa przywykł do chorych pościeli, 
Tyś skarg się dość nasluchał, bo sluchasz z urzędu, 
I bez nich żyćbyś nie mógł, jak zegar bez pędu. 
Jeden bałsam u ciebie jest na wszystkie rany, 
Takim samym sposobem leczą szarłatany, 
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Byron, — ten nieszczęśliwy wzór wszystkich urojony ch 
lub niepojmujących się rozpaczy, wszystkich pogard dla 
tego, co spółeczeństwo swiętćm mianuje, wszystkich na 
wieki potępiających się z umysłu i ochoty, nic podobnie krwa- 
wego w całej spowiedzi swego Giaura nie powiedział. 

L w tym zbiorze nadybuje się często i wiersz zręczny 
itok liryczny, ale prócz poniżćj przytoczonego wyjątku, 
nigdzie nadobnćj całości. Marathon, obraz znany nam 
z Cxzasopismu zakładu Ossolinskich, posiada dość ruchu i 
kolorytu. Nocna dumka sieroty pala pami tchnie prawdą, 
lecz koniec nie odpowiada całemu składowi. Urywki x nie- 
dokończonćj spowiedzi i Ironia czasu najprzykrzejsze czy- 
nią wrażenie. Trzeba się spodziewać, że autor już nigdy 
na podobne manowce nie powróci. 

Powiedzieliśmy i powtarzamy raz jeszcze, że z na- 
szych poetów najmłodszego pokolenia, nie znać na żadnym 
tak wyraźnćj cechy wyższego powołania, jak na panu U- 
jejskim. Przekonanie to czyniło nas tóm surowszymi dla 
niego.  Winniśmy mu całą wynurzyć prawdę. Nam się wy- 
daje, jakoby te kwiaty beż woni autor sam już potępił i 
schował do teki, kiedy przybierał się do ogłaszania Skarg 
Jeremiego; i że dopiero teraz po poklasku zyskanym przez 
ostatnie na karb jego sukcesu, wydobył je znowu i puścił 
między ludzi. Mimo to, przecież zachowujemy w cało- 
ści pierwotne wrażenie o talencie autora i przechowamy 
je aż do czasu, kiedy mu się znowu, o czćm wątpić nie 
można, uda powetować przegraną dzisiejszą. Na samym 
końcu tego zbioru, jakby na pogodzenie się z poetą, jak- 
by na zawrót do nastroju Skarg Jeremiego, znajdziemy wiersz 
im pokrewny, i ten jako najpiękniejszy w całości iu przy- 
taczamy: 3 1 
ANIOŁ PAŃSKI. 

Och! jasno zielono — a wioczór tak cichy. 
Na gniazdo ptak leci, kwiat stula kielichy, 
I perłą się rosy świecące, 
Tam wiejskie pacholę pofleca z pagórka, 
Tam daléj młyn szumi, tam bije przepiórka, 
Tam skrzypią chruściele na łące, 
Tam trzody ku łące hasają doliną, 
I szemrze mącona rzeczulka , 
I wstają mgły białe nad senną wiosczyną, 
I ozwał się dzwonek z kościółka: 
Anioł pański. . . 
O! dzwonek — skowronek lubuje w swym głosie , 
To skacze po górach, to ślizga po rosie, 
Powodzią się tonów rozlewa, 
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A oto woń kwiatów, mgla biała, szum rzeczny, 

Gwar ptasząt, flet dziecka, obloczek słoneczny 
Poplątał się razem i śpiewa, — 

1 dusza w wszechświecie rada Się rozwleka, 

I pełnią żywota pieśń rośnie; 

Wznioślejsza od wszystkich modlitwa człowieka, 
Więc dalćj do chóru najgłośnićj: 

Anioł pański .... 


W cmętarnćj tćj ziemi jak wojsko na leżach 
Pokladly się ojce na krwawych puklerzach, 
Znużeni nie jedną wyprawą, 
1 cicha sny mają — bo czyści i święci 
Ofiarną krew swoją chowają w pąmięci, 
A ziemia pobrzmicwa im sławą. 
Więc gdy się rozejdzie wieczorna ta nuta 
W ich grobach co Świat ten mogilą, 
To pierś się podniesie zbroicą zakuta, 
A usta zamarłe odchylą: 
: Anioł pański..... 


Nie każdy w swym grobie spoczywa snem ciszy, 
I rzewną tę piosnkę nie każdy usłyszy, 

Sa tacy, co walcząc ze strachem 
W okropnych męczarniach rzucają się w trumnach, 
Bo marzą jak niegdyś stojąc przy kolumnach 

Z ojczystym zapadli się gmachem. 
A głosy jęczące zgrucholanych dzieci 

Aż dotąd piorunią im w ucha, 
l żaden gios ipny już ich nie dołeci. 

Więc na nich zadzwoń mój duchu: 

Anioł pański,... . 


Gdy bole rodzinne aż do dna wypieśnią, 
A ciało pielgrzymką stargane boleśnie 
„ Do ciszy trumiennćj się skłoni, 

Jak dzisiaj tak kiedyś w mćj śmierci godzinie 
Niech fleci pacholę, niech łąka mglą płynie, 

Kościołek na pacierz niech dzwoni. 
Ostatni błysk oka za słońcem wyprawię, 

Ostatnią łzę stoczę ku ziemi, 
Konając raz jeszcze kraj pobłogosławię, 

I usty wyjąkam blademi: 

Anioł pański..... 


Na krwawym puklerzu niech złożą mnie w trumnie, 
Wojenne me pieśni niech brzęczą w nićj tlumnie, 
Jak pszczoły w swym ulu spruchniałym, 
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Niech marzę żem widział konając lud zbrojny 
Zwycięztwem promienny, powagą spokojny — 
Znów w gmachu zebrany wspaniałym. 
Gdy haslem pobożnym dzwon ozwie się z wieży 
Z dumania się mego ocucę, 
I serce tak żywo jak dzisiaj uderzy, 
Jak dzisiaj pokornie zanucę: 
Anioł pański... .. 


Poezye Maryi z Gniezna. Gniezno, drukiem Er- 
nesla Günlhera 1849. 


Kiedy w poranku wielkiéj doby wypadków, mężowie 
na gwałt gotują się do czynu, a wieszcze ku pobudce 
grzmią pełną piersią natchnienia, wtedy głos kobiecy za 
słabym jest, by się przebić przez wrzawę i mężom spro- 
siać w słowa potędze. Lecz gdy burza przeminie, gdy się 
znów zabiera na powszednie czasy, a niemoc i zwątpienie 
najdzielniejsze złamie serca, jakże wdzięczną i uroczą jest 
pieśń tego pociecho-dawcy anioła, co po złamanych pan- 
cerzach i szyszakach stąpa z pochodnią wiary przy ma- 
rach powalonych nadziei. Pieśni te wydawają się wtedy 
jakby powróconą na ziemię modlitwą, którą w czasie boju 
porace sióstr serca słały do nieba za wojujących braci. 

ważając je przeto jako modlitwę, jako czystych dusz rze- 
wne westchnienia, nie godzi się ani stawiać ich obok na- 
czelnych wzorów poezył, ani brać pod miarę ścisłych sztu- 
ki prawideł. W takiem usposobieniu wzięliśmy do ręki Poe- 
zye Maryi z Gniezna. Aliści znaleźliśmy w nich niety!ko 
styl poprawny i wiersz gładki, nietylko rzewne uczucie i 
delikatność kobiecą, ale nadto jakąś siłę męzką, pewność 
zasad i dobitność przekonań, które nas zadziwiły w tak 
młodćj autorce. Oparta na religii, zawsze idzie naprzód 
peważnym a śmiałym krokiem, jeśli daje nauki, to bez za- 
rozumiałości, jeśli się chętnie kieruje pędem wezbranych 
uczuć, to bacznie omija wszelką czułostkowość, zgoła stąpa 
bitym gościńcem wiary, nie bacząc na pochwały, nie do- 
myślając się nawet zasługi, a zawsze wszystko do Boga 
odnosząc. W samym. wstępie powiada: 


O! któż to lutnię dał mi do ręki? 
Kto do nićj złote naciągnął struny? 
W jasne zapału odział je łuny, 

I niebiańskiemi napoił dźwięki? 


= GP = 


Korna, schylona, łaską odziana, 
Wznoszę me serce do niebios Pana, 
Bo On sam lutnię dał mi do ręki, 
Jemu więc dzięki, — o! dzięki, dzięki! 


Po smutnych wypadkach 1846 roku, wyliczywszy wszy- 
stkie nieszczęścia i krzywdy ojczyzny, nagle czyni zwrót 
na nas samych i zapytuje; 

Przejmuje mnie trwoga. 
Ach! czy się bracia nie zaparli Boga? 
O to myśl cierpka, to wielkie pytanie, 
Czyli nie tutaj upadku przyczyna? 


A zwracając się do mędrców, 


Co braciom z piersi już wydarli wiarę, 
Wołając ciągle: to złe bo to stare, =~ 


tak dalćj na nich swe żale wywodzi: 
Oni wam mówią, że to wasza wiadra 
W moc okrutnego oddała was cara, 
Że na was zlała gorzkich cierpień tyle; 
Lecz któż to złożył ojczyznę w mogile: 
Wiara, którą wam ojce zostawili? 
Czy wy, coście jéj ustaw nie pełnili? 
Gdzieindzićj powtórzywszy: 
Że tam nie ma wolności, gdzie miłości nie ma : s 
Że nie będzie wolności tam gdzie nie ma cnoty, — 


powraca znowu ze skargami na owych, 
Którzy wzgardziwszy wszystkićm, co wielkie, co szczytne — 
Wskazują jakieś drogi błędne. nowożytne ; 
Idą w imię miłości, a z jéj Mistrza szydzą, 
I głoszą, że kochają chociaż nienawidzą. 
Porzucili niebaczni źródło żywej wody, 
I pragną manowcami dójść ducha swobody. 
Patrz, jak tam złośliwością i dumą szatana 
Szydzą z tych, co przed Panem zginają kolana, 
Ą sami okiem wzgardy prowadząc do koła, 
Powtarzają z przechwalką, że wyszli z kościola, 

- Niebaczni! błędną bardzo puścili się drogą, 

Oni w imię miłości — miłość zabić mogą... 


Brak miejsca nie dozwala nam mnożyć wyjątków. Zre- 
sztą wiersze te będą powszechnie czytane i znajdą za- 
służone ocenienie. My przeto, miasto dalszych przytoczeń, 
albo też rad i uwag, na jakieby surowa krytyka zdobyć 
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się mogła, wolimy dać kilka bliższych szczegółów o au- 
torce i jéj próbach poetycznych. łam 

Młoda autorka urodziła się w Bydgoszczy. Jest uczen- 
nicą pana Neya, któremu niniejszy AEk oiekizY *poświę- 
ciła. Prócz szkoły katolickićj s. Jana jerozolimskiego w Gnie- 
źnie,  innćj mie zwiedzała 'żadnój: 'Co więc umie i czuje, 
to winna wierze: swćj i modlitwie. Od lat dziecinnych 6- 
kazywała a cy do aa Gdy: arcybiskup Dunin 
wracał z Kołobrzegu i przybył do Gniezna, powitała go na 
czele panien' gnieżnieńskich wierszem własnego utworu. 
Późnićj każde ważniejsze Wydarzenie w ojczyźnie silném 
wstrząśnieniem odbijało się w jéj duszy Gios Poki napi- 
sała w ową smutną noc CZA kurnickiego na Poznań. 
Pierwszy odgłos przeszłorocznego wybuchu powitała wier- 
szem Polska zmartwychwsiająca i Dalćj na Wschód, a gdy 
nadeszły okrucieństwa Prusaków, wyśpiewała swe skargi 
w Modlitwie w czasie walk, która była zaraz późnićj ogło- 
szoną w Przyjacielu ludu. Głos Polki był ów Dzienniku nä- 
rodowym w Kwietniu 1847. Pamiątkę boju i bohaterstwo 
rodaków uczciła Wieńcami dla poległych braci,  Namówio- 
no ją w końcu, aby wydala zbiór swych poezyi.  Uczyni- 
ła to nie dla popisu, ale dla przyłożenia się do ulgi bra- 
ciom powracającym z twierdz pruskich, na których do- 
chód sprzedaż swćj książki przeznaczyła. Powody i wal- 
kę skromności z uczuciem obowiązku najlepiej da poznać 
następujący wyjątek z listu prywatnego przez nią: pisane- 
go. „W chwili (mówi autorka), kiedy nie ma na naszćj zie- 
„mi zakątka, nie ma serca, do któregoby tegoroczna niedo- 
„la braci naszych nie zapukała, kiedy znów do serc pol- 
„skich odzywają się głosy o litość dla powracających 
„z Grudziądza, i kiedy dobrowolne składki poczęści się 
„wyczerpnęły, zwróciło się kilka ócz na Poezye Maryi 
„% Gniezna, chcąc Je. ad z ustroni i dać na dochód 
„tych nieszczęśliwych. Uradowana, że chociaż grosz wdo- 
„wi będę mogła złożyć na ółtarzu cierpiących braci, kiedy 
„dotąd ze łzami próżne musiałam opuszczać ręce, za- 
„trwożyłam się jednak niemało. Nie lękam się tyle dla 
„moich piosnek, ani zimna obojętnych, ani ostrości szy- 
„derczćj, co zarzutu o próżność jaką. Skłoniona nalega- 
„niami samego kochanego rektora naszego, pożegnałam się 
„w końcu z pieśniami memi, prosząc Boga, aby im błogo- 
„Sławił na drogę. Nie mało mnie to jednak kosztowało 
„przezwyciężenia. Są to wprawdzie tylko próbki poetyckie, 
„pisane bez wprawy, bez zapatrywania się na wzory, w któ- 
„Pych widać. brak: drugich oczów, brak rady, ale. cóż 
„Już miałam robić, Kocham je, ale miłością spokojną i nie- 
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„uprzedzoną; wiem, że nie są doskonałe, ale i to wiem, 
„że kto kocha Boga i Polskę, nie może im odmówić współ- 
„gp, « Gdy jéj przyniesiono pierwszy arkusz do kore- 
, a był to dzień ś. Franciszka Salezego, złożyła na bok 
Filotea, którą czytała, i następujące jak zwie Uwielbienie 
napisała : 
Oh! cóż ja jestem? 
Och! cóż ja jestem, że Ty Pan wszech światów 
Boską mnie cadów wzbudziłes piosenką, 
Żes mnie Twych dziatek przyodział sukienką? 
Żeś mnie nie szczędził i ciernia i kwiatów? , 
Och! cóż ja jestem, żeś mnie zawsze w świecie 
z „  Wodził za rękę jak ojciec swe dziecie ? 
© bądź uwielbion — Ty coś mi pod nogi 
Rzucał, i z ciernia i z głogów zawicia, 
J pośród burzy, wśród piorunów bicia, 
Do Twćj niebieskićj prowadził mnie drogi! 
A tak, Mocarzu! słabe Twoje dziecie 
Uczyłeś mężnie bojować na świecie. 
I Ty znów Panie dałeś mi aniolów, 
Go wsuwali z przed mych stóp zawady, 
vo drodze wielkie stawialeś przykłady, 
Kazaleś iskry dobywać z popiołów, 
Kazałeś uczyć maluczkie Twe dziecie, oi 
Jak Cię ma wielbić, jak sławić na świecie 
Och! cóż ja jestem, że Ty Pan nad Pany, 
Pomimo złości krnąbrnego dziecięcia, 
Potrzełeś na mnie, brałeś mnie w objęcia, 
Sam rozrywałeś grzechowe kajdany, 
I czarne męty, co émily Twe blaski, 
Zmywaleś z duszy balsamem Twój łaski. 
I wtedy jeszcze, o cuda bez miary ! 
Sam wstępowaleś do lichćj lepianki, 
Wnosilęś do nićj złote z pereł tkanki, 
Sam kosztownymi okryleś je dary. 
Niewinnćj duszy boskieś piosńiki glosił 
Na wlasnym ręku do nieba ją nosił. 
Och! cóż ja jestem, żeś mi już na świecie 
Wieczystćj chwały dał poznać zaranie, 
Że, moie Twém slońcem ogrzałeś, 0 Pani! 
Oddechem nieba poileś Twe dzieci 
A jawiąc duszy świat FA)” Arani 
W przedsionek wiecznćj zawiódłeś mnie chwały ? 


Q! w tém tu życiu, to roskosz jedy! na, 
Wszystko co ziemskie zostawić na ziemi , 
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Tutaj się łączyć z aniołami Twemi, 
I lecieć w niebo, lecieć co godzina, 
Miłować Ciebie i wielbić bez końca 
Czerpiąc promienie z wszech-miłości słońca. 
Więc w tym przedsionku wiecznego wesela, 
Wieczystćj chwały olśniona jutrzenką, 
Spiesznie się białą odziewam sukienką; 
Chwila — od nieba nic mnie nie rozdziela — 
Przypinam skrzydla, padam na kolana, 
I wielbię — wielbię — wielbię Ciebie Pana! 
Żałujemy, iż z przesłanych nam w rękopismie ostatnich 
poezyi, nie możemy więcćj umieścić wyjątków. Osobliwie 
sonet kielich goryczy i wiersz Do przyjactólki zasługiwałyby 
na przytoczenie. Dość się powiedziało, by i przyznać za- 
sługę i dodać zachęty. Poganiliśmy powyżćj autora dale- 
ko wzlatującego nad pospolitość. Pochwalamy tutaj dro- 
bne próbki poetyczne, które przy tamtych powszedniemi 
wydać się mogą. Ale nam przedewszystkićm idzie o po- 
żytek dla drugich, o czerstwość myśli, o prawdę w uczu- 
ciu, a pod tym względem ostatnie niezaprzeczone mają 
pierwszeństwo. Kwiaty bex woni nikogo nie zbudają, nie 
uspokoją, ale owszem rozdrażnią i rozchwieją. Poezye Ma- 
ryż % Gniezna wiele każdego mogą nauczyć, dodać siły 
i pogody. Pierwsze są jeszcze odgłosem chorowitego u- 
sposobienia do ironii i wcześnego przesytu. ik; są za- 
powiedzią wieku prostoty, wiary i miłości. P. Ujejski już 
nieco zmarnował z niepospolitego daru, którym go Bóg 
zbogacił Marya z Gniezna jeszcze zdaje się niewiedzieć, 
ile go posiada, tak oszczędnie i bojaźliwie z nim się ob- 
chodzi. Z wierszów pierwszego, jakkolwiek znakomitych, 
nie można poznać, jakie ma przekonania i jakie w przy- 
szłości rokują w autorze zasługi i pożytki dla spółeczeń- 
stwa. Wieniec uwity przez Maryą, choć z bardzo skrom- 
nych polnych kwiatków, niesie woń ożywiającą i przeko- 
nywa, że jćj życie musi być pełnćm poświęceń, życiem 
obowiązku 1 cnoty. 


Zjazd polski w Wrocławiu na dniu 6. Maja 1848 
roku. Ustęp historyczny % pamiętników Hilarego 
Męciszewskiego. 


Autor dał się poznać w ostatnich czasach z ostrój a za- 
maszystćj polemiki, to w osobnych broszurach, to miano- 
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wicie w dzienniku swym Połska. W obec ponawiającćj się 
anarchii i cudzoziemskich doktryn antysocyalnych, stawał 
on śmiało w obronie porządku, własności i rodziny. Sta- 
wał jednak jako adwokat przed kratkami, któremu więcćj 
chodzi o potępienie, jak nawrócenie przeciwnika. Sam, 
pan siedmioskórnćj tarczy, nieprzenikliwy, niedbały na ża- 
dne pociski, niósł ciężkie razy do koła, a jak się zwykle 
dzieje z tym, co się zbyt rozmacha, jął w końcu siekać 
wszystkich bez różnicy, nie zważając na czas, na miejsce, 
na osobistości. Jeżli gdzie, to u nas rodzaj ten polemiki 
na nic się nie zda, i zawsze więcćj zaszkodzi jak pomoże. 
W krajach bezpiecznie w bycie politycznym usadowionych, 
wśród zręcznie uszykowanych stronnictw, podobni szermie- 
rze oddać mogą przysługę na straconych pocztach. A i tam 
bywają oni więcćj kłopotem jak pomocą dla swych stron- 
nictw. Disraeli w Anglii a Emil Girardin we Francyi, po- 
mimo znakomitych talentów, nigdy nie zdołają stać się rze- 
.cznikami sprawy narodowćj. Wyborni na podjazdy, nie 
wyjdą nig M na czoło do prowadzenia szyków w walnćj 
potrzebie. nas, kto chce oddać prawdziwą usługę kra- 
gu kto chce uczyć i przekonywać, powinien wiele prze- 

aczać, pomijać, nie widzieć. Więcćj nam serca, niż dow- 
cipu potrzeba. Dość już jest niezgo Y aby jeszcze tleją- 
cy ogień ostrym mieczem rozmiatać. Publiczny krytyk po- 
winienby mieć zawsze przed oczami owo pitagorejskie 
przysłowie: Ignem gladio ne scałpas. 

Niniejsza broszura nowym jest dowodem, że nie za- 
wsze pora pisać historyą, a nawet ogłaszać pamiętniki. 
Jeśli autor stawia się za daleko wypadków, gotów stracić 
z widoku pełno charakterystycznych rysów swego przed- 
miotu; — jeśli za blisko, zbyt drobne szczegóły nie do- 
zwalają mu spostrzedz głównych sprężyn i całkowitego 0- 
brazu. Chwalebną jest rzeczą dla pamięci spisywać na 
razie, ale niebezpiecznóm jest wytaczać sprawę przed pu- 
bliczność, kiedy się jeszcze z pierwszych wrażeń nie o- 
chłonęło, lub kiedy czynny nasz własny udział w jakićm 
zdarzeniu bezstronność sądu na wątpliwość naraża. Mógł- 
by być wyjątek, kiedy rzecz jeszcze jest w biegu i cho- 
dzi o zapobieżenia złym skutkom, lub gdy zaczepiony bro- 
nić się musi przeciw napaściom. Pan M. nie miał i tćj wy- 
mówki. Nikt go nie zaczepiał. Sam zaś wypadek był bar- 
dzo drobny, powszedni, dawno przez ważniejsze w zapo- 
mnienie zepchnięty. Jeśli autorowi chodziło o wystawienie 
obrazu niezgody, to na to historya ma aż nadto wiele gło- 
śnych i boleśnych przykładów, by maluczkićj przygodzie 
tak wielkie dawać rozmiary, układać ją w dramat; szyder- 
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czo dotykać pojedyńczych, a cudzoziemskim  potwarzom 
dawać pokarm 1 zatwierdzenie. Kto chce wyleczyć swój 
naród z jakićj przywary, winien być nader sprawiedliwym 
i umiarkowanym w swych żądaniach. Zbytecznóm jest żą- 
dać zgody, lam gdzie nie było głównych jéj żywiołów i 
warunków. Zjazd w Wrocławiu mie miał ani w raźnego 
celu, ani środków. Zwołujący złamał od razu swą mar- 
szałkowską laskę. Zapraszani w większćj części nie, przy- 
byli, a natomiast znalazło się wielu ani proszonych, ani 
spodziewanych,  Znakomitsi między obecnymi byli albo ci, 
których po krótkićm urzędowaniu obca przemoc, wygnała, 
albo tacy, co dobrowolnie odbiegli ŚRO narodowój, — 
dwa właśnie rodzaje ludzi najmnićj zdolnych do zgody. 
Każdy wjechał na swćj pyszce, w przekonaniu, że przypa- 
dek, KOR go wyniósł na  Ocię w jego prowincyi 
czy parafii, uczynił go koniecznym, w rządach ca- 
tój Polski. Jeśli jaka z tego wszystkiego płynie na- 
uka to ta, że BI się toczy bój w jakiejkolwiek stro- 
nie Polski, wszelkie tłumne sejmikowania na uboczu na nic 
się nie przydadzą. Naprzeciw relacyi pana Męciszewskie- 
go znajduje się inny opis zjazdu wrocławskiego w Nrach 
15 1 76 Gazety Polskićj. Ostatni niczego nie objaśnił, bo 
nic nie było do objaśnienia. Rzecz cała na wylot przezro- 
czysta. Dowiódł tylko, że tak zwani przez pana M. dykta- 
torzy poznańscy, nie mianowali się dyktatorami, lecz pełno- 
mocnikami, i że ten z nich, któr na zjeździe rzeczonym 
przemawiał, nie występował w imieniu tryumwiratu, ale je- 
dynie własne swe zdanie objawiał. Mamy nadzieję, że na 
tem się cała polemika zakończy. Nie możemy jednak po- 
minąć przekąsów, z jakiemi pan M. zawsze mówi o Wiel- 
kopolanach. To jest daleko większym grzechem przeciw 
zgodzie, jęk którykolwiek z przykładów przez niego wy- 
mienionych. Znajdujemy również na samym wstępie twier- 
dzenie, że /ekkomyslności i zarozumieniu % naszćj strony, 
a jawnćj poniewierce lego wszystkiego, na szanowaniu cze- 
go połegały wszystkie nasze nadzieje, przypisać należy Xo- 
dlo przemiany początkowćj sympatyi, którą się zrazu la sa- 
ma sprawa pomiędzy ludem zwłaszcza niemieckim cieszyła, 
w jawną anlypatyą, jakićj się w kilka zaledwie miesięcy 
stala celem. Kto się dopuszcza takićj nierzetelności histo- 
rycznćj, to podkupuje podstawę skardze, jaką na tćjże sa- 
mej stronicy znajdujemy, iz było u nas w czasie ostatnich 
wypadków przekonanie, że pisząc prawdę, pisze się konie- 
cznie w interesie tylko nieprzyjaciół kraju. 


. 
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„Miłość i Sztuka, dramat przez Maurycego Mana. 
(Poznań u Zupańskiego.) 


Autor wielką popełnił omyłkę; chwycił się przedmiotu 
niepodobnego, wszystkie warunki dobrze zrozumianćj sztu- 
ki pisorskićj pogwałcił i pomimowolnie uraził drażliwą stro- 
nę uczuć wielkićj liedby "rodaków. Przedmiot obrany 

rzedstawiał niepodobieństwo; w istocie osób żyjących, 
jakabykolwiek była zresztą oględność pisarza, wypro- 
wadzuć na scenę się nie godzi; względy towarzyskie 
rów ie jak wzgledy psychologiczne na przeszkodzie tu sto- 
R lożnaż, zresztą całą prawdę charakterów położeń, po- 

udek, i czynności z myją ch pogłosek współczesnych od- 
gadnąć i upostaciować? Niezawodnie nie. — Z drugićj 
strony konieczną jest rzeczą, każdy przedmiot poetyczny 
podnosić do, wysokości ideału. Jesiże podobna uidealizo- 
wać to, co licznych miało świadków i co wśród fałszywego 
a zbytęcznego oświecenia. powszednich ocenień całą czy- 
stość zarysów wyższego swego znaczenia traci? (0 się 
tyczy obrazy wspomnień, stawiamy zdanie, że w tćj mie- 
rze dla ludzi dobrego smaku i uczuć delikatnych, istnieje 
obowiązek uszanowania wszelkich nawet najwymyślniejszych 
obraźliwości. We Francyi handel fejletonowy i żądza gło- 
śności sprawiły, że wszystkie przedmioty sponiewierane by- 
wają, tam gonią za nadzwyczajnością za skandalem; czło- 
wiek. zdolny jak p. Man, nie potrzebuje takićj drogi, żeby 
sobie na dobre położenie w, piśmiennictwie polskićm zaro- 
bić. O samćj sztuce mało powiemy. Chwilę wybraną z ży- 
cia znakomitego człowieka za bardzo, dramatyczną uznaje- 
my, zawsze będzie dramatyczne poświęcenie swoich, 050- 
bistych uczuć dla wyższego, szlachetnego celu; wszakże po- 
stać główna w dramacie nię tyle pobudkami wyrzeczenia 
się siebie, jak, raczćj dumą i uniesieniem dla sztuki lekar- 
Art nad. poziom. się podnosi. Jeśli to prawda, to tém g0- 
rzćj. Postać tą zresztą raczćj Z8„StEDNY, obyczaju, manie- 
ry. sposobu obejścia się, jak, charakteru zeCZY WIEKO 
jest uchwycona. (o się tyczy figur otaozajae yoh osobę 
główną, te nie mają żadnćj indywidualności. Zarzucimy au- 
torowi, że. niepotrzebnie namnożył lekarskich szczegółów. 
Zarzucimy tóż, że w dramacie poważnym. najlepszą sceną 
jest scena komiczna, Zarzucimy jeszcze ową grę wyrazów 
co chwila czytelnika zadziwiającą. Epilog znalezlismy oia 
dnym i retorycznym. W ogóle tą razą nie powiodło się 
p. Manowi. Spodziewamy się, że, kiedyindzićj powętuje 
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przegraną i że nam da sposobność wyniesienia jego nieza- 
przeczonych pisarskich zdolności. 


Polityka. 
Z Anglii. 
Od dawna nie mówiliśmy o Anglii, bo téż wszystko 


tam tak blade i zamglone, zwłaszcza przy RANEA ob- 
razie wypadków na stałym lądzie. ogóle panuje cisza 
równie w polityce, jak w literaturze. Ostatnia sprężyna 
preirgariejsze o ruchu, to jest Liga, ustała z dniem 31 

tycznia, w którym skończył się wszelki podatek na zboże. 
W dniu tym trzy Pó osób siadło do stołu w Manche- 
ster, by uczcić pod przewodem Cobdena, Villiersa, Wilsona 
i tylu innych dziś słynnych naczelników, ostateczne roz- 
wiązanie się stowarzyszenia i przejrzeć swe dziesięcioletnie 
prace. Liga bowiem założoną została 14 Maja 1838, a M 
z początkiem 1846 osiągnęła cel zamierzony, i przez dwa 
ostatnie lata stała jeno na straży, by się kto nie pokusił 
wydrzeć jćj zwycięztwa. Dla czuwających nad kolebką na- 
szej Ligi, ciekawe są szczegóły tego uroczystego testa- 
mentu związku, który sobie za przykład do naśladowania 
obrali. Zapewnie wydział zagraniczny naszćj dyrekcyi ze- 
chce się zająć ich ogłoszeniem. Gdyby nie sprawa biednćj 
Irlandyi, to zresztą tegoroczny parlament małoby miał do 
czynienia. Dawni ministrowię utrzymują się przy sterze 
nie własną siłą i zasługą, ale dla tego, że rozbite stronni- 
ctwa nie mogą się dotąd ani w porządną opozycyą uszy- 
kować, ani groźnych im współzawodników wystawić. Ró- 
wnież w literaturze dawni autorowie, a wielu i tuzinkowych 
pisarzów utrzymuje się we wzięciu, bo żaden nowy talent 
od dawna się nie pojawił. Oprócz nowej historyi angiel- 
skićj przez Macaulaya i epopei Bulwera król Arthur, bar- 
dzo mało dzieł godnych wspomnienia wyszło od czasu 0= 
statniego naszego sprawozdania. Z tych, co mogą w nas 
wzbudzić ciekawość, wyliczymy: Pamiętniki Tomasza Camp- 
bella przez pana Beatlie wydane, w których znajduje się 
wiele o Polsce i Polakach, — Austryą przez Edwarda 
Thompsona, autora dzieł pod tytułem Życie w Rosy, — 
a w końcu broszura Monckton Milnesa o wypadkach prze- 
szłorocznych na stałym lądzie. Dickens począł wydawać 
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w miesięcznych zeszytach nowy romans Dawid Copperfield. 
Godzi się także wspomnieć o pięknej mowie, którą powie- 
dział Macaulay BA, swój instalacyi na rektóra wszechnicy 
glasgowskićj. Skreślił on w żywych obrazach i z nieporó- 
wnaną wymową żywot i zasługi papieża Mikołaja V, zało- 
życiela tego uniwersytetu. Jest to nowy liść dodany do 
wieńca, który w ostatnich czasach protestanecy pisarze 
uwili ku cześci stolicy apostolskićj. 
. Lecz poglądając ku Anglii, przedewszystkićm nasuwa 

się zapytanie, jak też obecnie pojmują Anglicy sprawę na- 
szą, czy już ochłonęli z wrażeń i przesądów przeszłoro- 
cznych ;* czy się przekonali o bezzasadności potwarzy rzu- 
canych przez dzienniki niemieckie? Z żalem wyznać po- 
trzeba, iż dotąd nie widać różnicy. To co się dzieje w Eu- 
ropie, Anglikowi zda się być zamętem bez celu, krwawą 
walką bez chwały. Sam bezpieczny w domu, porówny- 
wając równy i spokojny rozwój swych swobód z gwałto- 
wnemi' wstrząśnieniami gdzieindzićj, patrzy pogardliwie na 
ostatnie i woła z politowaniem: Avidź ruendo ad libertatem 
in servitutem delapsi sunt. Widzi wszędzie Polaków wal- 
czących i dla tego im wszystko złe przypisuje. Nieprzy- 
jazne z systematu lub przedajne dzienniki krzywią prawdę 
i istoty rzeczy dojrzeć mu nie dają. Times dotąd trwa 
w nieubłaganćj zaciętości. Wciąż: jeszcze przypomina moj- 
derców w Gnieźnie i we Wrześni. Widzi ich walczących 
Ww Repaio, w Frankfurcie, w szeregach Struvego i Hecke- 
ra uciwszy przekleństwo na obecne pokolenie Polaków, 
wziął się ostatniemi czasy do obdzierania naszćj: historyt 
z tego uroku, który czynił ją w oczach Anglików a pęka 
bohaterów. O Poniatowskim mówi, że się prześlizgnął do 
wieczności przez trudny rynsztok (floundering to the next 
world through a muddy ditch). 

Dwie następujące rozprawy w/;parlamencie dadzą po- 
znać ogólne usposobienie. 1 

Wiadomo, iż w zeszłym roku silnie domagano się od 
ministrów, aby odebrać żołd Polakom. Ministrowie nie 
chcieli na to zezwolić i utrzymali się przy swojćm, przy- 
rzekając , iż lista wychodźców będzie dokładnie przejrzaną, 
a to celem usunięcia z nićj tych, którzy mają jaki zarobe 
lub sposób utrzymania się. Łatwo było przewidzieć, że 
i w tym roku ponowią się te nieszlachetne napaści, ale 
nikt się nie spodziewał, aby się wszczęły w tak nędzny 
sposób. Rzecznikiem naszych” ri ARH ł w tym razie 
stał się Lord Englintoun, członek izby wyższćj. Przed nie- 
wieloma laty był on przewodnikiem Owćj złotćj młodzieży, 
która zamierzała wzńiowić w Anglii wszystkie zwyczaje 1 tra- 

Przegląd Poznański. = VIII. 79 
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dycye rycerskie. W tym celu wyprawił u siebie w Szko- 
cyi wspaniałe turnieje z całym przepychem zamożności 
panów angielskich i wedle wszelkich reguł dawnego rycer- 
stwa. Zdałoby się, że człowiek taki najzdolniejszym bę- 
dzie uszanować nieszcęście i że nie skala nigdy ust swych 
żadną piona nieprzyzwoitością. Tymczasem inaczćj się 
stało. Ów rycerz średniowieczny bez skazy na tarczy, ów 
wstydliwy dam wielbiciel, ów mistrz różanych słów i won- 
nych pieśni, ośmielił się uczynić wniosek, w którym nie- 
wiedzieć co więcćj przeważa, czy złośliwość, czy cynizm 
rubaszności. Zażądał on na posiedzeniu 19 Marca od mi- 
nistrów, aby podali listę Polaków będących na żołdzie, 
a przytóm wydatek na lekarstwa z wyłuszczeniem rodzaju 
chorób, na które w przeciągu roku zeszłego byli leczeni. 
Jakby to już nie dość było wyraźnem, dodał w długiem 
rozwinięciu swego wniosku, że Polacy nie mieli nigdy ża- 
dnĘGP prawa do wsparcia ze skarbu angielskiego, że tem 
mnićj go posiadają teraz, kiedy stali się wszędzie główny- 
mi „hersztami. niepokoju i rozbójnictwa, że w końcu byłoby . 
niegodziwością obracać wspaniałomyślność ludu angielskie- 
go na schlebianie ich rozpustnemu życiu i leczenie chorób 
ztąd pochodzących. Twierdził zarazem, że się ze śledztwa 
okaże, iż większa część chorób między Polakami jest tój 
natury, jakićj nie pozwala mu przyzwoitość wymienić. Nie 
możemy tłómaczyć całego bezecnego wywodu i wyliczać 
wszystkich zarzutów o wyuzdaną burzliwość, niecność i 
krwiożerczość, jakiemi nas wnioskujący obsypał. Na to 
powstał Lord Lansdowne, prezes rady ministrów. Bronił 
naprzód zasady uświęconćj gościnnnością angielską i od- 
wiecznym obyczajem, która zdobyła dla Anglii nazwisko 
Przytułku Wygnańca. Przypomniał izbie, jakiemi to koleja- 
mi Polacy przymuszeni zostali szukać schronienia na brze- 

ach pogia skich. Dowiódł, jaką niesprawiedliwością było- 

y kara pionaj: spokojnie siedzących w Anglii za 
czyny ich rodaków za granicą. Oddał zasłużoną cześć 
dobremu sprawowaniu się i charakterowi Polaków osiadłych 
w. Wielkiej Brytanii. W końcu zgodził się na podanie Żoł- 
dowćj listy, lecz surowo powstał przeciw nieprzyzwoitości 
wymieniania osób i ich chorób, oświadczając, iż nigdy się 
na to nie zgodzi. Po mowach Lorda Stanleya i Lorda Lon- 
donderry, którzy rozprawiali, jak gdyby zarzut wnioskują- 
cego już był udowodnionym, ostatni cofnął drugą część 
swego żądania. Na posiedzeniu 30 Marca ministrowie zło- 
żyli żądaną listę. Zaraz na samym wstępie zabrał głos hr. 
Harrowby. „Papier, który trzymam w ręku (rzekł między 
innemi) jest ubliżający godności téj izby. Zapytuję mini- 
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strów, jaki się skutek okazał z dokonanego śledztwa i czy 
to prawda. że Polacy tak są oddani złym nałogom 1 roz- 
puście, jak to Lord Eglintoun nam przedstawił. Co do 
mnie mam przekonanie, że ich publiczne postępowanie by- 
ło tak zawsze przykładnćm, jak ich prywatne obyczaje 
były bez najmniejszej skazy.“ ` Lord Lansdowne odpowie- 
dział, iż z radością przychodzi mu obwieścić, jak bezza- 
sadne było oskarzenie, że z raportu dwóch lekarzy poka- 
zuje się jeden tylko wypadek wzmiankowanego rodzaju, i 
że według najwiarogodniejszych zeznań, wygnańcy polscy 
przez cały przeciąg swego pobytu w „R daleko mniej 
rzeczonym wypadkom podlegali, niż podobna liczba osób 
* wzięta w jakiejkolwiek klasie Anglików (a zatóm, czego 
mówca nie śmiał "wymienić, i w samćjże izbie Lordów). 
Powtórzył przytóm całe swe uszanowanie, któróm przejęty 
jest dla zacności i godnego postępowania wygnańców. Za- 
skarzający nie był na tém posiedzeniu. Wstyd jednak pu- 
bliczny przymusił go do oświadczenia zaraz na wstępnćm, 
że uznaje swój błąd i że mocno żałuje, iż się go dopu- 
ści. Przyjmujemy żal i skruchę i oprócz płochej łatwo- 
wierności, uniewinniamy upokorzonego Lorda, bo wiemy, 
że to Mop poszło, zkąd płyną wszystkie potwarze, to 
jest z ambasad dworów sprzymierzonych na SĘ Pol- 
ski Oby Anglicy ź tego jednego wypadku chcieli się prze- 
konać o wartości wszystkich oszczerstw tak uporczywie 
bang Izba wyższa nie ma prawa wdawać się w sza- 


unek grosza publicznego. Rzecz więc o żołdzie dla wy- 
gnańców przyjdzie dopiero późnićj przed sąd izby niższej. 
Walna rozprawa 0 nieprawnóćm zajęciu Multan i Woło- 
szczyzny przez Rosyan, odbyła się w izbie niższćj na po- 
siedzeniu 22g0 Marca. Wywołał ją Lord Dudley Stuart 
w mowie pełnćj równie wysokiego pojęcia spraw europej- 
skich , jak szczegółowćj znajomości przedmiotu. Wyłuszczył 
obecny stan księstw naddunajskich, PCA zamiary Ro- 
syi i obowiązki Anglii w obec tak ważnych wyka ków. 
Dwugodzinną tę mowę ciągłymi przerywano 0 askami. 
Członkowie byli należycie przysposobieni przez broszurę 
napisaną przez jednego z przyjaciół szanownego Lorda pod 
tytułem: The Russians in Moldavia and Wallachia. Po 
szczegółowóm objaśnieniu tego przedmiotu we wstępnym 
artykule, nie mamy potrzeby wchodzić głębićj w te roz- 
rawy. Najmocniejsze wrażenie zrobiło wykrycie sposobu, 
jakim Rosya już dziś nadal sobie toruje drogę i powód do 
interwencyi. Wiadomo, iż utrzymanie całego korpusu 50 ty- 
siącznego spadło na Wołochy. Naprzód płacono pieniędzmi, 
lecz te zostawały w ręku oficerów, a biedny żołnierz mu- 
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siał żyć ze złodziejstwa i rabunku. Gdy i' fundusze się prze- 
brały, rząd moskiewski zaproponował pożyczkę w Peters- 
burgu. Rad nie rad, musiał rząd wołoski ją zaciągnąć, 
choć kraj ani grosza z nićj nie dostanie. Wołoszczyzna nie 
będzie w stanie późnićj jej wypłacić, a ztąd oczywisty po- 
zór dla Rosyi do nowego zaboru. Poparł lorda Siuarta 
pułkownik Thompson. Po nim powstał lord Parlmerston 
iw długićj a zawikłanćj mowie starał się dowieść, że Ro- 
sya nie dała dotąd powodu, aby w tym przypadku można 
było wątpić o prawości jéj. zamiarów, że rząd angielski 
zrobił wszystkie przedstawienia i zastrzeżenia, bo czaję jak 
ważną dla Europy jest nienaruszalność państwa tureckiego, 
i że niewątpliwie Moskale wkrótce opuszczą zajęte kraje. - 
Wszystkie te dowody i zapewnienia upadły pod silną argu- 
mentacyą panów Anstey, Urquhart i Milnes. Dotąd Pols 
lubo była przytomną w myśli każdego, tajemnie tylko uno- 
siła się na INA biegiem rozprawy. Obawiano się wspom- 
nieć jéj. wielkiego imienia, aby z małych szranków nie wy- 
kroczyć naj obszerne a draźliwe pole najważniejszego za- 
dania w Europie. Lecz pomimo całćj wstrzemiężliwości, 
nie podobna było utrzymać się na wodzy. Powstał Hume 
i cechując jawnem piętnem zaborczą politykę Rosyi, zawo- 
łał: „Równie w tej izbie, jak. w całym narodzie angielskim 
jedno jest tylko pag o niecném a. chytrćm. postępowaniu 
cara. Dzięki Bogu, od lat trzydziestu jak w. tćj izbie za- 
siadam, nie, zdarzyło mi się słyszeć jednego członka, co- . 
by śmiał stanąć w obronie Rosyi, lub jéj okrutnego samo- 
dzierżcy. W tym względzie jak w parlamencie tak w ca- 
łej, Anglii panuje jeden, tylko sąd, jedno uczucie.“ Na to 
zerwał śię Disraeli i oświadczył, że on zawsze gotów bro- 
nić cesarza Mikołaja, którego polityka zdaje. mu się być 
nietylko apeymACIA, ale i wspaniałomyślną, który, jest 
człowiekiem wielkich zdolności; i nieporównanych zasług, 
dobroczyńcą ludzkości, daleko oświeceńszym i liberalniej- 
szym, niż ludy Jego rządom poddane, „zgoła podmiejszym 
uwielbienia, niż i rykolwiek z monarchów w iejach no- 
wszych czasów. Tu się dopiero wszczęło oburzenie, które 
rozwiązało usta zbyt ostrożnym przyjaciołom naszym. Sir 
H.. Verney, przypomniał hetee postępowanie Rosyi w spra- 
wie PATH Pan J. A. Smith wyliczył wszystkie jój nie- 
odziwości na Polsce dokonane. Duch wielkiego O'Connel- 
a wstąpił w jego syna, który ognistą wymową rozwinął 
cały obraz męczeństwa polskiego. „Jeśli jaki przedmiot 
(rzekł .on w, końcu) wymaga najdobitniejszyć wyrazów, na 
jakie zdobyć się może mowa ludzka, to postępowanie tego 
potworu, co się zwie cesarzem Rosyi. Pan, Disraeli. broni 
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człowieka, co przyniósł hańbę kobietom, a mężom zatra- 
cenie. Czyście zapomnieli o męczeństwie zakonnic w Miń- 
sku, wyrwanych z klasztoru, katowanych ohydnie, odda- 
nych na rozpustę i gwałt okrutnym żołnierzom, i to z wie- 
dzą samego cesarza? Czyście zapomnieli porywania pol- 
skich niemowląt do Syberyi, jak umierały one po drodze 
ijak chwytano nowe ofiary, by zapełnić żądaną liczbę, a 
wszystko to dla nasycenia srogości tćj obmierzłćj poczwa- 
ry? Jeśli sentymentalnością zwie się współczucie z cier- 
piącą ludzkością pod jarzmem najdzikszego z tyranów 
w nowszych czasach, to chętnie się do nićj przyznaję." 
Oklaski pokryły głos szlachetnego zapału. Lord Stuart po- 
wstał raz jeszcze, a uwolniony od nałożonych na siebie 
względów ostrożności, dał folgę wezbranym uczuciom, po- 
wtarzając te szczere życzenia dla Polski, te błogosławień- 
stwa jej męczeństwa, a te klątwy na okrucieństwa ich cie- 
miężców, które uczyniły go uznanym obrońcą sprawy na- 
szćj na całćj ziemi angielskićj. Jakikolwiek dyskusya ta 
skutek przyniesie dla Multan i Wołoszczyzny, to zawsze jest 
nowym dowodem, że gdzie tylko mowa o Rosyi, tam za- 
raz podnosi się wielki oskarzający cień męczennicy Polski. 


LIST. 


To mówi Aniół który pros: za nią 

1 wie co płynie, pierwćj niżli spłynie: 
— 0! niechaj wklęśnie pokory odchłanią 
Jako wybrane ziemia ta naczynie... 


To mówi Anioł w zarannćj godzinie 
Niżli się niebios obsuną zasłony, 
Jakoby namiot w górze rozpuszczony. 


O! niech i serca wielkie się położą, 
Jak drobnych pereł ziarna w oceanie, 
O! niech i myśli wielkie się nie trwożą 
Czy jeszcze laurów im zielonych stanie ; 
O! niechże pogan niewyzwąpoganie. 


Widziałem — mówi — płacz wielko-ludowy 
Jako na niebo chmurą ciągnął długą; 

I jak w otwarty bok wszedł Chrystusowy 

Niby że w kościół, — i jak stroną drugą 
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Prześwieca,.. Psalmów, hymnów, sploty całe 
Wszystka niebieska czeladź rozpościera, 

! wszystek oblok runo składa biale 

1 jedna drugićj coś podaje sfera 

Przedziwny lańcuch czyniąc, albo drogę 
Albo drabiny Światlćj stopniowanie 

Albo zastępów szlak w przepaści błogie 
Gdzie nieskończone słychać: niech się stanie!.. - 


Potem widziałem ziemi spodziewanie — 
Ale nie wiele kwiatów tam rzucono; 

I rzadkie palmy na drodze krzyżowćj 

I rzadko ludu z głową pochyloną 

I rzadzićj z myślą pochyloną głowy... 


0! — nie tak, nie tak dni oczekiwania 
Po smutnym świecie winnyby rozwiośnić ; 
I nie tak wolność a bratnie kochania 
l nie tak równość, — innych musisz dośnić. . 


Ale się połóż w ciszy i spopielćj, 

Jeżelić przyszłe drogićm zmartwychwstanie — 
Bo nie zaniecha On skoro wyceli 

` I będzie łaskaw, mimo urąganie 

I czasu swego da — ani Go wstrzyma 
Najdumniejszego chorągiew olbrzyma. 


Tylko osądzi w Łasce, taką rzeczą 
Która robakom wątku ujmie nagle — 
Bo, albo sławy sobie wręcz zaprzeczą 
I każdy równą wydmie pychą żagle, 
| obrzydliwóm będzie wieniec piętnem , 
I przepaliwszy sie wynamiejętniem .. 

Albo, z kamyka kędyś podle dregi 
Albo z ostatnićj wezwie moc marności 
I wzuje sandał — i przed ziemskie bogi ` 
O całą przestrzeń posunie litości, 
| każe nosić chorągiew przymierza 
Ani z mądrości ni z glupstwa nadętym , 
Ni z dóbr, ni z nędzy — ni z siły pacierza 
Ani z niczego... który niepojętym 
Jest i pokuszeń nie zna ani granic, 
| wszystko za nic mo a nie ma za nic. 

Marzec 1849 
Cypryan Norwid, 
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Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
DONIESIENIA 
dla miłośników starych ksiąg. 


Jeden z gorliwych o rzecz publiczną członków T. N. 
chcą” wesprzeć użyteczne jego zamiary w wydawaniu ksią- 
żek dla ludu wiejskiego i własną ofiarą pragnąc przyjść mu 
w pomoc; w braku gotowizny, przesłał dwa wolumina ksią- 
żek, które nie małą mają wartość dla posiadających biblio- 
teki i zbiory starożytności krajowych. Jeden z tych wolu- 
minów zawiera dwa dzieła, z tych jedno drukowane pod 
tytułem, na końcu zamieszczonym: 

„Johannis de Turre cremata Cardinalis Scti Sixti vul- 
gariter nuncupati explanacio in psalterium finit. Cracis im- 
pressa.“ , 

Dzieło to dokładnie opisane w oddzielnćj rozprawie 
w roku 4803 przez Zapfa napisanćj i przez wszystkich 
naszych i obcych bibliografów znane, jest niezawodnie dru- 
kowane w Krakowie około roku 1465 przez Giintera Zej- 
nera, jednego z pierwszych drukarzy, który około 41468 
pierwszą w Augsburgu założył drukarnię. Egzemplarz prze- 
słany odznacza się nietylko najlepszćóm zachowaniem, ale 
nadto wszystkie jego początkowe litery pisane są zielonym 
i czerwonym kolorem. 

W tymże samym woluminie znajduje się rękopis na- 
stępujący : 

„Psałterz tudzież wszystkie hymny z Pisma Ś. w cza- 
sie nabożeństw i uroczystości kościelnych śpiewane, po ła- 
cinie i niemiecku,“ zawiera kart nieliczbowanych 4107 czyli 
stron 214, pisany w dwóch kolumnach (in folio). Na po- 
czątku każdego psalmu i hymnu jest treść i cei jego po nie- 
miecku. Następnie werset po wersecie naprzód po łacinie 
a potóm po niemiecku. Wielka część liter początkowych 
tćjże samćj ręki co i w poprzadzającóm dziele. Treść psal- 
mów pisana czerwoną farbą po niemiecku bez skróceń. 
Każdy werset łaciński zaczyna się od czerwonćj litery, 
a niemiecki od zielonćj. 

W drugim woluminie znajdują się trzy dzieła, z któ- 
rych dwa pierwsze lubo Incunabula nie zasługują na szcze- 
gólną uwagę, za to trzecie ma szczególną wartość biblio- 
graliczną i dotąd bardzo mało jest znane. Zaczyna się od 
pisma: y g 

„Omnes libri, Beati Augusti Aurelij, de doctrina Chri- 
stiana Tres, praeter quartum qui tractat de modo pronun- 
ciandi sermones katholicos.“ 
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Pierwsze to pismo zawiera nieliczbowanych kart 34, 
stron 68, W: następstwie i- zupełnym ciągu drukowanym 
są inne rozprawy i księgi ś, Augustyna, mianowicie: 

„De natura summi Boni str. 20. De laude et utili str. 
4. De vera et falsa penitencia str. 22. Speculum sive ma- 
nuale str. 27. De contemplacione Jesu Christi str. 9. De 
fide et de Trinitate str. 34. Soliloquia (cum registro capi- 
tum) str. 45. De honestate mulierum ad clericos str. 3. De 
contemptu mundi str. 5. De correctione et gratia str 29. 
De simbolo str. 9. De Christiana Disciplina 8. De cura mor- 
tuorum str. 48. De conflictu viciorum et virtutam str. 46. 
De predestinacione sanctorum str. 29, 

W całym tym zbiorze dzieł ś. Augustyna, nie ma ani 
kart liczbowanych, ani kustoszów, miejsca wydania, roku ani 
drukarza. Na każdćj stronie wierszy ciągłych 40. 

Lubo J. S. Bandkie jeszcze w roku 4824 in Indice le- 
ctionum Universit. Crac. dał wiadomość o tym starożytnym 
druku, nie masz o nim wzmianki (prócz H. L. Wiszniewskie 
go) w żadnóm tak zagranicznóm jak krajowóm dziele. Nie 
wymienia go w kompletnóm zebraniu wszystkich inkuna- 
bułów Hain (Repertorium Bibliographicum), nie wspomina 
o nim Brunet, zapomniał go umieścić Jocher. 

Druk i papier w tóm dziele jest ten sam, co i na po- 
czątku wymienionćm Johannis etc. explanatio, a lubo tak 
jak w powyższćm oznaczonego miejsca wydania nie masz, 
domyślać się godzi, że jest drukiem krakowskim. Dotąd 
nie był nigdzie widziany za granicą, u nas w Krakowie już 
drugi znajduje się egzemplarz. Jeden posiada biblioteka Ja- 
giellońska, a ten drugi był kupiony na licytacyi książek po 
ś. p. ks, biskupie Zglenickim. 

Podwójnie więc dzieła te są dla miłośników narodo= 
wych starożytności ważne, raz jako liczące się do pierwszych 
zabytków sztuki drukarskićj, drugi raz jako pomniki dru- 
karstwa polskiego, które epokę pierwszych w naszym kraju 
druków o wiele wcześnićj, niż zazwyczaj mniemano, posu- 
wają. Towarzystwo wypełniając zamiar szanownego dawcy, 
oddaje dzieła te do nabycia, nie wątpiąc bvnajmnićj, iż 
wielu znajdzie miłośników ubiegających ię. między sobą, 
tém więcój, że pieniądze ze sprzedaży zebrane mają być 
obrócone stósowoie do zamiarów Towarzystwa na cel naj- 
wznioślejszy i najpiękniejszy, na krzewienie oświaty lu- 


4874 — , 
yczący sobie nabycia tych książek, zechce zgłosić się 
w tój mierze do podpisanego sekretarza Towarzystwa. Ter- 
min do tego zakreśla się do dnia 4 Października r. b. 
Kraków d. 17 Marca 4849 r. 
J. Kremer. 
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Główniejsze omyłki w numerze % miesiąca Marca. 


Stronnica 298 wiersz 2 zamiast konwenencyi czytaj konwencyi 
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300 
301 
302 
"” 
303 
307 


— 42 — upadla — wpadła 

— 32 — nie rządźmy ` — nie sądźmy 

— 38 — oddziałanie — oddzialania 

— 9 — obryzdzenie — obrzydzenia 

— 16 = wątpili — zwątpili 

— 18 — oburzająca — uderzająca 

— 27 = w Europie — w Egipcie 

= 20 - w. Europie — w Egipcie 

— 32 — znajdowały — znajdowali 

— 9 — zwót — zwrót 

— <86 — wezwać — nazwać 

— 5 — początku — porządku 

— 3 — słysząc — słyszę 

— 30 — niedoczesne —  mniewczesne 

— PESĘ = iak > — tək 

— 19 — Monthalambertowi czytaj Monta- 

lembertowi 

ostatni po to zostal opuszczony wyraz sluży 

na tytule zamiast Dokończenie czytaj Ciąg dalszy 
wiersz 6 — postanowił — postawił 

— 10 — Serra di Falca — Serra di Falco 

z 7 — Roigo — Rovigo 

— 2 — objawiały — objawiły 

— 5 — Salaseo -— Salasco 

— 40 — Tanti — Fanti 

— 15 — Bisnato — Bisnate 

— 25 — na drogę — na drogi 

— 19 — Toskany — Ferrary 

— ostatni — Salaseo — Salasco 


34 

3 

3 
11 
26 
12 
31 
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Thaon de Resel 
Salaseo 
uczciwą 

d 


o 
pasterski 
nic 

i 


ERE FI 


6 na końcu opuszczono wyraz 
37 zamiast Sorda nostra meedatis tuis dedit; 


przedostatni zamiast oświadczyło czytaj świad- 


czyło 


9 zamiast w urzędach czytaj w rządach 


Thaon de Revel 
Salasco 
uczciwa 

do 

papiezki 

nie 


by 


czytaj Corda nostra mandalis tuis dedita. 


wami, 
w wierszach 21, 22 


13 po inne drogi opuszczono jak drogi 
47 48 i 19 fałszywie oznaczone są cudzosło- 
których znowu brakuje 


, 23 i 24 
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Stronnica 364 wiersze 11, 12, 18, 14, 24, 25, 26 i 28 fałszywie ozna- 
czone są cudzosłowami. 


= 368 — 4 zamiast i na czytaj i życie 

— 370 —> 25 = znów — zmów 

— 871. .— 19. po klęski brakuje nic 

— 874, = 5, 6, 7 i $ fałszywie oznaczone są cnd="*ło- 
wami. 

= 378 — 1 zamiast Porfetti czytaj Perfetti 

— 380 — 13 — Pierri — Pietri 

— 385 — 4 — placzą „, — plączą 

— 387 — 20 — małe — mdłe 

= 3958 — 144 = chęcia -  chucią 

pz y — 23 — zlieje — zieje, 

za 396 — 32 — te — to 

— 425  — 1,213 mylnie oznaczone cudzosłowami 

== 428 — 20 zamiast Maceratu czytaj Macerata 

— 429 — 7 — zamiarem — rozmiarem 

— 434  — 34  — obrażającym  —  obrazującym 

— 437  — 30 opuścić ztąd 

— 439 — ostatni zamiast takie czytaj jakie. 


